
KOMU 
SPÓŁDZIELCZE 
MIESZKANIE?
Rozmowa z prezesem
Centralnego Związku Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego, STANISŁAWEM KUKURYKĄ

TERESA GÓRNICKA: Wiemy ile 
mieszkań planuje się wybudować w 
tym roku. Znane są również zało
żone rozmiary tego budownictwa na 
lata 1981—1985. Jest to program niż
szy niż zakładał pian perspektywicz
ny, przewidujący zapewnienie w po
łowie lat osiemdziesiątych samodziel
nego mieszkania dla każdej rodziny. 
W naszej rozmowie chcielibyśmy 
uzyskać odpowiedź na pytanie, co 
oznacza to dla oczekujących na mie
szkania spółdzielcze. Jak ten prze
sunięty w czasie cel ogólnospołecz
ny odbije się na wydłużeniu indy
widualnego czasu oczekiwania?

STANISŁAW KUKURYKĄ: Na to 
pytanie nie mógłbym dziś dać ja
kiejś więżącej odpowiedzi dlatego, że 
nie wiemy obecnie jaiką liczbą mie
szkań będzie spółdzielczość dyspo
nować w okresie przyszłego pięciole
cia. Podejmowane są aktualnie wy
siłki, aby zagrożenie niewykonania 
planu bieżącego pięciolecia zmniej
szyć do minimum. Wiadomo już jed
nak, że w niektórych aglomeracjach 
takich jak Warszawa czy Gdańsk 
wykonanie planu nie jest w pełni 
realne. Jednocześnie są woje
wództwa, które plan przekroczą. 
Oznacza to zróżnicowanie czasu ocze
kiwania w różnych województwach, 
Liczymy, że przeprowadzane wzmo
cnienia potencjału wykonawczego 
budownictwa w dużych aglomera

cjach pozwoli na wyrównanie tych 
nierównomierności.

Jest jeszcze jeden istotny element, 
który będzie decydował o tym, jak 
ukształtuje się czas oczekiwania. Po
nieważ prace nad planem pięciolet
nim 1981—1985 są jeszcze w toku, 
nie wiemy jaka część mieszkań, któ
re w tym okresie zbuduje się, będzie 
postawiona do dyspozycji spółdziel
ni. W minionych latach rozdział mie
szkań z budownictwa powszechnego 
między spółdzielczość, zakłady pracy 
i terenowe organa administracji pań
stwowej był dla spółdzielczości 
niekorzystny. Wynikało to te ko
nieczności przydziału mieszkań dla 
dużej liczby nowo budowanych w 
tym okresie zakładów pracy. Na 
spółdzielcze powszechne budowni
ctwo przypadało dotychczas tylko ok. 
40 proc. W tym roku plan zakłada 
przekazanie spółdzielniom ok. 54 
proc, mieszkań z budownictwa po
wszechnego. Stwarza to korzystniej
sze warunki do likwidacji zaległych 
zobowiązań. Ograniczenia rozmiarów 
inwestycji przemysłowych wpłynie na 
ograniczenie potrzeb zakładów pracy 
po roku 1980, dla pracowników nowo 
zatrudnionych. Tworzy to przesłanki 
do bardziej korzystnego ukształto
wania się dla spółdzielczości propor

cji podziału. Ostateczne decyzje bę
dą jednak podjęte dopiero po zakoń
czeniu prac nad planem pięciolet
nim.

— Czy można zatem spodziewać 
się, że spółdzielnie rozpoczną przyj
mowanie członków?

— Zapisy na członków wstrzyma
ne są w zasadzie tam, gdzie wobec 
niepełnej realizacji planów inwesty
cyjnych nastąpiły opóźnienia w prze
kazywaniu mieszkań członkom spół
dzielni. Te zaległości chcemy wy
równać w roku bieżącym. Dlatego 
np. w Warszawie nie będziemy mogli 
w tym roku ogłosić nowych list przy
działów mieszkań z budownictwa 
powszechnego. Te mieszkania, jakie 
otrzymają spółdzielnie w roku bieżą
cym, wystarczą bowiem na zrealizo
wanie przydziałów dla tych osób, 
które były na listach już w roku 
ubiegłym.

Mamy obecnie w kraju zarejestro
wanych przez spółdzielnie 647 tys. 
członków i 850 tys. kandydatów, któ
rzy wpłacili pełny wkład. Nasze zo
bowiązania wobec kandydatów, któ
rzy spełniają wszystkie warunki 
uprawniające ich do otrzymania 
spółdzielczego mieszkania traktuje
my talk samo jak (zobowiązania wo
bec członków. Między innymi przy

jęliśmy zasadę liczenia łącznie stażu 
kandydackiego i członkowskiego. 
Warto podkreślić, że zapisów nie 
wstrzymujemy, a tylko - ogranicza
my liczbę przyjmowanych do 

osób znajdujących się w wyjątkowo 
trudnych warunkach lub kierowa
nych przez terenowe organy władzy 
czy zakłady pracy.

— Ale przy rozdziale mieszkań 
kandydaci nie są rozpatrywani, a to 
znaczy, że do chwili uzyskania statu
su członka, nie ma nadziei na zna
lezienie się na listach przydziału.

— Od tych ustalonych ogólnie za
sad są odstępstwa. Przyjmujemy 
wszędzie na członków tych kandy
datów, którzy mają szczególnie cięż
kie warunki lub znaleźli się w sy
tuacji bez wyjścia wskutek różnych 
przypadków losowych. Otwarte są 
również zapisy na członków absol
wentów wyższych uczelni, którzy 
ukończyli studia z wyróżnieniem 
oraz dla rencistów.

Musimy sobie przy tym odpowie
dzieć na pytanie, co dałoby odstąpie
nie od przyjętej zasady przyjmowa
nia członków pod określone rozmiary 
planu inwestycyjnego. W interesie

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Wiesława Wieczorek, modelarz ze Spółdzielni ART-SKOR. O eks
porcie „Cepelii’’ piszemy na str. 9.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

NIKT NICZEGO NIE SKRYWA
SŁAWOMIR LIPIŃSKI

Inspektor Wieczorek z Okrę

gowego Zarządu Dochodów 
Państwa i Kontroli Finansowej 

szperał w fabryce już prawie 

dwa miesiące. Wreszcie w po

łowie września kończył swą 

robotę, wytknął kierownictwu 

to i owo i już zamierzał dać 

im spokój, ale nagle zmienił 

zdanie: - Skontroluję tu jesz- 

cze parę rzeczy — powiedział 

i zaczął w dokumentach ko

pać dalej.

DLATEGO niektórzy w fabryce 
przypuszczają, że ktoś im nie
życzliwy podszepnął ' kontrole

rowi akurat temat sprzedaży. Rezul
tat był spodziewany i. oczywisty, a 
esencja napisanego przez inspekto
ra protokołu brzmi mniej więcej tak: 
W sprawozdawczości statystycznej 
Fabryki Urządzeń Dźwigowych w 
Mińsku Mazowieckim za rok 1978 
zaliczono do sprzedaży niewykona
ne suwnice o wartości ponad 24 min 
zł. Tym samym zawyżono wykona
nie planu sprzedaży z 97,2 proc. do 
100,5 proc. To zniekształcenie spo
wodowało też zawyżenie dyspozycyj
nego funduszu płac o 1645 tys. zł 
oraz odpisu na fundusz premiowy 
kierownictwa o 245 tys. zł.

Protokół brzmi więc groźnie. Tym 
bardziej że o tej sprawie rozmawia
my w zjednoczeniu „Zemak” akurat 
tego dnia, w którym prasa codzien
na zamieściła informację ,o wyro
kach skazujących czołówkę firmy 
„Organika-Azot” właśnie za fałszo
wanie rozmiarów sprzedaży i — co 
za tym idzie — branie nienależnych 
premii. (O sprawie zresztą, już pisa
liśmy, — 2. G. nr 8/80). ,

— Ale w FVD, rzecz wygląda, zu
pełnie inaczej — mówią w zjedno
czeniu. I rzeczywiście rzecz wygląda 
inaczej, choćby dlatego, że w FUD, 
tego, co wykrył kontroler, nikt nigdy 
nie skrywał. Sprawę jasno stawia
no na KSR i ten otwarcie zatwier
dzał taką a nie1 inną, niezgodną z 
przepisami metodę zaliczania do 
sprzedaży. Kontroler więc w zasa
dzie nic nie wykrył, a tylko jako 
kolejny potwierdził fakty. Bo jako 
pierwsze nieprawidłowości wyłapa
ły —jeszcze parę lat temu — dwie 
panie z GUS. Sam dyrektor departa
mentu przyjechał wtedy do Mińska 
obejrzeć zjawisko z bliska. — Żle 
jest i tak być nie może — mówili 
we trójkę, ale z drugiej strony sy
tuację fabryki rozumieli i dali jej 
spokój. Potem sprawę wziął pod lu
pę NIK. Konsultował się nawet z 
prokuraturą- ale i prokurator stwier
dziły że nie -ma co swoim urzędem 
fabrykę straszyć.

Tak więc mimo tylu kontroli ni
komu w FUD włos z głowy nie spadł. 
I tylko dyrektor zjednoczenia po 
otrzymaniu wyników ostatniej kon
troli przysłał dyrektorowi fabryki 

pismo, w którym przypominał, że 
przecież już parokrotnie zwracano 
im uwagę, aby zaprzestali podob
nych praktyk i ostrzegał, że jeśli się 
one powtórzą, to wobec dyrektora 
wyciągnięte zostaną ostre konsek
wencje służbowe. Dyr. Kuźmiński 
powiada ńa to: — Odpiszę delikatnie, 
ale stanowczo, może nie dyrektoro
wi, bo ten jest nowy, ale zjednocze
niu w ogóle, żeby ze mnie wariata 
nie robiło, bo przecież sytuacje do
skonale zna.

JAKA jest więc sytuacja? Ogólnie 
mówiąc coraz lepsza, nadal jed
nak bardzo zła. Lepsza, bo jesz

cze dwa lata temu suwnic, które 
FUD sprzedał, a których jego klienci 
nie mogli uruchomić, było prawie 
500. Dziś jest ich niewiele ponad 200.

A chodzi o to, że załoga fabryki 
wykonuje całość strony mechanicz
nej suwnic wraz z aparaturą umoż
liwiającą ich montaż. Osprzęt elek
tryczny zaś, w komplecie dostarcza
ją- kooperanci. Jęśli suwnica idzie 
„na kraj”, fabryka tego osprzętu nie 
wmontowuje nawet, tylko tak jak 
on przychodzi, wysyła klientowi. Po
cząwszy od roku 1974 z kooperanta

mi od osprzętu zaczęły się spore kło
poty. W różnych latach brakowało 
różnych elementów. Dziś problemem 
numer jeden są rozdzielnie okaptu- 
rzone oraz oporniki.

Rozdzielnie produkuje łódzki 
„Elektromontaż”. Przegrał z fabryką 
spór w okręgowej komisji arbitrażo
wej, przegrał potem w komisji głów
nej, a i tak umowy podpisać nie 
chce i oficjalnie nie daje fabryce ani 
jednej sztuki. — Na wysokim szczeb
lu nie wyszły jakieś pertraktacje 
i odtąd trwa święta wojna — mówi 
mi rozmówca, który woli pozostać 
anonimowym. — Doszło do tego, że 
„Elektromontażowi” nie wolno dać 
nam ani jednej rozdzielni; nam zaś" 
nie wolno się u nich o nie starać. 
Same nasze zakłady nic do siebie 
nie mają, rozumiemy swoje proble
my i czasem nawet uda je się nam 
coś niecoś od nich dostać — kończy 
anonimowy rozmówca, a widząc że 
notuję, już chciałby cofnąć co powie
dział, bojąc się, że oba zakłady mo
gą mieć kłopoty za te konspiracyjne 
kontakty.

Rozdzielni potrzeba fabryce aż 4 
tys. sztuk rocznie, Zaopatrzeniowcy 

fabryki żebrzą więc w różnych ma
gazynach firm budowlanych, a cza
sem ubiją interes — my wam przy
spieszymy dostawę, mówią kliento
wi, wy zaś złóżcie zamówienie na 
rozdzielnie, a potem sprzedacie je 
nam. Takie metody i w odniesieniu 
do innych drobiazgów, których bra
kuje, są najlepsze, bo wiadomo, że 
nawet jeśli jakiś zakład dostaje na
kaz z góry, żeby coś tam komuś dać, 
to już odruchowo — taki nawyk ma 
dziś kadra — obstawia się wszelki
mi argumentami na „nie”: nie mam, 
nie dam, nie wycisnę przecież — ję
czy.

Wszystkiego jednak załatwić się 
nie da. Ponieważ 33 proc, produkcji 
idzie na eksport, tam też naturalnie 
w pierwszej kolejności wysyłany jest 
cały osprzęt.

Z krajowym kontrahentem FUD 
postępuje zaś tak: na miesiąc przed 
przystąpieniem do produkcji danej 
suwnicy wysyła mu pismo oznajmia
jące warunki dostawy i fakturowa
nia, w którym zastrzega się, że nie 
ma jeszcze skompletowanej aparą- , 

dokonczeni^^^



sprawy ekonomistów z obrad Rady Ministrów

EFEKTYWNOŚĆ 
INWESTYCJI
RADA Koordynacyjna Kół Eko

nomistów Biur Projektów zorga
nizowała w ubiegłym roku ogól

nopolski konkurs na wzorcowe opra
cowanie części ekonomicznej zało
żeń techniczno-ekonomicznych in
westycji. Konkurs miał zasięg ogól
nokrajowy i charakter otwarty. 
Uczestnikami mogły być osoby bądź 
zespoły projektowe opracowujące 
analizy ekonomicznej efektywności 
inwestycji. Na nagrody przeznaczo
no kwotę 25 000 zł do podziału: I na
groda — 12 000 zł, II nagroda — 8000 
zł, III nagroda — 5000 zł.

Do Sądu Konkursowego w ustalo
nym terminie wpłynęło wiele prac 
o bardzo zróżnicowanym profilu i te
matyce dotyczącej różnych działów 
gospodarki narodowej. Podzielono je 
na następujące grupy: przemysł (naj
liczniejsza grupa), rolnictwo, gospo
darka komunalna, mieszkalnictwo, 
służba zdrowia, komunikacja, usługi 
różne.

Poziom opracowań był bardzo 
zróżnicowany. Wpłynęły opracowa
nia o dość przeciętnym poziomie, ale 
również i prace, w których autorzy 
wnieśli wiele nowych myśli do ra
chunku efektywności inwestycji ko
mentując krytycznie poszczególne 
jego elementy i cały proces inwe
stycyjny.

Sąd Konkursowy nie miał łatwe
go zadania przy selekcji prac i wy
borze najlepszych. Przeprowadzono 
selekcję dwuszczeblową, powierzając 
wydanie opinii specjalistom odpo
wiednich dziedzin z różnych ośrod
ków w kraju (Warszawa, Kraków, 
Poznań, Łódź, Katowice).

Po ocenie wszystkich prac Sąd 
Konkursowy postanowił nie przy
znawać nagrody pierwszej.

Drugą nagrodę otrzymała mgr A. 
Majewska z Przedsiębiorstwa Pro
jektowania i Wyposażenia Zakładów 
Przemysłu Maszyn i Aparatów Elek
trycznych „Promel” w Gliwicach za 
pracę: „Założenia techniczno-ekono
miczne uruchomienia produkcji mi- 
nibaterii w Poznańskich Zakładach 
Elektrotechnicznych „Centra” — 
część ekonomiczna.” Analiza zawie
rała trzy zasadnicze części.: wpro
wadzenie metodologiczne wraz z 
uzasadnieniem celowości inwesty
cji od strony zapotrzebowania na 
produkty, obliczenia ekonomiczne, 
wnioski.

We wprowadzeniu przeprowadzo
no analizę projektowanego progra
mu produkcyjnego w porównaniu do 
zapotrzebowania krajowego i eks
portowego (powołując się na infor
macje odbiorców krajowych i wła
ściwej centrali handlu zagraniczne
go). Metodologicznie zastosowano 
formułę do obliczenia wskaźnika „E” 
stosowaną do Inwestycji polegają
cych na rozbudowie lub moderni
zacji. Stan bazowy przeanalizowano 
i doprowadzono do warunków po
równywalnych. Wartość programu 
produkcyjnego obliczono alternatyw
nie w cenach krajowych i zagra
nicznych (udział kredytu zagranicz
nego). Do opracowania harmonogra
mu osiągania projektowanej zdol
ności produkcyjnej wykorzystano 
program na maszynę cyfrową „Wang 
2200”. Do obliczeń wskaźnika „E” 
opracowano szereg tabel pomocni
czych, pozwalających na właściwe 
wywartościowanie poszczególnych 
elementów. Opracowanie zakończo
ne zostało tabelą wskaźników syn
tetycznych oraz wnioskami, w któ
rych podnosi się najistotniejsze mo
menty uzasadniające celowość i eko
nomiczną efektywność inwestycji.

Drugą nagrodę otrzymał zespół w 
składzie: mgr mgr H. Garzyński 
1 II. Leoniuk z Biura Projektów 
Przemysłu Betonów „Biprodex” w 
Warszawie za pracę: „Fabryka Do
mów system „IS” w Łęcznej k. Lu
blina, założenia techniczno-ekono
miczne — część ekonomiczna”.

Analiza ekonomiczna obejmowała 
trzy rozdziały, z których:

— pierwszy stanowił zasadniczą 
analizę ekonomiczną od wprowadze
nia, poprzez omówienie poszczegól
nych wielkości ekonomicznych, do 
podsumowania włącznie,

— drugi obejmował szczegółowe 
wyliczenia elementów rachunku 
efektywności,

— trzeci zawierał dane do zawar
cia umowy kredytowej z NBP.

Wszystkie wyliczenia przeprowa
dzono dokładnie i wyczerpująco. Wy- 
kazano -wpływ obowiązującego sy
stemu wyceny produkcji, wg cen 
wewnętrznych — na pogorszenie się 
■wyników ekonomicznych. Również 
wskaźnik „E” kształtował się znacz
nie poniżej wymogu efektywności. 
Obliczenia zamknięto zestawieniami 
syntetycznych wielkości podstawo
wych i wskaźników techniczno-eko

nomicznych. Wobec nie spełnienia 
wymogów ekonomicznej efektyw
ności, uzasadnienie celowości realiza
cji inwestycji pozostaje w sferze 
czynników pozaekonomicznych, co 
omówiono w odrębnym punkcie pod
sumowania. Praca konkursowa za
wiera ponadto uwagi polemizujące 
z zasadami metodologicznymi i wy
mienia trudności, jakie występują 
przy opracowywaniu analiz ekono
micznych.

Wyróżnienie otrzymał zespól mgr 
mgr: J. Lednicki i H. Leoniak z Cen
tralnego Biura Projektowo-Badaw- 
czego Budownictwa Kolejowego 
„Kolprojekt” w Warszawie za pracę: 
„Analiza ekonomiczna efektywności 
zrealizowanej inwestycji — efekty 
techniczno-ekonomiczne elektryfika
cji linii kolejowej Kielce — Często
chowa”.

Analizę przeprowadzono w trzech 
etapach:

— etap pierwszy — w toku prac 
projektowych, miał na celu wybój- 
optymalnych rozwiązań technicznych 
i organizacyjnych (poprzez analizy 
cząstkowe),

— etap drugi — stanowił podsu
mowanie rozwiązań projektowo-ko- 
sztorysowych, a zarazem dokumen
tował gospodarczą celowość realiza
cji rozpatrywanej inwestycji,

— etap trzeci — obejmował ana
lizę ekonomiczną porównawczą wy
kazującą różnice odchyleń wyników 
uzyskanych po zrealizowaniu inwe
stycji w. stosunku do rozwiązań pro
jektowych.

Analizy cząstkowe przeprowadzo
no metodami uproszczonymi, których 
zakres obejmował porównania kosz
towe, właściwości techniczno-trak- 
cyjne, wskaźniki techniczno-ekono
miczne, efekty użytkowe itp.

Analizy etapu drugiego i trzeciego 
opracowano na podstawie wytycz
nych resortowych. Całość opracowa
nia wykonano w układzie stosowa
nym w analizach ekonomicznych 
komunikacji kolejowej. Na szczegól
ną uwagę zasługuje bogaty zestaw 
irskaźników technicmo-okonomicz- 
nych i wnioski podsumowujące a- 
nalizę.

Sąd konkursowy poza powyższy
mi opracowaniami zalecił Radzie 
Koordynacyjnej zainteresować się 
pracą mgr M. Domagalskiego z Biu
ra Projektów Budownictwa Komu
nalnego w Poznaniu, z racji bar
dzo ciekawej i nie pozbawionej 
słuszności oceny całego procesu in
westycyjnego i metodyki oceny efek
tywności. Drugim opracowaniem 
wartym zainteresowania jest praca 
mgr. E. Leiter dotycząca analizy 
ekonomicznej budynku mieszkalne
go.

WALDEMAR CABAJ

JAK informuje rzecznik prasowy 
rządu, 18.III. odbyło się posiedze
nie Rady Ministrów. Obradom 

przewodniczył prezes Rady Ministrów 
Edward Babluch. Zgodnie z zapo
wiedzią poczynioną w Sejmie bez
pośrednio po -VIII Zjeździe PZPR, 
rozpatrzono kilka ważnych zagad
nień polityki społecznej i gospodar
czej pod kątem ich obecnego stanu 
oraz działań, które będą podjęte w 
nadchodzących latach.

Dokonano oceny realizacji zadań 
polityki mieszkaniowej, a więc jed
nej z tych dziedzin działalności pań
stwowej i ogniw administracji róż
nych szczebli, które są przedmiotem 
żywego zainteresowania ludności, 
a także — co wykazała dyskusja 
zjazdowa, a potwierdziły spotkania 
wyborców z kandydatami na posłów 
i radnych — wywołują uwagi kry
tyczne oraz propozycje usprawnień.

W toku obrad — w których ucze
stniczył przewodniczący Centralnej 
Rady Związków Zawodowych, Jan 
Szydlak — podkreślono, że postulaty 
ludności zbieżne z postanowieniami 
VIII Zjazdu partii zmierzają do 
umocnienia w polityce mieszkanio
wej, a zwłaszcza w jej praktycznej 
realizacji zasad sprawiedliwości spo- 
łecznej.

Stwierdzono, że po roku 1970 na
stąpiło znaczne .przyspieszenie tempa 
budownictwa mieszkaniowego. Do 
nowych mieszkań wprowadziła się 
w Polsce co czwarta rodzina. Śred
nia wielkość mieszkania wzrosła do 
52 m kw„ to jest o jedną piątą. 
W ostatnich latach ok. 44 jproc. mie
szkań przydzielono młodym małżeń
stwom.

W odczuciu społecznym jednak 
osiągnięte w budownictwie mieszka
niowym poważne wyniki są pomniej
szane przez niedomagania i słabości 
występujące w rozdzielnictwie mie
szkań.

Rada Ministrów skupiła uwagę na 
doskonaleniu zasad i praktyki przy
działu mieszkań, zgodnie z podsta
wowymi celami polityki społecznej 
partii i oczekiwaniami ludności. Pro
blematykę tę rozpatrzono w dwóch 
aspektach: działań doraźnych, gdzie 
można stosunkowo szybko uzyskać 
pożądane i społecznie aprobowane 
wyniki oraz działań perspektywicz
nych, służących ukształtowaniu po
lityki mieszkaniowej państwa w 
■nadchodzących latach w taki sposób, 
aby służyła ona jak najlepiej rzeczy
wistym potrzebom społecznym, miała 
długofalowy charakter, współ- 
brzmiała z ekonomiką, była skutecz
na i efektywna.

Rząd stoi na stanowisku, że roz
dział mieszkań .powinien być prowa
dzony na podstawie jasnych kryte
riów, ze szczególnym uwzględnieniem 
potrzeb .rodzin znajdujących się w 
trudnych warunkach mieszkanio

wych, rodzin wielodzietnych, mło
dych małżeństw, a także robotników 
1 pracowników przodujących w pra
cy zawodowej. Wskazano na konkre
tne zadania, jakie doraźnie i w _p&r- 
upektywie wynikają w tej mierze 
dla resortów, urzędów wojewódz
kich i spółdzielczości mieszka
niowej. Spółdzielnie otrzymają wię
cej mieszkań przeznaczonych dla 
osób oczekujących w kolejce. Zwięk
szona zostanie odpowiedzialność 
urzędów i osób, które przydzielają 
mieszkania. Chodzi o zapewnienie 
sprawiedliwego przydziału lokali, 
zapobieganie naruszaniu przyjętych 
zasad, a także użytkowaniu mie
szkań niezgodnie z przeznaczeniem.

Wskazano na konieczność uzyska
nia widocznej poprawy w gospodarce 
osiedlowej oraz w utrzymaniu stanu 
technicznego zasobów mieszkanio
wych. Tworzyć się będzie warunki 
sprzyjające zwiększeniu udziału sa
morządu mieszkańców w funkcjono
waniu życia publicznego i gospodar
ki w osiedlach, zwłaszcza zaś vi po
szukiwaniu rezerw mieszkaniowych.

Rada Ministrów zobowiązała zain
teresowane resorty do rozwinięcia 
kompleksowych prac — wspólnie 
ze spółdzielczością mieszkaniową 
i związkami zawodowymi —_ nad 
założeniami polityki mieszkaniowej 
państwa w latach osiemdziesiątych.

W kolejnym punkcie porządku 
dziennego Rada Ministrów rozpat
rzyła przedłożoną przez Minister
stwo Rolnictwa i Centralny Związek 
Spółdzielni Rolniczych „Samopomoc 
Chłopska” informację w sprawie 
rozdziału środków produkcji dla rol
ników, ze szczególnym uwzględnie
niem materiałów budowlanych, ciąg
ników, podstawowych maszyn rol
niczych oraz węgla. Również ta sfera 
działalności wzbudza głębokie zain
teresowanie i rezonans społeczny. 
W toku obrad podkreślono, że mo
tywem przewodnim systemu roz
działu środków produkcji dla rol
nictwa powinno być maksymalne 
oddziaływanie na rozwój towarowej 
produkcji rolniczej, a tym samym 
na zaopatrzenie rynku w artykuły 
spożywcze. Podkreślono konieczność 
przestrzegania w praktyce zasady 
zaopatrywania w środki produkcji 
w pierwszej kolejności rolników, 
którzy kontraktują produkcję roś
linną i zwierzęcą oraz prowadzą go
spodarstwa specjalistyczne.

Materiały budowlane powinny być 
w większym stopniu przeznaczo
ne na budownictwo inwentarskie 
i obiekty konserwacji pasz, a także 
na objęte planem budownictwo 
mieszkaniowe. Sprzedaż będzie się 
odbywała na podstawie przydziałów 
wydawanych rolnikom przez naczel
ników gmin. Gdy chodzi o ciągniki 
— przyjęto zasadę sprzedaży w 
pierwszej kolejności tym rolnikom, 

którzy wnieśli odpowiednie przed
płaty. Z pierwszeństwa w zaopatrze
niu w węgiel korzystać będą, tak jak 
dotychczas, rolnicy dostarczający 
państwu żywiec i mleko. Zapewnia 
się również określone ilości węgla 
na potrzeby bytowe ludności wiej-

Jest intencją rządu, aby system 
rozdziału podstawowych środków 
produkcji dla rolnictwa coraz bar
dziej sprzyjał podnoszeniu efekty- 
.wności produkcji rolnej, lepszemu 
zaspokajaniu potrzeb ludności wiej
skiej. a jednocześnie stopniowemu 
łagodzeniu rozpiętości terytorialnych 
w wyposażeniu rolnictwa w środki 
produkcji.

Podkreślono znaczenie i rangę za
dań przemysłu pracującego na po
trzeby rolnictwa.. Plony i zbiory w 
rolnictwie zależą bowiem w dużym 
stopniu od zaopatrzenia w niezbędne 
środki produkcji. Jest zatem ważne, 
aby resorty przemysłowe ściśle i ter
minowo wywiązywały się z obowiąz- 

,ku dostaw, tak pod względem ilości 
jak i asortymentu. Nasiloną będzie 
kontrola dostaw, rozdziału i sprze
daży środków produkcji dla rolnic
twa.

Rada Ministrów dokonała również 
oceny sytuacji w zatrudnieniu i w 
gospodarce funduszem płac. Pomimo 
występującej w wielu resortach po
zytywnej tendencji dostosowywania 
zatrudnienia do poziomu określonego 
w planie rocznym, w niektórych ga
łęziach i branżach nadal notuje się 
stosunkowo duże odchylenia, świad
czące o nadmiernym angażowaniu 
nowych pracowników. Dr-tyczy to 
zwłaszcza przedsiębiorstw budowla
nych.

Rada Ministrów zaleciła resortom 
doprowadzenie stanu zatrudnienia 
do wielkości ustalonych w planie. 
Jest to niezbędne, aby zapewnić 
kadry dla usług i gospodarki żywno
ściowej. gdzie odczuwa się brak pra- 
cbwników. Jednym z podstawowych 
czynników dalszej racjonalizacji 
zatrudnienia powinny być systema
tyczne działania na rzecz poprawy 
dyscypliny, organizacji i normowa
nia macy.

W niektórych resortach stwier
dzono nadmierne w stosunku do 
zrealizowanych zadań gospodarczych 
wydatki z funduszu płac. Wskazuje 
to na konieczność wzmożenia dyscy
pliny finansowej. Podjęto kroki, aby 
ograniczyć i wyeliminować wypłaty 
nie znajdujące pokrycia w założc-nej 
efektywności pracy. Z tego też punk
tu widzenia oceniono skuteczność 
obowiązujących zasad gospodarowa
nia funduszem płac. Rada. Ministrów 
podkreśliła pilność i znaczenie sy
stematycznego doskonalenia mecha
nizmów płacowych oraz ich wyko
rzystywania do zapewnienia pożąda
nych wyników gospodarczych.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• 23 MARCA WYBRALIŚMY 

POSŁOW na Sejm Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej i radnych wo
jewódzkich rad narodowych. Upraw
nionych do głosowania było 
25 098 816. W wyborach do Sejmu 
wzięło udział 98,87 proc, wyborców. 
Liczba głosów nieważnych wynio
sła 13 692.
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu w dniu 25 
bm. zapoznało się z informacją o 
przebiegu wyborów do Sejmu PRL 
i wojewódzkich rad narodowych. 
Biuro Polityczne uznało wysoką 
frekwencję wyborczą i poparcie dla 
kandydatów Frontu Jedności Naro
du za świadectwo umacniającej się 
patriotycznej jedności polskiego 
społeczeństwa w dążeniu do zapew
nienia dalszego, pomyślnego rozwo
ju socjalistycznej ojczyzny. Biuro 
Polityczne zobowiązało instancja 
PZPR do niezwłocznego i wnikli
wego rozpatrzenia wniosków zgło
szonych w toku kampanii wybor
czej oraz systematycznej kontroli 
ich realizacji.

Biuro Polityczne składa serdeczne 
podziękowanie członkom komisji 
wyborczych, aktywistom FJŃ, 
wszystkim, którzy swą ofiarną pra
cą przyczynili się do dobrego 
przygotowania i sprawnego prze
prowadzenia wyborów.

Biuro Polityczne postanowiło 
zwołać na dzień 2 kwietnia br. ple
num Komitetu Centralnego PZPR, 
poświęcone ocenie przebiegu i wy
ników wyborów, realizacji wnios
ków z kampanii wyborczej oraz 
sprawom związanym z pierwszym 
plenarnym posiedzeniem Sejmu PRL 
VIII kadencji.

W kolejnym punkcie porządku 
obrad Biuro Polityczne rozpatrzyło 
i zaakceptowało kierunkowy prog
ram powiększenia produkcji pasz w 
latach 1980-1985. W dyskusji stwier
dzono, że realizacja, wysuniętego 
przez VIII Zjazd PZPR długofalo
wego zadania zapewnienia samo
wystarczalności Polski w dziedzinie 
wyżywienia zależy w decydującym 
stopniu od zwiększenia zasobów 
paszowych kraju. Jest to problem 
mający niezwykle żywotne znacze
nie dla naszego narodu. Jego roz
wiązanie wymaga właściwej atmos
fery społecznej, zrozumienia i nie
zbędnych wysiłków zarówno ze 
strony samych rolników, jak i tych 
dziedzin przemysłu, które dostar
czają rolnictwu środki do produk

cji, a także nauk rolniczych, władz 
terenowych oraz organizacji społe
cznych i samorządowych, działają
cych na wsi.
• Z OKAZJI 25-LECIA Laotań- 

skiej Partii Ludowo-Demokratycz
nej I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek przesłał depeszę gratulacyj
ną na ręce sekretarza generalnego 
KC LPL-D Kaysone Phomvihane.
• Z OKAZJI ŚWIĘTA NARO

DOWEGO Pakistańskiej Republiki 
Muzułmańskiej, przypadającego w 
dniu 23 bm., przewodniczący. Rady 
Państwa Henryk Jabłoński wysto
sował depeszę gratulacyjną do pre
zydenta republiki generała Moham
mada Zia-ul-Haqa.
• PREZES RADY MINISTRÓW 

EDWARD BABIUCH przyjął mini
stra przemysłu elektrotechnicznego 
ZSRR — Aleksieja Antenowa.
o W TYCHACH-BIJASOWI- 

CACH ruszyła budowa centralnego 
portu węglowego na Wiśle.
• „GŁOS WYBRZEŻA” zajął się 

jakże aktualnym tematem braku 
książek, a zwłaszcza podręczników 
akademickich. W artykule czytamy 
m.in.: „Na giełdach „czarnorynko- 
wych” ceny najbardziej poszukiwa
nych podręczników oscylują wokół 
1000-2000 zł. A za anatomię A. Bo
chenka studenci akademii medycz
nych skłonni są zapłacić i 3000 zł. 
Czyli upraszczając można powie
dzieć, że niedługo student tyle bę
dzie miał w głowie... ile w kiesze
ni”.

O ROZPOCZĘŁA SIĘ ASTRO
NOMICZNA WIOSNA, chociaż au
ra przypomina początek zimy. Sy
noptycy są jednak dobrej myśli l 
zapowiadają ocieplenie.

O „Bliżej Wisły” — w artykule 
pod tym tytułem opublikowanym w 
„Literaturze” PROF. ADOLF CIBO
ROWSKI pisze, iż. „ w dzisiejszym 
układzie przestrzennym i w struk
turach funkcjonalnej i programo
wej Warszawy istnieją jeszcze wiel
kie dysproporcje pomiędzy War
szawą lewobrzeżną i Pragą”. Toteż 
„główne wyzwanie” stawiane urba
nistom i gospodarzom miasta przez 
Warszawę prawobrzeżną polega na 
tym, by przełamać prowincjonal- 
ność centrum Pragi, stworzyć z nie
go integralną część centrum 'War
szawy”.
• JAK WYNIKA Z DANYCH 

STATYSTYCZNYCH, spośród po
nad 65 tys. miejscowości znajdują
cych się w całym kraju, przeszło 
64 tys. stanowią jednostki osadni
cze typu wiejskiego. Zamieszkuje 
w nich ok. 42 proc, ludności kraju, 
czyli ok. 13 min osób.

O PREZYDIUM CRZZ podjęło 
uchwałę w sprawie wzmożenia dzia
łalności i rozszerzenia form pomo
cy dla rodziny. Jest to odpowiedź 
na apel I. sekretarza KC PZPR Ed
warda Gierka skierowany do związ
ków zawodowych.

® MAMY W KRAJU łącznie 1218 
schronisk młodzieżowych dysponu
jących ponad 43 tys. miejsc. To bar
dzo dużo, nawet w skali światowej. 
Jednak, jak wynika ze statystyki, 
tylko 10 procent potrzeb turystycz
nych młodzieży zaspokaja baza ad
ministrowana przez młodzieżowe 
biura podróży. A sezon turystycz
ny tuż, tuż...
9 W 186 rocznicę wybuchu POW

STANIA KOŚCIUSZKOWSKIEGO 
w Krakowie odbyły się 24 bm. im- ' 
prezy, w trakcie których uczczono 
pamięć Tadeusza Kościuszki.
• „TRYBUNA LUDU” donosi że: 

Wśród licznych osiedli budowlanych 
w Warszawie pierwsze gotowe bę
dą w bieżącym roku Poraje. Tam 
bowiem w III kwartale br. spodzie
wani są pierwsi lokatorzy. Poraje 
są pierwszym z siedmiu osiedli zes
połu mieszkaniowego Tarchomlna, 
gdzie zagospodarowuje się teren o 
powierzchni 256 hektarów. W no
wych domach Tarchomina zamie
szka 27 tysięcy osób, w tym na Po
rajach — 3 tysiące. Średnia wiel
kość lokali iw budynkach wieloro
dzinnych będzie wynosiła 52,8 m kw.
• W BUDUJĄCEJ SIE ELEK

TROWNI W POŁAŃCU, po kilku
dniowych próbach technicznych, 
turbina drugiego bloku osiągnęła 3 
tys. obrotów na minutę. Umożliwi
ło to włączenie do krajowej sieci 
energetycznej turbozespołu o mocy 
200 megawatów. Obecnie prąd z 
Połańca dociera już wykonanymi 
przez „Elbud” Uniami do kilkunas
tu miejscowości Polski poludniowo- 
-wschodniej.
• ZUŻYCIE PASZ TREŚCI

WYCH na jeden kilogram przelicze
niowy mięsa wzrosło w całym rol
nictwie z 2,19 kg w 1970 roku do 
3,23 kg w 1978 r., tj. o 47 proc., 
przy czym w gospodarce uspołecz
nionej uległo podwojeniu i wynosi 
średnio 6,94 kg.” („Zagadnienia i 
materiały”, nr 25-26(1979). Co trze
ci kilogram pasz treściwych impor
tujemy, Augustyn Woś, dyrektor 
IER: „W roku 1978 we władaniu 
jednostek państwowych, spółdzielni 
produkcyjnych i kółek rolniczych 
znajdowało się już 31,4 proc, użyt
ków rolnych. Sektor ten wytwarza 
już obecnie 22,7 proc, globalnej pro
dukcji rolniczej i daje społeczeń- 
stwu 29 proc, produkcji towarowej”.

za granicą
B Prezydent Carter ogłosił kolej

ny pakiet posunięć gospodarczych, 
których głównym celem jest zaha
mowanie tendencji inflacyjnych. 
Program przewiduje in. in. cięcia w 
wydatkach federalnych w budżecie 
na rok finansowy 1981 rozpoczynają
cy się 1 października. Wprowadzono 
podatek od importowanej ropy naf
towej w wysokości 4,60 doi. od ba
ryłki, czego efektem będzie podwyż
ka cen benzyny o 10 centów na galo
nie od 15 maja. Podwyżka ta nie 
obejmie innych producentów nafto
wych. Urzędowi Rezerwy Federal
nej zalecono wprowadzenie ograni
czeń kredytowych, które nie dotyczą 
jednak budownictwa mieszkaniowe
go oraz zakupu samochodów i innych 
dóbr trwałej konsumpcji. Program 
antyinflacyjny zakłada także dobro
wolną kontrolę cen i płac.

B W Budapeszcie rozpoczął 
obrady XII Zjazd Węgierskiej So
cjalistycznej Partu Robotniczej 
(patrz str. 13).

B Rząd włoski podał się do dymi
sji. Misję sformowania nowego ga
binetu prezydent Alesandro Pertinl 
powierzył ponownie Francesco Cossi- 
dze.

B W Zimbabwe przestał obowią
zywać stan wyjątkowy wprowadzo
ny w 1978 roku przez rząd lana 
Smitha.

B Z wizytą w NRD przebywała 
delegacja Zjednoczonego Frontu 
Ocalenia Narodowego Kampuczy z 
jego przewodniczącym Hengiem 
Samrlnem.

B W wyborach do parlamentu 
Katalonii najwięcej mandatów zdo
byli umiarkowani nacjonaliści.

■ Kombinat w Ust-Ilimsku budo
wany wspólnie silami ZSRR, Bułga
rii, NRD, Polski 1 Rumunii dostar
czył pierwszą partię celulozy.

B Komisarz EWG d.s. stosunków 
zewnętrznych, Wilhelm Haferkamp 
w raporcie dla Parlamentu Europej
skiego stwierdził, że między EWG 
i RWPG utrzymują się te same roz
bieżności, które uniemożliwiały do
tąd zawarcie porozumienia.

Haferkamp stwierdził w szczegól
ności, że EWG pragnęłaby podpisać 
porozumienia handlowe ■ każdym 

z państw członkowskich RWPG od
dzielnie. Obecnie w przygotowaniu 
znajduje się tego rodzaju porozumie
nie z Rumunią. RWPG uważa, że 
porozumienie powinno być podpisa
ne przez EWG i przez 9 państw 
członkowskich.

B Były szach Iranu, Mohammad 
Reza Pahlawi opuścił 23 bm. Pana
mę, udając się do Egiptu. Na lotni
sku powitał go prezydent A. Sadat, 
który oświadczył, że były monarcha 
irański pozostanie w Egipcie na sta
łe. Szach ma poddać się kolejnej 
operacji w wojskowym szpitalu Mea- 
di, gdzie leczą się egipskie osobisto
ści rządowe.

B W Pekinie przebywał z oficjal
ną wizytą minister obrony W. Bry
tanii — Francis Pym. Prasa brytyj
ska komentując tę wizytę stwierdza, 
że po dojściu do władzy rządu kon
serwatywnego Londyn znacznie zak
tywizował swoją „politykę chińską”, 
zwłaszcza w dziedzinie wojskowej.

B 24 bm. w Londynie w godzinach 
nocnych wysadzony został w powie
trze konsulat wioski. Zatrzymany 
został obywatel włoski podejrzany 
o dokonanie zamachu.

B Zakończyła się w Szwecji trwa
jąca od roku dyskusja nad przyszło
ścią energetyki nuklearnej. W refe
rendum 58,2 proc. Szwedów, którzy 
wzięli udział w glosowaniu, wypo
wiedziało się za ukończeniem budo
wy 12 reaktorów atomowych.

B Jak wynika ze statystyki lon
dyńskiego towarzystwa ubezpiecze
niowego LloytFs, rok ubiegły źle się 
zapisał w komunikacji lotniczej, 
śmierć w katastrofach lotniczych w 
1979 r. poniosło 880 osób oraz 92 
członków załóg.

B Prezydent Bani Sadr oświad
czył w wywiadzie dla wydawanego w 
Paryżu tygodnika arabskiego „Al 
Nahar Arabe et International”, że 
Iran nigdy nie zwróci państwom 
arabskim trzech wysp w Zatoce Per
skiej zajętych w 1971 roku przez 
armię szacha, gdyż według jego opi
nii, państwa te „nie są krajami nie- 
podległymi, lecz są związane ze Sta
nami Zjednoczonymi. Gdybyśmy te 
wyspy zwrócili. Stany Zjednoczone 
opanowałyby Cieśninę Ormuz, przez 
którą przechodzi ropa naftowa”.

B Kardynał wiedeński, Franz 
Koenig powrócił z 10-dniowej wizy
ty w Chinach. Na konferencji pra
sowej w Wiedniu oświadczył on 
dziennikarzom, że rząd pekiński 

przyjął nieco łagodniejszą postawę 
wobec ręligil w Chinach, ale ciągle 
jeszcze jest bardzo daleko od osiąg
nięcia pojednania z Watykanem.

Bi Delegaci na zjazd Norweskiej 
Partii Pracy zaakceptowali rządowe 
plany w sprawie stacjonowania w 
Norwegii ciężkiego sprzętu NATO w 
celu wzmocnienia gotowości obron
nej kraju na wypadek kryzysu. Po
lityka obronna rządu Odvara Nord- 
li zatwierdzona została 142 głosami 
przeciwko 85, podobnie zresztą jak 
inne punkty programu rządzących 
socjaldemokratów wiążące się z bez
pieczeństwem narodowym.

m Prezydent Chile, A. Pinochet, 
który 23 bm. miał rozpocząć swą 
pierwszą podróż azjatycką wizytą w 
Fidżi, zdążył jedynie wylądować w 
stolicy tego archipelagu, Suvie, skąd 
musiał zawrócić do kraju. Około 
2000 demonstrantów obrzuciło jego 
samochód jajami zaraz na lotnisku. 
Z przyjęcia Pinocheta wycofał się 
też rząd filipiński, który poinformo
wał, że prezydent Marcos „musi opu
ścić stolicę w związku z bardzo pil
nymi i nie cierpiącymi zwłoki spra
wami”. Pinochet miał też prywatnie 
odwiedzić Hongkong. Z Santiago do
noszą, że środki masowego przekazu 
wzywają ludność, by zgotowała Pl- 
nochetowi masowe manifestacje na 
znak poparcia.

B Prasa chińska opublikowała 
trzeci i ostatni materiał Sinhua oba
lający zarzuty dotyczące działalno
ści Liu Szao-ci w latach dwudzie
stych. Wysunięte w raporcie, przed
stawionym na XII plenum KC 8 ka
dencji w 1968 r., na podstawie któ
rych przewodniczący ChRL został 
wykluczony „na zawsze” z partii ja
ko „renegat, zdrajca 1 łamistrajk”. 
Zawarte w tym materiale dane do
tyczą 1929 roku.

B Przedstawiciele krajowych ko
mitetów olimpijskich szesnastu kra
jów europejskich odrzucili na swym 
posiedzeniu 22 bm. w Brukseli pro
pozycję bojkotu olimpiady w Mo
skwie oraz oświadczyli, że nie zaak
ceptują żadnych alternatywnych 
igrzysk. Delegacji z 8 krajów oświad
czyli, że ich komitety wyślą ekipy 
do Moskwy nawet w przypadku, 
gdyby ich rządy dołączyły się do 
apelu prezydenta Cartera o zbojko
towanie igrzysk, jeśli Związek Ra
dziecki nie wycofa swych wojsk z 
Afganistanu.
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Większość ludzi biegnących 
rano truchtem do autobusu, 
tłoczących się w tramwaju 
podlega specyficznemu stre
sowi, który można by nazwać 
„lękiem kadrowca". Każde 
spóźnienie przekraczające 3 
minuty należy okupić nie ty
le nawet banalnymi co często 
upokarzającymi, pisemnymi 
wyjaśnieniami. EWA ADAMKIEWICZ

PRZYCZYNY bowiem są
stłum znane 1 zawsze takie same: 
dziecko, które trzeba było od

transportować do żłobka, trudności 
komunikacyjne itp. A przecież moż
na zniwelować te poranne napięcia.

Opłacalna elastyczność

Coraz mniej się już mówi i nisze 
o sprawie tak popularnej trzy lata 
temu, jak ruchomy czas pracy. 
Wszystko świadczy o tym, że idea 
łagodnego przejścia z życia prywat
nego do służbowego została „odło
żona na półkę”. Dlaczego? Czy wy- 
nild uzyskane w sześcioletnim, ok
resie stosowania „eksperymentu” 
(słowo zakładające elementy próby, 
a zarazem możliwość błędu i wycofa
nia się, bywa znakomitym, parawa
nem dla poczynań niepopularnych) 
uzasadniają także to odejście od ru
chomego czasu pracy.

Zaczęło się od 1972 roku, kiedy to 
zakład Doświadczalny Zapisu Mag
netycznego przy Zakładach Radio
wych im. M. Kasprzaka jako pierw
szy w kraju wprowadził nową formę 
organizacji czasu pracy. Dyscyplina 
formalna wymaga, by osiem godzin 
przepracować codziennie, w ścisłych 
ramach „od — do”. Nowe zasady 
pozwalały na wprowadzenie ośmio
godzinnej „średniej” obliczonej po 
pracy w tygodniowym, miesięcznym 
lub kwartalnym okresie rozliczenio
wym, zależnie od lokalnych ustaleń. 
Jednocześnie wyznaczono 3—4 go
dziny dziennie, w których wszyscy 
zatrudnieni zobowiązani byli do 
przebywania na swoich stanowi
skach. Był to okres przewidziany na 
wydawanie dyspozycji, przepływ 
informacji 1 kontakty na linii prze
łożony — podwładny. Pozostałym 
czasem każdy gospodarował wedle 
własnego uznania. Określono jednak 
godziny (najczęściej od 7.00 do 18.00), 
w których można te „braki” uzupeł
nić do obowiązującego wymiaru, w 
ustalonym okresie obrachunkowym. 
Pracownik mógł więc wyjść nieraz 
po przepracowaniu obowiązkowego 
minimum kosztem pozostania ponad 
8 godzin w inne dni.

Zakłady 1 instytucje, w których 
wprowadzono ruchomy czas pracy, 
uzupełniły podstawowe zasady usta
leniami szczegółowymi, wynikają
cymi z bieżących potrzeb. Większość 
przedsiębiorstw określała tzw. limity 
sald dodatnich i ujemnych, tzn. do
puszczalne granice przekroczenia 
lub „niewykonania” miesięcznych 
lub tygodniowych norm czasu pracy 
(najczęściej około 10 godzin), które 
przenoszono na następny okres roz
liczeniowy.

System ten, zastosowany po raz 
pierwszy w 1970 roku w zakładach 
Messerschmidt-Bólkow w Mona
chium, dziś zawładnął prawie całą 
Europą, przybierając coraz bardziej 
płynne formy. Najszybciej przyjął 
się tam, gdzie przeważają samodziel
ne stanowiska, a praca ma charakter 
indywidualny i koncepcyjny: w biu
rach projektów, instytutach badaw
czych, placówkach naukowych itp. 
Ale nie tylko. W krajach Europy 
Zachodniej doskonale prosperuje 
także w przemyśle, nawet przy pro
dukcji taśmowej. Wymaga to oczy
wiście pewnej modyfikacji zasad, 
tworzenia zapasów buforowych oraz 
kadry o takich kwalifikacjach, aby 
zastąpienie nieobecnych kolegów 
nie stanowiło problemu. To, że sy
stem, przy dobrej organizacji pracy 
nadaje się do wdrożenia w przemy
śle, potwierdzają wyniki zakładów 
„Omega” oraz Brown-Boveri w Zu
rychu.

Ruchomy czas pracy na coraz 
większą skalę jest stosowany rów
nież w Związku Radzieckim. Propa
gowaniem idei systemu zajął się 
tygodnik „Litieraturnaja Gazieta”, 
który zamieścił na swoich łamach 
wypowiedzi pracowników, dyrekto
rów oraz specjalistów z dziedziny 
organizacji i zarządzania dotyczące 
jego oceny. Jak na razie, wypadła 
ona pozytywnie.

Dyskutanci docenili wielostronne 
efekty zastosowania systemu pod
kreślając możliwość jego wdrożenia 
również przy pracy taśmowej.

W Polsce uelastycznieniem czasu 
pracy interesowano się w latach 
1972 — 1976. Pod koniec tego okresu 
stosowało go prawie 80 insty
tucji. Początkowe obawy, iż 
ruchomy czas pracy spowoduje ła
manie dyscypliny, doprowadzi do 
dezorganizacji i bałaganu, okazały 
się nieuzasadnione. Instytut Pracy 
i Spraw Socjalnych prowadził bada
nia w zakładach stosujących powyż
sze formy, które wykazały pozytyw
ny wpływ nowych zasad organizacji 
pracy na działalność przedsiębiorstw. 
Zwiększyła się wydajność pracy, 
zmniejszyła liczba spóźnień. Nastą
piła poprawa atmosfery pracy, znik
nęły konflikty na tle formalnego 
przestrzegania dyscypliny. Ilość 
spóźnień w Zakładach Radiowych 
im. M. Kasprzaka spadła o 90 proc., 
a w warszawskiej „Tewie” problem 
ten zniknął całkowicie. W obu znacz
nie obniżyła się obsencja, nawet 
chorobowa. Zmalała też liczba zwol
nień w celu załatwiania prywatnych 
spraw. W Zakładach Włókien Sztu
cznych „Chemitex-Stilon" w Gorzo-
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wie Wielkopolskim liczba wydawa
nych przepustek, po wprowadzeniu 
ruchomego czasu pracy, ze 181 w 
marcu 1973 roku zredukowała się do 
16 w analogicznym okresie roku 
następnego.

Odnotowano również wzrost v:y- 
dajności pracy będący wynikiem do
stosowania tempa i pory pracy do 
indywidualnych i zmiennych predy
spozycji psycho-fizycznych, co jest 
bardzo istotne przy pracach o chara
kterze twórczym.

Pracownikom ruchomy czas pracy 
pozwala łatwiej godzić obowiązki 
służbowe z domowymi. Pracodawcom 
— przynosi korzyści wymierne w 
złotówkach. Poza wzrostem wydaj
ności, zmniejszeniem wszelkiego ro
dzaju absencji, obniża wydatki z ty
tułu wynagrodzeń za pracę w go
dzinach nadliczbowych. Czas prze
pracowany ponad 8 godzin nie może 
bowiem stanowić podstaw do żąda
nia tego typu należności. Oczywiście, 
z wyjątkiem pisemnego „zlecenia na 
pracę w godzinach nadliczbowych” 
wydanego zgodnie z obowiązującymi 
przepisami. Ponadto umożliwia lep
sze wykorzystanie maszyn i apara
tury unikalnej.

Niezgodne z nadrzędną 
normą?

Po niespełna 4 latach zdawałoby 
się idealnie prosperującego systemu, 
do zakładów zaczęły napływać od 
jednostek nadrzędnych pisma, naka
zujące przerwanie eksperymentu. 
Decyzję motywowano tym, że ko
liduje on z obowiązującymi zasadami 
prawa pracy, a ściślej z art. 129 kp., 
zgodnie z którym czas pracy nie może 
przekraczać 8 godzin na dobę i 46 
godzin tygodniowo. A więc przepisy 
szczegółowe określone w regulami
nach przedsiębiorstw, czas rozpoczy
nania i kończenia pracy, ustalone 
przerwy nie mogą stwarzać stanów 
niezgodnych z nadrzędną normą.

Przedstawiona argumentacja nie 
wydaje się przekonywająca. Zwła
szcza, że w praktyce często zdarzają 
się przypadki przekraczania tej „nie
naruszalnej ośmiogodzinnej normy”. 
Mało tego, w okresach szczególnego 
nasilenia pracy, gdy termin wyko
nania planu ponagla, stają się one 
nagminne. „Nadpracowane” w takich 
okolicznościach godziny często zain
teresowany „odbiera” w terminie 
późniejszym w postaci tzw. czasu 
wolnego od pracy (art. 143 kp.). Pro
cedura wymaga jednak dopełnienia 
odpowiednich formalności: złożenia 
pisemnego podania do kierownika, 
dokładnego ustalenia terminu itd. 
Ta praktyka posiada pewne elemen
ty ruchomego czasu pracy. Pozba
wiona jednak zasadniczej cechy — 
swobodnego podejmowania decyzji 
przez pracownika, stanowi niejako 
deformację systemu sensu stricto.

Rozporządzenie Rady Ministrów 
(z . dn. 20. XII. 1974 r.) nato
miast, dotyczące regulaminów pracy 
oraz usprawiedliwienia nieobecności 
i udzielania zwolnień, zezwala pra
cownikom (§ 22) na załatwianie 
różnych spraw rodzinnych i osobie 

stych w czasie pracy. Udzielenie 
zwolnienia leży jednak w gestii kie
rownika. Podobnie zresztą jak póź
niejsze wyznaczenie terminu „odpra
cowania” nieobecności.

Ruchomy czas pracy jest więc 
tylko pewnego rodzaju logiczną kon
tynuacją idei leżących u podstaw 
powyższych aktów. Bez precedensu 
jest tylko fakt, że w tym systemie 
sam pracownik reguluje, w zależno
ści od swoich potrzeb, z ominięciem 
całej drogi biurokratycznej, ruchome 
godziny pracy. Nowy system znosi 
obowiązek każdorazowego indywidu
alnego zabiegania o zgodę przełożo
nego na wyjście i ustalenie terminu 
odpracowania. Uporządkowanie tych 
spraw regulaminem, który zapewnia 
generalnie interesy pracodawcy 
i pracownika — zmniejsza możliwość 
konfliktów, likwiduje straty czasu, 
zarówno zwierzchnika jak podwład
nego, dzięki uproszczeniu wszelkich 
formalności.

Wprowadzenie ośmiogodzinnego 
dnia pracy było w 1919 roku jednym 
z największych osiągnięć mas pracu
jących. Od tej historycznej daty 
minęło jednak ponad pół wieku. W 
tym okresie nastąpiły daleko idące 
przemiany kulturowe, zmiany w wa
runkach życia. Wzrosła ranga i war
tość czasu wolnego, który stał się 
jednym z cenniejszych dóbr niema
terialnych. Postępująca natomiast 
automatyzacja i modernizacja spo
wodowała przesunięcia się zmęcze
nia ze sfery fizycznej do psychicz
nej.

Zachodzące przeobrażenia, zmie
niające się warunki i tempo pracy, 
rodzą i u nas potrzebę wprowadzenia 
— tam gdzie to jest możliwe, takiej 
organizacji pracy, która zmieniałaby 
korzystnie relacje między czasem 
wolnym a czasem pracy. Ruchomy 
czas pracy spełnia te wymagania.

W związku z tym rodzi się py
tanie: czy nie należałoby raczej 
dążyć do weryfikacji norm praw
nych, opracowania aktów, które 
uregulowałyby funkcjonowanie ru
chomego czasu pracy, niż rezygno
wać z systemu, na który istnieje 
zapotrzebowanie społeczne, który 
notabene jest stosowany w wielu 
innych rozwiniętych przemysłowo, 
krajach.

Decyzja odejścia od ruchomego 
czasu pracy spotkała się z dezapro
batą ze strony instytucji, które już 
na dobre zdążyły się z nim oswoić.

Zakłady im. M. Kasprzaka podjęły 
próbę utrzymania tego systemu. Wy
słano pismo do Ministerstwa Prze
mysłu Maszynowego. Sprawę prze
kazano Ministerstwu Pracy, Plac 
i Spraw Socjalnych, skąd przyszła 
jednak odpowieź odmowna.

W tezach na VIII Kongres Związ
ków Zawodowych, w pkt. 30 znala
zła się wzmianka o ruchomym cza- 
die pracy. W’ zakładach od razu to 
podchwycono, jako kolejną szansę. 
Po wielu 'Interwencjach, Minister
stwo Pracy, Płac 1 Spraw Socjal-. 
nych wyraziło jedynie zgodę na 
funkcjonowanie tzw. zmiennych go
dzin czasu pracy. Generalną ich za
sadą jest konieczność przepracowa

nia 8 godzin dziennie. A więc mar
gines swobody ogranicza się tylko 
do samodzielnego ustalania godzin 
rozpoczynania i kończenia pracy, 
oczywiście, w granicach określonych 
regulaminem. Zazwyczaj ten „mar
gines swobody” to możliwość rozpo
częcia pracy o godzinę później. 
Większość zakładów eksperymental
nie .stosujących ruchomy czas pracy, 
nie mogąc korzystać z „ruchomego”, 
podjęła próbę stosowania zmiennych 
godzin czasu pracy.

„To nie to samo”

„To nie to samo” — stwierdzili 
pracownicy jednego z warszawskich 
biur projektowych porównując oba 
systemy. Połowiczne rozwiązania nie 
prowadzą do celu. Zmienne godziny 
umożliwiają jedynie minimalnie 
późniejsze rozpoczynanie pracy. Ta 
cecha może mieć bezpośredni wpływ 
na zmniejszenie ilości spóźnień, ale 
nie jest to zależność zbyt ścisła. Po 
pierwsze dlatego, że przedział prze
znaczony na rozpoczynanie pracy 
jest zbyt wąski, po drugie wyzna
czony i tak w godzinach szczytu 
komunikacyjnego.

Sedno sprawy tkwi jednak gdzie 
indziej. W działalności twórczej, jaką 
jest projektowanie, ważny jest nie 
czas przebywania w pracy, ale efek
ty uzyskiwane w tym czasie. Proces 
twórczy przebiega u różnych ludzi 
rozmaięie. Każdy z projektantów ma 
optymalne godziny pracy w ciągu 
dnia roboczego. Wiadomo, że naj
większe rezerwy tkwią w indywidu
alnych predyspozycjach pracownika 
i tylko odejście od szablonu może 
je wyzwolić.

Projektowanie w ściśle określo
nych ramach czasowych nie daje tak 
pozytywnych efektów jak w dowol
nie wybranym okresie najwyższej go
towości twórczej. Okazuje się, że w 
okresie funkcjonowania ruchomego 
czasu pracy, projekty były bardziej 
wnikliwe, lepsze jakościowo, a sama 
praca wydajniejsza.

Ponadto poprzedni system umoż
liwiał regulowanie długości dnia 
pracy w zależności od natężenia prac 
projektowych. Z jednej strony, lik
widował bezczynne siedzenie w sy
tuacji, gdy skończono opracowywa
nie jednego zagadnienia, a występo
wał chwilowy brak założeń do na
stępnego. Z drugiej zaś — umożliwiał 
dłuższe pozostanie w celu całkowi
tego zamknięcia tematu. W pracy 
koncepcyjnej nie ma znaczenia co
dzienne odsiedzenie 8 godzin. Liczy 
się suma godzin niezbędnych do wy
konania określonego zadania, która 
powinna być rozliczana w dłuższych 
okresach niż jeden dzień. Na korzyść 
tego twierdzenia przemawia również 
sam tok prowadzenia prac projekto
wych — ich nierównomierne nasile
nie w poszczególnych dekadach mie
siąca.

Miejmy więc nadzieję, że zmienne 
godziny czasu pracy pod wpływem 
zachodzących przeobrażeń i więk
szej popularyzacji praw ergonomii 
przekształcą się ponownie w rucho
my czas pracy, który można będzie 
stosować tam, gdzie jest to pożądane.

Więcej szacunku 
dla prawa

W związku z artykułem pt. „Go
spodarka zakładowym funduszem 
nagród” („Z. G.” nr 10/1980) chcę wy
razić kilka poglądów.

Pracuję w niewielkim zakładzie 
przemysłowym (350 ludzi) na stano
wisku kierownika sekcji spraw pra
cowniczych. Z racji pełnionych obo
wiązków mam żywy kontakt z po
działem nagród. Sprawy w tym zak
resie są — moim zdaniem — niełat
we i po każdym roku i wypłacie 
„trzynastki” spotykam się z wyrzu
tami, że nie wszystko zostało prze
prowadzone bezbłędnie.

Przy podziale nagród za 1979 rok 
niedawno wykonanym, 38 pracowni
kom zmniejszono lub odebrano w ca
łości nagrody, w tym: z tytułu udzie
lonych upomnień — 14 osobom, z ty
tułu nagan — 5 osobom, za spowo
dowanie szkód lub kradzieże — 3 
osobom, za picie alkoholu — 6 oso
bom, z tytułu nie usprawiedliwionej 
nieobecności —10 osobom.

W zakładowym regulaminie okre
ślono, że za przewinienie karane 
upomnieniem potrąca się 5 proc, na
grody, za naganę — 10 proc. Pozosta
łych potrąceń dokonuje się zgodnie 
z przepisami ustawy z dnia 23 czer
wca 1974 r., artykuły 6 i 7.

Wydaje mi się, że stosowany n nas 
regulamin nie jest dostatecznie pre
cyzyjny, jednak stosowany konsek
wentnie może sprzyjać wyrabianiu 
przekonania, że nagrody przyznaje 
się nienagannym pracownikom, zaś 
dopuszczający się przewinień muszą 
ponosić konsekwencje.

W ostatnim zdaniu artykułu autor 
(j. d.) pisze, że rzeczą niezbędną jest 
ustalenie' zakresu przewinień, np. 
stanu nietrzeźwości. Moim zdaniem, 
nie ma tu nic do ustalenia, bo prze
pis ustawy jest zupełnie jednoznacz
ny, zaś gradacja potrącania nagród 
za to, że jeden pracownik wypił „set
kę”, a Inny „pól litra”, jest pobłaża
niem pijaństwu.

Kodeks pracy zalicza nietrzeźwość 
do ciężkich naruszeń obowiązków 
pracowniczych i nie określa, ile trze
ba wypić, aby naruszenie było cięż
sze lub lżejsze. Uważam więc, że 
słusznie w moim zakładzie pozbawia 
się całej nagrody za choćby jeden 
fakt nietrzeźwości.

Z treści waszego artykułu wynika 
także, że autor domaga się zwiększe
nia ilości szczegółowych wytycznych ! 
w sprawie przyznawania nagród ze 
strony ministrów i innych jednostek 
nadrzędnych. Nie negując generalnie 
potrzeby takich wytycznych, uwa
żam, że w pewnych zakresach są one 
całkowicie zbędne, ponieważ ustawa 
plus rozporządzenie (Dz. U. 41/73) 
mówią aż nadto dużo; a w niektórych 
kwestiach, jak np. alkoholu, nieobec
ności, szkód i kradzieży, nie pozosta
wiają miejsca na dyskusję. Są to 
przy tym kwestie o największym 
ciężarze gatunkowym, a więc prze
strzeganie ustawy wydaje się konie
czne i chyba niepotrzebne byłyby ja
kieś wytyczne zamazujące istotę po
stanowień.

Chcę tu wyrazić obawę, czy w na
szym kraju nie utrzymuje się nadal 
skłonność do mnożenia przepisów, 
zamiast przestrzegania tych, które 
publicznie ogłoszono. Osobiście mam 
szczególny respekt do ustaw; są to 
akty najwyższej rangi prawnej, obo
wiązujące w równym stopniu 
wszystkich obywateli. Oczywiście, 
nie każda ustawa jest łatwa w czy
taniu, język prawniczy nie zawsze 
bywa zrozumiały. Ale wydawanie 
mnogości wytycznych uczy personel 
zakładów oczekiwania na najprost
sze wskazówki. A lekceważenie prze
pisów prawa chętnie tłumaczy się 
brakiem wytycznych, kiedy indziej 
znów nieznajomością prawa jako ta
kiego. Rozpowszechnia się tu i ów
dzie przekonanie, że znajomość 
ustaw należy do prawników. Tym
czasem nie-prawnicy często nie 
znają ustaw nie dlatego, że nie są 
prawnikami, ale dlatego, że ustaw 
nie czytają, sprytnie czekając na wy
tyczne.

Liczne regulaminy zakładowe 
(o nagrodach, o pracy, o premiach, 
o wczasach i wiele innych) to wpra
wdzie akty normatywne, czasem bar
dzo potrzebne, ale czasem absurdal
ne. Ale powinny one być zgodne 
z ustawami jako prawem w ogóle. 
Bo czy zgodne z duchem naszego 
prawa jest postanowienie jakiegoś 
regulaminu, w którym ostre sankcje 
stosuje się wobec robotnika „oszczę
dzając” urzędnika? Czy jest gdzieś 
regulamin, który by karał urzędnika 
w zakładzie za kiepską, niezgodną 
z prawem i ekonomiką, a czasem 
chamską obsługę interesanta, którym 
jakże często jest właśnie robotnik. 
Nie wierzę, aby skutki z tego tytułu 
odczul ktoś w postaci obniżenia na
grody z funduszu zakładowego. Zbyt 
wielu urzędników nie czyta, a tylko 
przypadkowo przestrzega ustaw, 
skąd więc mają czerpać znajomość 
prawa robotnicy?

Przykład x ostatnich dni: główny 
księgowy „zabrał” robotnikowi cale 
wynagrodzenie za luty tytułem wcze
śniej pobranej zaliczki na paliwo. Na 
moją uwagę, że jest to niezgodne 
z przepisami kodeksu pracy (usta
wa!), usłyszałem odpowiedź, abym 
pilnował swoich spraw, a on działa 
zgodnie z wolą swoich mocodawców 
z zarządu przedsiębiorstwa.

F. K.
Zagnańsk

„Zaśpieszeni” 
kierowcy
nie dostrzegają

Artykuł w nr 9 „Życia Gospodar
czego” pt. „Rosną szybciej niż sprze
daż” omawia problem nadmiernych 
wyrobów przemysłowych w niek
tórych placówkach handlowych.

Z przykrością dowiadujemy się, 
że kontrole wykazały wśród tych 
pozycji również „niechodliwe” auto- 
kosmetyki produkcji Zjednoczonych 
Zespołów Gospodarczych.

Otóż wymienione wyroby.są pro
dukowane w ilościach nie zaspokaja
jących potrzeb rynku. Np. AUTOMI- 
ROL — poszukiwana pasta do czy
szczenia części metalowych („chro
mów”) — produkcja zawieszona 
z braku wosków, parafiny i odpo
wiedniego ścierniwa. AUTOMAX 
pasta polerska do lakieru karoseryj- 
nego — niedobór tub ogranicza pro
dukcję do kilkunastu zaledwie pro
cent zapotrzebowania. Podobnie 
jest z produkcją past z deficyto
wych wosków do konserwacji nad
wozi. Brakuje na rynku szamponów 
samochodowych, a KAROPIANU 
wytwarzamy tyle,. na ile wystarcza 
detergentów.

Trudno nam sprostać zapotrzebo
waniu na płyny do. mycia szyb 
(AUTOSILUX i AUTOVIDOL).

Wyroby chemii gospodarczej 
INCO i kosmetyki „CELIA” rów
nież są uznane przez handel i użyt
kowników.

W omawianym artykule podano 
błędne informacje, które wyjaśnia
my:

Nie możemy „forsować sprzedaży 
wiązanej” uzależnionej dostawą past 
do butów, gdyż pasty te są rozdziela
ne centralnie przez „SPOŁEM”.

ZZG nie produkuje proszków do 
prania, mydła, „Orfeusza”, szampo
nów koloryzujących i balsamów.

Wytwarzane środki chemiczne 
sprzedajemy głównie hurtowniom 
„SPOŁEM” i „SAMOPOMOCY 
CHŁOPSKIEJ”, a preparaty samo
chodowe ponadto przedsiębiorstwom 
CPN i — w niewielkich ilościach 
— „POLMOZBYTOWP*.

Popyt na środki do konserwacji 
1 pielęgnacji samochodów rośnie 
w kraju niewspólmlernie do podaży. 
Mimo to personel handlu musi znać 
ich cechy i przeznaczenie, pokazać 
je klientom i doradzić.

Sklepy POLMOZBYTU nie są tym 
zainteresowane. Klienci stoją* tam 
w długiej kolejce po części zamien
ne, a wydzielonych stanowisk z au- 
tokosmetykami jest zaledwie kilka 
w całym kraju. Tylko większe stacje 
CPN mają dostateczną powierzchnię 
składową.

Mogą tworzyć się niesprzedażne 
zapasy w sklepach chemicznych, 
w których specyfiki samochodowe 
giną nie zauważone przez zaśpieszo- 
nych kierowców wśród past do pod
łóg, rozpuszczalników, środków do 
mycia i prania. Nie grozi to sklepom, 
w których je zgrupowano i wyekspo
nowano oddzielnie, zadbano o szero
ki asortyment, zapewniono klientom 
informację i fachową obsługę. Oczy
wiście, ta uwaga odnosi się do in
nych grup towarowych.

Przy okazji dwukrotnych w roku 
targów krajowych w Poznaniu orga
nizacje handlowe mogłyby organizo
wać giełdy nadmiernych zapasów. 
Zmniejszyłoby to napięcia w spotka
niach handlu z producentami.

Zjednoczone Zespoły Gospodarcze 
Biuro Sprzedaży 

ZBIGNIEW SROCZYŃSKI

Red.: Jeśli ogranicza się obecnie 
— z powodu braku surowców — pro
dukcję niektórych kosmetyków sa
mochodowych, to zawarty w artyku
le „Rosną szybciej niż sprzedaż” po
stulat przeniesienia ich z rynku 
wiejskiego tam, gdzie są autentycz
nie potrzebne, staje się tym bardziej 
aktualny. Jednakże i w Warszawie 
w sklepach z artykułami chemii go
spodarczej, półki są pełne kosmety
ków samochodowych, nagminnie 
brakuje w nich natomiast np. środ
ków do mycia i czyszczenia naczyń. 
Trudno się oprzeć wrażeniu, że część 
producentów sądzi, iż mamy w kra
ju więcej samochodów, niż domo
wych statków do zmywania.’

Giełdy nadmiernych zapasów od 
dawna organizowane są na Targach 
w Poznaniu. Handlowcy mają nawet 
obowiązek zapoznać się z nimi przed 
przystąpieniem do kontraktacji to
warów w przemyśle, nieraz się bo
wiem zdarza, że producenci oferują 
jako „nowość” to, co w obrocie da
wno już krąży jako bubel.

Sprzedaż wiązana? 
Nie u nas

Nawiązując do artykułu redaktor 
Heleny Noskowicz pt. „Rosną szyb
ciej niż sprzedaż” opublikowanego 
w nr 9 z dnia 2 marca 1980 r. uprzej-
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mle informujemy, iż przeczytaliśmy 
go z uwagą, a to tym bardziej, że 
poruszona w niim sprawa dotyczy 
m. in. zrzeszonej w tut. Związku 
Spółdzielni Pracy „Erdal” w Krako
wie, której imputuje się sprzedaż 
wiązaną uzależniającą dostawy past 
obuwiowych od zakupu płynu „La
wonaiin”.

Związek przeprowadził postępo
wanie wyjaśniające, w wyniku któ
rego w oparciu o przedłożone doku
menty stwierdził, że Spółdzielnia 
metody tej przy zawieraniu umów 
handlowych nie stosuje i nie miała 
potrzeby Jej stosowania.

Rozumiemy, że wypadki stosowa
nia sprzedaży wiązanej mogą mieć 
miejsce wówczas, gdy występują 
trudności w sprzedaży danego arty
kułu czyli gdy jest on trudnozbywal- 
ny.

„Lawonaiin” — płyn stosowany jako 
detergent w gospodarstwie domo
wym jest artykułem deficytowym 
i tak poszukiwanym, jak pasta do 
obuwia. Jako dowód podajemy, że 
zapotrzebowanie handlu na ten arty
kuł na rok 1979 określone było na 
ponad 1 500 0C0 szt. opakowań, pod
czas gdy Zakłady Wytwórcze „Erdal” 
przyjęły do realizacji i podpisały 
umowy z odbiorcami na 1200 000 
sztuk butelek tego płynu. Ze wzglę
du na trudności surowcowe i związa
ne z opakowaniem, Zakłady Wytwór
cze „Erdal” zrealizowały w 1979 r. 
tylko 880 000 butelek płynu „Lawo
naiin”.

Na rok 1980 potrzeby i zamówie
nia handlu były — wzorem lat ubieg
łych — znacznie wyższe, aniżeli moż
liwości produkcyjne Spółdzielni, nie 
było zatem żadnych racjonalnych 
przesłanek, aby uzależniać dostawę 
innego artykułu, a w szczególności 
pasty do obuwia, od zamówienia 
określonej ilości płynu „Lawonaiin”.

Łączę wyrazy poważania i życzę 
dalszej owocnej pracy.

inż. chem. KAZIMIERZ KALEMBA 
zastępca prezesa 

ds. produkcji

Banany z Gorlic?
Red.: Dogrzewalnia bananów mie

ści 2000 ton. Natomiast w ładowni 
statku-bananowca mieści się jedno
razowo 2400 ton. Ładownie są niedo- 
ładowane i przewoźnik, czyli PLO, 
traci miliony na każdym rejsie. Gdy
by pojemność chłodniowców i doj
rzewalni była taka sama — mieli
byśmy o wiele częściej banany na 
rynku. Tyle o tej sprawie „Żywocik 
Gospodarczy” („2.G.” nr 7/1980).

A oto oddźwięk, jaki wywołała ta 
Informacja w Wojewódzkiej Spół
dzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej w 
Nowymi Sączu.

Za pośrednictwem wicewojewody 
nowosądeckiego ob. Janusza Piecz- 
kowskiego wystąpiliśmy 21 kwietnia 
1979 r. do ob. Jadwigi Łokkaj, I za
stępcy ministra handlu wewnętrz
nego i usług, o wyrażenie zgody na 
uruchomienie na terenie wojewódz
twa nowosądeckiego, w Gorlicach, 
dojrzewalni bananów.

Prośbę swą uzasadnialiśmy tym, że 
posiadamy nie w pełni wykorzysta
ną bazę magazynową, w której nie
wielkim nakładem i własnym wy- 
konawstwem możemy urządzić w 
ciągu 2 miesięcy dojrzewaJnię bana
nów, obsługującą województwa: no
wosądeckie, krośnieńskie, rzeszow
skie, tarnowskie i przemyskie. Obec
nie województwa te otrzymują do
stawy z dojrzewalni położonych na 
terenie województw: katowickiego 
i bielsko-bialskiego. Uruchomienie 
dojrzewalni uzasadnialiśmy także 
znacznymi oszczędnościami na kosz
tach transportu w wyniku skróce
nia odległości od dostawcy do od
biorcy. Odległość z Gorlic do Tarno
wa wynosi 92 km, do Krosna — 50 
km. do Rzeszowa — 105 km, do Prze
myśla — 150 km, do Nowego Sacza 
— 45 km, do Zakopanego — 150 km. 
Natomiast dostarczając do tych miast 
banany z dojrzewalni z rejonu kato
wickiego względnie bielsko-bialskie
go trzeba pokonać dystansy od 175 
km nawet do 348 km.

Ob. Jadwiga Łokkaj nie zaakcep
towała naszej propozycji uruchomie
nia dojrzewalni bananów w WSOP 
— Oddział w Gorlicach, uzasadnia
jąc to tym, że WSS „Spolem”-Rze- 
szów uruchamia obiekt dojrzewalni- 
czy, który będzie czynny już od III 
kwartału 1979 r., a rozmiary przewi
dywanego importu bananów na rok 
1979 nic stwarzają możliwości peł
nego wykorzystania istniejących baz 
dojrzewalniczych, a tym bardziej nie 
uzasadniają uruchomienia nowych.

Chwiałbym jednak poinformować, 
żc do dnia dzisiejszego WSS-Rzeszów 
takiej przechowalni bananów nie 
uruchomiła. Kończę ostatnim zda
niem notatki „Żywocika”: „W gospo
darce za dużo rzeczy musi się ze 
sobą zgadzać, żeby wszystko mogło 
się zgadzać”.

mgr inż. ADAM SURMAN 
Prezes Zarządu Wojewódzkiej

Spółdzielni
Ogrodniczo-Pszczelarskiej 

Nowy Sącz

Słuśę przykładem
Szanowny Panie Redaktorze!
Przeczytałem w „Życiu Gospodar

czym” z dnia 9 marca 1980 r., nr 10, 
artykuł pt. „Przyspieszyć ich pow
rót”, którym trafił Pan w dziesiątkę.

W 1977 r. orzeczeniem KIZ zosta
łem zakwalifikowany do III grupy 
inwalidzkiej z powodu choroby słu
chu (czasowo!). W ostatnim miejscu 
pracy nie chciano słyszeć o tym, bym 
podjął pracę jako Inwalida, a innej

nikt nawet ml nie zaproponował. W 
tej sytuacji zwróciłem się do ZOZ w 
miejscu zamieszkania o pomoc w 
znalezieniu pracy. Owszem, ZOZ 
skierował mnie do pracy, tyle że nie
zgodnej ze wskazaniami lekarskimi. 
Byłem tym zaskoczony, bo liczyłem, 
że ZOZ z takim jak ja petentem da 
sobie radę — jestem technikiem me- 
chanikiem i bądź co bądź mam do
bre kwalifikacje i praktykę, więc my- 
ślalem, że ze mną problemu nie bę
dzie. Niestety, doznałem zawodu, ja
kiego nikomu nie życzę. Miałem pra
wo moralne do tego, bym mógł liczyć 
na pomoc (pracowałem w bardzo 
ciężkich warunkach, w hutnictwie), 
lecz, niestety, tak było, jak Pan to 
trafnie określił w artykule — ze 
swoimi kłopotami zostałem sam ze 
sobą. ZOZ z rozbrajającą szczerością 
oznajmił ml, że nie potrafią mi zna
leźć pracy. W ZOZ-ie winni praco
wać ludzie energiczni i z inwencją, 
ale to, co zobaczyłem, przeraziło 
mnie — praca jest, lecz z lenistwa 
personelu są te kłopoty. Więc po od
mowie z ZOZ-u pomocy w znalezie
niu pracy sam zacząłem szukać za
trudnienia. I tu po raz drugi przy- 
znaję Panu rację. Komórki zatrud
nienia różnie reagowały na moją 
ipropozycję, w większości spotyka
łem sią z negatywnymi reakcjami — 
słowem, nikt nie kwapił się mnie 
przyjąć, aczkolwiek w zawodzie 
technika mechanika przy odrobinie 
pomocy innych mógłbym z powodze
niem łatwo znaieźć odpowiednią dla 
mnie pracę. Oczywiście, że sytuacja 
taka bardzo negatywnie wpływała na 
mój stan psychiczny — szumnie gło
szona opieka nad inwalidami jest 
niestety, tylko deklaracją bez pokry
cia.

Pracę znalazłem po wielu miesią
cach poszukiwań... podjąłem ją, mi
mo że z punktu widzenia zdrowotne
go nie jest wskazana, zaostrza pro
ces chorobowy, ale co miałem ro
bić. W tej sytuacji postanowiłem się 
częściowo przekwalifikować — pod
jąłem naukę na studiach o specjal
ności ergonomia i BHP. Już w tym 
roku kończę. Mam nadzieje, że uwol
nię się od pracy, która nie wpływa 
dobrze na mój stan zdrowia. Teraz 
między innymi uczę się, jak i gdzie 
zatrudnić można inwalidów w nor
malnym zakładzie pracy. Z tego wy
pływa wniosek, iż nie ma żadnych 
problemów z zatrudnieniem inxva- 
lidów — tylko potrzeba odrobiny do
brej woli i odpowiednich przepisów. 
Jeśli już by i to nie pomogło, to tyl
ko wypada czekać, by los okrutnie 
dotknął tych oportunistów, którzy 
są dziś przeciw zatrudnianiu ludzi 
niepełnosprawnych.

Reasumując, osobiście bardzo 
dziękuję za taki artykuł, który mnie 
też dotyczy, a trzeba podkreślić ten 
problem, że ludzi niepełnosprawnych 
będzie przybywać — i podobnych 
artykułów chciałbym więcej czytać, 
bo, niestety, środki masowego prze
kazu traktują tę sprawę marginal
nie. Niech mój list będzie przykła
dem na poparcie słuszności zawar
tych w Pańskim artykule wniosków.

CZESŁAW KOMUDA 
Kraków

Kłopoty
z przedpłatom

CTHM „Polmozbyt” nawiązując do 
listu p. Tadeusza Bieńkowskiego 
przekazanego przez redakcję „Życia 
Gospodarczego” w sprawie przedpła
ty na samochód „Wartburg” wyjaś
nia:

Zgodnie z ustaleniami Narodowe
go Planu Społeczno-Gospodarczego 
wstrzymany został całkowicie import 
samochodów osobowych marki „Sko
da”, „Trabant” i „Wartburg” w wy
niku czego powstała przymusowa 
konieczność rozwiązania przedwstęp
nych umów dotyczących przedpłat 
na wyżej wymienione pojazdy po
przez ich zwrot klientom, w trybie 
obowiązujących przepisów (Uchwa
ła nr 212 Rady Ministrów z dnia 
30.VIII.1974 r. w sprawie sprzeda
ży samochodów osobowych, § 3, 
Ust. 2 — MP 33 z 1974 r.).

W celu złagodzenia skutków tej 
sytuacji, w granicach możliwości bi
lansu rynkowego, proponujemy kli
entom (z tytułu przyjętych przed
płat na samochody importowane) 
w zamian samochody będące w na
szej dyspozycji marki „Fiat” 126p lub 
„Syrena”.

Osobom, które dokonały przedpłat 
na samochody „Wartburg” i mają 
potwierdzony termin odbioru w roku 
1980 — oferujemy do odbioru samo
chody „Fiat” 126p i „Syrena” w roku 
bieżącym. Natomiast osobom, które 
dokonały przedpłat na samochody 
„Wartburg” 1 mają określony ter
min realizacji w dalszych latach, pro
ponować się będzie pojazdy marki 
„Fiat” 126p lub „Syrena” do odbioru 
w roku 1981.

W przypadku zatem przyjęcia 
przez p. Tadeusza Bieńkowskiego 
naszej oferty, odbiór proponowanego 
samochodu nastąpi w roku 1981. 
Wyplata różnicy, wynikającej z ak
tualnie obowiązującej ceny detalicz
nej oferowanego samochodu i wyso
kości dokonanej przedpłaty (na sa
mochód „Wartburg”) nastąpi, łącz
nie z karnymi odsetkami, natych
miast po przekazaniu swej decyzji 
w przedmiotowej sprawie do PP 
„Polmozbyt” w Toruniu.

Niezależnie od powyższego poda
jemy do wiadomości, że zakup ofe
rowanego samochodu nastąpi wed
ług ceny detalicznej obowiązującej 
w dniu odbioru pojazdu,

mgr WIESŁAW GRAD 
główny specjalista 

ds. usług 
1 sprzedaży 

CTHM „Polmozbyt”
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członków jest przecież, abyśmy mog
li przynajmniej w przedziale trzy
letnim określić termin otrzymania 
mieszkania. Dążymy do tego również 
z tego względu, że mamy wówczas 
do czynienia z określoną grupą lu
dzi, a nie z anonimową zbiorowo
ścią. Można podejmować z nimi roz
mowy ha temat lokalizacji mieszka
nia, a nawet dostosowania niektó
rych rozwiązań do życzeń użytkow
nika. W obecnej, trudnej sytuacji 
musi być również przestrzegany pe
wien system prawno-organizacyjny. 
Musimy doprowadzić do sytuacji, w 
której zobowiązania, jakie zaciąga 
wobec członków spółdzielczość były 
realizowane w ustalonych terminach. 
Pragnę dodać, że w bieżącym roku 
w wielu miastach spółdzielnie będą 
miały możliwość przydziału w uzgod
nieniu z wojewodami pewnej ilości 
mieszkań kandydatom posiadającym 
szczególne trudne warunki mie
szkaniowe.

— W ubiegłym roku system roz
działu mieszkań dokonywany był 
przy pomocy systemu komputerowe
go. Spółdzielczość wiązała z tym sy
stemem nadzieję na większe zobiek
tywizowanie decyzji o przydziale 
mieszkań. Teraz petent dowiaduje 
się w spółdzielni, że nie przydzielo
no mu mieszkania, bo komputer go 
nie wytypował. A przecież jest wie- 
!e okoliczności życiowych, których 
nie da się zakodować na najdosko
nalszą nawet maszynę. Rozstrzygać 
je musi człowiek. Jak po pierwszym 
okresie funkcjonowania systemu 
komputerowego ocenia spółdzielczość 
jego przydatność przy decydowaniu 
o tak ważnych ludzkich sprawach?

— To nie jest prawda, że o przy
dziale mieszkania decyduje kompu
ter. Rozdział mieszkań był i będzie 
dokonywany przez ludzi. Natomiast 
ci ludzie jako osoby pojedyncze, czy 
jako kolektywne organy, aby mogli 
podejmować świadome i uczciwe de
cyzje, muszą mieć odpowiedni zasób 
informacji o osobach ubiegających się 
o mieszkania. I to jest pierwszy wa
runek ' obiektywizowania ■ decyzji o 
przydziale. Drugi warunek to prze
strzeganie zasady ścisłej kontroli 
społecznej wobec tych, którzy ostate
czne decyzje o przydziale podejmu
ją. Tak więc system komputerowy 
dostarczając informacji, ułatwia od
powiedź na pytanie, kto z ogółu ocze
kujących powinien w danym roku 
dostać mieszkanie.

Na to pytanie odpowiada on przy 
uwzględnieniu kryteriów, które rów
nież ustala człowiek. Jeśli ustalili
śmy, że o kolejności przydziału decy
duje sytuacja rodzinna, aktualne wa
runki mieszkaniowe, przydatność za
wodowa itd., to każdemu z tych kry
teriów przy rozdziale trzeba nadać 
jakąś wagę. W zależności od tego, 
jaką ilość punktów przywiąźe się do 
każdego z tych kryteriów, kompu
ter wybierze z ogólnej zbiorowości 
odpowiednią liczbę osób..

Ten system w praktyce okazał się 
bardzo przydatny. W poszczególnych 
miastach, gdzie operuje się dziesiąt
kami tysięcy osób ubiegających się 
o mieszkanie, nie ma możliwości 
zbadania „na piechotę” warunków 
wszystkich członków i wyodrębnie
nie tej grupy, której przydzielić na
leży je w pierwszej kolejności. Trze
ba by przy tym zatrudnić niewiado
mo jakie rzesze ludzi. Zastosowanie 
systemu komputerowego przeciw
działa tendencyjnym przesunięciom 
czy subiektywnym ocenom przy 
kwalifikacji kandydatów do przy
działu mieszkania.

— Czy wprowadzenie wielu kryte
riów nie nadało całemu systemowi 
przydziałów charakteru wyłącznie 
uznaniowego? Chodzi mi o odpowiedź 
na pytanie, czy w tym przyjętym 
zestawie kryteriów, według których 
programuje się pracę komputera 
uwzględnia, się czas oczekiwania. 
Wkład mieszkaniowy obejmuje dziś 
niemałą kwotę, a obywatel, który 
zamroził swoje oszczędności na ksią
żeczce nie może przecież oczekiwać 
na uzyskanie mieszkania dowolnie 
długo.

— Czas oczekiwania na mieszka
nie jest jednym z kryteriów przy
działu. Przyszłościowo w miarę za
spokajania potrzeb będzie ono na
bierać coraz większego znaczenia. 
Np., założyliśmy, że do końca 1980 
powinny być umieszczone na listach 
przydziału wszystkie osoby, które
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uzyskały członkostwo przed 1970 
rokiem i nie mają dotąd mieszkania. 
Obecnie jednak obok kryteriów sta
żu preferowane są najtrudniejsze 
warunki mieszkaniowe rodzin wie
lodzietnych i młodych małżeństw, 
przede wszystkim z dziećmi. Zało
żeniem generalnym musi być jaw
ność przydziałów oraz wzmożona 
kontrola społeczna. Dlatego duże 
znaczenie ma tu społeczny nadzór 
organów samorządowych nad decy
zjami o przydziale mieszkań spół
dzielczych.

— Czy z faktu, że dość dużo osób 
podnajmuje mieszkanie nie wynika, 
że przy rozdziale mieszkań popeł
niane są błędy. Ze otrzymują je lu
dzie, których potrzeby nie były aż 
tak pilne.

— To jest bardzo złożony prob
lem. Zjawisko podnajmu jest na 
pewno nieuchronną konsekwencją 
deficytu mieszkań. Przepisy wewnę
trzne, statuty spółdzielni dopuszczają 
legalny podnajem części, a nawet ca
łego mieszkania tylko za zgodą za
rządów spółdzielni. Ale zgoda na 
podnajem całego mieszkania może 
być wyrażona jedynie w przypadku 
wyjazdu służbowego użytkownika za 
granicę, odbywania służby wojsko
wej, wyjazdu na studia do innej 
miejscowości lub długotrwałej kura
cji poza miejscem zamieszkania.

Ostatnio podjęliśmy zdecydowaną 
walkę zarówno z podnajmem całych 
mieszkań jak i wszelkiej spekulacji 
w zakresie sprzedaży mieszkań spół
dzielczych. Chroniąc uprawnienia 
członków, którzy nabyli mieszkania 
na własność, będziemy zdecydowanie 
przeciwdziałać spekulacji. Jest to 
wprawdzie zjawisko marginesowe, 
ale z uwagi na drażliwość społeczną 
tej kwestii musimy stworzyć warun
ki do bardziej skutecznego przeciw
działania temu.

Włączamy tu do pomocy nasz ak
tyw samorządu społecznego. We 
wszystkich przypadkach, poza wyżej 
wymienionymi, podnajmu całego 
mieszkania następować będz^ wy
kluczenie ze spółdzielni 1 cofnięcie 
przydziału. Liczymy tu na pomoc na
szych organów samorządowych i pra
cowników administracji osiedli. 
Sprawdzane będą również wszelkie 
sygnały zgłaszane przez mieszkań
ców. Określone są jasno zasady dzia
łania represyjnego. Chodzi teraz o 
skuteczne działanie.

— Niejednokrotnie już podnoszo
ny był problem wprowadzenia ta
kich zasad zamiany mieszkań, aby 
w miarę zmian w sytuacji rodzin
nej opłacało się mieszkanie wymie
nić. Nawet z większego na mniej
sze. Czy można mówić o jakimś po
stępie w tej dziedzinie?

— Ja mogę mówić tylko o istnie
jących warunkach zamiany mie
szkań w ramach spółdzielczości. Aby 
stworzyć korzystne warunki ekono
miczne dla takiej zamiany, spółdziel
czość — jak wiadomo — rewalory
zuje wkłady przy zamianie mieszka
nia. To znaczy przelicza wkład wnie
siony przez członka na aktualny po
ziom cen budownictwa. W ten spo
sób w przypadku zamiany mieszka
nia z większego na mniejsze dodat
kowe koszty, jakie ponosił będzie 
użytkownik w związku z wyższą ce
ną mieszkania w nowym budowni
ctwie, są częściowo rekompensowa
ne. Ale powiedzmy sobie otwarcie. 
Chętnych do zamiany mieszkań z 
większych na mniejsze jest niewielu. 
Proporcje są takie, że na 100 wnio
sków osób ubiegających się o zamia
nę dwa lub najwyżej trzy dotyczą te
go typu wymiany. ,

Nie możemy mówić jednak o sto
sowaniu jakiś administracyjnych 
metod zmuszających do zamiany. 
Wszyscy cenimy sobie nasze poczu
cie stabilizacji, a właśnie sytuacja 
mieszkaniowa określa ją w najwięk
szym stopniu. Nie chodzi przecież o 
samo mieszkanie. Ludzie, którzy 
mieszkają wiele lat na osiedlu na
wiązują tam różne więzi emocjonal
ne, przyzwyczajają się do sklepów, 
sąsiadów, wrastają w otoczenie. Je
steśmy zainteresowani tworzeniem 
już najkorzystniejszych warunków 
wymiany, ale musi to być kwestia 
dobrowolnego wyboru. Ułatwiać to 
powinna projektowana zmiana 
przepisów w tym względzie. Intencją 
ich jest wyrównanie dysproporcji fi
nansowych między starymi i nowy
mi zasadami płatności. Tworzą one 
również warunki do wymiany mie
szkań w ramach tego samego osied
la.

Ze względu na pilność potrzeb nie 
możemy budować większej ilości 
mieszkań w ramach przeznaczonych 
na ten cel środków. Dlatego zamiany 
mieszkań małych na większe są ogra
niczone.

Natomiast dla długofalowej poli
tyki rozdziału mieszkań jest koniecz
ne, aby te mieszkania obecnie bu
dowane nawet jako małe dały się w 
przyszłości łączyć w większe. W ten 
sposób, w miarę poprawy sytuacji, 
będzie można strukturę mieszkań 
dostosowywać do przyszłościowych 
potrzeb. Systemy technologiczne bu
downictwa ulegać więc muszą prze
obrażeniom pozwalającym na takie 
elastyczne rozwiązanie. W tym kie
runku właśnie poszły nasze rozwią
zania projektowe.

— Pozycja Inwestora w całym 
mieszkaniowym procesie inwestycyj

nym to właśnie temat, który chciś- 
łam także poruszyć. Chodzi ml o po- 
stalowane niejednokrotnie przy
wrócenie nadzoru inwestorskiego w 
trakcie budowy mieszkań. Z przy
wróceniem do życia tej Instytucji 
wiąże się przede wszystkim nadzieje 
na poprawę ich jakości, .Czy- Pana 
zdaniem w obecnej sytuacji, biorąc 
pod uwagę Istniejące uwarunkowa
nia niskiej jakości tego budowni
ctwa, byłby to skuteczny środek 
przeciwdziałania -temu zjawisku.

— Decyzja o zlikwidowaniu na» 
zoru inwestorskiego została podjłi i 
w roku 1974, kiedy nowelizowano 
prawo budowlane. Uznano wówczas, 
że deficyt kadr inżynieryjno-budow
lanych nie pozwala na takie marno
trawstwo, żeby jeden inżynier kon
trolował drugiego. Likwidacja nad
zoru inwestorskiego była jednocze
śnie związana z deklaracją resortu 
budownictwa o powołaniu wewnątrz 
samego budownictwa wewnętrznej 
kontroli jakości i oddawaniu pod 
klucz budynków ze znakiem jako
ści.

W praktyce stało się inaczej. Przy
czyny tego stanu rzeczy są powszech
nie znane. Wiadomo, że program 
mieszkaniowy w ostatnich latach 
realizowany jest w bardzo trudnych 
warunkach. Napięcia,' które mu to
warzyszą odbijają się i na jakości, 
i na kosztach tego budownictwa. Nad 
tym problemem nie można jednak 
przejść do porządku dziennego. 
Zwłaszcza, że podejmowane w ubieg
łych latach decyzje rządowe zobo
wiązujące konkretne jednostki go
spodarcze do poprawy jakości mate
riałów i robót nie przyniosły w peł
ni oczekiwanych rezultatów. Daje to 
dotkliwie znać o sobie w procesie 
eksploatacji mieszkań. Mamy obe
cnie około 3 tys. budynków z wada
mi uciążliwymi i trudnymi do usu
nięcia, a część z nich nawet takimi, 
jak np. przemarzanie ścian zewnę
trznych, czy nawet przeciekanie wo
dy przez te ściany.

Różne obiektywne uwarunkowa
nia utrudniają nam jako inwestoro
wi wyegzekwowanie odpowiedniej 
jakości. Np., w sytuacji, w której 
ilość materiałów podłogowych jaki
mi dysponuje budownictwo nie wy
starcza na pokrycie podłóg we wszy
stkich planowanych do przekazania 
mieszkaniach, selekcja, którą nale
żałoby w tym materiale dokonywać 
staje się problematyczna.

Ale niezależnie od tego typu przy
padków trzeba ten problem stawiać 
szerzej, głównie na płaszczyźnie eko
nomicznej. Jakość decydu je nie tylko 
o warunkach zamieszkania, ale rów
nież o kosztach eksploatacji. Mamy 
obecnie do czynienia z brakiem toż
samości pojęcia efektywności eko
nomicznej między przedsiębiorstwem 
budowlanym i spółdzielczością. To co 
jest efektywne dla przedsiębiorstwa 
budowlanego, wcale nie musi być 
efektywne dla spółdzielni i jej człon
ków. Posłużmy się nadal przykładem 
tych podłóg. Sprawa wygląda tak, że 
dla wykonawcy najlepiej jest sto
sować na podłogach lenteks. Cena 
tego materiału jest taka sama jak 
podłogi drewnianej, a pod wzglą
dem pracochłonności ma on nad 
klepką drewnianą zasadniczą prze
wagę. To natomiast, że lenteks wy
mienia sią nieraz po krótkim okre
sie użytkowania nie obciąża' rachun
ku efektywności wykonawstwa lecz 
rachunek spółdzielni, a ściślej mó
wiąc spółdzielczego użytkownika.

Dlatego właśnie spółdzielczość 
zawsze reprezentowała stanowisko, 
że musi mieć wgląd w proces inwe
stycyjny w budownictwie mieszka
niowym. Nie czekając na zmianę 
ustawy o prawie budowlanym — 
jakkolwiek uważamy, nadzór inwe
storski powinien być reaktywowany 
— powołujemy obecnie własne służ
by kontroli jakości w formie nad
zoru autorskiego. Nie jest to łatwy 
orzech do zgryzienia, bo pracownicy 
jednostek projektowych są bardzo 
zaabsorbowani realizacją bieżących 
zadań. Rolę tę przypisaliśmy więc 
nie tylko projektantom, ale również 
pracownikom technicznym komórek 
Inwestycyjnych w spółdzielniach. 
Ważne jest, aby te nasze jednostki 
kontroli jakości 'były zaakceptowa
ne przez wykonawców na placu bu
dowy. Aby spotkały się one ze zro
zumieniem, że nie jest ich rolą do
kuczanie budowlanym, a wychwyty
wanie tych wszystkich potknięć, któ
re w trakcie budowy wydają się nie
istotne, ale wywołują opłakane skut
ki ekonomiczne w trakcie eksploata
cji. Problem poprawy jakości stawia
my sobie aktualnie jako jeden z pod
stawowych przedsięwzięć w ramach 
poprawy efektywności naszego dzia
łania.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiała: 
TERESA GÓRNICKA
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inicjatywa i zaradność aktualności

NIE STAJĄC
NA GŁOWIE
ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

PORÓWNANIA wyników trzech 
pierwszych miesięcy zeszłego ro
ku, z osiąganymi w bieżącym, 

nie mają tu większego sensu. Pra
wie każdą parę liczb opatrywać by 
trzeba uwagą „Nieporównywalne 
warunki”. Na początku zeszłego ro
ku za dużo plątały czynniki zewnę
trzne, niezależne od kierownictwa 
fabryki i załogi. W bieżącym ich 
wpływ jest minimalny, odpowiednio 
do tego liczby z rubryki „Plan” po
krywają się z zapisywanymi w rub
ryce „Wykonanie”. Bardziej ogólne 
są z planowanymi identyczne, szcze
gółowe wykazują minimalne roz
bieżności, plusy i minusy znoszą się 
w ciągu paru dni.

Takie spokojne sytuacje nie są 
zbyt wdzięcznym tematem do roz
mów. Zwłaszcza, gdy na samym po
czątku ktoś powie „porównania nie 
mają sensu”. Cały pierwszy kwartał 
1980 można wtedy zbyć prostym: są 
surowce, nie ma przerw w dostawach 
energii, poprawiła się sytuacja w za
trudnieniu, odpowiednio do tego 
liczby — trochę mniejsze niż zada
ne na rok ubiegły — układają się 
zgrabnie. Ilość zgodna z planem, ja
kość wyraźnie lepsza, niż w zeszłym 
roku...

No więc tak zupełnie bez porów
nań się nie obejdzie. Wstępne zało
żenie złamał inż. Eugeniusz Łuszczy- 
nek, główny technolog, za jakość 
produkcji odpowiedzialny najbar
dziej.

— Wełna ma swoje wymagania. 
Jakość przędzy bardzo zależy od 
ciągłości pracy. Pomijając wstępne 
jazy produkcji — w przędzalni tem
peratura i wilgotność powietrza musi 
się utrzymywać w określonych, dość 
wąskich przedziałach skali. W prak
tyce -wygląda to tak, że jeżeli za
trzyma się ten wydział w piątek 
przed wolną sobotą, to ogrzewać się 
go zaczyna w niedzielę wieczorem, ale 
tylko tak, żeby wymagane 22—24 
stopnie Celsjusza osiągnąć dopiero 
wtedy, kiedy grzać zaczną maszyny. 
Jeśli te ruszą w poniedziałek o szó
stej, to gdzieś między dziewiątą a 
dziesiątą przędzalnia jest dojrzała 
do pracy. W rzeczywistości jest to 
bardziej zawiłe, ale i tak uproszczo
ny opis pozwala się zorientować, ja
kie komplikacje powoduje tu wyłą
czanie prądu. I jak trudno utrzymać 
wysoką jakość, .gdy nie udaje się go 
uniknąć.

W tym roku przędzalni z powodu 
braku prądu nie zatrzymywano ani 
razu, jakość przędzy utrzymuje się 
dobra, obok ciągłości ruchu rolę od
grywa tu też wspomniana poprawa 
w zatrudnieniu — o tym jednak za 
chwilę.

Tymczasem sprawa, która w tym 
roku — i nie tylko w tym zakła
dzie — rozstrzygać będzie o bardziej 
lub mniej pomyślnym wykonywa
niu zadań — surowce. Przemysł weł- 
niarski, wiadomo, w lwiej części 
przetwarza surowce importowane. 
Byłoby przesadą twierdzić, że łódz
kie „Polmerino” wszystko już wie 
o swoim zaopatrzeniu, a za pomy
ślnymi wynikami pierwszych trzech 
miesięcy widać równie obiecujący, 
szeroki horyzont zaopatrzeniowej 
pewności.

Inżynier Józef Piątkowski, zastęp
ca dyrektora do spraw produkcji: 
— Mamy wełnę na drugi kwartał. 
Co dalej — mogą powiedzieć w zjed
noczeniu, albo w ministerstwie, ale 
nie na pewno.

Uczestniczący w rozmowie spe
cjaliści też nie wdają się w przewi
dywania sięgające .poza czerwiec. 
Chętnie jednak surowcowy wątek 
ściągają na szersze wody.

Wśród welniarskiej 
arystokracji

Przędza czesankowa jest półpro
duktem do wyrobu najszlachetniej
szych tkanin wełnianych. Do prze
rabiania tym systemem nadają się 
tylko włókna nieskazitelnie białe, 
długie (przynajmniej 55 milimetrów), 
odporne na ścieranie-d darcie. Jeśli 
partia surowca zawiera trzecią część 
włókien odpowiadających tym wy
maganiom, to już nie jest źle. Naj
trudniej o odpowiednią długość.

Kłopoty surowcowe występują nie 
tylko w Polsce, dążenie do polepsza
nia standardu życia też nie jest ja
kąś polską cechą szczególną — na 
całym świecie wełniarze i włókien- 
nicy lamią sobie głowy, jak zwięk
szyć ilość wełny nadającej się do- 
czesania. Starania hodowców owiec 
musimy tu pominąć, przemysł szu
ka sposobów przetwarzania syste
mem czesankowym włókien krót
szych. Głowią się nad tym także w 
Przędzalni Wełny Czesankowej im. 
Gwardii Ludowej — POLMERINO. 
Inż. Czesław Koczewski, główny spe
cjalista do spraw surowcowych, za
razem też rzeczoznawca PIHZ i ar
biter Izby Wełny w Gdyni, facho- 
wiec-wełniarz z czterdziestoletnią 
praktyką, na tekturce oklejonej 
czymś podobnym do akstamitu po
kazuje, na czym polega czesanie weł
ny, ile z kłębka można otrzymać 
włókien dłuższych i krótszych, 
przede wszystkim jednak, jaka róż
nica jest między wełną australijską 
a krajową. Włókna wełny z owiec 

rodzimych są średnio o centymetr 
krótsze. Towarzysząca pokazowi re
lacja ustna brzmi jednak zupełnie 
inaczej, niż by się można spodzie
wać.

— Kłopot, owszem — mówi inż. 
Koczewski — coś jednak zaczyna z 
tego wychodzić. Centralny Ośrodek 
Badawczo-Rozwojowy Przemysłu 
Weimarskiego opracował program 
zwiększenia zużycia wełny krajowej 
do przerobu czesankowego. Uczestni
czymy w tym programie, czesanie 
już nam całkiem dobrze wychodzi. 
Jeszcze nie wiemy, jak pójdzie bar
wienie i przędzenie, ale niewątpliwie 
jest to już jakiś krok w kierunku 
przetwarzania krajowego surowca 
na wyroby bardziej szlachetne.

Może to się wydawać przesadne. 
Zwłaszcza tym, którzy jakoś się już 
zetknęli z wełniarską arystokracją. 
Przedstawiciele tego klanu dość 
chętnie akcentują, do czego to kra
jowy surowiec się nie nadaje, w jak 
nikłym stopniu jest przydatny i ja
kie są z nim kłopoty. Z tego samego 
wyjazdu mam notatkę następującą: 
„O ile przemysłowi weimarskiemu 
przyznaje się miejsce na szczycie 
włókniarskiej hierarchii, to przędzal
nie czesankowe trzeba uznać za ary
stokratyczną śmietankę welniarskiej 
elity. Półprodukt na najcieńsze, czę
sto gładkie, bez żadnego wzoru tka
niny — łatwo sobie wyobrazić, jaka 
to musi być przędza. Nieraz, w ślad 
za formalnym zamówieniem przy
chodzi telefoniczne lub ustne wyja
śnienie, co z danej partii przędzy 
będzie już nie tylko tkane, ale i szy
te, kto to będzie nosił przy repre
zentacyjnych okazjach. A nas tu 
przyciskają, żeby...” Czuło się w tej 
wypowiedzi, że czesanie krajowego 
surowca narusza — w mniemaniu 
rozmówcy — przywileje welniar
skiej arystokracji.

Inżynier Koczewski inaczej: Ow
szem, są wyroby, właśnie te naj
cieńsze, do których krajowy suro
wiec jest nieprzydatny. I raczej ni
gdy nie będzie. Jednak poza tkani
nami, których nie można scharakte
ryzować nie powtarzając naj... naj... 
naj..., mamy szeroki wachlarz wyro
bów bardzo eleganckich, w których 
domieszki wełny krajowej można 
stosować z powodzeniem. Rzecz w. 
tym, żeby było co czesać i żeby jak 
najlepiej wykorzystywać to, co się 
ma. W tym kierunku zmierza 
wspominany już program. Ponadto, 
nawet w trudniejszych warunkach, 
trzeba działać z jakąś perspektywą. 
Stwarzać lepsze możliwości na przy
szłość. Dostrzegać zmiany, które już 
następują.

Przemysł wełniarski mamy rozbu
dowany tak, że surowcowa samowy
starczalność raczej na zawsze pozo
stanie w sferze marzeń. Nawet gdy
by zrezygnować z owych tkanin naj
wyższego gatunku, co zresztą też by 
nie było zbyt sensowne. Większe 
uniezależnienie się od zakupów w 
Australii i Argentynie jest jednak 
możliwe i rysuje się dość wyraźnie. 
Udział krajowej wełny w przero
bie „Polmerino” wynosi ostatnio 
około dwudziestu dwóch procent. 
W przerobie czesankowym wpraw
dzie tylko około dziesięciu, ale nie 
taik znów bardzo dawno z krajo
wych dostaw do czesania nie nada
wało się nic. Jeszcze raz inżynier 
Koczewski: -

— Szczególnie w latach siedem
dziesiątych szybko rozwijała się'ho
dowla wielkostadna, poprawia się 
kultura hodowli owiec i obrotu weł
ną...

Efektywność na co dzień
Problemami hodowli owiec zaj-. 

mierny się oddzielnie, usprawnianie ‘ 
obrotu wełną zręczniej będzie stre
ścić w bezpośrednim związku z pro
blemami przędzalni. Właśnie tej, wy- . 
soce arystokratycznej. Także w • 
związku z efektywnością, odmienia
ną dziś przez wszystkie przypadki, 
a dość rzadko wspieraną konkretny
mi przykładami.

Droga wełny z grzbietu owcy do . 
fabryki jest długa w sensie dosłow-' 
nym. Decyduje o tym rozmieszcze
nie stad, okręgowych przedsię
biorstw skupu, sortowni i zakładów 
piorących. Pomińmy perypetie na 
drogach wiodących z dziewięciuset 
punktów skupu do szesnastu okrę
gowych przedsiębiorstw obrotu na
turalnymi surowcami włókienniczy
mi. Z magazynów owych szesnastu 
przedsiębiorstw wełna wędruje naj
pierw do sortowni mieszczących s-ię 
w Łodzi, Poznaniu, Bydgoszczy 
i Wrocławiu. Po przesortowaniu 
i skompletowaniu w partie przemy
słowe wełnę sprzedaje się zakładom 
piorącym w Łodzi, Częstochowie, 
Sosnowcu, Toruniu i Żaganiu. Wy
starczy spojrzeć na mapę, by uzmy
słowić sobie zygzaki i zawijasy, ja
kie większość krajowej wełny musi 
odbyć, nim trafi do fabryki włókien
niczej. Kosztuje utrzymywanie 
punktów skupu, kosztuje wielokrot
ne za- i wyładowywanie surowca 
i oczywiście przewozy. Zdaniem fa
chowców znacznie większe koszty 
(straty) powoduje to, że ostatecznie 
trafiają do fabryk partie surowca 
niejednorodne, wymieszane, wełna 
jest zmęczona licznymi manipulacja
mi — jest dla fabryk surowcem gor
szym, niż by mogła być.

Pod koniec 1977, z inicjatywy Cen
trali Surowców Włókienniczych 
i Skórzanych zaczęto wprowadzać 
bezpośrednie dostawy wełny podsor- 
towanej, z przedsiębiorstw obrotu 
wprost do fabryk, z pominięciem 
sortowni. Przemysł przyjął tę inno
wację z uznaniem. W 1978 dostawy 
■wełny podsortowanej wyniosły ckó-. 
ło dziewięciu procent całości dostaw. 
Nie dużo. Mimo to w ciągu jednego 
roku nowa (u nas) forma dostaw 
pozwoliła obniżyć koszty obrotu weł
ną o 7 milionów złotych, umożliwiła 
rezygnację z ubiegania się o 300 wa
gonów, trasy przewozu surowca skró
ciły się o kilkadziesiąt, sto kilkadzie
siąt, w poszczególnych przypadkach 
nawet o trzysta kilometrów.

W roku 1979 zrobiono więc krok 
następny. Zapoczątkowano bezpo
średnie — z pominięciem sortowni 
i okręgowych przedsiębiorstw — do
stawy wełny specjalnie przygotowa
nej od hodowców wprost do zakła
dów piorących. Obliczenia oparte na 
przykładzie kilkudziesięciu najwięk
szych gospodarstw hodowlanych wy
kazują, że koszty znów zmniejszą się 
o parę milionów złotych, a fachow
cy znów powtarzają: Oszczędności te 
są niewspółmierne z korzyściami to
warzyszącymi, gdyż bezpośrednie do
stawy pozwalają optymalnie skracać 
drogę i czas dostaw, przede wszyst
kim jednak pozwalają fabrykom 

otrzymywać surowiec jednorodny, 
świeży, nie zmęczony, łatwiej dają
cy się przetwarzać i umożliwiający 
uzyskiwanie produktów gotowych 
wysokiej jakości.

Przędzalnia Wełny Czesankowej 
im. Gwardii Ludowej w Łodzi jest 
jednym z odbiorców wełny podsorto- 
wanej/ Jej świadectwo o celowości 
upraszczania obrotu wełną jest więc 
miarodajne.

Poczucie nieodzowności
Jedną z głównych przyczyn niepo-

wodzeń tego zakładu w roku ubieg
łym były trudności kadrowe. W sa
mej Łodzi nie ma zbyt wielu chęt
nych do pracy w przemyśle włókien
niczym, stara gwardia powoli się wy
krusza, utrzymanie pełnej obsady 
przy maszynach i urządzeniach staje 
się problemem. Przędzalnia Wełny 
Czesankowej nie jest tu wyjątkiem. 
Nie ma też powodu ukrywać, że 
trudności wynikające z niepełnej 
obsady stanowisk produkcyjnych 
mnożyła dalece nieświetna dyscypli
na pracy.

W drugim półroczu fabryka otrzy
mała wsparcie na obu słabych odcin
kach. W Opoczyńskiem udało się 
zwerbować ponad dwieście dziewcząt 
do pracy w przędzalni. Od paździer
nika wprowadzono dodatek korzyst
nie oddziałujący na dyscyplinę pracy. 
To znaczy — dodatek, dość skromny, 
nominalnie 180 złotych miesięcznie 
na głowę, przysługuje za wykonanie 
zadań zespołowych, oszczędność su
rowca, zadania w dziedzinie jakości 
produkcji itp. Wykorzystano go jed
nak także, jako zachętę do przestrze
gania dyscypliny pracy. Jeśli grupa 
majsterska wykona wyznaczone jej 
zadania, to przysługujący jej doda
tek dzieli się tylko między tych pra
cowników, którzy w danym miesią
cu nie opuścili ani jednej dniówki.

W grę wchodzą sumy raczej nie
wielkie, regulamin ustala górną gra
nicę dodatku na 500 złotych mie
sięcznie, ale i te są już odczuwalną 
zachętą. W porównywalnych okre
sach absencja (nie licząc urlopów) 
zmniejszyła się z 9,1 proc, do 7,3 w 
całym zakładzie, w przędzalni nawet 
z 10,1 do 8,7. Znaczenie tej popra
wy wyjdzie nam wyraźniej, jeśli po
legając na ocenie inż. Łuszczynka 
powiemy — w przędzalni przestoje 
z powodu braku obsady zmniejszyły 
się o jedną trzecią.

Osobiście zresztą sądzę, że zazna
czającej się poprawy nie należy wią
zać wyłącznie ze skromnym dodat
kiem. Wskaźniki dyscypliny pracy 
zawsze jakoś odzwierciedlają nastro
je wśród załogi, przede wszystkim 
poczucia własnej nieodzowności w 
zakładzie, świadomości, że od obec
ności lub nieobecności w fabryce coś 
tam jednak zależy. Uczone docieka
nia na ten temat z dużą regularno
ścią potwierdzają prawdziwość zda
nia zanotowanego w trakcie badań 
przeprowadzonych w jednym z kra
kowskich, . przedsiębiorstw. Pracow
nik pytany o przyczyny nieregular
nego przychodzenia do fabryki od
powiedział: „Kiedy jestem potrzebny, 
można na mnie liczyć”. O poczucie 
własnej nieodzowności trudno, gdy 
godzinami stoi się z powodu braku 
prądu, surowca, części zamiennej. 
Także wtedy, gdy apelom o ofiarne 
wykonywanie planów towarzyszy po 
części tylko dobrowolne wykorzy
stywanie urlopów w terminach dyk
towanych doraźnymi trudnościami 
przedsiębiorstwa.

W pierwszych miesiącach bieżące
go roku, w Przędzalni Wełny Cze
sankowej im. Gwardii Ludowej — 
POLMERINO większości tych przy
jemno,stek nie było. W każdym bądź 
razie — było ich nieporównanie 
mniej niż przed rokiem. Pracowało 
się płynnie, bez zrywów i wymuszo
nych przerw. Bez szarpaniny i sta
wania na głowie. Do opisywania jest 
to i może mniej wdzięczne. O ile 
jednak zdrowsze dla gospodarki. Dla 
ludzi też.

PRZYCHODY WSI

Tempo wzrostu przychodów wsi z 
tytułu skupu przez państwo produk
tów rolnych, które w styczniu br. 
wynosiło niecałe 6 proc., w lutym br. 
uległo przyspieszeniu do 17 proc. 
Wydatniejsze wzrosty tych przycho
dów w lutym br. notowano na tere
nie województw: ostrołęckiego (o 54 
proc.), włocławskiego (o 35 proc.) 
oraz bialsko-podlaskiego i ciecha
nowskiego (o ok. 33 proc.).

Na tych więc terenach zwiększenie 
dostaw towiarów wymaga szczególnej 
uwagi handlu wiejskiego. (Sb)

START W GASTRONOMII

Tempo wzrostu sprzedaży w uspo-. 
łecznionych przedsiębiorstwach ga
stronomicznych, które w ekresiesty- 
cznia i lutego ub. r. wynosiło 8 proc., 
w styczniu br. wzrosło do 9 proc., a 
w lutym do 12,4 proc. Szczególnie 
duże wzrosty sprzedaży w styczniu 
i lutym br. zanotowano w wojewó
dztwach: ciechanowskim, łom
żyńskim i konińskim (w grani
cach 18 proc.), oraiz skierniewickim 
(o ok. 20 proc.).

Szczególnie słabe tempo wzrostu 
sprzedaży w styczniu i lutym br. no
towane jest w województwach: 
chełmskim i koszalińskim (w grani
cach 6 proc.). Na tych więc terenach 
rozwój i jakość pracy zakładów ga
stronomicznych wymagają szczegól
nie wzmożonej uwagi. (Sb) “ •

SKUP ŻYWCA RZEŹNEGO

Skup żywca rzeźnego w lutym br. 
był o około 5 proc, wyższy niż przed 
rokiem. Stan kontraktacji wskazuje 
jednak, że trzeba się liczyć z pew- 
njnn jego spadkiem w kwietniu i 
maju.

O wzroście skupu żywca zdecydo
wał głównie wzrcst skupu bydła 
o 10 proc., trzody chlewnej o 1 proc., 
owiec o 19,5 proc, i drobiu o ponad 
13 proc.

Na tle tych danych odnotowania 
wymaga spory wzrost skupu byała 
przy spadku skupu cieląt (o 14 proc.). 
Wskazuje to, jak się wydaje, na oży
wienie zainteresowania odnową sta
da, po wprowadzeniu ostatniej pod
wyżki cen skupu melka.

Znaczny wzrcst skupu owiec 
wskazuje natomiast na potrzebę 
przeanalizowania, czy na niektórych 
terenach nie jest on związany z 
osłabieniem tendencji do rozwijania 
hodowli. (Sb)

ROZWÓJ HODOWLI 
TRZODY "

Dane o kryciu loch na punktach 
kcpulacyjnych w luitym br. wskazu
ją na pewne ożywienie tendencji 
rozwoju hodowli trzody chlewnej. 
Pęki-yto bowiem o 5,5 prcc. więcej 
loch iniż w lutym ub. r. Pamiętać jed
nak należy, że w luitym ub. r. liczba 
loch krytych na punktach kopulacyj
nych była o 4,7 proc, niższa niż przed 
rekiem. W porównaniu więc z dany
mi sprzed 2 lat krycie loch uległo 
niewielkiemu tylko zwiększeniu (o 
ck. 0,5 proc.). Baza rozwoju hodowli 
świń nie ulegnie więc pożądanemu 
rozszerzeniu.

Specjalnej uwagi wymaga sytuacja 
w wojowódiztwaich, gdzie w lutym br. 
miał miejsce większy spadek liczby 
krytych loch w pcrowmainiiu z lutym 
ufa. r. Odnosi się to zwłaszcza do wo
jewództw: katowickiego, nowosą- 
deaktego i łódzkiego, w których licz
ba krytych loch spadła od 10 do 18 
proc. (Sb)

KONTRAKTACJA TRZODY

Liczba kontraktów trzody chlewnej 
z terminem dostaw na kwiecień br. 
uległa wydatniejszemu obniżeniu w 
porównaniu z kontraktami na kwie
cień ub. r. na terenie województw: 
białostockiego (o ok. 23 prcc.), el- 
sztyńskiego (o ck. 18 prcc.) oraz su- 
walskigo i szczecińskiego (o ck. 17 
proc.).

Wydaje się mało prawdopodobne, 
aby tak znaczne spadki kontraktacji 
były na tych terenach uzasadnione 
spadkiem pogłowia trzody chlewnej 
mięsno-słoninowej. Pilnym zadaniem 
na tych terenach jest więc bliższe 
zbadanie przyczyn zakłóceń w po
ziomie kontraktacji trzedy. (Sb)

SKUP JAJ

Skup jaj, który w lutym 1973 r. 
wyniósł ok. 270 min sztuk, w lutym 
1979 r. spadł do 226 min sztuk, 
a w lutym 1980 r. wzrósł ck. 296 
min sźtuk. Upoważnia to do wnio
sku, że po ubiegłorocznym załamaniu 
skupu spowodowanym niekorzyst
nymi warunkami atmosferycznymi 
dają się w br .odczuć tendencje roz
wojowe hodowli kur-niosek. Wzmo
żonej uwagi wymagają one jednak w 
niektórych województwach, gdzie w 
lutym br. skup jaj spadł znacznie po
niżej ub. r.

Poniżej poziomu z lutego ub. r. 
ukształtował się w lutym br. skup 
jaj w województwach: chełmskim 
(o ok. 60 proc.), elbląskim i skiernie
wickim (o ok. 20 proc.) oraz poiznań- 
skim (o 18 proc.). Na tych więc tere
nach specjalnej kontroli wymaga 
organizacja skupu jaj, warunki za- 
opaitrzenia w paszę dla kur i wszy- 
Stlńe inne czynniki mogące tak nie
korzystnie oddziaływać na poziom 
skupu. (Sb)

SKUP MLEKA
Skup mleka, który w styczniu br. 

był o ok. 11 proc, wyższy niż w sty
czniu ub. r. w lutym 'br, przewyższał 

o 17,6 prcc, poziom skupu z lutego 
ub. r. Na tak znaczny .wzrost skupu 
w lutym br. złożyło się nie tylko ko
rzystniejsze niż przed rokiem 
ukształtowanie warunków atmosfe
rycznych, ale również podwyżka cen - 
skupu mleka od połowy lutego.

Korzystniejsze w br. warunki 
atmosferyczne dla dowozu mleka do 

.punktów skupu sprawiają, że trudno 
jeszcze stwierdzić, w jakim stopniu 
podwyżka cen skupu mleka wpłynę
ła na zwiększenie jego rozmiarów. 
Wydaje się jednak, że powinna przy
czynić się ona do odczuwalnej po
prawy zaopatrzenia rynku w mleko 
i przetwory mleczne. Wzmożonej 
uwagi wymaga jednak funkcjonowa
nie aparatu skupu mleka w woje- 
wództwach: jeleniogórskim, legnic
kim, nowosądeckim i wałbrzyskim, 
gdzie w lutym br. wzrosty skupu by
ły szczególnie niskie (od ok. 1 do 3 
proc.) (Sb)

CENY PASZ 
OBJĘTOŚCIOWYCH

Ceny pasz pbjętościowych (siana i 
słomy) w lutym br. w obrotach po
między rolnikami były o ck. 21 proc, 
wyższe niż w lutym ub. r. Potwier
dza to wcześniejsze oceny mówiące 
o słabych zbiorach. Prawie na po
ziomie z ub. r. utrzymują się nato
miast ceny ziemniaków, co potwier
dza wcześniejsze oceny mówiące o 
ich relatywnie dobrych zbiorach.

■Wydatniejsze wzrosty cen ziem
niaków, siana łąkowego i słomy ozi- 
mej zanotowano na terenie woje
wództw: jeleniogórskiego, legnickie
go, przemyskiego, rzeszowskiego i 
wrocławskiego. Na tych więc tere
nach należy sądzić, że wiele' gospo
darstw odczuwa szczególnie dotkli
wie braki pasz objętościowych. (Sb)

CENY ŻYTA

Ceny żyta w obrotach pomiędzy 
rolnikami, które w styczniu br. były 
o 20 prcc. wyższe niż w styczniu 
ub. r., w lutym były już o ok. 25 
prcc. wyższe niż w lutym ub. r. 
Wskazuje to, jak się wydaje, na nara
stanie trudności zaopatrzenia gospo
darstw rolnych w pasze treściwe. 
Szczególnie wysokie wzrosty cen ży
ta notowane' były w lutym br. na te
renie województw: miejskiego kra
kowskiego, radomskiego i tarnow
skiego (w granicach 48—50 proc.). 
Wyscki poziom cen zbóż notowano 
też w woj. bielskim (około 860 zł za 
kwintal).

Wysckie wzrosty cen zbóż na Hp- 
których terenach wskazują na po
trzebę większej aktywizacji dostaw 
pasz przemysłowj-ch. (Sb)

SPRZEDAŻ WĘGLA

Sprzedaż węgla kamiermego w 
handlu detalicznym w styczniu br. 
była o 6,5 prcc. niższa niż przed ro
kiem. Natomiast w lutym br. tempo 
jej wzrostu uległo znacznemu przy
spieszeniu. Łącznie więc w styczniu 
i lutym br, jest ona o ok. 5 proc, 
wyższa niż przed rekiem, w tym dla 
wsi o ck. 10 proc, wyższa.

Wzrostowi sprzedaży węgla sprzy
ja wzrost jego dostaw, mający wy
raz we wzroście jego zapasów w sieci 
handlowej z 243 tys. ton na koniec 
stycznia do 358 tys. ton na koniec 
lutego br. Nędsfl jednak zapas na 
koniec lutego br. jest o 24 prcc. niż
szy niż na koniec lutego ub. r. Zapa
sy węgla na wielu terenach nadał 
oceniane są jako zbyt niskie, niewy
starczające na utrzymanie niezbęd
nej ciągłości sprzedaży (Sb)
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DOSTAWY CEMENTU

Dostawy cementu na zaopatrzenie 
rynku spadły z 546 ton w styczniu 
1978 r. do 302 tys. ton w styczniu 
1979 r. i wzrosły do 416 tys. ton w 
styczniu 1980 r. Stan zaopatrzenia 
rynku w cement na początku br. 
uznać wypada więc jako neizadowa- 
laiący. Nadal pilnym zadaniem pozo- 
słaje przyspieszenie jego dostaw u 
progu nowego sezonu budowlanego.

Problemem nadal oczekującym na 
rozwiązanie pozostają też duże za
kłócenia w rytmie dostaw cementu 
dla poszczególnych województw, po- 
wodujące zaostrzenia braków w za
opatrzeniu sieci handlowej. (Sb)

II PRZEGLĄD ZAPASÓW

W celu ujawnienia i prawidłowe
go zagospodarowania zbędnych 
i nadmiernych zapasów surowców 
i materiałów oraz ustalenia przy
czyn powstawania zapasów niepra
widłowych, prezes Rady Ministrów 
zarządził przeprowadzenie w I pół
roczu br. drugiego ogólnokrajowego 
przeglądu zapasów. Przeglądem mu
szą być obojęte zarówno zapasy ma
teriałów na potrzeby produkcji pod
stawowej, jak i pomocniczej, łącz
nie z zapasami części zamiennych 
i artykułów z kooperacji w przedsię
biorstwach przemysłowych, budow
lano-montażowych, transportowych 
i usługowych.

W marcu powołano komisje re
sortowe, branżowe i zakładowe. 
Przeglądy w przedsiębiorstwach na
leży zakończyć i przekazać informa
cję o ich wynikach specjalnym ko
misjom branżowym do 15 maja br. 
Opracowanie sprawozdań branżo
wych i przekazanie ich komisjom re
sortowym oraz opracowanie spra
wozdań resortowych ma być zakoń
czone do 15 czerwca br. (Sb)



w interesie 
konsumenta 1Z CZYM DO WIOSNY
KONFITURY Z TRUSKAWEK

Dokładnie dwa i pół roku temu 
chwaliłem stołeczne zakłady „Okę
cie” za dostarczenie na rynek bar
dzo udanego wyrobu — „konfitur z 
truskawek”. Mimo, iż cena była dość 
wysoka, cieszyły się one dużym po
wodzeniem — sprzedawano je jako 
„estira-wyirób” w „Delikatesach”.

A potem coś się stało. Jedni tłu
maczą, że brakuje słoików, inni że 
cukru, w ubiegłym roku był nieuro
dzaj truskawek. W marcu br. uda- 
wadniano mi znów, że jest to wyrób 
'prawie nierentowny...

Obecnie drobne zakłady mają sze
rokie uprawnienia, włącznie z usta
laniem cen. W imieniu smakoszy 
i zwykłych nabywców zgłaszam 
twardy postulat pod adresem „War- 
f owinu-Okęcia”: jeśli tylko dcpiszą 
rbiory truskawek, nie iprzyjmiemy 
żadnych usprawiedliwień, tylko cze
kamy na przetwory!

BĘDZIE ŁATWIEJ 
ZREFEROWAĆ AUTO

W połowie marca, dyrektor .Jol- 
mozbytu”, mgr Stefan Ziarkowski 
poinformował dziennikarzy o per- 
spStatywach rozwojowych usług mo
toryzacyjnych. Lista przedsięwzięć 
jest długa, odnotowuję tylko kon
krety.

V7 1980 roku „Polmozby.t” uizyska 
rekordową liczbę nowych stanowisk 
obsługowo-naprawezych. W br. roz- 
pocznie działalność 25 nowych sta
cji, m.in. w Warszawie. Otwocku, 
Grójcu, Kłodzku, Nowym Targu, Gi
życku, Koninie, Gryficach^ Nowym 
Sączu, Opolu i Ostrołęce. Podjęto 
też budowę 20 następnych stacji, 
które przekazane będą do eksploata
cji w 1981 roku.

SKLEPY ZE STARZYZNĄ

Zapowiadano szumnie, że wreszcie 
ruszy sprawa handlowania przed
miotami używanymi — odzieżą, 
szkłem, sztućcami, narzędziami, me
blami, sprzętem sportowym itd. Po
mysł sensowny, 'korzyści ewidentne. 
Ale..;

W stolicy postanowiono otworzyć 
na początek 15 tego typu sklepów. 
Władize miejskie inicjatywę poparły 
i przystąpiono do szukania odpo
wiednich lokali. Pinzez cztery miesią
ce nie znaleziono ani jiednego! Oj^ 
życie, życie...

TKWIĄ W MAGAZYNACH

W administracjach miejskiej go
spodarki mieszkanioweji, jak War- 
s.zawa dłuiga 1 szeroka, słychać na
rzekania na brak materiałów. Loka
tor szukający pomocy w oszkleniu 
okien — widzi rozkładanie rąk i sły
szy skargi techników: „Nie mamy 
szkła”. Podobnym sakramentalnym 
zaklęciem kończy się próba zlecenia 
wymiany baterii sanitarnej czy 'wy
łożenia łazienki terakotą.

Udało nam się zajrzeć — donosi 
„Express Wieczorny” — do spisu 
kontrolnego zasobów w magazynach 
warszawskich PGM-ów z końca mi
nionego roku. Było wtedy grubo po
nad 4 tysiące bateria, a ter? koty bli
sko 5 tys. m. kw. Zapas szkła w po
równaniu ze spisem z początku 1979 
roku prawie się podwoił, tak jak 
i zapas rur, lepiku, wapna i cemen
tu!

DLACZEGO BRAK SZMINKI

Od wielu tygodni klientki bezsku
tecznie poszukują w sklepach war
szawskich szminki korekcyjnej pro
dukcji „Miraculum” po 50 zł szt. 
Marny nadzieję, że nasza interwencja 
przyczyni się do zaspokojenia tej, 
podstawowej przecież, potrzeby pań.

A.N.-J.

TERMINARZ
spotkań organizowanych 
w Ośrodku Konsultacji 

Ekonomicznych PTE w Warszawie, 
ul. Nowy Świat 49,1 piętro 

w kwietniu 1980 r.

11.IV.1980 r. godz. 10.00 — „Aktu
alne problemy wdrażania wewnętrz
nego rozrachunku gospodarczego". 
Konsultant: dr Aleksander Jęd- 
raszczyk.

18.IV. 1980 r. godz. 10.00 — „Funk
cjonowanie przedsiębiorstw specjali
zujących się w produkcji eksporto
wej”. Konsultant: mgr Tadeusz Sob- 
czuk.

25.IV. 1980 r. godz. 10.00 — „Prace 
przygotowawcze i ich wpływ na 
efektywność budów eksportowych”. 
Konsultant: mgr inż. Ludwik B’aj- 
ter.

WYPOSAŻENIE, którym dyspo
nują obecnie kółka rolnicze, 
nie pozwala na znaczniejsze 

zwiększenie usług dla rolników. W 
swoich planach spółdzielnie kółek 
rolniczych ustaliły jednak zadania 
większe niż przed rokiem, zwłaszcza 
w niektórych dziedzinach, takich jak 
siew buraików i kukurydzy, zabiegi 
ochrony roślin oraz wysiew wapna i 
nawozów mineralnych. Wykonanie 
tych prac będzie woibec tego wyma
gało wyjątkowo dużej sprawności 
organizacyjnej i lepszego wykorzy
stania sprzętu. Zapotrzebowanie na 
usługi jest duże i ciągle wzrasta. 
Około miliona gospodarstw nie ma 
siły pociągowej i ich właściciele liczą 
przede wszystkim na kółka rolnicze.

Sprawne wykonywanie usług jest 
tym bardziej istotne, że od wiosen
nych prac zależy zrealizowanie dużej 
części tegorocznych zadań produk
cyjnych rolnictwa. Jesienną były dość 
korzystne waiunki i umożliwiło to 
wykonanie większości prac w odpo
wiednich terminach. Zasiano 600 
tys. ha zbóż ozimych i 88 tys. ha 
rzepaku więcej niż w poprzednich 
latach. Ich stan, oceniany w listo
padzie był dobry, ale nie są jeszcze 
oszacowane straty zimowe. Jeżeli 
pomyślnie zostaną przeprowadzone 
wiosenne siewy (na obszarze około 
3,5 min ha) powinniśmy mieć w 
obecnym roku 8,2—8,3 min ha zbóż, 
czyli więcej niż w latach poprzed
nich. Miałoby to wielkie znaczenie 
dła naszego bilansu paszowego. Z in
nych planów rolnictwa trzeba odno
tować nieznacznie zmniejszenie po
wierzchni uprawy ziemniaków (do 
2 250 tys. ha) i spodziewany wzrost 
powierzchni uprawy buraków cukro
wych, do 550 tys. ha.

Do sezonu tegorocznych prac poto
wych kółka rolnicze — główny usłu
godawca rolnictwa — przystąpią z 
nie zmienioną w istocie ilością sprzę
tu. Np. ciągników będzie 101 tys., 
tzn. o 2 tys. mniej niż w roku ubieg
łym, bo część wyeksploatowanych 
została skasowana (przemysł ciągni
kowy dostarczył rolnictwu o 56 tys. 
traktorów mniej niż przewidywały 
ustalenia pianiu 5-letniego). Szczegól
nie dotkliwy jest brak traktorów 
większej mocy, niezbędnych do ciąg
nięcia dużych, bardziej wydajnych 
maszyn oraz pracy na ciężkich gle
bach. Wobec takiej sytuacji ciągniki 
kółek rolniczych mają być tej wio
sny wykorzystywane wyłącznie w 
pracach potowych i w transporcie 
technologicznym. Zasada to słuszna 
— oby 'tylko była przestrzegana.

DLACZEGO GOSPODARSTWA
SPECJALISTYCZNE MARCIN MAKOWIECKI

DLACZEGO warto popierać go
spodarstwa specjalistyczne? 
Niedawno, pisząc o nich, poda

wałem argumenty ekonomiczne — 
gospodarstwa te produkują więcej, 
taniej i lepiej. Jakie są inne korzyści?

Gospodarstwom specjalistycznym, 
bardziej niż innym,-odpowiada for
muła stabilnej polityki rolnej. Wy
soki poziom ich produkcji wymaga 
gwarantowanych dostaw środków 

— zaopatrzenia w nawozy, prepara
ty do ochrony roślin, węgiel, itp., nie
zawodnych usług i niezawodnego ter
minowego zbytu wytworzonych 
produktów. » o są dla nich niezbędne 
warunki rozwoju. Są zorganizowane 
bardziej precyzyjnie niż gospodar
stwa tradycyjne i uzależnione w 
większym stopniu od wpływu czyn
ników zewnętrznych. Dlatego zapo
wiedź stabilności warunków polityki 
rolnej jest dla nich sprawą podsta
wową — gwarancją perspektyw roz
wojowych.

Niedawno odwiedziłem dwa takie 
gospodarstwa — w woj. płockim — 
typowe dla tej formy organizacji 
produkcji.

Wiesław Chorzewski gospodaruje 
na 36 ha we wsi Rudowo w gminie 
Bielsk. Gdy przed przeszło dwudzie
stu laty zaczynał samodzielną pra
cę w gospodarstwie, nie miał — jak 
wielu wówczas rolników — łatwe
go startu. Ziemi było wprawdzie du
żo, ale pamiętające dawne czasy bu
dynki nie stwarzały możliwości u- 
nowocześnienia produkcji. Brakowało 
także podstawowych maszyn.

Od początku jednak Wiesław Cho
rzewski potrafił dość jasno sprecyzo
wać swoje plany na przyszłość. Go
spodarstwo miało nastawić się na 
chów bydła. Pierwszą wielką inwe
stycją była budowa obory, w 1966 r. 
W miarę nowoczesny budynek zo
stał po kilku latach jeszcze dodatko
wo zmodernizowany, a następnie 
wyposażony w dojarkę „Alfa-Laval”, 
zgarniacz obornika i samoczynne po
idła. W oborze może pomieścić się 
31 krów i drugie tyle młodego byd
ła. Wszystkie inwestycje, razem z 
pozostałymi zabudowaniami, były re
alizowane ze zgromadzonych włas
nych oszczędności rolnika, bez kre
dytów. Każdy kto zna wieś rozumie, 
ile wyrzeczeń i wysiłku całej ro
dziny wymaga takie przedsięwzięcie. 
Chłop buduje się raz w swoim życiu.

Gospodarstwo Wiesława Chorzew- 
skiego ze swym obecnym poziomem 
produkcji i wyposażenia nie ustępu
je sławnym fermom duńskim lub

Fot, S. ZUBCZEWSKI

Sygnalizowane jest pogorszenie się 
wyposażenia w sadzali do ziemnia
ków (nie zostały także zrealizowane 
planowane dostawy) oraz opryski
wacze używane w ochronie roślin. 
Kłopoty te pogłębiają przeciągające 
się remonty posiadanych przez SKR 
maszyn. Np. w początkach marca w 
warsztatach stało 16,8 tys. ciągników, 
2,5 tys. ładowaczy, 2,7 tys. rozsie- 
waczy wapna i 3,8 tys. roztrząsaczy 
obornika. Najtrudniejsza jest sytu
acja z kosiarkami rotacyjnymi, któ
rych oikoto 10 tys. czaka na napra
wy. W wielu przypadkach stan goto
wości sprzętu jest gorszy niż w roku 
ubiegłym i wprawdzie do wyjścia w 
pole zostało trochę czasu, ale wszy
stkie zaległości trudno będzie odro
bić. Podstawową przyczyną tych 
opóźnień są braki części zamiennych. 
Najhardziej brakuje części do ma
szyn importowanych oraz ogumienia.

Kółka rolnicze, aby poprawić tę 

holenderskim. Dochodzenie do tego 
poziomu trwało parę lat. W ub. roku 
osiągnięto kryteria wyznaczone dla 
gospodarstw specjalistycznych. Wie
sław Chorzewski sprzedał w ciągu 
roku 68 tys. litrów mleka i 131 q 
żywca wołowego. Ma obecnie, 14 
krów, 26 opasów i 10 jałówek. Poza 
tym odstawił również jęczmień (330 
q), buraki cukrowe (1450 q), ziem
niaki (1300 q), i nasiona koniczyny 
(75 q). Gospodarstwo jest samowy
starczalne pod względem paszowym 
— 20 proc, w bilansie pasz stanowią 
niezbędne mieszanki treściowe.

Każdy hektar ziemi daje tu kilka
krotnie więcej niż w przeciętnym go
spodarstwie chłopskim i to produk
tów o najwyższej jakości. Np. mle
ka — obecnie codziennie ponad 200 
litrów, czyli więcej niż potrzebuje 
100 rodzin w mieście.

Są jednak z tą produkcją kłopoty. 
Chorzewski chciałby mieć więcej 
krów i mógłby. Wstrzymał się jed
nak z tą decyzją. Obawia się o jakość 
produkcji. Nie może bowiem nigdzie 
zdobyć urządzeń do schładzania mle

Fot. S. ZUBCZEWSKI

sytuację zabrały się do regenerowa
nia zużytych części. System ten sto
sowany jest zresztą w rolnictwie od 
lat na skalę przemysłową w wyspe
cjalizowanych POM i daje bardzo 
dobre rezultaty. SKR prsystajpiły do 
regeneracji pasów nośnych do roz- 
stewaicży wapna i nawozów, części 
do opryskiwaczy, prądnic i rozrusz
ników oraz innych części, a ostatnio 
również akumulatorów. Zwiększona 
zostanie do 16 ilość zakładów zajmu
jących się regeneracją ogumienia. W 
br. kółka rolnicze mają zamiar zre
generować 90 tys. opon (15 tys. w ub. 
roku).

Nowym problemem dla rolnictwa 
stal się sygnalizowany ostatnio upor
czywy brak filtrów olejowych do 
ciągników. Jeśli sytuacja ta nie zo
stanie w najbliższym czasie rczwią- 
zana, grozi to awariami i wyłącze
niem z eksploatacji znacznej części 
panku maisizyMrwego rolnictwa.

ka po udoju, a jest to niezbędny wa
runek dobrej jakości surowca. Z o- 
becną ilością mleka daje sobie jakoś 
radę prymitywnymi sposobami, ale 
jak długo tak można.

Drugi problem to wyłączenia prą
du — teraz już rzadsze, w ub. roku 
dały się mocno-we znaki. Niełatwo 
jest wydoić kilkanaście krów ręcz
nie. Tym bardziej, że ich wydajność 
jest niemała — ponad 5 tys. litrów 
mleka rocznie.

Wiesław Chorzewski pracuje sam 
z żoną. Dzieci uczą się — najmłodsze, 
dwie córki jeszcze w szkole podsta
wowej, synowie w technikum mecha
nicznym i rolniczym. Jeden z nich 
przejmie w przyszłości gospodarstwo. 
Ojciec zaczynał swoją karierę zawo
dową inaczej. Od młodych lat pra
ca — rodzice nie mogli mu zapew
nić wykształcenia zawodowego. Wie
dzę zdobywał w praktyce, na kur
sach dokształcających. Wiedzę, jak 
się okazało, niezbędną i pomocną. Po 
latach pracy zapewnił dziś swojej 
rodzinie dostatni i oparty na moc
nych podstawach byt materialny.

Sytuacja w dziedzinie obsługi me
chanizacji rolnictwa byłaby lepsza, 
gdyby kółka rolnicze dysponowały 
większą siecią warsztatów. Obecnie 
mają cne 615 dużych warsztatów, 
4,5 tys. punktów obsługcwo-napraw- 
czych oraz 1250 placówek pogoto
wia technicznego. Jest to za mało, a 
poprawa następuje dość powoli. Tym 
bardziej, że i w tej dziedzinie wpro
wadzone zostały ograniczenia inwe
stycyjne. Gdyby nie to, można by np. 
zakończyć planowaną budowę kilku
dziesięciu importowanych z ŃRD du
żych warsztatów usługowych. Obec
nie połowę zapotrzebowania rolni
ctwa indywidualnego na usługi war
sztatowe pokrywają zakłady rze
mieślnicze. Dobrze, gdy takie punkty 
usługowe są w pobliżu, bowiem 
udział kółek rolniczych i innych jed
nostek (np. POM) w obsłudze sprzę
tu im.dywiduailine.go jest niewielki. 
Bezpłatne badania diagnostyczne

I to właśnie jest ta, jeszcze jedna, 
wartość, którą moim zdaniem należy 
bardzo wysoko oceniać, gdy rozwa
ża się celowość rozwoju gospodarstw 
specjalistycznych.

Drugi przykład, o którym chciał- 
bym opowiedzieć, jest inny. Zygmunt 
Sielczak z gminy Bulowo kieruje ze
spoleni rolników, w którym poza nim 
są dwaj jego synowie i brat. W 
1976 r. postanowili zacząć gospoda
rować wspólnie. Gdy zapadła decy
zja, mieli niespełna 30 ha. Obecnie 
powiększyli gospodarstwo do 42 ha 
i zamiast — jak dawniej — pra
cować tradycyjnie, zaczęli moderni
zować produkcję. W wyborze kierun
ku pomógł im Wojewódzki Ośrodek 
Postępu Rolniczego, a podstawę roz
woju stanowił kredyt bankowy, za 
który zbudowano przede wszystkim 
oborę — bukaciarnię na 140 stano
wisk.

Gospodarstwo jest już, od 1977 r., 
w pełnym rozwoju, aczkolwiek na 
całkowite efekty materialne — więk
sze dochody — trzeba jeszcze po- 

przeprowadzane przez POM t war
sztaty SKR dowiodły, że połowa ba
danych ciągników, wymaga napraw 
(w tym 1/3 natychmiast) a większość 
przynajmniej regulacji. Jest więc 
rzeczą oczywistą, że lepsza obsługa 
techniczna przedłużyłaby znacznie 
żywotność wielu maszyn i zmniejszy
ła zapotrzebowanie na części.

Niemałe znaczenie dla poziomu 
eksploatacji i jakości wykonywa
nych usług mają kwalifikacje trak
torzystów i operatorów.. Co roku 
szkoli się ich na specjalnych kur
sach (w br. planuje się przeszkolenie 
36 tys. traktorzystów, 9,3 operatorów 
różnych maszyn, do zbioru ziemio
płodów, 5,8 tys. mechaników i wielu 
innych). Co roku również okazuję 
się, że pracowników tych jest za -ma
ło. Po prostu część po uzyskaniu 
kwalifikacji traktorzysty lub opera
tora odchodzi z rolnictwa do róż
nych przedsiębiorstw oferujących 
lepsze warunki. W br. kółka - rolni
cze zatrudniają 101 tys. traktorzy
stów na takąż ilość- posiadanych 
ciągników. Statystycznie jest to licz
ba wystarczająca,, ale są rejony, 
gdzie pracowników tych brakuje 
(nawet do 20 proc.) — zwłaszcza w 
województwach bardziej uprzemy
słowionych, gdzie jest większe za
potrzebowanie na ręce do pracy. 
Oczywiście nie wszędzie tak jest i 
niemała w tym zasługa tych SKR, 
które zadbały o stworzenie należy
tych warunków pracy oraz rozwiąza
nie spraw socjalnych swoich pra
cowników.

Rolnicy liczą bardzo na usługi kó
łek. W początku marca złożyli już 
zapotrzebowanie na 90 proc, prac, 
które mają być wykonane wiosną. 
We wszystkich SKR zostały , ustalone 
plany i harmonogramy. Wszędzie 
wprowadzony zostanie przedłużony 
czas pracy, warsztaty pracować będą 
na dwie zmiany, usługi wykonywane 
będą w systemie brygadowym, a ob
sługujący maszyny otrzymywać będą 
premie za dobrą jakość wykonanych 
prac. W ogóle poprawa jakości i ter
minowości usiUg uznana została za 
jedno z głównych zadań jednostek 
gospodarczych kółek rolniczych. 
Warto również wspomnieć, że kółka 
rolnicze mają zamiar rozszerzyć 
możliwości świadczenia usług przez 
włączenie części ciągników znajdują
cych się w rękach indywidualnych 
użytkowników. Zakres tych usług 
będzie jednak zapewne z koniecz
ności ograniczony, bo wprawdzie 
ciągników w indywidualnych gospo
darstwach przybywa, ale znaczna 
część posiadanych maszyn jest stara, 
zużyta i wymaga kosztownych re- 
.montów. Tym zapewne tłumaczyć 
można, że ciągniki chłopskie są wy- 
korzystywarae średnio w ciągu roku 
tylko po 300 godzin, podczas gdy w 
SKR pracują one 1600—1800 godzin.

(mak)

czekać. Konieczne są bowiem ciągle 
uzupełnienia . i dodatkowe inwesty
cje. Niedługo nadejdzie czas, gdy za- 
czną spłacać zaciągniętą pożyczkę.

Produkcja jest jednak wysoka i je
śli nic złego się nie zdarzy, osiągnię
ty poziom będzie podstawą do czę
ściowego umorzenia kredytu. W 
1979 r. gospodarstwo sprzedało 45 700 
kg żywca, co w przeliczeniu na 1 ha 
wynosi 1095 kg (dla porównania w 
1977 r. przeciętna produkcja żywca 
rzeźnego wszystkich gatunków wy
nosiła w całym rolnictwie 184 kg na 
lha).

Jest to kolejny przykład waż
nych zmian strukturalnych w gospo
darstwie chłopskim. Wspólna pra
ca i specjalizacja zapewnia po pierw
sze — wysoki poziom produkcji i 
po drugie — stwarza perspektywę 
lepszego rozwiązywania socjalnych 
problemów gospodarujących rolni
ków.

Są więc dalsze argumenty za tym, 
aby tę formę organizacji produkcji 
mocno popierać. „Staramy się to zro
bić — mówił na spotkaniu z dzien
nikarzami wojewoda płocki. Ka
rol Gawłowski. — W ciągu 1979 r. li; 
czba gospodarstw specjalistycznych 
zwiększyła się o 2300, do stanu 4450. 
Wynosi to 7,7 proc, ogółu gospo
darstw. Są nawet całe wsie o prze
wadze gospodarstw specjalizujących 
się. Jest ponadto 95 zespołów rolni
ków, ale liczba ich ostatnio zmalała”.

Trudno oceniać, czy jest to dużo, 
czy mało. Byłoby lepiej, gdyby nowo
czesnych gospodarstw przybywało 
jak najwięcej. Ale nie jest to nawet 
kwestia chęci rolników, bo te są. 
Znacznie poważniejszą przeszkodą 
są ograniczone możliwości zapew
nienia wszystkim tym gospodar
stwom, które chcą się modernizo
wać, niezbędnych do tego środków i 
warunków. Zmusza to władze gmin 
do bardzo przemyślanego (a raczej 
przemyślnego) dzielenia tego czym 
dysponują.

„Musieliśmy nawet nauczyć urzędy 
gmin działania w warunkach niewy
starczających dostaw — mówi woj. 
K. Gawłowski. — Chodzi o to, aby 
nie było tak, że jeden rolnik otrzyma 
przydział cementu, inny dźwigarów 
na stropy, a jeszcze inny weźmie 
kredyt na budowę. Potrzebna jest 
koncentracja — tam, gdzie najszyb
ciej będą efekty produkcyjne".

Część rolników musi zatem pocze
kać z realizacją swoich zamiarów — 
ustawić się w kolejce. Oby jednak 
nie była to kolejka zbyt długa.
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Jeśli uznać, źe w miastach koncentrują się lub z nich biorą 
początek wszehae grzechy współczesnej cywilizacji przeciw 
przyrodzie, to bodaj głównym grzechem wymierzonym prze
ciwko miastu jest samochód. Wszyscy specjaliści są zgodni, 
że samochody osobowe — w zasadzie — nie powinny mieć 
prawa wjazdu do centrum miasta, bo dezorganizują komuni
kację, powodują dodatkowy hałas, zajmują mnóstwo miejsca, 
wymagają rozległych parkingów, spaliny samochodowe za
truwają powietrze. Można przyjąć, źe w kraju o znacznym 
stopniu motoryzacji samochód jest głównym elementem utrud* 
niającym i pogarszającym życie ludności dużych miast, źe 
wobec tego w interesie mieszkańców należy samochód eks
mitować z miasta, a przynajmniej z funkcjonalnego śródmieś
cia - na peryferie. IWONA JACYNA

JEDNAKŻE wszystkie najsłusz
niejsze argumenty przeciw samo
chodom nie odnoszą żadnego 

skutku. Posiadacze samochodów nie 
chcą zrezygnować z wygody, jaką 
da je własny środek lokomocji na
wet tam gdzie komunikacja miejska 
jest rzeczywiście sprawna. Walka 
między władzami miasta i posiada
czami samochodów trwa zwykle do
póty, dopóki auta nie zatkają ulic 
i nie sparaliżują kompletnie komu
nikacji. Wówczas zamyka się ten 
fragment miasta i dopuszcza się je- 
djmie komunikację masową albo na
wet tylko ruch pieszy. Brak komu
nikacji paraliżuje miasto, jej nad
miar również, tyle, źe tej drugiej 
formie paraliżu towarzyszą hałas 
i spaliny w dawce przekraczającej 
wszystkie dopuszczalne normy.

Zastanówmy się najpierw jak sa
mochód wpływa na przestrzeń mia
sta, a następnie — na jego atmosfe
rę.

Oto jak określa rolę samochodu 
we współczesnym zurbanizowanym 
świecie Philippe Saint Marc w wy
danej u nas w 1979 r. (we Francji 
— w 1971 r.) książce — „Przyroda 
dla człowieka”: „Samochód przy
spiesza rozkład cywilizacji wielko
miejskiej, bo unicestwia radości ży
cia. Będące sercem miast stare dziel
nice, zasobne w miejsca rozrywki, 
sklepiki oraz ośrodki myśli i kultu
ry, stają się trudno dostępne, ponie
waż nie przystosowane są do potrzeb 
nowoczesnego ruchu. Dzielnice no
we, ukształtowane przez samochód, 
lecz pozbawione duszy, wyzbyte bo
gactwa pejzażu urbanistycznego, a 
tym samym wszelkich miejsc, w któ- 
iych człowiek miałby ochotę spę
dzać czas, spotykać się ze znajomy
mi, rozciągają się monotonnymi 
przestrzeniami betonowych prosto
padłościanów. Miasto stare umiera 
z zatłoczenia, miasto nowe rozkłada 
się z nudów.

Bez komunikacji nie ma wymia
ny. Lecz komunikacja właśnie jest 
achillesową piętą powoli nierucho
miejących wielkich miast W okre
sie 1952—1970 szybkość autobusów 
paryskich spadła z 14 do 8 km na go
dzinę, tj. do szybkości, z jaką poru
szały się tramwaje konne na trasie 
Madeleine-Bastylia w XIX wieku. 
Na prowincji sytuacja jest często 
jeszcze gorsza: na niektórych odcin
kach szybkość w godzinach szczytu 
spadla do 9 km na godzinę w Bor- 
deaux, do 5 km w Marsylii i 4 km 
w Lyonie i Strasburgu.

Wielkie roboty drogowe prowa
dzone w dużych miastach nie potra
fią rozwiązać problemów wywoła
nych wzrostem liczby samochodów 
i zjadają ogromne środki finansowe, 
przede wszystkim zaś dewastują re
sztki terenów zieleni, stanowiących 
ostatnie oazy ciszy i spokoju. Auto
strada nadbrzeżna uniemożliwia je
den z najpiękniejszych pieszych spa
cerów starego Paryża: przechadzkę 
wzdłuż Sekwany, Lasek Buloński 
rozcięła arteria szybkiego ruchu, plac 
Zgody i aleję Champs-Elysees po
dziurawiono tunelami i podziemny
mi parkingami. Inżynierowie spło
szyli poetów, unicestwili duszę mia
sta, uroki kontemplacji i zachwytu, 
wolności i oddechu.”

Paryż nie jest wyjątkiem. W 1979 
roku władze Londynu opracowały 
projekt wprowadzenia opłat w wy
sokości pół funta (1 dolar) za wjazd 
samochodu do finansowego centrum 
— „City” — w godzinach od 8 db 
18 od poniedziałku do piątku włącz
nie. Organizacja skupiająca kierow
ców zdecydowanie zaprotestowała. 
A przecież projekt ten powstał, aby 
zmniejszyć nieco korki na ulicach, 
które narażają nie tylko mieszkań
ców lecz i kierowców na zatrucie 
spalinami.

Na chorobę motoryzacyjną wielkie 
metropolie cierpią już od kilku dzie
sięcioleci. Schorzenie potęguje się 
i wymaga niekiedy bardzo drastycz
nych środków ratunku. Można by 
sądzić, że — obserwując kłonoty 
wielkich metropolii — potrafimy 
skorzystać z cudzych doświadczeń 
zwłaszcza, że mieliśmy takie możli
wości. Niestety, znaczna część tych 
możliwości została już zaprzepasz
czona.

W latach pięćdziesiątych przewi
dywano w naszych miastach rozwój 
sprawnej komunikacji masowej — 
a w niektórych — nawet metro. To
też odbudowując miasta po wojen
nych zniszczeniach i rozbudowując 
je. nie uwzględniono w zasadzie 
miejsca na samochody — niewiele 
go zachowano w śródmieściach, rów
nie mało — w nowych osiedlach.

Zabudowane parkingi

Urbaniści, zajmujący się planowa
niem obiektów motoryzacyjnych, 
rozumieli potrzebę rezerwowania dla 
nich terenu w planach ogólnych du
żych miast. Już w 1962 r. ukazała się 
uchwała Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej, która określała zasady 
Projektowania niezbędnych urządzeń 
motoryzacyjnych (parkingów, gara
ży, stacji obsługi itp.) i przewi By
wała odpowiednią na ten cel rezer
wę terenu. Bvł to pierwszy w kraju 
(lokalny) dużej wagi akt prawny,

który stwarzał możliwości prawico
wego kształtowania miasta, uwzględ
niania w planach ogólnych i szcze
gółowych potrzeb przestrzennych, 
wynikających z rozwoju motoryza
cji.

W połowie lat sześćdziesiątych by
ło w Warszawie zarówno w dzielni
cach o starej zabudowie, jak i no
wej około 1000 powierzchni wielko
ści od pół hektara do hekta
ra, zaznaczonych w planie ogól
nym miasta i zarezerwowanych 
przede wszystkim dla garaży 
lub etażerkowych parkingów (z 
samych stropów, bez bocznych 
osłon). Te tereny potrzebne były za
równo w obrębie funkcjonalnego 
śródmieścia, jak i na odległych od 
centrum osiedlach. Na przykład 
przewidziano taki teren na 1000 
miejsc postojowych na osiedlu 
Wierzbno w Warszawie, gdyż pro
jektant tego 25-tysięcznego osiedla 
przewidział — zgodnie z ówcześnie 
obowiązującym normatywem urba
nistycznym — parkingi rozproszone 
zaledwie na 150 samochodów.

Z czasem, gdy zaczęło się „dogęsz
czać” zabudowę, bo to taniej, bo — 
bez dodatkowej infrastruktury, za
budowano teren rezerwowany pod 
samochody, a potem również ten, na 
którym miał powstać niewielki park 
osiedlowy. A samochodów przyby
wa. Toteż administracja domów 
mieszkalnych urządziła parking na 
obszarze przeznaczonym na rekrea
cję dla dzieci i na boisko; przylega 
on bezpośrednio do terenu przed
szkola.

Takich przykładów można by 
przytoczyć wiele. Mówiąc w pew
nym uproszczeniu — postawiono 
1000 domów i znikła rezerwa dla po
trzeb motoryzacji. Podobnie się dzie
je we wszystkich miastach. W War
szawie w centrum w okresie natężo
nego ruchu przejeżdża około 2000 
samochodów na godzinę; w Katowi
cach przez Rynek (centrum miasta) 
przejeżdża 3800. Zatłoczone są 1 
jezdnie, i zbyt skąpe parkin
gi; samochody stoją wszędzie — 
na chodnikach, na trawnikach, 
pod oknami, blokują jezdnie. Szan
sa, jaką była wspomniana uchwała 
Stołecznej Rady Narodowej, została 
zaprzepaszczona. Za ten błąd przyj
dzie zapłacić stosunkowo szybko za
równo koniecznymi inwestycjami; 
które dziś • się okażą droższe, jak 
i pewnymi drastycznymi zarządze
niami ograniczającymi.

Ograniczenia t-akie już się wpro
wadza, a dotyczą przede wszystkim 
funkcjonalnego centrum wielkich 
miast. Coraz rozleglejsze będą ob
szary miasta z ruchem ograniczonym 
do komunikacji masowej lub przez
naczone wyłącznie dla pieszych, a 
także — oczywiście — dla karetek 
pogotowia, straży pożarnej, wozów 
dostawczych. Przede wszystkim wyz
wala sie od plagi samochodów i przy
wraca ludziom wąskie uliczki sta
rych zabytkowych dzielnic. Zakaz 
parkowania, a często i wjazdu samo
chodów prywatnych obejmuje już 
niektóre ulice wybitnie handlowe, 
albo te, przy których zlokalizowane 
są instytucje, przyciągające wielu 
interesantów. W pewnych przypad
kach może się okazać konieczne zbu
rzenie istniejącego budynku, aby na 
jego miejscu postawić wielokondyg
nacyjny parking. Wydaje się, że sy
tuacje takie będą coraz częstsze. To 
są .właśnie koszty nad,miernego za
gęszczenia miasta.

Samochód w osiedlu

Jeżeli nieuniknione jest wprowa
dzanie drastycznych ograniczeń dla 
samochodów prywatnych w obrębie 
ścisłego funkcjonalnego centrum 
miasta, to w osiedlach miejsce dla 
samochodów znaleźć się musi, i to 
nie o kilometr od miejsca zamieszka
nia. Odnosi się to zarówno do osied
li, które są właśnie na deskach pro
jektantów, jak i do już zamieszka
łych. Problemy te wymagają róż
nych rozwiązań.

Co zrobić w osiedlach, a także w 
sąsiedztwie domów mieszkalnych 
wzdłuż starych ulic, gdzie teren 
przewidziany dla samochodów jest 
dziesięciokrotnie mniejszy niż po
trzeby? A widać to po sposobie par
kowania. , t

W ostatnich latach w dużych mia
stach na przykład w Warszawie, 
przypada 110 samochodów na 1000 
mieszkańców. Wobec braku miejsc 
postojowych, trawniki przekształca 
się w parkingi. Bardzo często ozna
cza to przybliżenie samochodu do 
okien domu. Takie działanie pogar
sza warunki życia w osiedlu, często 
w sposób bardzo dotkliwy. A sytua
cja będzie się zaostrzać. Zgodnie z 
przewidywaniem za lat 10 liczba sa
mochodów się podwoi, a w 2000 roku 
każda rodzina w kraju będzie miała 
samochód, to znaczy, źe na 1000 mie
szkańców przypadnie ok. 330—400 
samochodów.

Cóż pozostaje? Nie unllmie się — 
wobec takiego zagęszczenia — wielo
kondygnacyjnych parkingów. Prze
milczanie tego problemu jest typową 
strusią polityką. Należałoby tylko 
rzetelnie policzyć czy rzeczywiście 
obiekty te (parkingi etaźerkowe) są
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tak bardzo kosztowne, jak to wynika 
z dotychczas stosowanego rachunku, 
który praktycznie nie uwzględnia 
kosztów terenu. Jak 'wyliczają spe
cjaliści, jedno miejsce postojowe na 
parkingu jednopoziomowym wyma
ga 25 m kw. (wraz z terenem’dą ma- 
newrowania), natomiast przy spięt
rzeniu do 4—6 kondygnacji — jedno 
miejsce wymaga 10 m kw., a nawet 
8 m kw. Rzecz tu już jednak nie 
w oszczędności, a po prostu w ko
nieczności — wskutek braku terenu.

Inaczej wygląda sytuacja w osied
lach projektowanych w ostatnich la
tach. W 1974 r. zmieniono normatyw 
urbanistyczny — przepisy określają
ce gęstość zabudowy osiedli, obec
nie przewiduje się jedno miejsce 
parki i^owe na 2 mieszkania, z moż
liwością dobudowania na tym miej
scu kondygnacji co pozwoli dwu
krotnie zwiększyć liczbę miejsc — 
wówczas, gdy zgodnie z przewidy
waniem każda rodzina będzie miała 
samochód. Jednakże przybywa osied
li ogromnych — i choć są krytyko
wane — buduje się je nadal. Wiel
kie osiedla na kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi wymagają parkingów na tysią
ce Samochodów — rozległych ~ pu
stych” placów, które będą ódgra^ża- 
ły mniejsze — kilkuiysięczńS^jedKo- 
stki osiedlowe. Takie pustynie sa- 
mochodowo-betonowe są bardzo 
przykre, ale jak ich uniknąć?

Tym złożonym zagadnieniom jesie- 
nią 1978 r. poświęcono konferencję 
problemową pod nazwą: „Samochód 
w osiedlu”; organizatorem była Sek
cja. Komunikacji Towarzystwa Urba
nistów Polskich kierowana przez 
mgr inź. Lecha Remisza. Specjaliści 
zgromadzeni na konferencji rozwa
żali — jak rozmieścić w przestrzeni 
irliasta przybywające ciągle samo
chody, nie pogarszając równocześnie 
jakości życia, jak kierować tą inwa
zją motoryzacji, aby oddziaływała 
możliwie najmniej szkodliwie na 
środowisko przyrodnicze. Godne 
uwagi były zarówno wypowiedzi 
specjalistów w dziedzinie komunika
cji, jak i architektów-projektantów.

Autorzy referatu generalnego: An
drzej Dobrucki, Jacek Nowicki i An
drzej Siemiński m. in. stwierdzili, 
że budowa wielokondygnacyjnych 
parkingów nie wytrzyma konkuren
cji z innymi, znacznie pilniejszymi 
potrzebami społecznymi; należy 
przewidywać w nowych osiedlach 
parkingi jedno, a częściowo dwupo
ziomowe. Nie wykluczali jednak w 
wyjątkowych sytuacjach parkingów 
spiętrzonych. Autorzy podkreślali 
konieczność rezerwowania na par
kingi dla osiedli terenów przyległych 
— terenów miejskich, ale poza loka
lizacją osiedla oraz projektowania 
miejsc postojowych wzdłuż wszyst
kich ulic, których klasa na to pozwa
la, gdyż jest to sposób parkowania 
najmniej terenochłonny. Wymaga to, 
oczywiście, odpowiedniej szerokości 
ulic i odsunięcia ich od budynków 
mieszkalnych. Szczególnie istotna 
wydaje się proponowana przez auto
rów wielkość osiedla — nie powinno 
ono przekraczać 5000—6000 osób.

Wnioski te dotyczyły osiedli no
wych, dopiero projektowanych. Je
żeli uwzględnić prognozę rozwoju 
motoryzacji, która była podstawą 
rozważań na wspomnianej konfe
rencji, to projektowane osiedla będą 
zamieszkałe w 1990 r., gdy przypad
nie 230—250 samochodów na 1000 
mieszkańców, a także w 2000 r., gdy 
wskaźnik ten sięgnie 330—400 samo
chodów. Wynika stąd, że dla sześcio- 
tysięcznego osiedla potrzebny jest 
parking jednopoziomowy na około 
1500 samochodów. Jeśli na samochód 
potrzeba 25 m kw, to z dalszego 
mnożenia wyniknie, że parking zaj- 
mie 37 500 m kw. Czy to dużo? Au
torzy referatu zwracali uwagę na 
trudny problem kompozycji prze
strzennej jednostek mieszkaniowych 
wobec konieczności zachowania 
znacznych pustych terenów — wła
śnie dla samochodów. Mogą one się
gać od 100 do 200 m szerokości.

Na problem ten zwrócił uwagę 
dr inż. arch. Krzysztof Bieda, wska
zał on mianowicie, źe w krajach o

wysokim stopniu motoryzacji rezyg
nuje się z budowy wielkich osiedli, 

' gdyż samochód umożliwia dojazd z 
większej odległości, gdzie wartość 
ziemi jest niższa i można sobie poz
wolić na mniej intensywną formę 
zabudowy. Zjawisko takie pojawi się 
i u nas, zwłaszcza, że już dziś sły
chać coraz liczniejsze głosy kryty
kujące osiedla-blokowiska. Dr Bie
da zauważył, że „... i -u nas pojawia 
się alternatywa — albo uwzględnia
my czynnik wartości terenu (co jest 
logiczną konsekwencją stosowania 
wysokich gęstości zaludnienia) i wte
dy okazuje się, że rozwiązania wie- 

‘Tópoziómowe nie są takie drogie albo 
też zakładamy, że teren jest „za dar
mo” i wtedy oczywiście pozostaje 
pytanie co do celowości stosowania 
dużych gęstości; budując ekstensyw
nie automatycznie eliminować moż
na problem parkowania.”

We wnioskach z konferencji 
stwierdzono m. in., że utrzymując 
intensywną formę zabudowy (a więc 
duże osiedla) nie uda się rozwiązać 
problemu parkowania przy zaplano
wanym rozwoju motoryzacji, bez 
parkingów wielopoziomowych. Toteż 
projektując obecnie parkingi 'jędniO 
pó^bmowe, należy uwzględniać moż
liwość ich spiętrzenia. W związku z 
tym pilne już się stało przygotowa
nie produkcji elementów prefabry
kowanych dla tych obiektów. Oczy
wiście. najbardziej pożądane ze 
względu na warunki przyrodnicze, 
jak i względy estetyczne byłyby par
kingi podziemne, pokryte zielenią. 
Są to jednak rozwiązania najdroższe, 
które mogą być stosowane w szcze
gólnych warunkach.

Błękitny obłok

Przestrzeń którą dezorganizuje, 
zabiera i degraduje samochód w 
mieście — to tylko jedno z następstw 
rozwoju motoryzacji. Następnym 
problemem, trudniejszym do rozwią
zania i bardziej uciążliwym są spa
liny.

„Urządzenia transportowe obok 
zabudowy miejskiej i przemysłowej 
stają się podstawowym czynnikiem 
kształtującym środowisko. Propor
cjonalnie do rozwoju aglomeracji 
wzrasta zapotrzebowanie terenów 
na budowę urządzeń transportowych 
oraz stopień kolizji tych urządżeń 
ze środowiskiem. Brak perspekty
wicznego prawidłowego spojrzenia 
na ten problem spowodował, że 
obecnie szereg ulic nie nadaje się 
nie tylko do celów mieszkalnych, ale 
również — ze względu na hałas 
i spaliny — dla celów handlowych 
lub innych.”

Ta krótka charakterystyka istnie
jącego stanu odnosi się do Warsza
wy, a pochodzi z referatu dr Maria
na Głaźewskiego na temat wpływu 
motoryzacji na stan zanieczyszcze
nia powietrza atmosferycznego w 
stolicy. Konferencję poświęconą pro
blematyce motoryzacji w środowi
sku zurbanizowanym zorganizował 
w końcu 1978 r. Wydział Ochrony 
Środowiska i Gospodarki Wodnej 
Urzędu Stołecznego.

Rozwój motoryzacji jest w War
szawie głównym źródłem zanieczysz
czenia powietrza. Komunikacja, a 
więc również motoryzacja, jest tak
że przyczyną rosnącego hałasu, ale 
o tym pomówimy oddzielnie.

W Warszawie w ciągu 15 lat —• 
1960—1975 liczba zarejestrowanych 
samochodów wzrosła z 58 tys. do 
182 tys. Samochodów przybywa bar
dzo szybko we wszystkich większych 
miastach. W stolicy wzrost ten wy
nosi 10—15 proc, rocznie, co ozna
cza, źe liczba samochodów podwaja 
się co 7, a nawet co 5 lat.

Zużycie paliw ciekłych (benzyny 
i oleju) wzrosło ze 140 tys, ton w 
1960 r. do 750 tys. ton w 1975 r. (da
ne ż referatu dr Głaźewskiego).

Każda tona paliwa przekształca się 
w obłok toksycznych spalin, zawie
rających tlenek węgla czyli czad (w 
bardzo dużej ilości)'tlenki azotu, któ
re w połączeniu z wodą, a więc pod
czas mgły, dają kwasy azotawy i azo
towy. Wdychane tlenki aSotu draż

nią i uszkadzają błony śluzowe ukła
du oddechowego. W spalinach są 
węglowodory, czyli niedopalone re
sztki paliwa, a wśród nich szczegól
nie niebezpieczny benzynopyren. 
Niektóre paliwa zawierają znaczną 
ilość siarki — po spalaniu powstają 
więc tlenki siarki; z wodą reagują 
podobnie jak tlenki azotu. Do ben
zyny samochodowej dodaje się jak 
wiadomo, czteroetylenu ołowiu. Ołów 
w postaci aerozoli prawie w całości 
trafia do atmosfery, a w następstwie 
powoduje skażenie gleby i roślin.

Zanieczyszczenie atmosfery w na
szych miastach jest większe niż by 
to wynikało z liczby samochodów, 
z powodu złego stanu technicznego 
i niewłaściwej eksploatacji, a także 
znacznej liczby samochodów o silni
kach dwusuwowych. Przepisy do
puszczają zawartość 4,5 proc, tlenku 
węgla w spalinach samochodowych. 
Badanie Instytutu Transportu Sa
mochodowego wykazały, że zaledwie 
30 proc, pojazdów kursujących w 
Warszawie spełnia fen warunek. 
Często w spalinach zawartość tlen
ku . węgla przekracza nawet 8 proc. 
Toteż w godzinach nasilonego ruchu 

. d w udziestominutowe stężenia' tlen
ku węgla na głównych trasach i w 
tunelach kilkakrotnie, a nawet kil
kunastokrotnie przekraczają dopusz
czalne normy. Krótkotrwałe, stęże
nie szkodliwych gazów jest bardzo 
istotne, gdyż występuje ono w okre
sach nasilonego ruchu, gdy najwię- 

' cej ludzi przebywa na ulicach, cze
ka na przystankach lub jedzie uli
cami przypominającymi gazowe 
tunele.

Niepokojąca jest również zwięk
szająca się zawartość ołowiu w po
wietrzu. Normy nasze dopuszczają 
zawartość 0,001 mg ołowiu w metrze 
sześciennym powietrza średnio w 
ciągu doby. Podczas gdy w 1974 r. 
pomiary ujawniały stężenie nawet 
0,46 mg/m sześć., a w 1975 r. — 
0,59 mg/m sześć.

Samochód skaża powietrze, któ
rym oddychamy, nie tylko wydziela
jąc spaliny. Pyl asfaltowy, pył ze 
starego ogumienia, a zwłaszcza pył 
azbestowy, który powstaje przy każ
dym hamowaniu samochodu (azbest 
służy do wytwarzania niektórych 
■wykładzin hamulcowych), powodują 
również znaczne zanieczyszczenie. 
Szczególnie groźne są mikroskopijne 
włókienka azbestu; wobec tysięcy 
samochodów — tony tego pyłu uno
szą się w powietrzu, którym oddy
chają mieszkańcy miast. Niektórzy 
specjaliści twierdzą, że wkrótce 
azbest stanie się częstszą przyczyną 
raka płuc niż dym tytoniowy. Ra
kotwórczy jest również inny skład
nik miejskiego powietrza — benzo- 
pyren, obecny w każdym właściwie 
dymie, także w samochodowym.

Zdaniem specjalistów wiele dało
by polepszenie jakości benzyny i ole
jów napędowych, a co więcej — za- 
stosoWfanie w samochodach utlenia
czy katalitycznych, tzw. dopalaczy 
spalin, a także filtrów ołowiu. Do
palacze są znane i stosunkowo pro
ste, dzięki lepszemu utlenianiu poz
walają zmniejszyć w spalinach sa
mochodowych ilość substancji tok
sycznych (np. tlenku węgla, węglo
wodorów). Stan techniczny samocho
dów powinien być oceniany nie tyl
ko pod kątem bezpieczeństwa, lecz 
i ochrony środowiska. Brak bowiem 
tej ochrony jest równoznaczny z nie
bezpieczeństwem dla zdrowia wsku
tek nadmiaru toksycznych substan
cji w miejskim powietrzu.

W mieście nie przystosowanym do 
samochodów ich uciążliwość jest 
szczególnie duża. Wąskimi, zatłoczo
nymi ulicami — samochody jadą . 
wolno, zatrzymują się pod światła
mi. Ta powolność i częste postoje 
przekreślają funkcję samochodu jako 
środka szybkiej komunikacji, w do
datku silnik, pracujący na jało
wym biegu, niepotrzebnie wytwarza 
spaliny. Poprawa płynności ruchu 
jest równoznaczna ze zmniejszeniem 
zanieczyszczenia powietrza.

Coraz większy udział w „produk
cji” spalin mają autobusy stosowa
ne u nas powszechnie w komunika

cji masowej. Niedawno jeszcze przy
stanek autobusowy pod domem był • 
traktowany przez mieszkańców jako 
udogodnienie, dziś jest dużą uciążli
wością, właśnie ze względu na spa
liny i. na zwiększony hałas. Specja
liści zwracają uwagę, że nie należy 
lokować przystanków w bezpośred
nim sąsiedztwie parterowych domów 
mieszkalnych z oknami na ulicę.

Ciągła zwarta zabudowa zamienia 
ulicę w „korytarz”, w którym z tru
dem rozwiewają się nagromadzone 
zanieczyszczenia. Fachowcy przyj
mują, że na takich ulicach stężenie 
zanieczyszczeń jest nadmierne w 
stosunku do dopuszczalnych norm 
już przy 900 pojazdach na godzinę 
w okresie szczytowego nasilenia ru
chu; przy zabudowie nieciągłej, a 
więc przy lepszym przewietrzaniu — 
równie Wielkie zanieczyszczenie wy
stępuje przy 1500 samochodach, a 
przecież na wielu ulicach Warszawy 
liczba ta przekracza 2000 i to wła
śnie tam, gdzie zabudowa jest zwar
ta.

Odpowiednie projektowanie trasy 
szybkiego ruchu, zwłaszcza jeśli ma 
ono przebiegać przez dzielnice miesz
kaniowe ma ogromne znaczenie. Tak 
o tym mówi prof. dr arch. Halina 
Skibniewska: „... Wprowadzenie cięż
kich tras do istniejącej tkanki mia
sta obniża jakość życia. Przykładem 
były NS i Wisłostrada. Trasa to nie 
tylko linia, nie tylko. rozwiązanie 
komunikacyjne, ale przystosowanie 
otoczenia, środowiska. Jeżeli już dziś 
wiemy, jaki będzie przebieg tras rea
lizowanych w przyszłości, to należy 
z wyprzedzeniem wprowadzić sy
stem ochrony, zadrzewienia, wały 
ochronne, przegrody akustyczne u 
źródeł hałasu, w określonych uwa
runkowaniach — parawany zabudo
wy”.

Renesans tramwaju

Za rosnące zanieczyszczenie po
wietrza w miastach winę ponosi wąt
pliwe „unowocześnianie” komunika
cji. Polega ono na zastępowaniu 
tramwajów i trolejbusów — auto
busami w komunikacji masowej — 
a więc na wprowadzaniu środka ko
munikacji hałaśliwego i dymiącego 
— zamiast cichego i bezdymnego. 
Na świecie produkuje się tramwaje 
rzeczywiście ciche, a trolejbusy — 
„nie gubiące” sieci elektrycznej.

Wzrost cen paliwa, a także wzglę
dy ochrony środowiska zdecydowały, 
że odbudowuje się linie tramwajowe 
tam, gdzie je uprzednio zlikwidowa
no, między innymi w wielkich mia
stach Stanów Zjednoczonych, Kana
dy. Czechosłowacji, Belgii, RFN.

Te racjonalne argumenty, a także 
coraz większe trudności komunika
cyjne skłoniły i naszych specjalistów 
do przywrócenia do łask trakcji 
elektrycznej. Projektuje się wpro
wadzenie komunikacji tramwajowej 
m. in. w Białymstoku, Lublinie, Kiel
cach, Radomiu, Tarnowie, Wałbrzy
chu. Linie tramwajowe przystosowa
ne będą do kursowania tzw. tram
waju szybkiego (wydzielone torowi
ska, łagodniejsze luki). W Bydgosz
czy linię taką już się buduje, nato- 
miastdla Szczecina kończy się pro
jektowanie.

Błogosławieństwem dla wielu 
dzielnic mieszkalnych będzie wpro
wadzenie trakcji trolejbusowej. Źle. 
zaprojektowane, niewłaściwie kon
serwowane linie trolejbusów w War
szawie i paru innych miastach, znie
chęciły do tego środka lokomocji. 
A przecież ile ludzi mogłoby spać 
spokojnie, gdyby pod ich oknami za
miast ryczących i dymiących auto
busów przejeżdżały trolejbusy ciche 
i bezdymne, a przy tym dość zwrot
ne na’ wąskich ulicach i dobrze po
konujące różnice wzniesień. W mi
nionych latach tylko Lublin 
i Gdańsk oparły się modzie likwida
cji tej wygodnej komunikacji. Obec
nie projektuje się rozwój produkcji 
trolejbusów i stopniowe-wprowadza
nie ich do komunikacji miejskiej 
m. in. w Bielsku Białej, Olsztynie, 
Rzeszowie, Opolu, Zielonej Górze, 
Koszalinie, Jeleniej Górze, Kaliszu, 
Słupsku, Świnoujściu, Włocławku, 
Zamościu, a może również w Zako
panem, co byłoby szczególnie pożą
dane.

Około 200 miast spośród 800 ma 
komunikację zbiorową. Rozwój mo
toryzacji nie zmniejsza konieczno
ści jej rozwoju. Mało uciążliwa 
i sprawna miejska komunikacja 
zbiorowa powiązana z odpowiednio 
rozbudowanymi parkingami dla sa
mochodów osobowych, pozwoli za
chować poprawne warunki życia 
również w funkcjonalnym śródmie
ściu i nie dopuścić do paraliżu mia
sta.

Gdy mówi się o komunikacji, o 
potrzebach i możliwościach, nie do
strzega się na ogół takiego drobiazgu, 
jak rower. Na pewno nie staniemy 
się miłośnikami tych . dwóch kółek, 
na wzór Holendrów. Jednakże zupeł
ne lekceważenie tego środka loko
mocji jest nieuzasadnione. Rower ma 
tę ogromną przewagę nad samocho
dem, że zaparkować go można wszę
dzie. A przy tym ten czysty i ci
chy środek komunikacji może być 
dopuszczony tam, gdzie nie dopusz
cza się innego ruchu. Jest wiele 
miejsc w miastach, gdzie pożądane 
byłyby pasma rowerowe.

Natomiast zakazem ruchu rowero
wego powinno się objąć wszystkie 
główne zatłoczone ulice i trasy szyb
kiego ruchu. Słyszy się dość często 
głosy krytyki, źe projektując nowe 
trasy komunikacyjne nie uwzględnia 
się ścieżek rowerowych. Fragmen
ty takich ścieżek są przy warszaw
skiej trasie W-Z.

Mówiliśmy już o stężeniu spalin 
na ruchliwych ulicach. W tych wa
runkach jazda na rowerze, która — 
wobec wysiłku fizycznego powoduje 
wzmożone oddychanie — jest szcze
gólnie szkodliwa. Co innego na te
renach osiedlowych, zwłaszcza gdy 
osiedla te są tak rozległe. Ale w tych 
warunkach rower jest głównie środ
kiem czynnego wypoczynku, a nie 
komunikacji.
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tury elektrycznej. „W tym stanie 
rzeczy nie możemy sprzedać kom
pletnej suwnicy — informuje fabry
ka — i dlatego prosimy o wasze sta
nowisko, czy wyrażacie zgodę na 
dwuetapową dostawę suwnic i fak
turowanie I etapu w miesiącu... Do
stawę pozostałych aparatów z II eta
pu sukcesywnie w miarę otrzymy
wania z kooperacji i fakturowania 
każdej przesyłki. Informujemy, że 
nieprzyjęcie proponowanych przez 
nas warunków dostawy spowoduje 
wykreślenie suwnic z planu produk
cji, a to zgodnie z... (tu podane jest 
zarządzenie resortowe z 1969 r., które 
postanawia, że zakłady wytwarzają
ce wyroby gotowe mogą zawierać
umowę o dostawę dopiero wtedy, 
gdy same zapewniły sobie dostawy 
elementów kooperacyjnych)”. Na ko
niec FUD zastrzega się jeszcze, że 
te niekompletne suwnice są już wy
produkowane, a jeszcze z braku wa
gonów nie wysłane i mimo wszy
stko stają się własnością klienta. W 
ten sposób fabryka uodporniła się na 
niesolidność kooperantów i przewoź
nika.

Dyrektor ekonomiczny FUD Ta
deusz Adamczuk przyznaje, że gdy
by to on dostał takie pismo, to by 
się mocno wkurzył. Bo fakt. Fabry
ka z klientami nie pieści się. Albo 
będziecie nam płacić za część zamó
wionego u nas wyrobu i my to sobie 
zaliczymy do planu sprzedaży, albo 
nic nie dostaniecie, bo nam w zasa
dzie nie wolno suwnic robić (FUD 
sam więc w piśmie przyznaje, że ła
mie prawo, ale to jeszcze nie o te 
przepisy chodzi).

Komu suwnica jest niezbędna, ten 
postawiony w sytuacji bez wyjścia 
warunki przyjmuje. — Nas przecież 
też kooperanci stawiają w sytuacji 
bez wyjścia — usprawiedliwia się 
dyr. Adamczuk.

Problem polega jednak na tym, że 
niektórzy klienci wyjście mimo 
wszystko znajdują. Najpierw zgadza
ją się na dyktat, a kiedy już od- 
biorą tę niekompletną suwnicę, nie 
chcą za nią płacić. — Jest przecież 
niekompletna, uruchomić jej nie 
można, zapłacimy dopiero za całość 
— dyktują teraz oni. I nic im zro
bić nie można.

Stąd wziął się właśnie ostatni pro
tokół inspektora Wieczorka. Stwier
dził on, że fabryka zaliczyła sobie 
do sprzedaży i te suwnice, za które 
klienci nie zapłacili, bo odstąpiwszy 
od umowy uważają, że ich jeszcze nie 
kupili. A zrobić im nic nie można 
dlatego, że przepisy w zasadzie nie 
pozwalają fakturować i sprzedawać 
części wyrobu. Co by to bowiem by
ło, gdyby handel kupował od prze
mysłu telewizory, ale bez sznura do 
sieci, czy samochody bez czwartego 
koła. Handlu kłopoty przemysłu sa
mochodowego z oponami czy fabryk 
telewizorów z kablami obchodzić nie 
powinny. Ale tak rzecz ujmując, to 
zawyżenie sprzedaży FUD było du
żo większe. W fabryce nie kryją, że 
gdyby przestrzegali przepisy i sprze
dawali tylko kompletne suwnice, to 
kto wie, czy plan wykonaliby w 
50 proc.

potrzebny jest natychmiast. Bo naj
pierw mechaniczną część suwnicy 
trzeba zmontować, wbudować i za
nim jej praca jest potrzebna, mija
ją miesiące. Kiedy zaś trzeba jui 
suwnicę uruchamiać, wtedy klienci 
zjawiają się w fabryce i z reguły — 
jak nacisną — brakujący osprzęt do- 
stają. Gospodarka jako całość z ty
tułu dwuetapowej sprzedażv suw
nic żadnych strat nie ponosi — za
pewniają w fabryce. Nawet korzy
sta. Bo jak klient dostaje suwnicę od 
razu z osprzętem, to jak w fabryce 
wiedzą z doświadczenia, bywa, że 
zanim ją zmontuje, to drobiazgi mu 
się jakoś rozpływają.

STRAT więc gospodarka nie ma, 
ale jest faktem, że w fabryce 
działają niezgodnie z prawem.

Czy mogliby inaczej? Tak jak chcą 
przepisy, sprzedawaliby wyłącznie 
suwnice kompletne. — Tak — mówią 
— ale wówczas plan sprzedaży wyko
naliby w 40 proc. A skąd wzięlibyśmy 
pieniądze na finansowanie swojej 
roboty?

— Który bank da mi kredyt na 
produkcję na skład? Jak bym przed
stawił taki rachunek, nie tylko w 
banku złapaliby się za głowę — po
wiada dyr. Kuźmiński.

— A nawet gdyby, to gdzie by- 
śmy suwnice składowali? — dodaje 
dyr. Adamczuk. — Wtedy też dzia
łalibyśmy niezgodnie z interesem 
społecznym, bo dawalibyśmy osprzęt 
jak leci, aby wykonać plan, a nie jak 
teraz, tym najbardziej potrzebują
cym. Ciężko tak mówić z obywatel
skiego punktu widzenia, ale przecież 
każdy jest po to, aby pilnować swo
jego podwórka.

Reasumując, dyr. Kuźmiński po
wiada tak: — Więc co, czy dlatego 
że ktoś nie dostarcza mi drobiazgów, 
które w wartości suwnicy mają 
udział ledwie procentowy, mam . 
zamknąć zakład na kłódkę? Ja wiem, 
że działam bezprawnie, ale powie
działem: macie kogoś, kto wie, jak 
robić inaczej, to proszę bardzo, niech 
przyjdzie na mój stołek.

eksporterzy® eksporterzy® eksporterzy® eksporterzy® eksporterzy®

Mogliśmy niedawno na ekra
nach telewizorów oglądać e- 
fektowną i nie pozbawioną 
dramatyzmu scenę przeładun
ku w porcie wielkiego trans
formatora o mocy 253 MVA 
/400 k\A Ciężar takiej sztuki 
— 300 ton. Wyprodukowany w 
łódzkiej „Elcie" popłynie do 
Turcji i zamontowany będzie
w budowanej przez Polskę 
lektrowni w Yataganie.

e-

PŁYNIE
TRAFO
DO YATAGANU
LECH FROELICH

TRUDNOŚCI ze zdobyciem odpo
wiedniego osprzętu płyną nie tyl
ko z niesolidności kooperantów.

Zamówienia na suwnice fabryka 
przyjmuje na dwa lata przed przystą- 
niem do ich produkcji. Jest więc 
dość czasu na skompletowanie pra
wie wszystkiego, choćby i partyzanc
kimi metodami. Ale kłopot polega 
na tym, że ten ustalany na dwa lata 
naprzód harmonogram produkcji 
ciągle jest wywracany do góry noga
mi. Bo na biurko dyr. Kuźmińskie
go przynoszą pismo, że oto jest n-ta 
już inwestycja priorytetowa, że w 
związku z tym on musi dać tam suw
nice poza planem i to w nieprzekra- 
czalnj-m terminie. Żeby zrobić taką 
jedną pozaplanową suwnicę, trzeba 
czasem rozebrać z osprzętu dziesięć 
innych, bo suwnice to w zasadzie 
produkcja jednostkowa i wystarczy, 
że jedna od drugiej różni się tylko 
prędkością, a już cały osprzęt do-
bierać trzeba inaczej. Tam na

Z tą sprawą zwracał się dyrektor 
nawet . do poprzedniego ministra. 
Odpowiedzi nawet nie oczekiwał, a 
przy okazji dostał burę, że zwrócił 
się tak bezpośrednio, a nie po linii 
służbowej. Zakładu zaś zamknąć nie 
może, tym bardziej, że portfel za
mówień mają już na pięć lat, a w 
związku z programem „Wisła” (w 
FUD robią też żurawie portowe, do
ki, zapory) roboty starczy do poło
wy przyszłego wieku.

No dobrze — zgadzam się — ale 
czy wytknięte w protokóle pieniąż
ki, jak by nie było prawie dwa min 
zł, wzięliście zasłużenie?

Tak w fabryce, jak i w zjedno
czeniu mówią na to, że przecież na
wet gdyby FUD nie sprzedawał, to ■ 
i tak te półtora miliona na dyspozy
cyjny fundusz płac mógłby dostać. 
Dyrektor zjednoczenia w drodze wy
jątku mógł 'przecież uwzględnić 
im w formule naliczanie płac od 
produkcji w toku, a nie od sprzeda
ży. Załoga FUD przecież zrobiła co 
do niej należało. I jak tu ludziom 
za tę robotę nie zapłacić, tym bar
dziej, że i teraz brakuje fabryce 
stu tokarzy i pięćdziesięciu spawa
czy. Fachowców ma się rozumieć, bo 
byle jacy może by się znaleźli.

A jeśli chodzi o premie, to dyr. 
Kuźmiński obraża się: — Jeśli ktoś 
myśli, że ja dla tego tysiąca złotych...

Ale na wszelki przypadek kadra 
kierownicza i techniczna za rok 
ubiegły premii nie dostała. Tylko że 
przecież na tej kadrze fabryka stoi. 
— Jak konstruktorzy i inżynierowie 
machną ręką i rozejdą się, to zakład 
zejdzie na psy — prorokuje dyr. 
Adamczuk. — Kiedy więc straty bę
dą większe, czy wtedy, kiedy ludziom 
pracującym ciężko i z winy koope
rantów nerwowo da się dwa tysiące 
premii rocznie, czy wtedy kiedy z 
winy kooperantów premii się nie da 
i rozwali się cały zakład?

WKRÓTCE, po ostatniej kontroli 
w FUD departament Ekono
miki i Finansów MPMCiR 

przysłał im pismo, w którym wy-

Fot. CAF

W samej fabryce .
kimi ciężarami sprawia kło-

operowanie ta nie posia-
pot — trzeba sprzęgać ze so

bą aż dwie suwnice, by z hali mon
tażu przenieść transformator na wa
gon. Również nasze koleje dyspo
nują nielicznymi wagonami zagłę
bionymi, przystosowanymi do tran
sportu ciężkich elementów maszyn 
i konstrukcji; w tym przypadku 
trzeba było stosowny wagon poży
czyć od kolei austriackiej. Statek też 
musi być „specjalny”; zaczarterowa- 
no jednostkę dysponującą własnymi 
dźwigami zdolnymi przenieść niety
powy ładunek z platformy do ła
downi, a potem w Izmirze z ładow
ni na nabrzeże. Sprzedaliśmy bo
wiem nasz transformator loco elek
trownia, a więc wraz z dostawą. 
Koszt samego transportu morskiego 
sięga ćwierci miliona dolarów. Ba
gatela.

tylko ogromne potrzeby, ___ ____ 
daliśmy jeszcze ani polskiej miedzi, 
która spoczywała wówczas w ziemi.

Transformatory 
pilnie poszukiwane

Mamy polską miedź 1 wytwarzamy 
także w kraju blachy transformato
rowe. Rozbudowujemy energetykę — 
a przecież elementem składowym 
każdego bloku energetycznego op
rócz kotła, turbiny i generatora jest 
transformator. W latach 1979 — 1985 
mamy w Polsce zbudować elektrow
nie dysponujące 26 blokami energe
tycznymi. A więc powinniśmy co 
najmniej tyle transformatorów wiel
kiej mocy przystosowanych do
współpracy z turbogeneratorami

nie produkowaliśmy w Polsce blach 
transformatorowych — tak, że w ro
ku 1960 wsad dewizowy w gotowy 
wyrób sięgał 50 proc. Można się by
ło nawet zastanawiać, czy — nie 
posiadając w kraju dwóch podsta
wowych materiałów — jest sens bu
dować taką fabrykę i taki przemysł. 
Ale obecnie sytuacja jest radykalnie 
inna — udział zagranicznych dostaw 
materiałowych (uzależnionych zresz
tą niekiedy od wyraźnych żądań 
klientów) nie przekracza 5 proc. 
„Elta” nie tylko stale powiększa 
eksport — w bieżącym roku osiąg
nie on poziom 63 min zł dew., w tym 
30 min zł dew. do krajów socja
listycznych i 33 min zł dew. do kra
jów II obszaru płatniczego — ale 
zmniejsza równocześnie udział do
staw kooperacyjnych z importu i z 
roku na rok poprawia dodatnie saldo 
dewizowe fabryki. Tak, że dziś widzi
my jasno gospodarczy sens rozwo
ju tej produkcji. Przemawiają za 
tym argumenty ekonomiczne: po
trzeby zgłaszane przez kraj (dalekie 
zresztą od zaspokojenia), możliwość 
opłacalnego eksportu, posiadanie 
podstawowych materiałów, które na
leży w liraj u przetwarzać, wresz
cie poważny dorobek własnych biur 
konstrukcyjnych i technologicznych.

Czym jest „Elta”? Pełna nazwa 
zakładów brzmi: Fabryka Transfor
matorów i Aparatury Trakcyjnej 
„Elta”. Mamy więc tu trzy piony 
produkcyjne; najpoważniejszy, hi-

wią cne ■wyposażenie sieci oraz 
więKszych zakładów przemysłowych, 
wytwarzane są w małych seriach.

I wreszcie- trzecią grupę, najbar
dziej efektowną, najtrudniejszą vi 
produkcji są transformatory wiel
kiej mocy, powyżej 100 MVA, sta
nowiące z reguły wyposażenie elek
trowni. Tu aktualnym osiągnięciem 
szczytowym „Elty” jest budowa tra- 
fo o mocy 426 MVA. Takie transfor
matory liczy się już w planie na 
sztuki. Każdy ma swój indywidual
ny harmonogram budowy, niemal 
jak statek w stoczni, bo trwa on 9 
miesięcy. Cena zbytu jednego takiego 
urządzenia sięga 50 min złotych.

Kryteria oceny
— Według jakich kryteriów oce

nia się „Eltę”? — pytałem dyrekto
ra zakładów mgr inż. Włodzimierza 
Niczyporuka. — Czy liczy sie trans
formatory na sztuki, czy waży na 
tony, czy ważniejsza jest mcc wyt
worzonych urządzeń, czy złotówki 
uzyskane ześprzedaży?

— Rzeczywiście trudno nas mie
rzyć — odpowiedział. W sztukach 
w roku 1969 wyprodukowali 9 234 
transformatory (na eksport 772), ale 
sztuka sztuce nierówna. Biorąc pcd 
uwagę przetworzony materiał, ogól
ny ciężar produkcji „Elty” wyniósł 
27 351 ton. Sumując moc wyprodu
kowanych w ubiegłym roku tran- . 
sformatorów otrzymamy 10 575 MVA 
(w tym 1912 MVA na eksport). O- 
znacza to. że pod tym względem 
„Elta” już dwukrotnie przekroczyła 
planowany kiedyś dla tych zakładów 
próg zdolności produkcyjnych. War
tość sprzedanych transformatorów 
wyniosła według cen zbytu 1 706 min 
zł (na eksport 370 min zł). — Ale 
trzeba powiedzieć, że my sami, na 
swój własny użytek, by samemu 
ocenić rzetelnie swoją pracę, coraz 
częściej stosujemy zróżnicowane 
kryteria ekonomicznej efektywności.

Sami dla siebie najsurowsi
Przeglądam sprawozdanie z ostat

niej sesji KSR. Jest rzeczowe, bez 
euforii, nie pozbawione akcentów 
krytycznych. Rezultaty ekonomiczne 
i produkcyjne osiągnięte w roku 
ubiegłym były w stosunku do lat 
poprzedzających słabsze. Pomimo 
wzrostu produkcji towarowej o 
2,3 proc., wzrostu sprzedaży o 
1,7 proc., eksportu o 7,4 proc, (w tym 
do krajów kapitalistycznych o 24 
proc.), ogólnie zabrakło do wykona
nia planu rocznego produkcji o war
tości 150 min zł. Realnie „Elta” wy
konała we wszystkich asortymen
tach wyroby o wartości 3 550 min 
zł przy planie zatwierdzonych przez 
KSR w styczniu 1979 r. sięgającym 
3 700 min zł. A jednocześnie prze
kroczony został o 9,5 min zł plano
wany fundusz płac, co jest zjawi
skiem.niekorzystnym. Należy zazna
czyć, że wykonały swoje zadanie w 
100 proc, zakłady aparatowe i prze
kształtnikowe „Elty”, natomiast za
ległości obciążają właśnie pion trans
formatorów, zakłady łódzkie i sto-

priorytetach ludzie sobie kieszenie 
forsą nabijają, przypinają im ordery, 
a przecież oni nie tylko nam rozwa
lają całą robotą — skarżą się w fa
bryce. — Czy dwa lata wcześniej nie 
przewidują, że będą im potrzebne 
nasze suwnice?

7 stycznia na naradzie w zjedno
czeniu mówiono, że odtąd plan bę
dzie planem, że będzie rytmiczniej, 
spokojniej, nie na łeb na szyję. Wte
dy dyr. Kuźmiński wstał i powie
dział: — Wszystko to ładnie, ale wy
jeżdżając na tę naradę przejrzałem 
sobie dzisiejszą pocztę i tam było 
pięć poleceń o zrobienie suwnic eks
tra, poza planem. Niektóre zresztą 
były podpisane przez tu obecnych.

Bo dyrektor rozumie, że plan zu
pełnie sztywny być nie może, ale są 
chyba granice jego sprężystości.

FUD sprzedaje suwnice niekom
pletne, których nie można urucho
mić. To już wiemy. — Ale przecież 
rzadko który z naszych klientów po
trzebuje osprzęt od razu. Chyba nikt 
z powodu niekompletności suw
nic kłopotów z ruszeniem w termi
nie nie ma — tłumaczy dyr. Adam
czuk.

Do corocznie sporządzanego bilan
su zamówień dla fabryki wpycha się 
bowiem kto może. Przeważnie wpy
cha się na wyrost i potem całymi la
tami nawet suwnica leży mu na 
słońcu: A i tym, którzy z zamówie
niem trafiają akurat, rzadko osprzęt

jaśnia, 
dzi, to 
dwóch 
dał im 
czas.

że jeśli kontrahent się zgo- 
mogą suwnice sprzedawać w 
etapach. Czyli departament 
glejt na to, co robili dotych-

Ale bank trzyma się przepisów 
1 o dwuetapowym fakturowaniu na
dal nie chce słyszeć. Więc co robić, 
jeśli klient na dwuetapówkę się zgo
dzi, a potem, tak jak to było do
tychczas, wykręci się sianem i nie 
zechce płacić, dopóki nie dostanie 
ostatniego opornika? Zresztą wyja
śnienia departamentu nie uznane 
przez bank kontrolerów nie wiążą. 
Koło się zamyka. — Ja bank rozu
miem — wyznaje dyr. Adamczuk — 
My przecież wiemy, że nasza sytua
cja jest paradoksalna, choć nie tyl
ko my się w niej znajdujemy, ale 
przecież zdajemy sobie sprawę, że 
paradoksów nie można sankcjono
wać przepisami. Zdaniem dyr. 
Adamczuka, bank i kontrole póki co 
powinny na te nieprawidłowości 
przymknąć oko, a działania muszą 
iść w kierunku zapewnienia fabryce 
pełnych dostaw rozdzielni, oporni
ków i całej reszty. I żeby plan był 
planem.

Także w zjednoczeniu mówią, że
by raczej nie roztrząsać sprawy Miń
ska a zająć się jego niesolidnymi 
kooperantami. I to jest myśl. Sko
rzystam.

SŁAWOMIR LIPIŃSKI

360 MW zbudować i dostarczyć. Do
maga się także rekonstrukcji i roz
budowy krajowa sieć energetyczna. 
Celem jest tu nie tylko zwiększenie 
pewności zasilania w energię, ale 
także zmniejszenie strat sieciowych. 
A przecież istotnymi ogniwami tej 
sieci są transformatory.

Cały świat w ostatnich latach 
zwraca szczególną uwagę na proble
my energetyczne. W pierwszym rzę
dzie na źródło, zasoby i sposób po
zyskiwania energii pierwotnej, ale 
także na energoenergetykę. Każdy 
kraj rozwijający swoją energetykę 
musi sobie zapewnić dostawy wypo
sażenia. A więc również transforma
tory. Obecnie tylko kilka krajów na 
kwiecie i kilka firm specjalizuje się 
w produkcji tego sprzętu: Szwajca
ria, RFN, Austria, Japonia i Korea 
Południowa. Oczywiście takie kra
je jak Związek Radziecki 1 Stany 
Zjednoczone przy swoim potencjale 
gospodarczym i energetycznym mu
szą dysponować także własnym 
przemysłem transformatorowym. Do 
listy tej należy dopisać Polskę, czyli 
łódzką „Eltę”.

Saldo dewizowe 
dodatnie

Czy „Elta" wykorzystuje swoje 
szanse jako producent i eksporter 
coraz bardziej poszukiwanego i niez
będnego sprzętu? Oto pytanie głów
ne, z którym wybrałem się do za- 
kładów.

Fabryka liczy już sobie 20 lat 1 wła
ściwie jest to okres tworzenia od 
podstaw krajowego przemysłu trans
formatorowego; przedwojenna pro
dukcja w Żychlinie była zupełnie 
znikoma. Kiedy zaczynaliśmy, były

storycznie 
matorów 
produkcji 
udziałem 
aparatury

najstarszy pion transfor- 
mocy, który w ogólnej 

zakładów partycypuje
70 proc., dalej pion

. ---- . trakcyjnej, którego
udział w całej produkcji „Elty” wy
nosi około 22 proc. Dostarcza on
wyposażenie elektryczne do loko
motyw elektrycznych i spalinowych, 
do pasażerskich trójczłonów kolejo
wych, do tramwajów, suwnic, dźwi
gów itp. I wreszcie pion przekształt
ników mocy. Transformatory są jed
nak szczególnie reprezentatywne, a 
ponadto są one przedmiotem eks
portu '„Elty” — ogółem eksport obej
muje 19,5 proc, produkcji sprzedanej 
zakładów, ale w odniesieniu do 
transformatorów już około 35 proc.

Teraz o samych transformatorach 
— występuje wśród nich znaczna 
różnorodność, przede wszystkim róż
nice mocy, ale także różnice roz
wiązań konstrukcyjnych, gabarytów, 
technologii. I tak do pierwszej gru
py produkowanych przez „Eltę” 
transformatorów zalicza się transfor
matory rozdzielcze o mocach prze
noszonych od 100—1600 kVA: są to 
takie transformatory, jakie zasilają 
np. w energię niewielkie osiedla 
mieszkaniowe, wsie. W rocznym 
programie produkcyjnym posiada ich 
„Elta” około 5500 sztuk, ale potrze
by krajowe sięgają 8000 sztuk. Wyt
warzane są seryjnie. Gdybyśmy tego 
typu transformatorów wyproduko
wali nawet 20 000 sztuk, to także 
dla nich byliby odbiorcy 1 w kraju, 
^za granicą — usłyszałem w fabry-

Drugą grupę stanowią transforma
tory średniej mocy — umownie od 
10 tys. MVA do 100 tys. MVA, stano-
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warzyszone z nimi w Mikołowie. 
Stąd konieczność bardzo aktywnego 
wejścia w rok bieżący i podjęcia sku
tecznych działań pozwalających na 
zaatakowanie jeszcze trudniejszych 
zadań gospodarczych. Plan roku 1980 
przewiduje wykonanie dla kraju i na 
eksport wyrobów o wartości 3880 min 
zł — wzrost w stosunku do faktycz
nie wykonanej produkcji w roku 
ubiegłym o 330 min zł. Czyli każdego 
dnia „Elta” powinna produkować o 
1 min zł więcej niż miało to miej
sce w roku ubiegłym.

Ulega równocześnie pewnej zmia
nie profil asortymentowy. Ze wzglę
du na potrzeby energetyki „Elta” w 
bieżącym roku ma wykonać 10 trans
formatorów wielkiej . mocy, pod
czas gdy w roku ubiegłym wykona
ła ich tylko 4. Wymagać to będzie 
biorąc pod uwagę długi cykl pro
dukcji tych jednostek, ścisłego prze
strzegania reżimów wykonawstwa 
poszczególnych faz produkcyjnych

W czym upatrują przyczyn niepo
wodzeń w wykonaniu planu w roku 
ubiegłym? Często narzekania na bra
ki materiałowe (choć mają one miej
sce) są parawanem, za którym u- 
krywany jest brak właściwej organi
zacji pracy, wzrost nieusprawied
liwionej nieobecności, bądź też zbvt 
częste sięganie po „koło ratunkowe” 
w postaci godzin nadliczbowych W 
rezultacie zjawiskiem niepokojącym 
był nieuzasadniony, nie mający po. 
krycia w produkcji wzrost pł« 
Jest faktran, ze zużyto wszystkie 
środki - fundusz płac, iimity 
zowe a mimo to planu nie było. Dv- 
namika płac wyniosła 9 proc., a pro- 
dukcji 1,7 proc. W przyszłości X 
można dopuścić do podobnych relacji

Sprawy eksportu są nadal spra
wami pierwszoplanowymi. W zasa- 
dzie tegoroczni partnerzy handlowi są już znani. W ramach dostaw7d

krajów socjalistycznych największe 
kontrakty posiadają zakłady ze 
Związkiem Radzieckim. Kolejnymi 
odbiorcami są Pakistan i Turcja. In
ni ważni odbiorcy to Nigeria, Irak, 
Tajlandia i Grecja. Sprawa opłacal
ności eksportu jest delikatną spra
wą. Kontrakty handlowe zawiera 
przedsiębiorstwo handlu zagranicz
nego „Megadex” i producent ma 
tylko wpływ pośredni na warunki 
kontraktu. Najlepiej byłoby sprze
dawać transformatory, których kon
strukcje mamy dokładnie opanowa
ną, a materiały używane przy ich 
budowie — krajowe. Często jednak 
klient życzy sobie pewnych detali 
z importu i wówczas sprawa się 
komplikuje. Na pewno jednak w ge
stii załogi fabryki leży sprawa ja
kości. Trzeba zwiększyć uczulenie 
wszystkich na wykonawstwo wyro- - 
bów eksportowych. Chodzi tu bo
wiem nie tylko o pieniądze, ale i o 
dobre imię polskiego robotnika i pol
skiej fabryki.

Zarobić na postępie
Integralną częścią zadań, jakie 

przedsiębiorstwo przyjmuje do rea
lizacji, jest także plan postępu tech
nicznego. Postęp techniczny jest nie • 
tylko źródłem nowoczesności wyro
bów, ich większej konkurencyjności 
na rynkach światowych, ich większej 
opłacalności, ale jest także drogą do 
zwiększenia wydajności pracy, na 
czym „Elde” szczególnie zależy.

Dotychczasowe osiągnięcia są za
chęcające. W rokti ubiegłym doko
nano rekonstrukcji paru typów daw
niej już produkowanych transforma
torów. W pracach nad tą moderni
zacją sprzętu oprócz konstruktorów 
z fabryki bierze także udział Insty
tut Elektrotechniki. A efekty? Efek
ty są mierzone kilogramami i tona
mi zaoszczędzonych surowców i ma- 
teriałów, obniżką pracochłonności 
i wreszcie, co szczególnie ważne, po
prawą parametrów eksploatacyjnych 
i niższymi stratami jałowymi, zwięk
szeniem stopnia niazawodności. Np. 
w pierwszym kwartale br. opuści 
montaż prototyp transformatora 160 
MVA, jego poprzednik dobrze był 
znany załodze, gdyż „Elta” produko
wała go od 1964 roku i był on jed
nym z pierwszych jednostek wielkiej 
mocy. Nowa wersja „160” jest o 20 
proc, lżejsza od starej. Zaoszczędzono 
4.5 tony miedzi nawojowej, 8,5 tony 
blachy transformatorowej, 5 ton sta
li konstrukcyjnej, 10 ton oleju 
transformatorowego — łączny efekt 
modernizacji, to 28 ton materiałów 
i surowców „zarobionych” na jednym 
egzemplarzu. Miliony.

To co zadziwia każdego przecho
dzącego przez halę produkcyjną, to 
to, że w ogromnej mierze zapełniona 
jest ona potężnymi, zwalistymi jak 
mamuty, ze starczącymi jak kły bru
natnymi przepustami, cielskami go
towych już transformatorów. Wyt
łumaczenie jest proste. Fabryka nie 
dysponuje odpowiednimi magazyna
mi i wyroby czekające na odbiór za
walają przestrzeń produkcyjną 
Znów odbiorcy, na ogół inwestorzy 
przemysłowi, wobec częstych „po
ślizgów” inwestycji energetycznych, 
nie palą się do odbioru zamówionych 
transformatorów, gdyż sami także 
nie mają ich gdzie składować. A 
przerzucanie na terenie budowy „de
talu”, którego ciężar sięga i przekra
cza 300 ton, bywa bardzo kłopotliwe. 
Ponadto odbiór urządzenia i nie- 
zamstalowanie go pociąga przykre 
konsekwencje bankowe. Niech więc 
kłopot ma producent.

Żegnając się z dyrektorem „Elty”, 
jngr. inż. Włodzimierzem Niczyporu- 
kiem, uzyskałem jeszcze następujące 
wyznanie:
~ „Elta” chce i powinna się roz

wijać. Obecnie potrzeby odbiorców 
krajowych I eksportu zaspokajane są 
tylko częściowo. Na przykład port
fel zamówień na transformatory 
„małych” mocy od 100 do 630 kVA 
obejmuje już rok 1984. Fabryka po
siada opracowane plany rozwojowe 
— ale miała pecha. W ostatnich la
tach dwukrotnie zmieniała przydział 
organizacyjny, przechodziła z jedne- 
go zjednoczenia do drugiego i aż 
trzykrotnie zmieniała swój przydział 
resortowy. Każda taka zmiana cofała 
bieg spraw, nakazywała wszczynać 
od nowa kroki dotyczące zatwierdza
nia tych planów. W rezultacie, po
równując z łódzką „Fitą” takie bran- 

juk Raciborska Fabrykę 
Kotłów „Rafako”, Zakłady Mecha
niczne „Zamech” w Elblągu, produ
kujące turbiny, i „Dolmel” z Wroc
ławia, produkujący generatory — 
niewątpliwie można zaobserwować 

^VsPr°Porcję na niekorzyść 
„hity i branży transformatorowej.

Przecież wszystkie te cztery fab- 
.7. «ć „łeb w łeb”, gdyż
wszystkie w równej mierze są niez- 
oęane dla zbudowania i wyposaże
nia elektrowni w Polsce i wszędzie 
na iwlecie.
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W ubiegłym roku „Cepelia” 
sprzedała za granicę towary 
wartości 60 min złotych dewi
zowych- Dwie trzecie powę
drowało do krajów drugiego 
obszaru płatniczego. Czy to 
dużo? Na pewno niemało, 
jeśli się zważy, że eksport ten 
obejmuje około 12 tysięcy ro
dzajów wyrobów o różnych 
wzorach. W tym, samych tka
nin artystycznych jest około 2,5 
tysiaca wzorów. Wśród nich 
przeważa rękodzieło, rzeczy 
zupełnie niepowtarzalne-

Naturalnym rynkiem zbytu dla 
artykułów cepeliowskich są 
uprzemysłowione kraje o sto

sunkowo wysokim poziomie docho
dów. Do głównych klientów należą 
więc: RFN, Anglia, USA, Holandia, 
Francja i kraje skandynawskie. „Ce
pelia" korzysta z własnego biura 
eksportowego „Coopexim-Cepelia” 
oraz — przy eksporcie wyrobów wi- 
kliniarskich i kaletniczych — z 
dwóch biur „Coopeximu”. Poza tym 
sprzedaje przez centralę „Paged”, 
„Baltonę” i „Pewex”.

Sumaki, bursztyn i...
— 90 procent z 20 min złotych de

wizowych — mówi Stanisław Kol
czyński, zastępca dyrektora „Coope- 
ximu-Cepelii” — to eksport czterech 
grup towarowych: tkanin artystycz
nych, wyrobów i biżuterii ze sreb
ra i bursztynu, mebli ludowych i ga
lanterii drzewnej. W pozostałych 10 
procentach mieści się szeroka gama 
drobnych artykułów, które trudno 
sprzedać mimo dużych nakładów 
czasu i intensywnej akwizycji. Para 
lalek w strojach krakowskich ma 
swoją wymowę dla Polaków, ale dla 
kupca z Holandii jest takim samym 
giftem, jak każdy inny artykuł. An
glicy natomiast kiwają głowami, mó- 
zuią, że dobra robota i... proponują, 
żebyśmy robili figurki strażnika z 
Tower of London.

— Czasami udaje się jednak wejść 
z tradycyjnymi wyrobami na niektó
re rynki. Na przykład dwa lata te
mu podjęliśmy wspólnie z RFN-ow- 
ską firmą Rosenthal Studio Haus 
inicjatywę przeniesienia na tkaniny 
ludowego malarstwa Marii Korsak. 
Wprawdzie na rynku to nie chwyci
ło, ale nawiązane kontakty handlowe 
przyniosły inne konkretne korzyści 
— dostaliśmy zamówienie na cera
mikę glinianą ze spółdzielni: „Ka
mionka” w Łysej Górze, „Regional
na” w Kartuzach i „Białostockie Rę
kodzieło Ludowe” w Białymstoku.

Tkaniny artystyczne to największa 
pozycja eksportowa „Coopeximu-Ce- 
pelii”. W ubiegłym roku sprzedano 
ich za około 8 min złotych dewizo
wych i wydaje się, że osiągnięto rów
nowagę możliwości produkcyjnych 
i zbytu. Szczególnie dużo tkanin w 
porównaniu do wielkości rynku 
sprzedaje się w Danii, gdzie od 25 
lat stałym klientem jest firma Bro- 
ste. Poważnymi odbiorcami gobe
linów, kilimów i sumaków są RFN 
i Holandia.

W niektórych krajach — Anglii, 
Kanadzie, Australii i Japonii — nie 
ma tradycji wieszania na ścianach 
takich tkanin ozdobnych. Mimo to 
„Coopexim-Cepelia” wspólnie z im
porterami stara się stworzyć zapo
trzebowanie. Na przykład w Japonii 
organizuje się połączone ze sprzeda
żą wystawy w foyer teatrów. Pró
buje się także sprzedawać na Bliskim 
Wschodzie i w Afryce, ale — pomija
jąc fakt, że kraje te same eksportu
ją tkaniny dekoracyjne — inne są 
tam tradycje, kultura i rodzaj sma
ku artystycznego oraz stopień jego 
wyrobienia.

— Na tradycyjnych rynkach — 
kontynuuje Stanisław Kolczyński — 
byłyby szanse zwiększenia sprzeda
ży kilimów grzebykowych o wyso
kim poziomie artystycznym, ale 
wciąż zmniejsza się liczba wykwa
lifikowanych tkaczy. Naszym głów
nym, naturalnym „zagłębiem” pro
dukcyjnym jest Podhale, gdzie kul
tywowanie tradycji zbiegało się zaw
sze z nadwyżką rąk do pracy. V- 
przemysłowienie robi jednak swoje 
i teraz coraz trudniej o naprawdę 
dobrych specjalistów.

— Ozdoby i biżuteria z bursztynu 
są bardzo poszukiwane przez wa
szych klientów, ale bursztynu otrzy
mujecie coraz mniej. Krajowi do
stawcy tłumaczą to podobno spad
kiem wydobycia?

— Tak prywatnie mogę panu po- 
wledzieć, że nie bardzo im wierzę. 
Piszą do mnie kontrahenci z zagra
nicy, na przykład z Danii, że tury
ści polscy oferują im kamienie^ bur
sztynowe w ilościach wcale nie tu
rystycznych. A przecież obowiązuje 
zakaz wywozu surowca bursztyno
wego.

— Słyszałem, że macie też kłopo
ty z eksportem wyrobów ze srebra?

— Srebro to osobny rozdział. Na
sze wyroby użytkowe i dekoracyjne 
z tego metalu są stopniowo wypiera
ne z rynków zagranicznych przez 
produkcję maszynową innych kra
jów oraz przez wyjątkowo precyzyj
nie wykonywane ozdoby wschodnie. 
Trudno jednak konkurować z Chiń
czykami, a maszynami można dzisiaj 
robić różne cuda. Staramy się więc 
przechodzić na uprzemysłowione for
my wytwórstwa. Celuje w tym spół
dzielnia „Rytosztuka” w Poznaniu. 
Korzysta ona na zasadach leasingu 
z RFN-owskich urządzeń. Chcieliby- 
śmy rozszerzyć taką produkcję, ale 
barierą trudną do szybkiego przekro-

ALI BABA
KOSI TWARDE
WALUTY
JAN REWKIEWICZ

Nasze kuferki będą oczywiście dużo lżejsze i bez porównania lepiej wykończone.„ Fot. S. ZUBCZEWSKI

czenia są umiejętności przemysło
wego wzorcowania wyrobów. Na ra
zie opieramy się więc głównie na 
wzorach zachodnich. Poza tym mu- 
simy oswoić się z innymi kryteriami 
oceny: sukcesem dla zagranicznego 
producenta, ale plajtą w naszym do
tychczasowym pojęciu jest sytuacja, 
gdy na 50 przygotowanych wzorów 
chwyciło tylko 5.

— Delikatną sprawą są ceny wy
robów ze srebra. Mimo ostatniej ho
ssy na ten metal trudno uzyskać 
proporcjonalną podwyżkę ceny wy
robu. Konkurencyjni producenci, dy
sponujący dużymi zapasami wcze
śniej kupionego surowca, są skłonni 
bardzo tanio sprzedawać wyroby, by 
nie wypaść z rynku.

Przy eksporcie mebli ludowych 
najpoważniejszy problem to jakość 
drewna. Większość mebli jest w ko
lorach naturalnych, dlatego jak na 
dłoni widać każdą, nawet najdrob
niejszą wadę surowca. Największym 
popytem cieszą się tradycyjne meb
le z jesionu. Ale możliwości pozy
skania tego drewna spadają gwał
townie. Jedynym dostępnym surow
cem jest więc drewno iglaste, a tu 
konkurencja ogromna. To ogranicza 
możliwości zwiększenia eksportu.

Do wyrobu różnorodnej galanterii 
z drewna potrzeba kilku rzadkich 
gatunków drewna liściastego, takich 
jak klon i lipa. „Cepelia” dostaje je 
doraźnie, gdy na przykład wycina 
się drzewa przy okazji rozbudowy 
dróg. Ale i tu ma konkurenta w po
staci pruszkowskiej' fabryki ołów
ków. Dlatego musi się ograniczać do 
drobnych przedmiotów, mimo że po
pyt na nie jest mniejszy.

... wianki, szopki, siedziska
Jedna trzecia dewizowego uzysku 

Biura Eksportu i Importu Wyrobów 
Plecionkarskich pochodzi z ośmiu 
spółdzielni „Cepelii”, które dostar
czają wyroby z wikliny, trzciny egzo
tycznej, słomy żytniej, trzciny je
ziorowej, odpadów leśnych i luby. 
Asortyment zależy od surowca uzy
skiwanego w danym roku. Z wikliny 
krótkiej i cienkiej robi się drobne 
rzeczy — koszyczki, talerze, tacki — 
na które jest większy popyt. Nato
miast długa i gruba wiklina nada- 
je się na meble, duże kosze i kufry 
podróżne.

_Pewne rezerwy — mówi Wac
ław Rachmielowski, zastępca dyrek
tora biura — widzę w obróbce zbie
ranego surowca. Między zbiorem a 
wypleceniem jest jeszcze kilka niez
będnych stadiów pośrednich. Gdyby 
było więcej dobrych maszynek do 
zdejmowania kory, odpowiednich 
barwników i lakierów — można by 
lepiej wykorzystywać to, co jest.

— Wobec niedostatku wikliny 
staracie się różnicować waszą ofertę: 
w większym zakresie wykorzysty
wać surowce odpadowe, takie na 
przykład jak słomę i szyszki...

— Właśnie głównie ze słomy i szy
szek powstają wianki adwentowe. 
W ubiegłym roku wysłaliśmy ich do 
RFN 250 tysięcy sztuk. Ze słomy i z 
odpadów drewnianych robimy też 
stylowe domki] dla ptaków. Ostatnio 
jedna z naszych pracownic wpadla 
na pomysł, że po niewielkich zmia
nach domki te mogą z powodzeniem 
uchodzić za szopki świąteczne. Ktoś 

inny zaprojektował figurki i... z no
wym wyrobem wchodzimy na' rynki 
zagraniczne.

— Dobrym, trafionym produktem 
eksportowym — dodaje Tadeusz Ku
bicki, kierownik działu rynków euro
pejskich — są sprzedawane do Fran
cji siedziska do krzeseł ludowych — 
zwykłe ramki drewniane pokryte 
trawą turzycą owijaną słomą. A w 
Anglii nieźle idą duże słąjniane kosze 
na bieliznę, zwane Ali Baba. Do RFN 
sprzedajemy wiklinowe wózki dla 
lalek. Podwozia drewniane, kółecz
ka malowane. Moglibyśmy robić na 
nich dużo lepszy interes, gdyby by
ła tkanina wykończeniowa — zwyk
ły kreton w odpowiednich do życzeń 
klienta kolorach i wzorach. Ale 
spółdzielnie nie są równorzędnym 
partnerem dla wielkich zakładów 
bawełnianych, dla których liczą się 
tylko zamówienia na kilka milionów 
metrów tkanin.

Dyrektor Wacław Rachmielowski 
wyjmuje z szuflady kolorowe zag
raniczne foldery i mówi z dumą: 
— Wśród tych wyrobów są też i na
sze. ...Przerzuca kartki i po chwili 
dodaje: — Właściwie... moglibyśmy 
robić to wszystko.

Juchtowe tarapaty
Warszawa, 1 marca 1980 roku, 

Spółdzielcze Przedsiębiorstwo Han
dlu Zagranicznego „Coopexim” do 
cepeliowskiej Spółdzielni Pracy Rę
kodzieła Artystycznego „Art Skór”: 
„Informujemy uprzejmie, że stale 
napływają do nas dalsze zamówie
nia na artykuły z juchtu waszej 
produkcji na II półrocze br., w związ
ku z tym przesyłamy je do was bez 
chwilowego potwierdzania ich klien
tom. Po otrzymaniu przez was 
przydziałów skór juchtowych odwie
dzimy wasz zakład celem ustalenia 
możliwości i kolejności dostaw.”

Warszawska spółdzielnia „Art 
Skór” robi torebki damskie, torby 
podróżne i nesesery oraz drobną ga
lanterię skórzaną. Połowa produkcji 
idzie na eksport — spółdzielnia jest 
głównym cepeliowskim dostawcą 
Biura Eksportu i Importu Galanterii 
Kaletniczej i Artykułów Różnych. 
Wartość sprzedaży za granicę wy
niosła w ubiegłym roku 6,3 min zło
tych dewizowych, w tym 4,3 min 
— do drugiego obszaru płatniczego. 
Największymi klientami spółdzielni 
są: Benelux, RFN i kraje skandy
nawskie.

— Z drugim obszarem płatniczym 
nie mamy umów długofalowych — 
informuje prezes Zdzisław Wigier. 
Idealizujemy zamówienia drobnych 
kupców, zwykle na 100 do 300 sztuk 
torebek. Nasze wyroby są tylko uzu
pełnieniem asortymentowym. Na Za
chodzie nie opłacałaby się produkcja 
io tak krótkich seriach. Dlatego trzy
mamy się na ich rynkach.

Prezes Zdzisław Wigier nie lubi się 
chwalić. Wystarczy jednak odwie- 

: dzić poszczególne wydziały produk
cyjne spółdzielni, żeby poznać głęb
sze źródła eksportowych sukcesów 
i światowej renomy „Art Skóru".

— Właśnie przystępujemy do op
racowania dwóch modeli — małego 
kuferka podróżnego oraz teczki 
„dyplomatki” według wzorów do
starczonych przez zagranicznego 
klienta. — wyjaśnia Marla Makow

ska, szefowa produkcji, a widząc mo
je sceptyczne spojrzenie, dodaje: 
— Wzorzec, który pan ogląda, po
chodzi z Hongkongu. Nasze kufer
ki będą oczywiście dużo lżejsze i bez 
porównania lepiej wykończone.

— Czy moglibyście zwiększyć eks
port? — pytam Jerzego Frączyka, 
zastępcę prezesa do spraw technicz
nych.

— .Spółdzielnia dostaje o 40 pro
cent więcej zamówień z zagranicy 
niż może przyjąć. Klienci mają okre
ślone żądania co do rodzaju skór, 
kolorystyki, dodatków i okuć. W na
szej branży liczą się skóry natural
ne, nie korygowane apreturą plasty
kową. Największym wzięciem cieszą 
się obecnie wyroby z czystych skór 
bydlęcych, tak zwanych juchtów. A 
my niestety dostajemy głównie skóry 
świńskie, wyprawiane na twardo, o 
ograniczonej kolorystyce.

— Według mojego rozeznania — 
uzupełnia Maria Makowska — nie
które garbarnie, by wykazać się pro
dukcją rynkową, przekazują skóry 
juchtowe podległym im zakładom. 
Te praktyki pogłębiają nasze trud
ności zaopatrzeniowe.

— Poza tym — kontynuuje Jerzy 
Frączyk — limity na import okuć 
i zamków zaspokajają ledwie poło
wę potrzeb. W dodatku limity te sto
ją w miejscu, podczas gdy ceny z 
roku na rok wzrastają. Dodatkowe 
komplikacje przynosi wieloszczeb- 
lowa . i skomplikowana procedura, 
która sprawia, że zamówienie trze
ba składać czasami nawet z rocz
nym wyprzedzeniem.

*
W miarę rozwoju gospodarczego 

kurczy się naturalne wiejskie zaple
cze naszego rękodzielnictwa. Toteż, 
mając na uwadze wymagania rynków 
zagranicznych, powinniśmy przesta
wić się częściowo na wytwarzanie 
maszynowe.

Wzrost eksportu artykułów cepe
liowskich byłby możliwy- pod warun
kiem zwiększenia dostaw różnych 
drobiazgów — odpowiednich gwoź
dzi, okuć, zamków do torebek — oraz 
zapewnienia stosunkowo niewielkich 
dodatkowych przydziałów surowców 
i półfabrykatów — skór, tkanin, 
barwników, klejów i lakierów.

Zagraniczni klienci chętnie kupują 
wyroby o wysokiej jakości artystycz
nej, wykonywane z dobrych mate
riałów, na przykład wysokogatunko
wych skór, drewna z drzew liścia
stych, szlachetnych tkanin i burszty
nu. Tu konkurencja jest najmniejsza. 
•Za wywozem takich artykułów prze
mawia także wzrost opłat transpor
towych, gdyż rosnące ceny frachtu 
będą stopniowo eliminować eksport 
dużej części wyrobów o niskiej war
tości jednostkowej.

Do lamusa trzeba odłożyć poglą
dy, że produkty rękodzieła sprzeda
ją się same. Przecież nie tylko Pol
ska ma sztukę ludową i rękodziel
nictwo. Przy dzisiejszej konkurencji 
nabywca zwraca coraz większą u- 
wagę nie tylko na jakość surowca, 
ale także na oryginalność wyrobu 
i staranność wykonania.

Artystyczne wyroby ludowe podle
gają zwykle — wbrew pozorom — 
tym samym prawom rynkowym, co 
Inne artykuły.

„HERBAPOL,”
WSPOMAGA

STEFAN ANCEREW1CZ

HERBAPOL” jest solidnym 
kontrahentem — powiedzia
no mi w Zjednoczeniu „Ce- 

farm”. — Nie nawala z dostawami, . 
stara się w pełni zaspokoić potrzeby, 
a jeżeli się to nie udaje, to już z 
przyczyń od producenta niezależ
nych. Ale ewentualne niedostatki są 
z reguły z góry przewidywane, bo ich 
powód jest właściwie zawsze jeden: 
brak dostatecznej ilości surowca, 
czyli ziół leczniczych, a o urodzaju 
niższym od przewidywanego wiado
mo wcześniej od planowanych ter- 

[ minów dostaw gotowych leków i 
czasami można jeszcze przedsięwziąć 
środki zaradcze. '

„Herbabol” — tu daję już wyraz 
swoim osobistym przekonaniom — 
będzie z czasem coraz poważniej li
czącym się kontrahentem. Na całym 
świecie obserwuje się .renesans zio
łolecznictwa. Minęły już lata ogrom
nej fascynacji szybko działającymi 
chemioterapeutykami. Zarówno le
karze, jak i pacjenci dostrzegli 
oprócz dobrodziejstw również nie
bezpieczeństwa związane z ich ubo
cznym działaniem. Stąd już tylko 
krok do wzmożonego zainteresowa
nia możliwościami tkwiącymi w pre
paratach ziołowych. Fitoterapeutyki 
są wprawdzie mniej szybkie w dzia
łaniu i wymagają dużej wytrwałości 
oraz konsekwencji w leczeniu, ale 
końcowy efekt wart jest trudu, 
szczególnie że szkodliwych skutków 
ubocznych można w takim przypad
ku praktycznie nie brać pod uwagę.

Fotografia producenta
Głównym — ale nie jedynym, bo 

leki pochodzenia ziołowego robi też 
spółdzielczość farmaceutyczna i nie
które zakłady „Polfy” — dostawcą 
fitoterapeutyków jest Zjednoczenie 
„Herbapol”. Bez fanfar i szumnych 
uroczystości minęło trzydzieści lat 
jego działalności. W ,1950 r. wartość 
sprzedaży wynosiła zaledwie 38 min 
zł, w dziesięć lat później 702 milio
ny. W 1970 r. sprzedaż „Herbapolu” 
wyrażała się sumą 1,5 mld zł, a w 
roku ubiegłym około 5 miliardów zł. 
Zestawienie to ma wymowę, nawet 
po przyjęciu poprawki na zwyżkują
ce ceny.

„Herbapol” pracuje nie tylko na 
rzecz chorych i farmacji. 45 proc, je
go produkcji stanowią leki, dalsze 
15 proc. — surowce farmaceutyczne 
wytwarzane dla rodzimych zakła
dów, 5 proc, produkcji, głównie w po
staci surowców i półproduktów, idzie 
na eksport, a reszta — czyli 35 proc. 
— to inne wyroby zielarskie. Domi
nują jednak medykamenty. „Herba
pol” wytwarza łącznie ponad 400 wy
robów leczniczych, brak lub niedo
stateczne zaopatrzenie notując okre
sowo w kilku, co najwyżej kilkuna
stu rodzajach zmieniających się ro
dzajach fitoterapeutyków. Procesy 
przetwórcze bazują bowiem na okcło 
200 rodzajach surowców zielarskich 
pozyskiwanych w ciągu całego roku, 
a jeszcze nigdy przyroda nie była 
tak łaskawa, by zbiór udał się w peł
ni we wszystkich gatunkach.

„Herbapol” to trochę nietypowe 
zjednoczenie: samo wytwarza i za
pewnia sobie surowce, samo je prze
twarza oraz sprzedaje w hurcie i czę
ściowo w detalu. Nie oznacza to, że 
jest w pełni samowystarczalne — 
większość surowca pochodzi ze sku
pu kontraktacyjnego od indywidual
nych dostawców i państwowych go
spodarstw rolnych — ale jednostki 
zjednoczenia dbają o dostarczenie 
nasion, a później nadzorują cały pro
ces uprawy.

Obecnie zaledwie jedna czwarta 
(5 tys. t) skupywanych ziół pochodzi 
ze stanu naturalnego. Jest ich za to 
około 180 gatunków. W uprawie zaś 
znajduje się tylko 60 gatunków.

Co i kto uprawia?
Niektóre gatunki uprawianych 

przez człowieka roślin leczniczych 
nie występują w ogóle w stanie na
turalnym (np. mięta pieprzowa) lub 
ich podaż naturalna jest zbyt mała 
w stosunku do potrzeb, inne — w 
uprawie osiągają znacznie lepsze 
właściwości lecznicze (np. sporysz 
ma dużo większą zawartość alkalo
idów) niż rosnące dziko.

Uprawa ziół jest bardzo praco
chłonna i w zdecydowanej większo
ści przypadków wymaga pracy ręcz
nej. Wymaga też sporej, specyficz
nej wiedzy i doświadczenia. Stąd po
zyskać chętnych do kontraktacji 
wcale nie jest łatwo. Są to'z reguły 
rolnicy indywidualni — państwowe 
gospodarstwa rolne decydują się 
tylko na te gatunki, przy których 
możliwa jest mechanizacja upraw — 

a ich liczbę określają dwa czynniki: 
ogólny poziom kultury upraw zie
larskich i warunki mikroklimatycz- 
no-glebowe występujące na określo
nym terenie, bo to w sumie decyduję 
o opłacalności kontraktacji ziół. Np. 
mięta udaje się nad wyraz w okoli
cach Kwidzyna, gdzie osiągane są 
plony rzędu 5 ton z hektara. Upra
wiana gdzie indziej, może też mniej 
umiejętnie, daje tylko 1/3 tej wydaj
ności. To przesądza sprawę możliwo
ści kontaktacyjhych, bo cenniki sku
pu dość wysoko ustawiają poprzecz
kę opłacalności.

Toteż krąg plantatorów ziół nie 
rozszerza się zbyt szybko, szczegól
nie że z ziemi można ciągnąć nie 
mniejsze pożytki również przy in
nych, mniej kłopotliwych uprawach.

Nie piszę tego po to, by nawoły
wać do zasadniczej rewizji cen sku
pu, gdyż nie miałaby ona uzasad
nienia, choć ceny te trzeba stale ob
serwować i rozsądnie korygować w 
sposób, jaki wskazuje życie, pamię
tając o tym, że rozwój fitoterapii wy
maga działań z dużym wyprzedze
niem i na wszystkich frontach: na
ukowo-badawczym, agrotechnicz
nym i produkcyjnym.

Dziś i V/ przyszłości
Obecnie jeszcze można powiedzieć, 

że „Herbapol” zaspokaja potrzeby 
„Cefarmu" jeśli na rzecz spojrzeć w 
generalnym ujęciu. Nie znaczy to, że 
wszystko idzie gładko i zupełnie ba 
zakłóceń, bo zjednoczenie zielarskie 
podobnie jak wiele innych dotykają 
kłopoty opakowaniowe i transporto
we, które obck okresowych nieuro
dzajów w pewnych gatunkach ziół 
powodują nierytmiczność dostaw^ i 
czasowe braki pewnych specyfików 
w aptekach.

— Kiedy nie mogę dostarczyć 
„Aliofilu”, bo — jak w ubiegłym ro
ku, zawiódł czosnek, potrafię się z 
tym pogodzić, gdyż pewnych sposo
bów oddziaływania na przyrodę je
szcze nikt nie wymyślił — powie
dział mi dyrektor „Herbapolu” mgr 
Zdzisław Wójsa. ’— Jeśli jednak mam 
pełne magazyny określonego specy
fiku, a jednocześnie wiem, że chorzy 
nie mogą go dostać, gdyż nawala 
transport, wtedy nie mogę spać spo
kojnie. Tym bardziej że potencjalne 
możliwości transportowe istnieją, 
tylko my nie możemy ich wykorzy
stać.

Przewozy produktów „Herbapolu” 
mają dość specyficzny charakter, 
który pozwoliłby interwencyjnie roz
wiązywać transportowy problem 
przez użycie prywatnych taksówek 
bagażowych, ale, niestety, dysponen
tów trzymają za rękę limity wydat
ków na rzecz gospodarki nieuspołe
cznionej. Zjednoczenie szczegółowo 
przedstawiało ten problem władzom 
nadrzędnym udowadniając, że ko
sztem niewielkiego zwiększenia li
mitów mogłoby dostarczyć na rynek 
towar wielokrotnie większej, milio
nowej wartości. Dotychczas jednak 
bez rezultatu.

Jest to jeden przykład z rzędu 
drobnych, nękających — powiedział
bym — trudności, które można chyba 
łatwo rozwiązać, gdyby spojrzeć na 
nie nieco innym okiem i działać bar
dziej elastycznie. Chodzi mi tu jed
nak nie tylko o tego typu sprawy i 
utrudnienia. Wydaje mi się, że naj
istotniejsze jest to, żeby oceniać pro
blemy „Herbapolu” w bardziej od
ległej perspektywie.

Fakt, że dziś nikt nie podnosi 
alarmu z powodu braku pewnych fi
toterapeutyków w aptekach, a i sam 
„Herbapol” larum ze swych kłopo
tów nie czyni, nie powinien uspoka
jać całkowicie. Ziołolecznictwo, jak 
już wspomniałem, przeżywa na ca
łym świecie renesans i jego proble
my nie mogą nam umykać z pola 
widzenia, gdyż za kilka lat może s!ę 
okazać, że nasza oferta w tym zakre
sie przestała nadążać za potrzebami. 
Już dziś musimy jasno określić, cze
go oczekujemy po lekach ziołowych 
i gdzie będziemy je robić, gdyż obec
na lokalizacja niektórych zakładów 
przetwórczych z uwagi na uciążli
wość dla otoczenia jest nie do utrzy
mania na dłuższą metę. Słuszne ską
dinąd obecne skoncentrowanie wy
siłków na likwidacji najbardziej do
kuczliwych braków w aptekach mo
że spowodować, że zapomnimy o in
nych, komplementarnych potrzebach 
chorych, o których potem z całą 
ostrością przypomną nam sami za
interesowani.

Być może są to płonne obawy, ale 
muszę dać im wyraz, bo po niewcza- 
sie możemy przekonać się, że „Polfa" 
utraciła ważnego sojusznika, na któ
rego na razie może liczyć.
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ANSPO”
ZYGMUNT ZELWAN

W końcu zeszłego roku zaczęto 
wdrażać udoskonalony system 
kwartalnego planowania prze

wozów towarowych, którego pierw
szy etap, a mianowicie badanie po
trzeb przewozowych, znany jest spe
cjalistom pod kryptonimem TRAN- 
SPO. Dzięki niemu przybliżono się 
do celu, który można określić jako 
rozwinięcie planowania, tak aby sta
ło się ono skutecznym narzędziem 
porządkowania procesów transpor
towych w ich najważniejszym ogni
wie, tj. w bezpośrednim zetknięciu 
klienta z przewoźnikiem. System 
stwarza nadzieje lepszego zagospo
darowania istniejącego potencjału 
przewozowego oraz dalszych postę
pów w integracji transportu.

Planowanie przewozów jest dzia
łalnością bardziej skomplikowaną 
aniżeli innych działów gospodarki. 
Przesądzają o tym liczne przyczyny. 
Transport publiczny — kolejowy, 
drogowy i wodny, branżowy oraz go
spodarczy składają się na strukturę 
niejednolitą pod względem techniki, 
technologii, prawnym, taryfowym, a 
także szybkości rozwoju poszczegól
nych gałęzi. W konfrontacji z dzie
siątkami tysięcy klientów należą
cych do rozmaitych, praktycznie 
wszystkich resortów, struktura ta 
musi zachować niezbędną elastycz
ność, zdolność do sprawnego reago
wania na fluktuacje zapotrzebowań, 
co wobec występującego deficytu 
zdolności przewozowych nie jest pro
blemem bagatelnym.

Jeśli plan ma być — a powinien 
— czymś więcej niż rachowaniem 
na użytek statystyki, zasób danych 
stanowiących jego podstawę musi 
odbyć drogę „z dołu do góry”, ulec 
przetworzeniu, a następnie powró
cić do realizatorów zadań jako ze
staw informacji pomocnych w po
dejmowaniu decyzji. Okres, jaki jest 
niezbędny, aby dane, tj. w przypad
ku transportu zgłoszone potrzeby, 
dotarły z kraju do centrali resortu 
komunikacji, tutaj zostały porówna
ne z możliwościami, po czym prze
słane w postaci dyspozycji przewo
źnikom i klientom, jest zarazem naj
krótszym dystansem czasowym, na 
jaki planowanie jest w oyóle realne. 
Dla transportu jako całości samo 
zgromadzenie i analiza potrzeb nrze- 
wozowych zajmowały do niedawna 
tyle tygodni, że o przeniesieniu pla
nu do szczebla bezpośrednich nadaw
ców nie mogło być mowy.

Gwoli pełnej jasności dodajmy, 
że planowanie to jeszcze do chwili 
obecnej polega na bilansowaniu z 
grubsza potrzeb z możliwościami 
przewoźników i — praktycznie koń
czy się na sali posiedzeń kolegium 
Ministerstwa Komunikacji. Zapro
szeni przedstawiciele central zainte
resowanych resortów wygłaszają. —■ 
w razie kontrowersji — swoje argu
menty, jakoś dochodzi się do zgody, 
po czym co najwyżej w zjednocze
niach głowią się nad tym, jak ogra
niczyć podaż własnych ładunków do 
transportu. Tymczasem w tzw. tere
nie sprawy toczą się „zwykłym” try
bem, to znaczy dla wszelkiej pewno
ści warto troszczyć się o dobre sto
sunki z szefami miejscowej stacji 
PKP lub przedsiębiorstwa PKS. Pla
nowanie, którego pierwszy etan sta
nowi system TRAŃSPO, po całkowi
tym wdrożeniu skutecznie tę żywio- 
łowość ograniczy.

Przybliżenie planu do powszedniej 
praktyki stało się realne dzięki roz
wojowi elektronicznej techniki obli
czeniowej. Dla komputerów zainsta
lowanych w Centralnym Ośrodku 
Informatyki Kolejnictwa (COIK) u- 
systematyzowanie i analiza danych, 
których opracowanie tradycyjnymi

1 metodami zajmowało tygodnie, jest 
kwestią godzin. Wpierw jednak na
leżało obmyślić system umożliwiają
cy kolejne przechodzenie od etapu 
gromadzenia zgłoszeń potrzeb klien
tów transportu, poprzez analizę tych 
danych, aż po etap końcowy, to zna
czy wyposażenie przewoźników w 
szczegółowe plany zadań kwartal
nych, zaś klientów — w informacje 
o przyjęciu w całości bądź skorygo
waniu tonażu towarów, jakie zgło
sili do przewozu.

Konstruktorzy systemu, informa
tycy z COIK, ekonomiści z Mini
sterstwa Komunikacji oraz naukow
cy z Ośrodka Badawczego Ekonomi
ki Transportu musieli liczyć się z 
przeszkodą, jaką stanowi brak w sy
stemie transportowym kraju tere- 

. nowych (wojewódzkich) komórek or
ganizacyjnych, zajmujących się 
międzygałęziową koordynacją prze
wozów ładunków, kompetentnych w 
rozmowach z klientami. Ani sztaby 
wojewódzkie, ani tym bardziej wy
działy komunikacji nie spełniają ko
niecznych ku temu warunków. Po
stanowiono zatem skorzystać z do
świadczenia właściwych komórek w 
okręgowych dyrekcjach kolei, po
wierzając im tymczasowo zbieranie 
zgłoszeń także od klientów transpor
tu samochodowego i żeglugi rzecz
nej.

Korzystając z GUS-owskiej ewi
dencji, objęto systemem około 10 ty
sięcy nadawców przesyłek, wyposa
żając ich w proste druki, które po 
wynełnieniu oraz stwierdzeniu w 
DOKP (a także pośredniczących dy
rekcjach rejonowych) ich komplet
ności i poprawności, podlegają „ob
róbce” w COIK. W rezultacie pow- 
stają zestawy zapotrzebowań na 
przewozy w podziałach podług asor
tymentów towarów, podporządkowa
nia resortowego nadawców, lokaliza
cji terytorialnej oraz gałęzi tran
sportu.

Dzięki zastosowaniu ETO w pla
nowaniu przewozów uzyskuje się po 
raz pierwszy i w stosunkowo krót
kim czasie kompletny obraz potrzeb 
transportowych w układzie tereno
wym, umożli-wiajacy no. operatywne 
przemieszczanie środków transportu

z rejonów dysponujących chwilową 
nadwyżką zdolności przewozowej do 
województw, gdzie odczuwa się jej 
niedobór. Takiej możliwości prak
tycznie nie było w sytuacji, gdy bi
lansowanie potrzeb i zdolności prze
wozowych odbywało się w'układzie 
wyłącznie resortowym.

Nie jest to bynajmniej jedyna ko
rzyść z udoskonalenia systemu pla
nowania przewozów. Pomyślany ja
ko narzędzie koordynacji procesów 
przewozowych ma on wszelkie dane 
ku temu, aby przyczynić się do u- 
sprawnienia trybu dzielenia zadań 
między przewoźników, a szczególnie 
do poprawy wykorzystania branżo
wego 1 gospodarczego transportu sa
mochodowego oraz do ograniczenia 
przewozów zbędnych. Umożliwia on 
ustalenie liczby środków transportu 
niezbędnych do kompleksowego ob
służenia poszczególnych woje
wództw, jak również stopniowe obej
mowanie konkretnych klientów (np. 
dużych zakładów przemysłowych) 
komplementarną obsługą, ze zwró
ceniem większej niż dotychczas uwa
gi na jej jakość. Wreszcie, system 
stwarza warunki bardziej harmo
nijnego rozwoju infrastruktury tran
sportowej kraju.

Poza użytecznością w sferze koor
dynacji przewozów, TRANSPO ma i 
tę zaletę, że ujednolica i upraszcza 
obieg dokumentów przewozowych o- 
pracowywanych do tej pory metodą 
„ręczną” kolejno w przedsiębior
stwach, zjednoczeniach i centralach 
resortów. Ponadto daje bogaty'ma
teriał analityczny przydatny dlapla- . 
nowania ogólnogospodarczego'1 -sta- ’ 
tystyki.

Godny zaakceptowania jest fakt,/ 
iż nowy System w’ swej obecnej ^o-T 
staci nie przedstawia sie jako ząm-

- 'jednoczenia zawiadujące działalno- wi konstrukcję, którą można i trze- A, x ;
ba wypełniać coraz to nową* treścią,’v ^ klientów objętych systemem,
zwłaszcza poczynaniami w dziedzinie: rr’""' i—j—

punkt wyjścia do wzajemnego uzgo
dnienia z nadawcami możliwie naj
lepszego rozdziału zadań dla kolei i 
przewoźnika drogowego. Zjedno
czenia, a także nadawcy, np. cemen
townie, cukrownie, we współdzia
łaniu ze sztabami wojewódzkimi do 
spraw transportu obowiązane są wy
wieźć całą produkcję bez angażowa
nia PKP ponad jej ustalony udział, 
a więc przy najbardziej efektywnym 
wykorzystaniu branżowego i gospo
darczego transportu samochodowego. 
Niezadługo ten tryb postępowania 
będzie skorelowany na szczeblu zje
dnoczeń z nowym systemem plano
wania przewozów.

Wymienione tu walory tego syste
mu ujawnią się jednak w. pełni do
piero w trzecim kwartale br., kiedy 
wkroczy on w kolejny etap, a mia
nowicie, gdy plany — we wszystkich 
ich przekrojach; resortowym, asor
tymentowym, terytorialnym oraz po
dziale na przewoźników — przyjęte 
w Ministerstwie Komunikacji, znajdą 
się w rękach kierowników przedsię
biorstw przewozowych oraz ich 
klientów. Innymi słowy, główny cel, 
tj. sprowadzenie ostatecznej wersji 
planu „z góry” do jego bezpośred
nich, wykonawców jest jeszcze kwe
stią miesięcy. Można jednak oczeki
wać, że nic już nie przeszkodzi jego 
osiągnięciu, skoro najtrudniejsza 
część zamierzenia — tryb gromadze
nia zgłoszeń towarów do przewozu 
oraz ich opracowanie przez COIK 
przeszły w ciągu półrocza praktyczną 
próbę;

. .. Nie obyło się też, oczywiście, bez 
kotitrówersji. Jedna z nich dotyczy
ła sposobu, w jaki kwartalne plany 

■ mają być transmitowane „w dół”.
Postanowiono, że zadanie to przejmą

polemiki - dyskusje

ODPOWIEDŹ 
POLEMISTOM
ALEKSANDER ŁUKASZUK

racjonalizacji przewozów.
Ciekawym tego przykładem - jest 

wprowadzona w ubiegłym/roku’’— 
jeszcze na zasadzie eksperymentu —

Tym- samym dobiegnie końca dora-
źny, ale bardzo owocny udział okrę-

metoda bilansowania wymiany >nie-, 
których towarów, a mianowicie kru- 
szyw, cementu, buraków cukrowych ■ 
i cukru między województwarpis"" ■ 
Idzie o to, by ustalić najbardziej u-

gowych dyrekcji PKP jako pośred
ników w przyjmowaniu ' zgłoszeń. 
Warto tutaj nadmienić, że doświad
czenia; jakie administratorzy kolei 
nabyli podczas sprawowania pośred- 
hictwa, okazały się pożyteczne dla

zasadnione ekonomicznie środki: titnocnjenia współpracy PKP z tran- 
transoortu dla tych wybranych ła- sportem samochodowym i żeglugą, 
dunków oraz ustalić najkrótsze tra-. ? ' wykorzystanie po raz pierwszy 
sy ich _ przewozu. Opracowane we- ETO- do planowania przewozów ła- 
dług wielkości zadań zgłoszonych w dunków wszystkimi rodzajami tran- 
układzie terenowym oraz najprost- sportu krajowego może i powinno 
szej wersji algorytmu transpąrtpwer. stanowić zapowiedź kolejnych kro- 
go powiązania wojewódzkie stanowią ków w tym kierunku, aż do zbudo-

Fot. S. ZUBCZEWSKI

"^ania na podobnych zasadach do
skonalszych niż obecnie metod koor
dynacji, a w odleglejszej przyszłości 
również systemu operatywnego ste
rowania przewozami. Światowe do
świadczenia w tej dziedzinie obejmu
ją już informatyczne systemy umoż
liwiające reagowanie prawie bieżą
co na regionalne fluktuacje podaży 
towarów i zdolności przewozowych. 
Aczkolwiek działają one dotychczas 

, tylko w zarządach kolejowych nieli
cznych krajów, można sobie wyobra
zić — zwłaszcza w warunkach go
spodarki planowej — objęcie nimi 
także pozostałych gałęzi transportu. 

-^Trudność pblega na zróżnicowaniu 
przewoźników, jest ona jednak — 
teoretycznie — do przezwyciężenia 
przy odpowiedniej rozbudowie no
woczesnej bazy ETO oraz sieci te
ledacyjnej. W naszych warunkach 
jest to zapewne sprawa dość jeszcze 
odległej przyszłości, niemniej jed
nak przesłanki systemu informatycz
nego stopniowo powstają. a TRAN
SPO jest jedną z nich. Trudno dzi
siaj przewidywać, które z istnieją
cych i pracujących na wewnętrzny 
użvtek nielicznych przewoźników 
(PKS, „Transbud”) systemu zarzą
dzania przewozami staną się bazą 
przyszłego systemu operatywnego 
kierowania całvm transportem kra
jowym. Wyda je się jednak, że dą
żenie do optymalizacji pracy tego 
działu gospodarki powinno skłaniać 
do zastanawiania się nad tym już 
obecnie.

AUTORA zwykle satysfakcjonują 
.polemiki z tezami jego publi
kacji, gdyż świadczą o tym, że 

jego poglądy budzą zainteresowanie 
i dotyczą rzeczy istotnych. Wymiana 
opinii służyć powinna jeszcze lepsze
mu wyjaśnieniu poruszonych zagad
nień. Spróbuję. przeto ustosunkować 
się do dyskusji podjętej’przez prof. 
Józefa Gajdę i Andrzeja Berżow
skiego (Z.G. nr 8/1980) w związku 
z moim artykułem pt.: „Wydajność 
pracy i efektywność pracy” (Z.G. 
nr 3/1980).

Cieszy mnie przede wszystkim 
stwierdzenie prof. J. Gajdy, że wpro
wadzone przeze mnie rozróżnienie 
między pojęciami wydajności pracy 
i efektywności pracy jest potrzebne, 
.jest to bowiem jedna z podstawo
wych tez artykułu. Obiekcje Profe
sora dotyczą tezy pochodnej — po
glądu, że oszczędność pracy uprzed
miotowionej nie jest czynnikiem 
wzrostu wydajności pracy i efektyw
ności pracy.

Bezsporne jest, że zarówno wzrost 
wydajności pracy, jak i oszczędności 
w zużyciu środków produkcji na jed
nostkę wyrobu powodują -wzrost 
efektywności pracy. Jest to jednak 
stwierdzenie tautologiczne, ponieważ 
pracochłonność i materiałochłonność 
w warunkach stałości cen określają 
jednostkowy efekt pracy (v-}-mj. 
Uznanie wzrostu -wydajności . pracy 
i oszczędności materiałowych, pro
wadzących odpowiednio do obniżki 
pracochłonności i materiałochłonno
ści, za czynniki wzrostu efektywno
ści pracy nic nie wyjaśnia, a przy 
tym zamyka drogę do rzeczywistych 
czynników jej wzrostu, gdyż wy
czerpuje problem.

Faktycznymi czynnikami wzrostu 
efektywności pracy, jak sądzę, są 
bezpośrednio czynniki wzrostu wy
dajności pracy i czynniki oszczędno
ści pracy uprzedmiotowionej. Dla
tego nie sądzę, aby poprawne było
wymienianie oszczędności 
uprzedmiotowionej, obok
powszechnie 
wydajności 
kolejnego 
efektywności

czynników 
pracy, jako 
czynnika

pracy 
znanych 
wzrostu 
dalszego 
wzrostu

pracy, ponieważ są to
kategorie nie tego samego rzędu. 
Równocześnie sama oszczędność pra
cy przeszłej posiada własne czynniki 
wzrostu, równorzędne z czynnikami 
wzrostu wydajności pracy. Są to 
zresztą, jak zaznaczyłem, te same 
czynniki.

Wszystko co służy wzrostowi wy
dajności pracy, z reguły służy lub 
może służyć również wzrostowi 
oszczędności nakładów materialnych. 
Chyba jedynie wzrost intensywności 
pracy, generalnie rzecz biorąc, nie 
zawsze będzie mógł sprzyjać wzro
stowi oszczędności. Natomiast postęp 
techniczno-organizacyjny, wzrost 
kwalifikacji, system bodźców matę" 
rialnego zainteresowania itd., itp. mo
gą sprzyjać zarówno wzrostowi wy
dajności pracy, jak i oszczędności 
materiałów. Rozróżniamy przecież 
postęp pracooszczędny i materiało- 
oszczędny, a najczęściej mamy do 
czynienia z jednym i drugim rów
nocześnie.

Co się tyczy wpływu oszczędności 
na wydajność pracy, to nie zaprze
czam, że np. starania pracowników
o wzrost oszczędności zużyciu

KALKULACJE
WŁODZIMIERZ WODECKI

TRAGICZNY wybuch gazu w war
szawskiej Rotundzie PKO zwró
cił uwagę na konieczność wypo

sażenia brygad konserwujących 
przewody gazowe* w urządzenia do 
wykrywania małych nawet nie- 
szczelności. Urządzenia takie produ
kuje wiele firm na świecie. Niestety, 
są one drogie, ich ceria bowiem wa
ha się od 300 do 1500 dolarów. 
Dlatego też import jest ograniczony 
i sięga 300 — 400 sztuk rocznie. 
Potrzeby zaś w naszym kraju sza
cuje się na 6000 sztuk rocznie.

Ostatnio urządzenie takie — wy
krywacz gazu — wyprodukowała 
gdańska Spółdzielnia Metalowo-E- 
lektrotechniczna. Jej szef, inż. Janusz 
Bohdanowicz, prezentował dzienni
karzom wykrywacz. Jest to niewiel
ka skrzyneczka w skórzanym fute
rale, bardzo wygodna w obsłudze, 
zasilana z baterii lub małego aku
mulatora. Urządzenie to nie określa 
rodzaju gazu ani procentowego stę
żenia, lecz sygnalizuje aktustycznie 
pojawienie się gazu oraz możliwość 
tworzenia się stref zagrożonych wy
buchem lub samozapłonem.

Wykrywacz przeszedł wszech
stronne badania w Instytucie Bez
pieczeństwa Górniczego Kopalni 
Doświadczalnej „Barbara”. Otrzymał 
pozytywną opinię. Instytut nadał mu 
cechy, które pozwolę sobie przyto
czyć, wierząc że wyjaśnią one fa
chowcom, o co chodzi: Ex — II c —

II J — Nr 190/79 oraz Ex — S — 
II c — T6 Nr 200/79.

Aparat ten prawie w całości zbu
dowany jest z materiałów krajo
wych, importowany jest jedynie ja
poński czujnik kosztujący dwa do
lary sztuka. Wydaje się zatem, że 
warto zwiększyć import tych czuj
ników i rozpocząć produkcję wykry
waczy na szeroką skalę w imię bez
pieczeństwa nas wszystkich. Łatwość 
obsługi i prostota konstrukcji ułat
wiają posługiwanie się tym apara
tem. Zdał on już notabene egzamin 
w gdańskiej gazowni, która zaopa
trzyła swoje brygady konserwator
skie w próbną serię wykrywaczy.

W dorobku spółdzielni zresztą 
znajduje się także szereg innych 
interesujących urządzeń. Spółdziel
nia ta, zrzeszająca około 120 war
sztatów rzemieślniczych, różnych 
metalowych i elektrotechnicznych 
specjalności, produkuje w roku bie
żącym dla potrzeb elbląskiego „Za- 
mechu” 20 kompletów elementów 
elektroniczno-hydraulicznych, służą
cych do sterowania sterami strumie
niowymi, instalowanymi na statkach 
morskich. .Do niedawna urządzenia 
te importowano z Holandii i Szwe
cji. Dokumentację opracował „Za- 
mech”, fabryka też. załatwia import 
niektórych elementów, wynoszący 
210 dolarów dla jednego kompletu. 
Jest to i tak ogromna oszczędność 
dewiz, jeżeli się zważy, że urządze
nie z importu produkcji ASEA ko

sztuje wg informacji inż. Bohdano
wicza około 10 tys. dolarów, pro
dukcji zaś holenderskiej — około 
12 tysięcy dolarów. Wyprodukowa
ne przez gdańskich rzemieślników 
kosztuje 366 tysięcy złotych. Oczy
wiście gdańskie rozwiązanie otrzy
mało wszelkie potrzebne atesty PRS 
i innych towarzystw klasyfikacyj
nych nadzorujących budowę statków 
w naszych stoczniach.

Produkcja 20 kompletów rocznie 
całkowicie zaspokaja potrzeby kra
jowego przemysłu okrętowego, dla
tego też między innymi robią to in
dywidualni rzemieślnicy — żadnemu 
przedsiębiorstwu spółdzielczemu ani 
państwowemu nie opłaciłaby się tak 
krótka seria.

W kręgach żeglarskich spółdziel
nia inż. Janusza Bohdanowicza po
pularna jest zresztą z innych wzglę
dów. W jego gabinecie urządzono 
wystawkę osprzętu jachtowego pro
dukowanego przez spółdzielnię: kau- 
sze, raksy, ściągacze, łącznie 460 ele
mentów wyposażenia będącego ma
rzeniem każdego posiadacza żaglów
ki. Przedsiębiorstwo produkuje ten 
osprzęt przede wszystkim dla po
trzeb naszych stoczni jachtowych i 
„Navimoru”, a zatem na eksport. 
O jego jakości może świadczyć to, 
że posiada już wielu zagranicznych 
odbiorców,

W sumie jest to produkcja war
tości 570-580 tysięcy dolarów rocz
nie.

Oczywiście całą produkcję spół
dzielni można by znacznie rozwinąć, 
gdyby na przeszkodzie nie stały li
mity. Przedsiębiorstwa mają limity 
ogranlcząjące zakupy od gospodar
ki nieuspołecznionej. Znacznie mniej

zachodu kosztuje ' wystąpienie o 
przydział dewiz i import urządzenia 
niż pokonanie biurokratycznych ba
rier związanych z zakupem w gdań
skiej spółdzielni. Istnieją też W 
związku z tym problemy z dewiza
mi na . import drobnych detali do 
wyposażenia produkowanych w war
sztatach spółdzielni elementów.

Istnieje jeszcze jeden problem, 
który uniemożliwia lub przynajmniej 
utrudnia rozwój produkcji tej po
żytecznej spółdzielni: są nim ceny 
za materiały. Oto zestawienie cen 
finalnych produktu (tzw. taktowni- 
ka, potrzebnego w maszynowniach 
statków) oraz ceny materiałów. W 
pierwiszym przypadku — dla spół
dzielni, w drugim — dla jednostek 
uspołecznionych.

Jak w tych warunkach wygląda 
kalkulacja 1 spółdzielni i zakładu 
kupującego urządzenie — jest ich 
tajemnicą.

(w złotych)

spółdzielnia gospodarka 
uspołeczniona

14 038 6145 8 696 2169
19 380 10120 12 847 5 259
19 738 10 420 13 117 5 459

środków produkcji, będąc konkuren
cyjne w stosunku do działań ihają- 
cych na celu wzrost wydajności pra
cy, mogą wpływać hamująco na dy
namikę wydajności pracy. Nie upo
ważnia to jednak do traktowania 
oszczędności jako czynnika wzrostu 
wydajności pracy. W tym przypadku 
takim czynnikiem może być usuwa
nie lub zmniejszanie konkurencyj
ności między tymi dwoma dziedzina
mi aktywności zawodowej pracow
ników, mających łącznie na celu 
wzrost efektywności pracy.

Profesor Gajda wydaje się też su
gerować, że zamiast bliskoznacznego 
wydajności pracy pojęcia efektyw
ności pracy — można byłoby po
służyć się używanym w literaturze 
ekonomicznej pojęciem efektywno
ści produkcji. Powstrzymywało 
mniej przed tym niejednoznaczne 
rozumienie tego pojęcia w literatu
rze. Nieraz jest to rzeczywiście ro
zumiane w tym samym znaczeniu, 
jak ja rozumiem efektywność pracy 
(por. np. określenie prof. B. Minca, 
cytowane w wypowiedzi A. Ber- 
żowskiego).

Istnieją jednak także inne próby 
określania efektywności produkcji, 
nawet w ramach poglądów, hołdu
jących strumieniowemu traktowaniu 
nakładów czynników produkcji. Mo
im zdaniem, bardziej prawidłowe 
jest zasobowe ujmowanie nakładów, 
gdyż w przeciwnym przypadku zni
ka z pola widzenia tak ważny wskaź
nik efektywności produkcji, jakim 
jest efektywność majątku produk
cyjnego. Dałem temu wyraz gdzie 
indziej.1) W ogóle metody pomiaru 
efektywności produkcji i, nie zawsze 
z nią utożsamianej efektywności go
spodarowania, są dopiero in statu 
nascendi. Natomiast efektywność 
pracy można i trzeba mierzyć już 
dziś, nie mając przy tym wątpliwo
ści co do poprawności tej miary. Nie 
powinna ona Jednak rościć pretensji

do pełnego, adekwatnego wyrażania 
efektywności produkcji.

Moje odejście od „powszechnie 
używanego pojęcia wydajności pracy 
żywej jako stosunku sumy produkcji 
(wartości użytkowej)... do ilości pra
cy” jest tylko pozorne. Starałem się 
nie pisać o sprawach niedyśkusyj- 
nych, choć nadmieniałem,’ że wyra
żamy ją przy pomocy produkcji 
brutto. Oczywiście dla badania dy
namiki wydajności muszą być za
stosowane ceny Stałe. Wynikło to ze 
zbędnej, jak się wydaje, chęci prze
prowadzenia ścisłego dowodu, że 
efektywność pracy może być wyra
żona jako stosunek produkcji, czy
stej do nakładów pracy żywej, co 
jest oczywiście również bez dowodu. 
Do'tego, i tylko do tego, miało słu
żyć ujmowanie nakładów i efektów 

jednostkach czasu pracy, co 
w ujęciu statystycznym jest, moim 
zdaniem, dopuszczalne.

Lakoniczność pozostałych uwag 
Szanownego Polemisty zwalnia 
mnie, jak sądzę, od ustosunkowy
wania się do nich. Część ich wspiera 
zresztą moje wywody.

Trudniej jest mi dyskutować 
z Andrzejem Berżowskim, gdyż 
z jednej strony polemizuje on z te- ■ 
zami źle odczytanymi, a więc nie 
moimi, a z drugiej strony —> wła- 

. snych tez nie uzasadnia, lecz jedy
nie je deklaruje. Przypadek pierw
szy zachodzi wówczas, kiedy jako 
niesłuszne ogłasza moje stwierdze
nie, że dynamika wydajności pracy 
jest głównym (podkr. moje — A.Ł.) 

■ miernikiem „efektywności gospoda- 
1 rowania, zwłaszcza... kiedy nie za

chodzą zmiany w technicznym 
uzbrojeniu”. Tuż za tym- stwierdza 

1 natomiast, że „wydajność pracy sa- 
। ma (podkr. moje — A.Ł.) nie mierzy 
i efektów gospodarowania”, że jej dy

namika może być miernikiem efek- 
. tywncści tylko w przypadku stałego 
, technicznego uzbrojenia pracy, 
r Z niewyjaśnionych powodów sądzi 
1 przy tym, że jest to pogląd zaprze- 
1 czający słuszności mojego. A prze- ■ 
, cięż jest to stwierdzenie tożsame 
। z moim, a przy tym nawet wyrażo- 
j ne bardzo podobnie.

Następujący, w ślad za tym qui 
pro quo, i wydedukowany z niego 
wywód A. Berżowskiego o rzeko
mym niedocenianiu przeze mnie roli 

, rzeczowych czynników produkcji 
w tworzeniu wartości użytkowych, 
zawisa wobec powyższego w próżni.

Z kolei mój Adwersarz imputuje 
, mi, iż niepotrzebnie za „karygodne” 

uważam synonimiczne traktowanie 
terminów wydajności pracy i efek
tywności pracy. Oczywiście, naj
istotniejsze jest nie nazewnictwo. 
Moim autentycznym zadaniem jest nie 
tylko i nie tyle uznanie za niewłaści
we synonimicznego traktowania po
wyższych pojęć, co przede wszystkim 
niedostrzegania lub bagatelizowania 
różnic w ich istocie, co jest już błę
dem. Czy karygodnym — to już inna 
sprawa, której nie rozstrzygam.

Przez chwilę cdnosiłem wrażenie, 
że A. Berżowski dostrzega różnicę 
treści analizowanych pojęć (kiedy 
np. postuluje posługiwanie się ter
minem efektywność produkcji za
miast efektywność pracy). Wkrótce 
jednak powstała wątpliwość, czy tak 
jest rzeczywiście. Pisze on bowiem 
dalej, że „relacja... dochodu naro
dowego jako wolumenu wartości 
użytkowych do nakładów pracy ży
wej jest wydajnością pracy dla go
spodarki, a nie... efektywnością 
produkcji”. Jest to teza, której nie 
sposób udowodnić, toteż dowód nie 
następuje.

Powstaje pytanie, czym jest wobec 
powyższego relacja produktu glo
balnego, jako wolumenu wartości 
użytkowych, do zatrudnienia?

Relacja dochodu narodowego do 
zatrudnienia jest z cała pewnością 
efektywnością pracy, czy'— jak chce 
mój Polemista — efektywności pro
dukcji. Niedyskusyjne jest, że do
chód narodowy danego roku ucieleśnia 
w sobie, obok wielkości równej do
chodowi narodowemu z ubiegłego 
roku i przyrostu osiągniętego dzięki 
wzrostowi zatrudnienia w sferze pro
dukcji materialnej. Ponadto zarów
no efekty wzrostu wydajności pracy 
żywej, która może być mierzona tyl
ko produkcją globalną, jak i efekty 
wzrostu oszczędności w zużyciu 
środków produkcji, czyli efekty 
zmniejszenia materiałochłonności 
jednostkowej składników produktu 
■globalnego (albo — zamiast tych 
dwóch czynników — wjmik wzrostu 
efektywności pracy, tj. dW, gdzie 
w jest właśnie efektywnością pracy 
a nie wydajnością pracy).

Używając np. przy prezentowaniu 
teorii wzrostu gospodarczego sym
bolu W, mamy na myśli właśnie 
efektywność pracy, a nie wydajność 
pracy żywej. Gdyby tak nie było 
dochód narodowy (D) nie mógłby 
równać się ZXW. Odnośne równanie 
miałoby wówczas postać: D=Z(Q:Z) 
—C, gdzie Q — produkt globalny, 
C — wartość przeniesiona (produkt 
przejściowy), Z — zatrudnienie 
w sferze produkcyjnej.

1) „Problemy efektywności produkcji 
1 jej pomiaru". Ekonomista nr 4/1979.
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Trudno jest mówić o zaspoko
jeniu ilościowym potrzeb spo
łeczeństwa bez uwzględnienia 
Jakości produkowanych wy
robów. Artykuł ten próbuje 
pokazać, w jaki sposób ja
kość i efektywność łączą się w 
jeden ściśle ze sobą powiąza
ny i wzajemnie uwarunkowany 
splot zagadnień i jak nie 
można podwyższyć efektyw
ności gospodarowania bez 
pedwyższenia jakości.

CHOCIAŻ o jakości mówimy 
bardzo często, czasami zapomi
namy, że na jakość wyrobu 

składają się dwa elementy: jakość 
projektu, czyli typu i jakość wyko
nania. Kupując telewizor dwudzie- 
stoczterocalowy zamiast telewizora 
osiemnastocalowego nabywamy te
lewizor o wyższej jakości typu. Rek
lamując niesprawnie działającą pral
kę, domagamy się uzyskania jakości 
wykonania zgodnej z projektem. 
Oczywiście, na jakość ostateczną wy
robu .składa się jakość typu i jakość 
wykonania, ale o jednoczesnym, ist
nieniu tych dwu elementów nie wol
no nam zapominać; tym bardziej że 
wyrób o wyższej jakości typu jest 
z reguły droższy lub znacznie droż- 
szy, gdyż jego koszty produkcji są 
w określonym przedziale czasu wyż
sze. Odwrotnie: podwyższenie jako
ści wykonania z reguły powinno ob
niżyć koszty produkcji, o czym bę
dzie mowa poniżej.

Efektywność gospodarowania oz
nacza realizację zasad prakseologii, 
to jest jak najkorzystniejszej relacji 
efektów do kosztów. Oczywiście, 
trudno jest określić efektywność 
działania gospodarki jako całości ze 
względu na trudności dokładnego 
określenia całości efektów i całości 
kosztów; zwykle jednak można po
wiedzieć, co zwiększa, a co zmniej
sza efektywność całego systemu.

Pierwszym problemem, nad Irtó- 
rym należy się zastanowić, jest wza
jemny stosunek między jakością 
i efektywnością zarówno ze strony 
zwiększenia efektów działalności go
spodarczej, jak i ze strony obniżenia 
jej kosztów.

Jak powszechnie wiadomo, zwięk
szenie zaspokojenia potrzeb społe
czeństwa realizuje się dwoma droga
mi: po pierwsze — potrzeby nasze 
zostają lepiej zaspokojone, jeżeli 
zwiększa się ilość towarów i usług, 
które możemy nabyć za nasze docho
dy pieniężne; po drugie — możemy 
osiągnąć lepsze zaspokojenie potrzeb 
poprzez zastępowanie wyrobów ja
kościowo gorszych (o niższej jakości 
typu), tanich, wyrobami jakościowo 
lepszymi (o wyższej jakości typu), 
ale droższymi,, dia nas dotychczas 
niedostępnymi ze względu na ich ce
ny 1 nasze ograniczone dochody. W 
miarę wzrostu dochodów większość 
ludzi przechodzi od zwiększenia za
spokojenia swych potrzeb na drodze 
zwiększania ilości zakupywanych to
warów do lepszego zaspokojenia 
potrzeb na drodee zastępowania wy
robów gorszych wyrobami lepszymi. 
Innymi słowy, możemy stwierdzić, że 
na obecnym, etapie poziomu dochodu 
narodowego w Polsce podwyższenie 
jakości typu wyrobów produkowa
nych staje się problemem relatyw
nie ważniejszym niż zwiększenie ich 
ilości. Np. zwiększanie jakości typu 
wytworzonego obuwia staje się 
problemem o wiele ważniejszym niż 
zwiększenie jego ilości.

Zagadnienie jakości występuje 
jeszcze bardziej jaskrawo w przy
padku trwałych środków spożycia 
oraz środków pracy, gdy bierzemy 
pod uwagę taką cechę jakości, jak 
trwałość i niezawodność. Z reguły 
zwiększenie trwałości i niezawodno
ści wyrobów pozwala na zaspokoje
nie tego samego popytu mniejszą ilo
ścią wyrobów. Np. badania Politech
niki .Świętokrzyskiej wykazały, że 
zwiększenie trwałości i niezawodno
ści ciężarówek umożliwiłoby wyko
nanie tego samego planu przewozów 
przy parku samochodowym o 1/3 
mniejszym; mówiąc inaczej, wypro
dukowanie 2/3 obecnej produkcji 
samochodów ciężarowych na wyso
kim jakościowym poziomie dałoby te 
same efekty ekonomiczne co obecna 
produkcja — o 1/3 większa.

To znaczy, że podniesienie jakości 
produkcji zwiększa efekty gospoda
rowania poprzez dostarczenie pro
duktów bardziej odpowiadających 
odbiorcom, a jednocześnie umożliwia 
zmniejszenie przyrostu wielkości 
produkcji dla uzyskania tych samych 
efektów użytkowych; albo wreszcie 
przy nie zmienionej wielkości pro
dukcji zwiększa jej efekty użytkowe. 
Tyle, co do wpływu jakości na pod
wyższanie efektów gospodarowania.

Można by do powyższego przykła
du dorzucić jeszcze jeden. Jak wia
domo, jedną z przyczyn trudności 
energetycznych są częste awarie w 
elektrowniach. Z kolei jedną z przy
czyn tych awarii jest nieodpowiedni 
gatunek węgla, który powoduje usz
kodzenia młynów. Podniesienie ja
kości węgla przez oczyszczenie u- 
możliwiłoby zmniejszenie przestojów 
i zwiększenie produkcji energii. Do
datkowe koszty oczyszczania węgla

zł, jasne się staje, ile naszą gospo
darkę kosztuje zła jakość.

To jednak nie wszystko, gdyż 
koszty złej jakości w przedsiębior
stwie nie wyczerpują całości kosz
tów społecznych zlej jakości. Do 
kosztów przedsiębiorstwa należy bo
wiem również dodać koszty złej ja
kości ponoszone przez handel, a nie 
zwracane przez przemysł, np. koszty 
podwójnego obrotu tymi samymi to
warami, które zostają raz sprzeda
ne, następnie zwrócone przez 
klienta do sklepu, przez sklep zwró
cone przemysłowi i po naprawie 
powtórnie konsumentowi przekaza
ne. Mamy więc do czynienia z pot
rójną manipulacją tymi samymi to
warami w zamian za jedną tylko 
marżę handlową. Powoduje to znacz
ne straty na kosztach osobowych 
i na amortyzacji urządzeń nigdzie nie 
ujętych jako koszty złej jakości.

Koszty przedsiębiorstwa przemy
słowego i koszty handlu nie wyczer
pują również całości społecznych 
kosztów zlej jakości. Musimy bo
wiem do nich jeszcze dodać koszty 
zlej jakości obciążające odbiorcę. 
Nawet w ramach naszego rozbudo
wanego systemu gwarancyjnego od
biorca ponosi dodatkowe koszty 
związane z samą reklamacją nie 
zwracane mu przez przedsiębiorstwo. 
Ponadto, powinniśmy wziąć jeszcze 
pod uwagę straty odbiorcy wynika
jące z niekorzystania przez nabyw
cę z lodówki, pralki czy samochodu 
w okresie, kiedy towar ulega napra
wie czy wymianie. W końcu należy 
jeszcze dodać straty wynikłe dli od
biorców i koszty przez nich ponoszo
ne wynikające ze zlej jakości wyro
bów a ujawnione po okresie gwaran
cyjnym.

Obliczając cale koszty społeczne 
złej jakości, tj. koszty złej jakości 
ponoszone przez przedsiębiorstwo, 
handel i odbiorców — otrzymuje
my tyle miliardów strat wynik
łych ze złej jakości wyro
bów, że każde ich zmniej
szenie musi spowodować poważne 
obniżki kosztów w ramach całego 
społeczeństwa. Stąd też wszelka 
działalność zmierzająca do podwyż
szenia poziomu jakości wykonania 
prowadzi do obniżki kosztów złej ja
kości, a tym samym kosztów produk
cji, co oznacza podwyższenie efek
tywności gospodarowania. Podniesie- 
r ie jakości typu wpływa przede 
wszystkim na zwiększenie efektów 
gospodarowania, a podniesienie ja
kości wykonania na obniżenie kosz
tów. W wyniku uzyskujemy podnie
sienie efektywności po obydwu stro
nach rachunku: wzrost efektów i ob
niżenie nakładów.

są znacznie mniejsze od kosztów 
napraw i strat ze zmniejszenia do
staw energii. W tym przypadku nie- 
wi elicie zwiększenie kosztów zapew
nia znaczny wzrost efektów.

OD strony kosztów znaczenie ja
kości jest również wielkie. 
Większość ekonomistów my

śląc o kosztach zlej jakości trierze 
pod uwagę wyłącznie straty na bra
kach, na które składają się braki 
zewnętrzne ujawnione po momencie 
sprzedaży wyrobów odbiorcy oraz 
braki wewnętrzne ujawnione w cza
sie procesu produkcji lub w chwili 
kontroli finalnej. Pomijając fakt, że 
te straty na brakach zewnętrznych 
i wewnętrznych są z reguły w sta
tystykach zaniżane, rachunek kosz
tów złej jakości w ten sposób przed
stawiony nie jest pełny. Nie bierze 
cn bowiem pod uwagę kosztów kont
roli jakości oraz kosztów działalno
ści mającej na celu zapobieganie 
złej jakości w przedsiębiorstwie.

Dopiero razem wzięte koszty zapo
biegania i kontroli oraz straty na 
brakach wewnętrznych i zewnę
trznych dają pełny obraz kosztów 
zlej jakości w przedsiębiorstwie pro- 
dukcyjnym. Koszty te dla wielu 
przedsiębiorstw wynoszą od 8—12 
proc, kosztów produkcji. Biorąc pod 
uwagę, że wartość produktu global
nego wyniosła w 1979 roku 3017 mld

Istnieje jeszcze Jeden bardzo waż
ny element, który wpływa zarówno 
na obniżenie jakości, jak i na zmniej
szenie efektywności po stronie wyni
ków i po stronie nakładów — jest 
nim zasada produkcji na styk. W na
szym modelu obowiązuje zasada 
produkcji na styk, tj. przy pełnym 
zatrudnieniu, które stanowi zasadę 
potwierdzoną w naszej Konstytucji, 
przy pełnym wykorzystaniu środków 
pracy oraz przy znikomych zapasach 
środków pracy, tj. surowców i pół
fabrykatów, jak również energii.. Do
piero poprzez nowe Inwestycje 
trwa j ące wiele miesięcy, które zwięk
szą zdolności wytwórcze i wydajność 
pracy, jak również produkcję surow
ców, półfabrykatów i energii może
my uzyskać wzrost ilościowy pro
dukcji.

Mówi się często, że istnieją ukryte 
rezerwy siły roboczej i zdolności 
produkcyjnych, których wykorzysta
nie umożliwiłoby zwiększenie pro
dukcji przy danym aparacie 
produkcyjnym i zatrudnieniu. Re
zerwy takie na pewno są. Ale czy 
można je wykorzystać przy istnieją
cym modelu planowania, istniejącym 
systemie organizacji techniczno-eko
nomicznej oraz psychicznym nasta
wieniu kierownictwa i pracowników?

Tymczasem zmiana tych trzech ele
mentów jest trudniejsza i musi być 
bardziej długotrwała niż nowe in
westycje.

W tych warunkach wynikłe z bra
ku ogólnej równowagi rynkowej 
silne naciski na zwiększenie wielko
ści produkcji są brzemienne w skut
ki, jeżeli chodzi o poziom jakości wy
robów. Próby wydłużenia czasu pra
cy maszyn bez dodatkowych przerw 
na remonty, próby zwiększenia wy
dajności pracy poprzez przyspiesze
nie jej tempa itp. prowadzą z regu
ły do zwiększenia ilości braków. Fe- 
tyszyzacja ilościowego planu pro
dukcji prowadzi do bardzo niskiej 
jakości dużej części uzyskanych wy
robów.

Przekonanie, że zły wyrób do
starczony odbiorcy może być później 
w ramach reklamacji naprawiony, 
i że odbiorca na tym nie traci, jest 
fikcją. Nie biorąc nawet pod uwagę 
dodatkowych kosztów złej jakości 
ponoszonych przez odbiorców i han
del, ta zła jakość podnosi koszty 
produkcji przedsiębiorstwa, ponie
waż zmusza je do podwójnej pracy 
nad tym. samym produktem, co oz
nacza konieczność pracy dodatkowej 
dla robotników i zajęcia linii pro
dukcyjnej naprawami zamiast wyt
warzaniem nowych wyrobów.

Ponadto, przy braku równowagi 
na tynku odbiorcy — konsumenci są 
zmuszani do nabywania wyrobów 
nawet o niskiej jakości wykonania; 
istnieje tylko jedna alternatywa, 
a mianowicie obchodzenie się bez te
go produktu, W tym stanie rzeczy 
konsument nabywa świadomie towar 
jakościowo nie najlepszy w nadziei, 
że w ramach reklamacji, będzie w 
stanie uzyslcać zamierzoną wartość 
użytkową tego produktu. Jednym 
słowem, pray rynku producenta, z re
guły konsument nie jest w stanie 
bronić się przed złą jakością.

Powyższe uwagi dotyczyły odblor- 
cy-konsumenta: sytuacja nie jest 
jednak wcale lepsza, gdy chodzi 
o odbiorcę, którym jest producent fi
nalny. Dostawcy surowców i pół
fabrykatów z reguły prowadzą po
litykę takiego przeprowadzania do
staw, ażeby u producenta finalnego, 
np. w fabryce telewizorów czy sa
mochodów nie istniały nawet naj
mniejsze zapasy surowców i półfa
brykatów. W tym stanie rzeczy całe 
dostawy przedmiotów pracy muszą 
iść od razu na hale produkcyjne bez 
możliwości ścisłej kontroli ich jako
ści i reklamacji. Wszelkie bowiem 
reklamacje oznaczałyby zatrzymanie 
procesów produkcji.

W ten sposób nar^et odpadowe su
rowce czy półfabrykaty są poddawa
ne dalszej obróbce, co z góry wyk
lucza możliwość uzyskania odpo
wiedniego poziomu jakości wykona

.-inne bardzo konkretne, stanowią one 
jednak pewien wzajemnie powiąza
ny kompleks środków, tak, że zasto
sowanie tylko niektórych z nich mo
że nie dać pełnych efektów.

Przed ich wyliczeniem należy 
stwierdzić, że w 1979 roku zrobiliśmy 
duży krok naprzód w postaci usta
wy o jakości wyrobów. Stawia ona 
problem jakości w ramach planu 
centralnego zlecając poszczególnym 
resortom i pośrednio zakładom uzy
skanie pewnej ilości znaków jakości 
„Q” oraz „1”. Wyniki te powinny być 

: pozytywne pod warunkiem, że in
stytucje przyznające te znaki w żad
nym przypadku nie ulegną naci
skom i stosując łagodniejsze kryte
ria nie ułatwią zakładom wykonania 
planu założonej ilości znaków jako
ści według taryfy ulgowej.

Ten poważny krok naprzód wyma
ga jednak szeregu dalszych posunięć, 
jeżeli cheemy uzyskać radykalną po
prawę jakości i wzrostu efektywno
ści.

Pierwszym, najpoważniejszym 
i najtrudniejszym zabiegiem musi 
być zastąpienie prymatu ilości pry
matem jakości. To znaczy, że w żad
nym, resorcie, zjednoczeniu czy zak
ładzie nie może być mowy o ilości 
wyprodukowanej bez wylegitymo
wania się wysokim poziomem jako
ści typu i jakości wykonania wyro
bów, .przejawiających się również w 
obniżeniu kosztów złej jakości.

Pytanie stawiane zakładom przez 
instancje wyższe powinno brzmieć: 
„Jaka jest jakość wytwarzanego pro
duktu?”. Dopiero jeżeli odpowiedź 
na to pytanie Jest zadowalająca, 
można postawić drugie pytanie: 
„Ile produkuje się tęgo wyrobu?”. 
Wysoka jakość typu i wykonania 
zwiększa efekty i zmniejsza nakłady, 
jednym słowem — zwiększa efek
tywność gospodarowania i ostatecz
nie umożliwia również zwiększenie 
Ilości wytwarzanej. Podczas gdy zła 
jakość oznacza małe efekty, wysokie 
koszty i tylko pozorne sukcesy ilo
ściowe. Prymat jakości nad ilością 
oznacza sytuację, w której dyrektor 
zakładu czy zjednoczenia może być 
usunięty z dnia na dzień za produk
cję złych jakościowo wyrobów w du
żych ilościach — nawet jeżeli pozor
nie wykonuje plan ilościowy. Nie 
może ón jednak być usunięty, jeżeli 
daje on wyroby jakościowo dobre 
i zmniejsza koszty zlej jakości w 
przedsiębiorstwie.

Prymat jakości nad ilością ozna
cza produkcję o wysokim poziomie 
Jakości typu i jakości wykonania, co 
prowadzi do obniżki kosztów wła
snych oraz kosztów społecznych, 
oraz zniesienie fetyszyzacjl planów 
ilościowych. Oczywiście, ilość pro

nia wyrobów finalnych 1 podwyższa 
koszty produkcji. Sytuacja pogarsza 
się jeszcze bardziej, jeżeli w wyniku 
złej woli dostawców, ich niedbalstwa 
czy też rzeczywistego braku fizycz
nej możliwości wytworzenia zapla- 

. nowanej ilości surowców i półfab
rykatów nie przychodzą one na czas 
i powstają przerwy w produkcji, 
zwłaszcza w pierwszej dekadzie mie
siąca. Stwarza to nierytmiczncść 
produkcji oraz obniżenie jej jakości.

Te rozważania pokazują podsta
wowe zależności pomiędzy poziomem 
jakości wyrobów a efektywnością 
gospodarowania.

W chwili obecnej nie sposób jesz
cze ocenić całości kosztów społecz
nych złej jakości produktów. Na to 
potrzeba szeregu dalszych badań. 

: Można jednak już dziś z bardzo du
żym, przybliżeniem powiedzieć, że te 
koszty społeczne należy liczyć w set
kach-, a nie w dziesiątkach miliar
dów złotych. W tym stanie rzeczy 
staje się oczywiste, że najpoważniej
szą drogą podwyższenia efektywno
ści gospodarowania jest podwyższe
nie jakości typu i jakości wykona
nia produktów.

NA zakończenie artykułu pozc- 
staje wytyczenie zasadniczych 
kierunków, które prowadzą do 

• poprawy jakości w skali całego kra
ju. Niektóre z nich są bardzo ogólne.

dukcji nie Jest dla nas sprawą obo
jętną. Alę ilość produktów dobrych 
pomieszana ze znacznym odsetkiem 
złych nie może stanowić wykonania 
planu ilościowego. Takie psychiczne, 
planistyczne i organizacyjne przesta
wienie się na prymat jakości nie 
może być ani proste, ani łatwe, ale 
bez niego nie ma mowy o znacznej 
poprawie efektywności.

Drugim koniecznym posunięciem 
jest zmodyfikowanie Zasady produk
cji na styk. Polega to na stworzeniu 
i utrzymaniu rezerw zdolności pro
dukcyjnych, surowców’, półfabryka
tów i paliwa. Te rezerwy i zapasy 
niewątpliwie uczyniłyby całą gospo
darkę bardziej elastyczną na wszel
kiego rodzaju zmiany i' katastrofy 
oraz dawały więcej czasu na remonty 
i inwestycje.

Gdybyśmy w czasie ubiegłorocznej 
zimy, mieli odpowiednie zapasy, Kę
ska żywiołowa nie spowodowałaby 
nawet w przybliżeniu tak wielkich 
strat. Niewątpliwie rezerwy i zapasy 
wpłynęłyby korzystnie na znaczne 
podniesienie jakości produkcji za
równo wykonania, jak i typu, po
przez zostawienie dostatecznego cza
su na reklamacje i selekcję surow
ców, półfabrykatów oraz wyrobów 
gotowych. Rezerwy te i zapasy wpły
ną również na zmniejszenie kosztów 
własnych zarówno przez obniżenie 
kosztów zlej jakości, jak i przez za
pewnienie rytmiczności produkcji.

Ewentualni krytycy mogą podnieść 
zarzut, że stwarzanie rezerw i zapa
sów oznacza ograniczenie produkcji 
— jest to jednak ograniczenie jed
norazowe, podczas gdy korzyści z te
go płynące w postaci podniesienia 
efektów i obniżenia nakładów były
by stałe. Takie byłyby następstwa 
utworzenia odpowiednich rezerw 
i zapasów w warunkach równowagi 
ogólnej oraz równowag szczegóło
wych. W wypadku istnienia luki, in
flacyjnej i nacisku na zwiększenie 
ilości produkcji, oczywiście stworze
nie takich rezerw i zapasów musi być 
dużo trudniejsze. Łatwiej byłoby za-, 
cząć od zmniejszenia' luki inflacyj
nej.

Trzecim posunięciem powinny być 
dokładne badania nad kosztami złej 
jakości w przedsiębiorstwach pro
dukcyjnych, przedsiębiorstwach 
handlowych i u odbiorcy — zarówno 
środków przeznaczonych do dalszej 
produkcji, jak i środków spożycia. 
Tego rodzaju prace zostały rozpoczę
te. Za przykładem Ministerstwa 
Przemysłu Maszynowego należy 
wprowadzić w większości, jeżeli nie 
we wszystkich przedsiębiorstwach, 
obowiązkową analizę kosztów złej 
jakości, która by na potrzeby przed
siębiorstw ujawniła pełne straty na 
brakach zewnętrznych I wewnetrz- 
nych/orąż koszty' "kontroli ’ jakości 
i koszty zapobiegania, i umożliwiła 
wykrycie najważniejszych przyczyn 
złej jakości wyrobów w każdym 
przedsiębiorstwie, stwarzając pod
stawę do dalszego postępowania , w 
kierunku ich zmniejszenia. Działal
ność ta prowadzona przy współpra
cy z Komisją Ekonomiki Jakości 
PTE dała poważne rezultaty w sze
ściu przedsiębiorstwach MPM oraz 
w jednym MPL.

Na podstawie tych pozytywnych 
wyników, w roku 1979 już ponad 30 
przedsiębiorstw MPM zostało obję
tych analizą kosztów jakości. W ro
ku bieżącym wszystkie przedsię
biorstwa tego resortu mają być nią 
objęte.

Początkowe prace nad analizą 
kosztów jakości w handlu oraz kosz
tów jakości odbiorcy są rozpoczęte 
w Instytucie Ekonomicznym Uni
wersytetu Jagiellońskiego. Są to jed
nak tylko początki. Dopiero- dokład
niejsze obliczenia ujawnią, jak wiel
kie straty ponosi społeczeństwo w 
wyniku złej jakości oraz wykażą 
w każdym przedsiębiorstwie naj
efektywniejsze kierunki działania 
dla ich zmniejszenia.

Wielką rolę w tych wszystkich po- 
czjmaniach w dziedzinie podnoszenia 
jakości może i powinien odgrywać 
Polski Komitet Normalizacji Miar 
i Jakości, przede wszystkim w nad
zorowaniu oceny jakości wyrobóiv, 
w określaniu wzorców cech użytko
wych (normy bowiem tego zagadnie
nia załatwić nio mogą), etykietowa
nia wyrobów odnośnie ich cech użyt
kowych (za przykładem Węgier) itp.

Poważną rolę w tej działalności 
może odegrać również NBP, prak
tycznie rzecz biorąc kontrolując ca
łość działalności gospodarczej każde
go przedsiębiorstwa.

Istotną rolę powinny również 
spełniać organizacje społeczne, jak 
PTE, NOT i TNOiK.

W tego rodzaju artykule nie moż
na nawet próbować wyszcze
gólnienia większości środków 

wpływających na podniesienie jako
ści. Trzeba jednak przypomnieć, że 
istotne zwiększenie efektywności go
spodarowania zależy od podniesienia 
jakości wyrobów przez: postawie
nie prymatu jakości nad ilością, 
stworzenie w produkcji odpo
wiednich rezerw i zapasów oraz 

» przeprowadzenie oceny i analizy 
społecznych kosztów złej jakości.

orzecznictwo
KARY UMOWNE 

ZA OPÓŹNIANIE DOSTAW
Z IMPORTU

. Odbtonęą (kupujący) wystąpił na 
drogę ■ postępowania arbitrażowego 
przeciwko importerowi (sprzedawcy), 
domagając " się zapłaty kwoty 
84 377 zł tytułem , kar umownych za 
opóźnienie i częściowe niezrealizowa
nie dostaw podkoszulek męskich im
portowanych z Wietnamu.
'.Pozwany importer nie uznał rosz
czenia i wyjaśnił, iż w uzgodnieniu 
z jednostką nadrzędną strony, powo
dowej . częściowo anulowano kon
trakt zagraniczny . oraz dokonano 
przesunięcia terminów dostawy m. in. 
spornych artykułów, a zatem stosow
nie do § 120 ogólnych warunków, u- 
mów sprzedaży i umów dostawy mię
dzy jednostkami, gospodarki uspołecz
nionej — o.w.s. . (Monitor Polski z 
1973 r. nr 36, póz. 218)1) — jest zwol
niony od obowiązku zapłaty spornych 
kar, gdyż wyegzekwowanie ich od 
zagranicznego kontrahenta jest nie
możliwe.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uznała' roszczenie pęwiodowegp ku
pującego za -uzasadnione i zasądziła 
na jego rzecz cd pozwanego impor
tera dochodzoną kwotę z odsetkami.

Od orzeczenia. OKA odwołał się 
pozwany importer i powołując się 
na- okoliczność zmiany warunków 
kontraktu — zarzucił, iż w myśl 
§ 120 o.ws. nie ma obowiązku zapła
ty spornych kar.

Główna Komisja Arbitrażowa 
orzeczeniem swym z dnia 12 stycznia 
1979 r. nr OT-9453/78 odwołanie poz
wanego importera" oddaliła, wy
powiadając następujący pogląd 
prawny:

Importer, który dokonał zmiany 
warunków kontraktu zagranicznego 
bez uzgodnienia tego z-krajowym od
biorcą importowanych towarów, nie 
może później- skutecznie powoływać 
się wobec krajowego odbiorcy na og
raniczenie swej- odpowiedzialności, 
przewidziane w § 120 o.w.s. (Monitor 
Polski z 1973 r. nr 36, poz, 218)1).

W uzasadnieniu swego stanowi
ska GKA zaznaczyła m. in.:

X-) Wbrew zarzutom odwołania w 
spornym przypadku jednostki nad
rzędne stron nie podjęły przewidzia
nej w § 14 ust. 4 uchwały nr 192 Ra
dy Ministrów z 3.VHI.1973 r. w spra
wię -umów sprzedaży i umów dosta
wy między jednostkami gospodarki 
uspołecznionej (Monitor Polski nr 36, 
poz. 218) wspólnej decyzji, zobowią
zującej strony do rozwiązania umo
wy w części dotyczącej nie zrealizo
wanych dostaw oraz do zmiany ter
minów. Z treści powołanego -na tę 
okoliczność pisma z 23.VI.1978 r. jed- 

' nostki nadrzędnej powodowego ku
pującego tnie wynika, aby zgoda na 
anulowanie części kontraktu oraz 
zmiana terminu dostaw z jednocze
snym zWTlńienięm od obowiązku &- 
płaty kar umownych została podję
ta w porozumieniu z powodowym 
kupującym lufo z upoważnienia w je
go imieniu.

W tych warunkach, jeżeli pozwany 
importer — odpowiednio do uzgod
nień przeprowadizonych z kontrahen
tem zagranicznym — nie doprowa
dził we właściwym czasie i trybie 
do zmiany umowy z powodowym ku
pującym (art. 77 kjc.), to nie może cn 
skutecznie powoływać się wobec 
krajowego odbiorcy na ograniczenie 
odpowiedzialności, przewidziane w 
§ 120 ojws. Powodowy kupujący do
magał się zapłaty kar umownych w 
wysokości kwot, należnych tytułem 
kar od kontrahenta zagranicznego' na 
podstawie ogólnych warunków do
staw towarów między przedsiębior
stwami krajów członkowskich Rady 
Wzajemnen Pomocy Gospodarczej — 
o.wid. RWPG (Monitor Polski z 
1968 r. nr 36, poz. 252). Okoliczność, 
iż pozwany importer w stosunku do 
kontrahenta zagranicznego zrezyg
nował z tych kar, nie stanowi pod
stawy do zwolnienia go od obowiąz
ku zapłaty ich powodowemu kupują
cemu jako stronie krajoweso stosun
ku zobowiązaniowego (120 o.ws.).

Z tych względów Główna Komisja 
Arbitrażowa nie znalazła podstaw 
do zmiany zaskarżanego orzeczenia 
i kosztami nie uwzględnionego od
wołania obciążyła pozwanego impor
tera." .

1) f 120. Jeżeli niewykonanie lub nienależyte wykonanie umowy nastąpi z przy
czyn leżących po stronie kontrahenta, 
sprzedawca odprzedający towar nabyty 
przez niego za granicą obowiązany bę
dzie do zapłaty kar umownych tylko 
w takim zakresie 1 w takiej wysokości, 
w Jakich będą się one należały od kon
trahenta, chyba że strony w umowie usta
lą inaczej.

nowe. 
przepisy 
i zarządzenia
OPŁATY REJESTRACYJNE 

OD POJAZDÓW 
SAMOCHODOWYCH

Minister Komunikacji zarządze
niem z dnia 7 lutego 1980 r. (Moni
tor Polski Nr 7, poz. 32) ustalił no
we opłaty rejestracyjne od pojazdów 
samochodowych, przyczep i trolej
busów z ważnością wsteczną od dnia 
1 stycznia 1980 r.

Opłaty rejestracyjine od pojazdów 
samochodowych o ciężarze własnym
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ponad 400 kg należących do jedno
stek administracji państwowej, in
stytucji państwowych., jednostek go
spodarki uspołecznionej oraz do or
ganizacji politycznych i społecznych 
wynoszą 200 zł. Pobiera się je przy 
pierwszej rejestracji pojazdu, a przy 
ponownych — tylko gdy wymaga to 
wydania 'tablic rejestracyjnych.

Natomiast, gdy chodzi o pojazdy 
samochodowe z silnikiem o zapłonie 
iskrowym oraz o przyczepy (nacze
py), należące do osób fizycznych i do 
jednostek gospodarki nie uspołecz
nionej — stawki opłat rejestracyj
nych pobiera się za Okresy roczne w 
wysokości zróżnicowanej, w zależno
ści od rodzaju pojazdu, pojemności 
skokowej silnika, liczby miejsc, ła
downości itp.

Utraciło moc dotychczasowe za
rządzenie w sprawie opłat rejestra
cyjnych z 25 czerwca 1976 r.

WYPIEK I WPROWADZENIE 
PIECZYWA DO OBROTU

Ukazało się nowe zarządzenie mi
nistra handlu wewnętrznego i usług 
z dnia 12 lutego 1980 r. w sprawie 
wypieku, zużycia surowców do wy
pieku oraz wprowadzania do obro
tu pieczywa i wyrobów piekarskich 
(Monitor Polski Nr 7, poz. 31).

Zarządzenie ustala zakres, wła
ściwość organów, tryb postępowa
nia oraz zasady dotyczące wypieku, 
zuży cia su rowie ów do wypieku oraz 
wprowadzanie do obrotu pieczywa 
i wyrobów piekarskich przez zakła
dy piekarskie.

Jednostki gospodarki nie uspołecz
nionej prowadzące piekarnie obo
wiązane są do prowadzenia ksiąg 
wypieku pieczywa i obrotu pieczy
wem według wzoru ustalonego przez 
ministra handlu wewnętrznego 
i usług.

Utraciło moc wcześniejsze zarzą
dzenie dotyczące 'tego tematu z dnia 
22 marca 1969 r.

DOKUMENTACJA 
PALIWOWO-SMAROWNICZA

DO IMPORTOWANYCH 
MASZYN I URZĄDZEŃ

. Zarządzenie nr 1 ministra handlu 
zagranicznego i gospodarki mor- 
skiej z dnia 18 stycznia 1980 r. zo
bowiązało przedsiębiorstwa handlu 
zagranicznego i inne jednostki u- 
prawnione do działalności w zakresie 
handlu zagranicznego do dostarcza
nia odbiorcom krajowym dokumen
tacji paliwowo-smarowniczej do im
portowanych maszyn i urządzeń (w 
tym do środków transportu).

Dokumentację, o której mowa, po
winien sporządzić dostawca zagra
niczny.

W tym celu przedsiębiorstwa han
dlu zagranicznego powinny:

il) zamieszczać w zawieranych kon
traktach importowych klauzulę o 
obowiązku dostarczania dokumenta
cji paliwowo-smarowniczej do ma
szyn i urządzeń, uwzględniającej wy
mogi wynikające z załącznika do za
rządzenia.

2) egzekwowania od zagranicnych 
dostawców maszyn i urządzeń wła
ściwie sporządzeń ej dokumentacji, 
niezależnie od instrukcji Obsługi.

ROZDZIAŁ ABSOLWENTÓW 
SZKÓŁ WYŻSZYCH

Minister prący, płac i spraw soc
jalnych wydał nową instrukcję (nr 
23) w sprawie ustalenia i realizacji 
planów rozdziału absolwentów szkół 
wyższych (Dz. Urz. Min. PPiSS 
z 1980 r. Nr 2, poz. 3).

Składa się ona z następujących 
części: I. Zasady ogólne, II. Ustala
nie planów rozdziału absolwentów 
szkół wyższych, III. Realizacja pla
nów rozdziału, IV. Zgłaszanie wnio

sków o zawarcie umów stypendial
nych i przedwstępnych. Realizacja 
wniosków o zawarcie umów stypen
dialnych i przedwstępnych, VI In
formacje o zapotrzebowaniu na ab
solwentów szkół wyższych i przewi
dywanych liczbach tych absolwen
tów.

Ponadto instrukcja wyposażona 
jest w 9 załączników.

Plany rozdziałów sporządzają: co 
roku — w terminie do 1 września — 

bądź to -wymienieni w instrukcji mi
nistrowie, bądź też wojewodowie 
(gdy chodzi o absolwentów szkół in
żynierskich). Plany powinny obejmo
wać absolwentów przewidzianych do 
zatrudnienia w roku następnym.

Zapotrzebowania zgłaszają według 
kierunków studiów i specjalności:

1) ministrowie — w odniesieniu do 
eakładów objętych planowaniem 
centralnym,

2) wojewodowie — w odniesieniu 
do zakładów pracy objętych plano
waniem terenowym (z wyjątkiem 
kuratoriów).

Utraciła moc dotychczasowa 
instrukcja nr 12 z 1 lipca 1972.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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MOTYWACJE DZIAŁANIA
z krajów 
socjali- 
styeznycli

ADAM PUSZCZ POD SKRZYDŁAMI 
„MALEVU”

TWORZENIE wśród załóg przed
siębiorstw motywacji do wydaj

brz]
niejszej i lepszej pracy ma ol-

firnie znaczenie nie tylko ekono-
miczne, lecz i społeczne. Włodzimierz 
Bednarczyk próbuje w swej książ
ce*) określić czynniki, które stanowią 
motywy do wydajniejszej pracy ro- 
botników przedsiębiorstw przemy
słowych, wskazuje na charakter 
działania tych czynników oraz zada
nia przedsiębiorstwa socjalistyczne
go w dziedzinie kształtowania moty
wacji do pracy efektywnej.

W rozumieniu potocznym moty
wacja kojarzy się z wewnętrzną chę
cią, przekonaniem do podjęcia okre
ślonego działania. Proces powstawa
nia motywacji jest dość skompliko
wany i jako takim autor książki się 
nie zajmuje, koncentrując rozważa
nia na czynnikach ekonomiczno-or
ganizacyjnych skłaniających do 
efektyionej pracy w przedsiębior
stwie. W tej konwencji przez pojęcie 
motywacji W. Bednarczyk rozumie 
proces powstawania i umacniania 
się io pracowniku świadomych decy
zji (motywów) wykonywania pracy 
wydajnie, rzetelnie i starannie. Pro
ces ten powstaje i kształtuje się pod
wpływem 
(bodźców) 
uczucia i 
czynniki 
określone 
człowieka

czynników zewnętrznych 
oddziałujących na zmysły, 
pragnienia człowieka. Za 
zewnętrzne wywołujące 

motywy postępowania 
— Pisze dalej W. Bednar-

czyk — będziemy przyjmowali „de
terminanty środowiskowe” ■— okre
ślone siły, bodźce, zachęty, nawyki 
środowiskowe, nacisk społeczny, na
grody, pochwały, nagany i kary — 
ogólnie zwane czynnikami motywa
cyjnymi.

Przyjęta przez autora książki de
finicja motywacji pomija ważną 
stronę, jaką jest „duchowe wnętrze” 
człowieka. W. Bednarczyk czyni to 
świadomie z racji zajmowania się 
tylko czynnikami działającymi na 
pracownika z zewnątrz. Ćho,ć uję
cie takie nie jest błędne, to nie daje 
czytelnikowi globalnego spojrzenia 
na całokształt elementów współtwo
rzących motywację do wydajnej pra
cy. Chyba wielce ryzykowna byłaby 
teza głosząca, że motywy działania 
zależą zawsze i w największym 'stop
niu od bodźców zewnętrznych, wy
stępujących w postaci korzyści ma
terialnych, czy też zachęt niemate
rialnych. Motywacja do dobrej i co
raz to lepszej pracy pochodzić rów
nież może i wypływa ze sfery du
chowej człowieka, na przykład z 
uznawanej przezeń hierarchii war
tości etyczno-moralnych, religii, 
świadomości, przekonań, ambicji. Ta 
cała gama czynników wewnętrznych 
może mieć wcale nie mniejszą, a na- 
loet większą siłę oddziaływania na 
postawę w pracy. Oczywiście nie da 
się icymierzyć i dokładnie określić 
wpływu poszczególnych czynników 
na chęć do wydajniejszej pracy 
i każda teza postawiona w tym 
przedmiocie ma charakter względ
ny i dyskusyjny.

Problemom definiowania pojęcia 
„motywacja”, przedstawieniu głów
nych teorii motywacji, klasyfikacji 
czynników motywacyjnych oraz 
określeniu hierarchicznego układu 
tych czynników z punktu widzenia 
pracowników przedsiębiorstw prze
mysłowych poświęcony jest rozdział 
pierwszy książki. W. Bednarczyk 
przyjmuje dwa ogólnie znane po
działy czynników motywacyjnych tj. 
na czynniki materialne i niemate
rialne oraz na czynniki pozytywne 
i negatynwe. Podział pierwszy jest 
prosty w swej istocie, praktyka zaś 
wskazuje na dominującą jeszcze ro
lę materialnych czynników zachęty 
do wydajnej pracy, choć obserwuje 
się powolny wzrost rangi bodźców 
niematerialnych. Rozróżnienie czyn
ników pozytywnych i negatywnych 
ma duże znaczenie praktyczne. Czyn
niki pozytywne oddziałujące na ocze
kiwane efekty pracy, tzw. pozytyw
ne występują, ogólnie biorąc w po
staci „nagrody”, zaś negatywnie od
działujące na pracownika, zwane ne
gatywnymi, w formie „kary”. Więk
szość teoretyków, w tym i bazujący 
na empirii autor omawianej publi
kacji, wypowiada się za możliwie 
najszerszym stosowaniem pozytyw
nych czynników motywacyjnych, 
gdyż „kary” nie sprzyjają inicjaty
wie, innowacjom, wykonywaniu za
dań powyżej niezbędnego minimum, 
lecz powodują bierność, brak zaan
gażowania w wykonywaną pracę, 
asekuranctwo, stany lęku, ‘ gniewu 
i agresji. „Wielu kierowników w 
praktyce przemysłowej — stwierdza 
W. Bednarczyk — nie w pełni do
cenia przewagę . bodźców... pozytyw
nych nad negatywnymi. Lansowana

no: warunki pracy, lepsze surowce 
i narzędzia pracy, dobrą organiza
cję pracy i dobre stosunki z kole
gami i zwierzchnikami.

Duży wpływ na motywację do 
wydajnej pracy posiada system spo
łeczno-ekonomiczny. Charaktery
styce tej kwestii przeznaczone są 
rozważania zawarte w rozdziale dru
gim. W. Bednarczyk podkreśla, że 
zasadniczym motywem pracy robot
ników w gospodarce kapitalistycz
nej jest przymus ekonomiczny wy
pływający z charakteru własności 
środków produkcji oraz związana z 
tym realna ■ groźba utraty pracy, 
strach przed brakiem środków do 
życia.

W tym miejscu wskazać należy na 
pewną niekonsekwencję w treści 
książki. Przytoczona wcześniej hie
rarchia czynników motywacyjńych 
występująca u robotników USA po
kazuje, że najistotniejsza jest dla 
nich interesująca praca, zaś stałość 
pracy znajduje się na miejscu dru
gim. Jednakże dodać trzeba, źe 
sprzeczność między kapitałem a pra
cą występuje najsilniej nie w • kra
jach najwyżej rozwiniętych gospo
darczo, lępz w krajach ekonomicz
nie i społecznie zacofanych.

Przechodząc na grunt przedsię- 
biorstioa, socjalistycznego autor 
książki stwierdza: „W przedsiębior
stwie socjalistycznym oprócz waż-

dozoru technicznego w 
motywów efektywnego 
Ważnym zadaniem jest

kreowaniu 
działania, 

stwarzanie
w zakładzie pracy atmosfery wza
jemnej życzliwości i pomocy, współ
zawodnictwa w pracy, dobrej orga
nizacji działań. Stosować należy 
szeroko pozytywne czynniki moty
wujące, kary zaś wyłącznie w sytua
cjach skrajnych i wyjątkowych.

Dominujące znaczenie w przedsię
biorstwie socjalistycznym mają jesz-
cze bodźce -'materialnego zaintereso- I 
wania. Im to właśnie sporo miejsca I

Węgierskie .linie lotnicze „Malev” 
mają już 60 lat. Firma utrzymuje o- 
bećnie 39 linii do 26 krajów. W ostat
nich latach systematycznie wżra-r 
stają przewozy pasażerów i ładun- 
•ków; co roku o .10—15 proc. Ostat
nio nakładem 12 mld forintów'roz
poczęto modernizację . budapeszteń
skiego lotniska Ferihegy, które bę
dzie. przyjmować 6 min pasażerów 
rocznie. Obecnie obsługuje się tu 

• w ciągu roku 1,6 min osób.

RYBY Z WĘGIER

jest czasem „teoria”, że dobra‘praca
jest, zjawiskiem „normalnym”, nie zatrudnionych”, 
wymagającym pochwał ani nagród, .................. ~

nych nadal materialnych czynników 
motywacyjnych szczególnego zna- ' 
czenia nabierają pozaekonomiczne 
czynniki motywacyjne. Uspołecznie
nie środków produkcji i zniesienie 
wyzysku ludzi pracy w połączeniu 
z wprowadzeniem socjalistycznej po
lityki społecznej stworzyło podstawy
odmiennego traktowania pracy przez

■KOOPERACJA
Staraniem Państwowego Wydaw

nictwa Ekonomicznego ukazała się 
książka Andrzeja Wieczorkiewicza 
zatytułowana „Kooperacja przemy
słowa Polski z rozwiniętymi krajami 
kapitalistycznymi” (Warszawa 1980 r.)

Rozdział 7 pracy A. Wieczorkiewi
cza poświęcony został zreferowaniu 
i analizie niektórych poglądów na te
mat kooperacji przemysłowej oraz 
próbie sformułowania własnej defi
nicji. W rozdziale II zostały zapre
zentowane inne niż kooperacja 
przemysłowa formy współpracy go
spodarczej. Z kolei rozdział III za
wiera rozważania na temat wpływu 
kooperacji przemysłowej na rozwój 
wymiany handlowej, a przez to na 
rozwój gospodarczy. Następne cztery 
rozdziały poświęcone są analizie do
tychczasowego rozwoju i aktualnym 
problemom kooperacji przemysłowej 
Polski z rozwiniętymi krajami kapi-

przeznaczasię w rozdziale czwartymi , ....
książki. Podstawowymi elementami | Węgry zaliczane są do czcłowki 
zachęty materialnej są płace, pre- I światowej _w hodowli ryb słodko- 
mię i nagrody; Bodźcowe oddziały- I wodnych. Gospedarstwa rybne „wy- 
wanie tych czynników zależy nie I produkowały w 1979 roku około 33 
tylko od ich bezwzględnej wielko- I tys. ton. W 1980 reku planuje, się 
ści, ale także od wzajemnych pro- I osiągnąć -44 tys. ton, a w 198a — 
porcji między poszczególnymi ele- I 57—60 tysięcy ton. 70 proc, ryb to 
mentami wynagrodzenia pracowni- I karpie, 28 proc, inne ryby roslino- 
ków produkcyjnych. Nie bez zna- I żernej a. tylko 2 proc, stanowią ga- 
czenia jest też ilość tytułów do na-I tunki ryb_drapieżnych (sum, szczu- 
gród i premii. Zbyt wielka ich mno- I pak itp.). Przewiduje się zwiększenie 
gość deprecjonuje motywujący cel, I powierzchni stawów z 21 tysięcy ha 
w którym zostały wprowadzone. Jak I w roku ubiegłym do 23 tys. ha w br. 
poddaje W. Bednarczyk, w naszym I Ponad 25- proc, ryb przeznacza się 
przemyśle do 1975 roku- występowa- I na eksport. •
ło aż 95 tytułów, nagród i premii-nie I um
zaliczanych do funduszu płac. I WIETNAM — 13.5 MLN

Za bodźcową formę płac powszećh- I TON ZBÓ2
nie uważa się akord. Ciekawą'formą I
jest tutaj.akord progresywno-degre- I W Wietnamie'zebrano w ub. ro- 
syuiny, stosowany w niektórych I ku 13.5 min ton zboża (w tym ponad 
przedsiębiorstwach węgierskich. Od- I u t żu) Jest t<> Bj 
działuje on silnie -na wzrost wydaj-1 .. \ , ...
ności pracy, stanowiąc jednocześnie I n*z w r°fcu -W loku bi-ezącym 
antybodziec do jej zmniejszania. I Wietnamczycy spodziewają się glo-

natomiast niepowodzenie, błąd, na
wet jeżeli stanowi drobny ułamek 
całości efektów pracy pracownika, 
wymaga nagany, kary, napiętnowa
nia”.

Poznanie hierarchicznego układu 
czynników motywacyjnych jest 
sprawą istotną z punktu widzenia 
kierowania załogą. Stwierdzić jed
nak trzeba, że nie można raz na 
zawsze określić modelu wzorcowego 
io tym względzie. W. Bednarczyk 
podkreśla zmienność tego układu w 
zależności od poziomu zaspokojenia 
potrzeb; sytuacji społeczno-politycz
nej, koniunktury gospodarczej, bran
ży przemysłu oraz wielu innych 
zmieniających się . w czasie okolicz
ności i czynników. Przytacza wyniki 
prac na tym polu innych badaczy. 
IV USA na przykład robotnicy naj
wyżej stawiają interesującą pracę, 
następnie: stałość pracy, zaintereso- 
wamUe zakładu pracownikiem, moż
liwości awansu, toarunki pracy i do
piero na szóstym miejscu płace. Ro
botnicy fabryk leningradzkich naj
bardziej cenią pomysłowość pracy, 
dobre zarobki i możliwość podnosze
nia kwalifikacji. W Polsce zaś ro
botnicy na czele czynników motywu
jących stawiają płace, . dalej kolej-

talistycznymi. Ostatni rozdział to o- 
mówienie perspektyw dalszego roz
woju kooperacji przemysłowej po
między Polską a wysoko rozwinięty
mi krajami kapitalistycznymi, (ks)

CJE5T

Jan Śliwa jest autorem pracy pt. 
„Ceny w zarządzaniu przedsiębior
stwem”. Książka ta wydana przez 
Państwowe Wydawnictwo Ekonomi
czne ukazała się w ramach „Biblio
teki kadr kierowniczych” (Warsza
wa 1979 r.)

Jest to monografia. Poświęcona 
jest ona roli cen w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem. Przedstawiono w 
niej możliwości wykorzystania cen 
jako stymulatorów do: optymaliza-

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

EKONOMICZNE
BARBARA SK0RKOWSKA, STEFAN 

MYNARSKI, ZBIGNIEW MATKOWSKI — 
„ANALIZA RYNKÓW ZAGRANICZNYCH», 
s. 284, zł 22,—

Podręcznik akademicki, stanowi pierw
szą próbę usystematyzowania problematy
ki związanej z analizą rynków zagranicz
nych. Cz. I poświęcona jest analizie czyn
ników decydujących o zmianach, które 
dokonały się na rynku światowym w o- 
statnich trzydziestu latach oraz czynni
kom kształtującym popyt 1 podaż na ryn
kach poszczególnych grup towarów. Cz. 2 
poświęcona jest metodom badania ryn
ków zagranicznych.

JAN ANTOSZKIEWICZ — „ANALIZA 
WARTOŚCI W PRZEMYŚLE», s. 196, 1 
tabl., zl 35,— Biblioteka Kadr Kierowni
czych

Książka uwzględniająca techniczno-eko
nomiczne podejście analizy wartości. O- 
mówlono w niej teoretyczne podstawy 
analizy wartości oraz możliwości jej stor 
sowania w praktyce przedsiębiorstw prze
mysłowych.

JAN ŚLIWA — „CENY W ZARZĄDZA-

stymulatorów doi optymalizacji struktu
ry produkcji i jej dostosowania do po
trzeb. odbiorców, kształtowania dynamiki 
1 struktury konsumpcji oraz podwyższa
nia efektywności gospodarowania.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

EUGENIUSZ DURACZYNSKI — „KON
TROWERSJE I KONFLIKTY». 1939—1941. 
Wyd. 2, s. 439, zł 80,— PAN, Instytut His
torii

Praca obejmuje niewielki odcinek cza- 
iiowy 1 koncentruje się tylko na niektó
rych aspektach dziejów obozu rządowe
go zwanego londyńskim 1 związanego z 
nim posiedzenia. Omówiono politykę rzą
du, działania kierowniczych ośrodków pod
ziemia, ogólną sytuację kraju oraz działal
ność rządu emigracyjnego. Indeks naz
wisk 1 pseudonimów.

KRAJOWA
AGENCJA WYDAWNICZA

JOZEF WĘGRZYN — „POJMOWANIE 
ŚWIATA». Wywiad z K. Marksem 1 F.

NIU PRZEDSIĘBIORSTWEM», 8. 236, zl 
35,— Biblioteka Kadr Kierowniczych

Monografia poświęcona roli cen w za
czadzaniu przedsiębiorstwem. Przedstawio
no możliwości wykorzystania cen Jako :

Engelsem, s. 138, zl 16,—
Filozofia 1 codzienność

ciekawa forma ujęcia Istotnych proble
mów zawartych w odpowiedziach na ostre 
1 -kotrowersyjne pytania postawione K. 
Marksowi I F. Engelsowi. W ten-sposób 
przybliżono osobowość twórców naukowe
go, socjalizmu, etapy kształtowania się ich

Według W. Bednarczyka decydu
jący wpływ na motywację do wy
dajnej praęy w przedsiębiorstwie so
cjalistycznym wywierają główne ce
chy socjalistycznego ustroju społecz- 

. no-ekonomicznegó,' jak: szybki, pla
nowy i harmonijny rozwój gospo
darczy, zasada pełnego zatrudnienia, 
zasada stałego wzrostu płac realnych 
oraz zasada podnoszenia wykształ
cenia ludzi pracy, ideowości, spo
łecznego zaangażowania. Jednocze
śnie zaznaczyć należy, iż loymienio- 
ne cechy systemu socjalistycznego,
tworząc potencjalne możliwości 
„uruchomienia” zaangażowanych po
staw pracowników, nie zwalniają, 
automatycznie ze stosowania kon
kretnego pobudzania motywacyjne
go przez organizacje polityczne, spo
łeczne i gospodarcze.

Sprawą bardzo ważną nie tylko ze 
względów' ustrojowych, ale również 
motywacyjnych jest rzeczywisty bez
pośredni udział robotników w po
dejmowaniu najważniejszych dla za
łogi i przedsiębiorstwa decyzji. Cho
dzi o faktyczne współzarządzanie za
kładem pracy.

Kolejny rozdział dotyczy korela
cji pomiędzy organizacją pracy w 
przedsiębiorstwie a motywacją do 
wydajnej pracy oraz roli średniego

eji struktury produkcji i jej dosto
sowania do potrzeb odbiorców, 
kształtowania dynamiki i struktury 
konsumpcji oraz podwyższania efek
tywności gospodarowania. Autor do
wodzi, że w procesie doskonalenia 
systemu planowania i zarządzania 
gospodarką narodową nie można po
minąć cen. Stąd też usprawnienie sy
stemu zarządzania należałoby roz
począć od doskonalenia systemu cen. 
(ks)

ANALIZA
WARTOŚCI
Państwowe Wydawnictwo Ekono

miczne. jest edytorem pracy Jana 
Antoszkiewicza pt. „Analiza warto
ści w przemyśle”. Książka ta wyda-

śwladomośel, proces powstawania dzieł, 
zasady naukowego pojmowania dziejów. 
Przedstawiono także sprawy rodzinne, 
opinie o osobach bliskich 1 znajomych, 
oceny przeciwników, opinie o Polsce 1 
Polakach.

WIESLAW CZYZOWICZ — „PAKT AN
DYJSKI», S. 296, Zl 32, - ,
Fakty, Opinie, Komentarze

Książka zawiera wszechstronną analizę 
integracji latynoamerykańskich państw 
andyjskich, która zapoczątkowana przed 
dziesięciu laty przeżywała sukcesy 1 po
rażki. Autor omawia wiele zjawisk poli
tycznych, społecznych 1 ekonomicznych 
zachodzących w krajach andyjskich, jak 
również w całej Ameryce Łacińskiej.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA 
ROLNICZE I LEŚNE

KRZYSZTOF MAJKA, JERZY TYMIŃ
SKI „ELEKTRYFIKACJA ROLNI
CTWA». Podręcznik dla studentów akade
mii rolniczych, s. 512, il„ zl ao;—
_ 5®wl6ra część teoretyczną,

P°ast»W'.elektro- 
technlkl 1 elektroniki, pomiary elektrycz
ne, maszyny 1 aparaty elektryczne, grzej- 
nlctwo 1 oświetlenie ' elektryczne, napęd 
S!SSiIyczny* F8.’.8 omówiono zastoso- 

»orgH «łektrycznej w produkcji 
zwierzęcej, roślinnej, w pracach warsztatowych i gospodarstwie domowym.

Rozdział ostatni, piąty,-nie wiado- I balnei produkcji rolniczej o II proc. 
mo • dlaczego zatytułowany jest: I roku ubiegłym. Pcgło_
„Szczególne czynniki motywacyjne w i ; , , j
przedsiębiorstwie socjalistycznym”.} wie trzody chlewnej wzrośnie do. 10 
Z jego treści wynika, źe tymi szcze- | min sztuk.
gólnymi czynnikami motywacyjny
mi są: zadowolenie z pracy i dzia- JABŁKA „TESTA”
łalńość socjalna przedsiębiorstwa i 
socjalistycznego. Dlaczego są to I Sadownicy bułgarscy wyhodowali 
czynniki szczególnie motywujące — I we współpracy ze specjalistami bo
nie wiadomo po przeczytaniu tego I lenderskimi nową odmianę rajskich 
rozdziału. „Zadowolenie z pracy”' to I jabłek pod nazwą „Testa”, nadają- 
pojęcie bardzo lakoniczne, a autor ! cych się nie tylko na przetwory,, ale 
książki go nie precyzuje i nie do-I i do bezpośredniej konsumpcji. Na 
wodzi przyczyn i częstotliusości wy- I -załoźenej plantacji „Testy” ebredzi- 
stępowania. Postaioić można pytanie, I- ły 17 tonami z hektara, był to więc 
czy zadowolenie jest tylko czynni- | zbiór rekordowy. 
kiem sprawczym, czy też wynikiem 
motywacji? Wreszcie działalność so
cjalna przedsiębiorstw jest dziś tak
powszechna, że trudno dopatrywać I Jedna z najmłodszych specjalności 
się jakiejś wybitnej jej roli wśród I eskportcwych Kuby są wyroby cera- 
wielu innych czynników motywacyj- I miki wytwarzane na wyspie młodzie- 
uych. I ży Isla de Pinos. W 1978 reku uru-

W końcowych fragmentach książ-1 chomiono pierwszą linię produkcyj- 
ki jej aufor przedstawia wyniki son- I na, z której zaczęły schodzić kielisz- 
dazu opinii pracowników kilku du- I ki,“ dżbańki;f'szklanki i różnego ro- 
zych przedsiębiorstw przemyśla- I dzaju' drobne szklane przedmioty. Na 

_ . . I początku bieżącego roku pracowało
Sądzie można, ze omawiana ksiąz- I już taikich linii 12. Fabryka, zatrud- 

ka zainteresować może szerokie gro- I mająca przede wszystkim kobiety, 
no czytelników. W szczególności po-I wykorzystuje do produkcji kaolin, 
lecić ją trzeba kierowniczej kadrze | którego bogate zasoby znajdują się 
przedsiębiorstw. | cajej wyspie. Nowy zakład porce

lany powstaje w Nueva Gerona; po
mocą służy tutaj Bułgaria oraz spe
cjaliści z Czechosłowacji, udzielając 
pomocy technicznej w wydobywaniu 
kaolinu.

•) Włodzimierz Bednarczyk — „Motywa
cja działania w przedsiębiorstwie prze
mysłowym. Czynniki ekonomiczno-orga
nizacyjne”. „Książką 1 Wiedza”, War
szawa 1979, ss. 222 wyd. I.

na została w ramach 
kadr kierowniczych”. 
1979 r.)

KUBAŃSKA CERAMIKA

NRD — JAPONIA
„Bibhoteki I Obroty handlowe miedzy 
(Warszawa I Japonią wzrosły w 1979 r. 

i 2-krotnie w porównaniu z

NRD i

rokiem
.. . I poprzednim. Przedsiębiorstwa hand-
Ksiązka J. Antoszkiewicza u- i iu zagranicznego NRD 

względnia techniczno-ekonomiczne I wielkim ' ' ‘ 
podejście do analizy wartości. O- I .Mitsui» 
rpówiono^w hiej teoretyczne podsta- I 1980-85, kitóre przewiduje wysokość 
_ y analizy wartości oraz możliwości I obrotów towarowych na sumę ponad 
jej stosowania w praktyce przed- | 100 min dci. z każdej strony. Eks- | portowe pozycje NRD - to cbrabiar- 

kazania ułatwiają- I jn, wyroby hutnicze i chemiczne oraz 
tnśći °nut^-,?^tOty anauzy waJ~ I maszyny poligraficzne, w zamian za 

na “^1 Które firma „Mitsui” dostarczy NRD 
Proces I m. an. instalacje dla przemysłu che-
nali-u l“yrohow.”ietod5 a- I micznego i wyroby ze stali.
naluy wartości ujęto w siedmiu sta- I J
diach: przygotowanie do analizy, a- I u A M nc l 7AfiDAMif*7MV
nalizowanie, poszukiwanie rozwiązań, I HANDEL ZAGPANIGŻNY 
wybieranie wariantu optymalnego, I MONGOLII
planowanie, realizacji, realizacja I
podsumowanie. W ramach ka^deaó I u M?®®011'3 utrzymuje kontakty 
stadium wyróżniono kilka przedsie- I handlowe z 30 krajami świata. Głów- 
wzięć obejmujących działania, które I ®yP’’ Partnerami są Związek Ra- 
ndleży wykonać, aby osiągnąć po- I SSSS'1 1 socjalistyczne. Na 
stawione cele badawcze, (ks) I przypada np. 90 proc, importo- 

' ■ I wanych maszyn i urządzeń i 70 proc.
I towarów powszechnego użytku. Tak- 
I źe z krajów RWPG Mongolia otrzy- 
I muje różnego rodzaju wyroby prze- 
I myślowe, medykamenty itp. W mon- 
I goUskim eksporcie przeważają wyiro- 
I by z wełny, skóry, zamszu, konser- 
I wy mięsne. Zgodnie z umowami

• WYDAWNICTWO MON I . handlowymi, w laitach 1976—1980
PRZEMYSŁAW wojcnc I obroity z Krajami socjalistycznymi

kięrowania pr<?S^ I ™suą niemal dwukrotnie w po-
NYMI», 8. 232, zł 15,- I xownaniu z poprzednia pięciolatka,
Ideologia, Polityka, Obronność I przy czym z ZSRR o 50 proc., a ż

Sii « P"» Uteymuiw 
sasssttsw! 
ces społeczny, na czym polega kierowa
nie procesami społecznymi, jakim podle
ga ono uwarunkowaniom I ograniczeniom, jakie wnioski można wyciągnąć z do
tychczasowych dokonań i doświadczeń 

ęracy P°iwlęcona jest rozważaniom I 
ogólnoteoretycznym, • cz. 2 — uwarunkn 
waniom i mechanizmom kierowniczej roił 
PZPB w społeczeństwie socjalistycznym.

japońskim 
porozumienie

zawarły z 
koncernem 

na lata

ekspomt dotychczasowych» wyrobów, 
Mongolia rozpoczyna też dostawy za 
granicę koncentratów metali koloro
wych. Już w 1980 r, metale kolorowe 
i. inne surowce zajmować będą 
pierwsze miejsce w mongolskim eks
porcie, bo wyniosą aż 30 proc, do
staw, podczas gdy w roku 1975 wy
nosiły tylko 6,5 proc. W imporcie do

WYDAWNICTWO ŁOdZkii? I w dalszym ciągu przeważaćI pędą maszyny i urządzenia oraz 
fornalczyk — „JUGOSŁO. I środllci trainsipcntu.

.jsaaug«j.g^^ I „ v w RFN
sklej na przestrzeni 25 lat. Główny akcent I ^ądzieokie samochody „Lada” sta- 
źie nastenuFa^wiT^"^! kr?lyczncJ «"«11- I "°wią prawie 2 proc, całego importu 
centStagyjSS^^ I ^“bodowego RFN. Rocznie w tym
darce narodowej tego kra)^ charakter I się 10—11 tysięcy

działalnością I > a ^h liczba w posiadaniu
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NA SPOTKANIE 
PRZECIWNOŚCIOM

jest wyraźnie gorsza. Nie ulega więc 
wątpliwości, że wprowadzenie no
wych zasad regulacji rynku będzie 
dla większości zakładów surowym 
egzaminem zdolności przystosowania 
się do trudniejszych warunków go
spodarowania.

Drugim nowym elementem prze-

turze produkcji będą też wymagały 
zorganizowania przegrupowań załóg 
wewnątrz zakładów i pomiędzy za- 
kładami. Trzeba będzie stwo
rzyć możliwości przekwalifikowania 
większych grup pracowników.

Zjazdowi przedłożono do rozpa-
prowadzonych zmian jest zniesienie trzenia także zagadnienia dotyczące
subwencji i dotacji eksportowych (z dalszego usprawnienia1 wszystkich 

elementów systemu zarządzania go-

EUGENIUSZ MOŻEJKO

OBRADUJĄCY w Budapeszcie 
XII Zjazd Węgierskiej Socjali
stycznej Partii Robotniczej kon

centruje uwagę na problemach go
spodarczych kraju. Są one dziś trud
niejsze, bowiem pogorszyły się wa
runki rozwoju gospodarczego. Przed
łożone Zjazdowi tezy KC WSPR tak 
charakteryzują obecną sytuację 
i wynikające z niej zadania: „Zew
nętrzne warunki ekonomiczne oraz 
warunki zbytu i ceny ukształtowały 
się mniej korzystnie niż oczekiwa
no. Z tego wynika większa część na
szych trudności gospodarczych. Rów
nocześnie w nieodpowiednim tempie 
rozwijają się procesy dostosowawcze 
do zmienionych warunków zewnę
trznych i do wymagań intensywne
go rozwoju gospodarczego. Wolniej 
niż to konieczne 1 możliwe unowo
cześnia się struktura produkcji, w 
niewystarczającym stopniu poprawia 
się jej efektywność i jakość. W tym 
uwidoczniają się słabości działalno
ści wewnętrznej oraz niedostatki za
rządzania i wykonawstwa. Łącznie 
oddziaływanie tych czynników po
woduje, że główne zadania V planu 
pięcioletniego nie będą wykonane w 
zaplanowanych wielkościach”.

Zacytowany fragment dobrze cha
rakteryzuje stosunek węgierskiej 
partii do obecnych trudności. Uzna
jąc decydujący wpływ czynników 
zewnętrznych, Madzie ona nacisk na 
to, że przeciwstawić się negatywnym 
wpływom można jedynie przez mobi
lizację sił wewnętrznych. Jeszcze do
bitniej wyraził to I sekretarz KC 
WSPR, Janos Kadar, w przemówieniu 
wygłoszonym na spotkaniu z akty
wem partyjnym Budapesztu we 
wrześniu ub. rolni: „Daremnie (...) 
narzekamy na obecną sytuację w go
spodarce światowej —■ to nas nie 
zbawi. Kroczyć naprzód możemy tyl
ko wówczas, gdy obecne warunki vr 
gospodarce międzynarodowej przyj- . 
mierny za czynnik trwały, jeśli 
spojrzymy w oczy niedociągnięciom
we własnej pracy i zlikwidujemy je”.

Biorąc pod uwagę realia zewnę
trznej 1 wewnętrznej sytuacji, w 
tezach zjazdowych zakłada się, 
że rozwój gospodarczy Węgier 
w latach 1981—1985 będzie po
stępować wolniej niż w poprzednim 
okresie. Źródłem wzrostu powinno 
być w całości podniesienie wydajności 
pracy. Wykorzystanie dochodu na
rodowego winno być dostosowane do 
nowych warunków rozwoju i po
trzeb zapewnienia równowagi gospo
darczej. Proporcje podziału dochodu 
narodowego powinny umożliwić rea
lizację inwestycji niezbędnych dla 
unowocześnienia produkcji, zapew
niając równocześnie ochronę osiąg
niętego poziomu życia. Należy dy
namicznie rozwijać produkcję opła
calną, odpowiadającą potrzebom ryn
ku wewnętrznego i zdolną do kon
kurowania na rynkach zagranicz
nych. Produkcję nieekonomiczną na
leży przekształcić — drogą przegru
powania czynników produkcji — w 
ekonomiczną lub stopniowo likwido
wać.

Podjęcie konkretnych decyzji 
umożliwiających takie ukierunkowa
nie rozwoju gospodarki narodowej 
nie jest z pewnością łatwe. Zjazd nie 
stoi jednak przed całkiem nowymi 
problemami, a sposoby ich rozwiąza
nia zostały już w znacznej mierze 
przygotowane. Wypracowywano je 
na podstawie analizy bieżącej sytua
cji.

Trudności, o których mówi się w 
tezach, dały się szczególnie wyraź
nie odczuć w roku ubiegłym. Wed
ług wstępnych obliczeń, dochód na
rodowy Węgier zwiększył . się real
ne o 1—1,5 proc., a więc poniżej 
planowanego wskaźnika 3—4 proc. 
Główną przyczyną były słabe wy
niki rolnictwa, którego produkcja 
osiągnęła zaledwie poziom poprzed
niego roku. Ale 1 wzrost produkcji 
przemysłowej nie osiągnął zaplano
wanego wskaźnika 4 proc, i wyniósł 
w rzeczywistości 2,8 proc. Produkcja 
budowlana zwiększyła się nieznacz
nie. Realne dochody na jednego 
mieszkańca utrzymały się na pozio-

ły wartość 203 mld forintów zamiast 
planowanych 204—206 mld.

Jakkolwiek wyniki 1979 r. odbie
gają od wskaźników planowych, 
osłabienie tempa wzrostu nie jest 
główną troską władz węgierskich. 
"Ważniejszą sprawą jest zmiana stra
tegii rozwojowej pozwalająca wyraź
nie zwiększyć konkurencyjność mię- ~ 
dzynarodową gospodarki. Patrząc z 
tego punktu widzenia, rok 1979 przy
niósł oznaki pozytywnych zmian. Na
leży do nich wzrost eksportu o 13 
proc, przy zmniejszeniu importu o 
3 proc. Dzięki temu zarysowała się 
wyraźna poprawa bilansu obrotów 
handlowych, który w ostatnich la
tach budził /poważną troskę. Import z 
krajów socjalistycznych zwiększył 
się przy tym o 4 proc., zaś eksport 
do tych krajów o 9 proc. Znacznie 
zmniejszył się import z krajów wd- 
nodewizowych, podczas gdy eksport 
rozliczany w wolnych dewizach 
wzrósł o ok. 18 proc. Oznacza to, że 
poprawę bilansu handlowego osiąg
nięto głównie dzięki aktywizacji 
eksportu na rynki wolnodewizowe.

Obradując nad planem na rok bie
żący, KC WSPR uznał podtrzymanie 
tych pozytywnych tendencji w hand
lu zagranicznym za główne zadanie. 
Powinny to umożliwić dalsze wysił- . 
ki zmierzające do zwiększenia ogól
nej efektywności produkcji i przy
spieszenia zmian strukturalnych. 
Produkcja przemysłowa powinna 
wzrastać w zróżnicowanym tempie 
odpowiednio do potrzeb rynku wew
nętrznego i możliwości zbytu na 
rynkach zagranicznych, a także 
zgodnie z wymaganiami efektywno
ści. Od przedsiębiorstw nierentow'- 
nych będzie się bardziej zdecydowa
nie niż dotychczas wymagać popra
wy wyników. Warunek lepszego' do
stosowania produkcji do potrzeb 
rynku wewnętrznego 1 możliwości 
zbytu za granicą wysunięto także 
wobec rolnictwa. Zakłada się przy 
tym, że produkcja roślinna wzrośnie

możliwiając funkcjonowanie mecha
nizmu gospodarczego zgodnie z lo
giką reformy.*)

Takim brakującym elementem był 
elastyczny system cen wewnętrz
nych, zbliżonych do poziomu świa
towego. Ale od stycznia br. 65 proc, 
przemysłu przetwórczego sprzedaje 
swoje wyroby po cenach uzyskiwa
nych w eksporcie (w niektórych ga
łęziach ceny zbytu kalkulowane są 
na podstawia kosztów, przy czym 
podstawą kalkulacji są koszty efek
tywnie pracujących zakładów danej 
branży). Ceny nośników energii są 
ustalane przez państwo, jednak będą 
one zmienione stosownie do sytua
cji na rynku światowym. Ceny su
rowców są wolne,/ tj. powinny od
zwierciedlać wahania na odpowied
nich rynkach, aczkolwiek nie powin
no się reagować na wahania speku
lacyjne (dla zamortyzowania tych 
wahań przedsiębiorstwa powinny 
tworzyć rezerwowe fundusze). Zmia
na systemu cen w połączeniu z za
powiedzianą stopniową likwidacją 
dotacji i ulg finansowych stworzy 
przedsiębiorstwom warunki działa
nia porównywalne do warunków ich 
konkurentów zagranicznych. Z pew
nością nie wszystkie przedsiębior
stwa okażą się rentowne. W celu

ułatwienia im dostosowania się do 
nowych warunków pozostawia się 
czas na konieczne zmiany struktury 
produkcji i zmniejszenie kosztów, 
nie będzie to jednak okres zbyt dłu
gi (4—5 lat).

Oceniając konkurencyjność wyro
bów przemysłu na rynku światowym 
w jednym z wywiadów dla „Nep- 
szabadsag”, wicepremier Gyula 
Szekór powiedział, że mniej więcej 
1/3 z nich jest konkurencyjna, 1/3 
ma szanse stać się konkurencyjną, a 
produkcji pozostałych należałoby 
właściwie zaniechać lub w każdym 
razie ograniczyć.

wyjątkiem eksportu do krajów so
cjalistycznych, gdy uzasadniają to 
różnice w poziomach. cen stosowa
nych w rozliczeniach z tymi kraja
mi a rynkiem światowym). Przed
siębiorstwa mogą otrzymać tylko 
jednorazowe subwencje na unowo
cześnienie produkcji. Będą stosowa
ne zmienne kursy walut. Handlowy 
kurs dolara został ustalony na 34 fo
rinty, a rubla transferowego — na 
28 forintów.

Poza ogólnym imperatywem pod
niesienia efektywności gospodaro
wania, perspektywy rozwoju gospo
darki węgierskiej określą w dużej

spodarką — planowania, regulacji 
i struktury organizacyjno-instytu- 
cjónalnej. Postuluje się umocnienie 

’ funkcji koordynacyjnych i kontrol
nych organów centralnych, dokładne 
określenie ich zadań i usprawnienie 
współdziałania między nimi. Równo
legle powinna wzrosnąć samodziel
ność przedsiębiorstw, , które mają 
odegrać większą rolę w rozwiązywa
niu zadań ogólnogospodarczych. Sy
stem regulacji rynku powinien za
pewnić warunki dynamicznego roz
woju przede wszystkim efektywnie 
gospodarującym jednostkom.

Stawiając na ducha socjalistycznej 
przedsiębiorczości, WSPR nie zamie
rza rezygnować z aktywnej, polityki

mierze możliwości zaopatrzenia w; terowania dochodów zgodnie z

mie poprzedniego roku. Inwestycje gospodarczej, 
w sektorze uspołecznionym osiągnę-

w tym roku o 10—11 proc„ a pro
dukcja hodowlana zostanie utrzyma
na na nie zmienionym poziomie. Po
stuluje się przy tym lepsze wykorzy
stanie pasz.

Realne dochody w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca nie wzrosną w 
stosunku do 1979 r. Uważa się, że 
w nowych warunkach głównym za
daniem powinna być ochrona osiąg
niętego poziomu życia i skupienie 
wysiłków na tworzeniu warunków 
ustabilizowanego wzrostu gospodar
ki i stopy życiowej w dalszych la
tach. Nakłady inwestycyjne zmniej
szą się w roku bieżącym o 4—5 proc, 
i wyniosą — w sektorze socjalisty
cznym 183-184 mld forintów. Nie 
będzie się rozpoczynać budowy no
wych wielkich obiektów, a nawet 
odłoży się realizację już rozpoczę
tych wielkich inwestycji, jeśli sto
pień ich zaawansowania jest niski. 
Cały wysiłek będzie skupiany na do
kończeniu inwestycji w toku 1 na 
rekonstrukcji istniejących zakładów. 
Państwowe dotacje dla przedsię
biorstw zostaną ograniczone. Powin
ny one w większym stopniu wyko
rzystywać kredyty, zwłaszcza na 
przedsięwzięcia inwestycyjne umoż
liwiające zwiększenie produkcji na 
eksport.

Łatwo zauważyć, że cele 1 zada
nia na role bieżący mieszczą się w 
strategii gospodarczej opracowanej 
z myślą o całym nadchodzącym pię
cioleciu. Uruchomiono też już nowe 
instrumenty jej realizacji, wśród 
których szczególne znaczenie mają 
w warunkach węgierskich tzw. re
gulatory ekonomiczne, określające 
warunki działania na socjalistycz
nym rynku. W systemie dotychczas 
obowiązujących regulatorów wpro
wadzone zostały z początkiem bie
żącego roku istotne zmiany, które — 
jak można sądzić — będą obowiązy
wały co najmniej przez najbliższe 
pięciolecie (co nie wyklucza dalszych 
korekt). Dokonane zmiany w części 
mają na celu dostosowanie się do 
trudniejszych warunków zewnę
trznych, w części zaś stanowią uzu
pełnienie tych elementów reformy 

które dotychczas nie
zastały w pełni zrealizowane, unie-
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W węgierskim przemyśle dokona
ły się w ostatnich latach poważne 
zmiany. Wiele zakładów unowocze
śniło swoje wyroby, a wydajność 
pracy ich załóg wydatnie wzrosła. 
Należy do nich np. fabryka wago
nów i maszyn w Gyor; zakłady sprzę
tu medycznego „Medicor” i inne 
przodujące firmy przemysłu maszy
nowego. Jednakże w skali całej ga
łęzi zaledwie 1/5 produkowanych ma
szyn i urządzeń można — według 
wicepremiera Szekera — zaliczyć do
nowoczesnych ekonomicznych.
Przemysł maszynowy wytwarza zaś 
około 30 proc, całej produkcji prze
mysłowej Węgier. W przemyśle che
micznym wskaźnik wyrobów kon- 
kurencyjnych sięga 30 proc., a oko
ło 50 proc, może się nimi stać. W 
przemyśle lekkim z kolei sytuacja

paliwa i surowce. W związku z tym 
V/ tezach na XII Zjazd WSPR po
stuluje się intensywniejsze wyko
rzystanie krajowej bazy surowco- 
wo-energetycznej. Konkretnym za
daniem będzie utrzymanie na do
tychczasowym poziomie wydobycia 
ropy naftowej i gazu (Węgry wydo
bywają 2,2 min ton ropy i 7,3 mld 
m sześć, gazu — 1978 r.) i kontynuo
wanie poszukiwań nowych złóż. W 
ciągu nadchodzącej pięciolatki ma 
być ukończona budowa elektrowni 
atomowej w Paks. Przewiduje się 
zwiększenie wydobycia boksytów 
i przyspieszenie rozwoju przemysłu 
aluminiowego. Drugą poważną ba
rierą do pokonania jest zapewnienie 
gospodarce niezbędnych 'rąk do pra
cy, a raczej dostosowanie liczby 
miejsc pracy do zasobów siły robo
czej. Przewidywane zmiany w struk-

zasadami sprawiedliwości społecznej. 
Dynamika wzrostu dochodów robot
ników i chłopów powinna być wy- 
równana, jednak zakłada się, że pła-

. ce i dochody w ramach węższych 
grup społecznych i zawodowych 
ulegną zróżnicowaniu. Polityka płac 
powinna bowiem pobudzać do lep
szej, społecznie użytecznej pracy. Po
stuluje się szersze zastosowanie sy
stemu pracy akordowej, tak by za
robki kształtowały się zgodnie z ilo
ścią rzeczywiście wykonanej pracy. 
Partia będzie dążyć do zmniejszenia 
dochodów nieproporcjonalnych do 
wkładu pracy i. wyeliminowania 
możliwości osiągania dochodów bez 
pracy.

•) Zasady reformy 1 przeprowadzone 
ostatnio zmiany systemu regulacji przed

stawiliśmy szczegółowo w artykule Ro
berta Korsaka: „Ciągłość i zmiany”. „Zy
cie Gospodarcze” nr 7/1980.

Dlaczego Hoechst inwestiye 
w badania naukowe wiecej

mz inne przedsiębiorstwa chemiczne,

Hoechst przeznacza rocznie 
1,1 miliardów marek na badania 
naukowe - dokładnie 4 miliony 
marek dziennie. Ponad 14.000 
osób zatrudnia Hoechst w swych 
placówkach naukowych.

Rezultatem badań prowadzo
nych na tak wielką skalę jest 2000 
nowych produktów w ciągu ostat
niego dziesięciolecia.

Produkty te rozwiązują wiele 
problemów naszych klientów. 
Nowe rozwiązania gwarantują 
wyższą jakość przy niższych 
kosztach produkcji. Preparaty 
Hoechsta zapewniają efektywną 
pracę lekarza. Produkty oraz tech
nologie firmy Hoechst podnoszą 
wydajność w gospodarce rolnej.

Hoechst - to partner zapew
niający wyższą wydajność.

e
Szczegółowych informacji 

udzieli Państwu Hoechst AG 
Biuro Informacji Technicznej 
w Warszawie, 
ul. Stawki 2, 25 piętro 
00-950 Warszawa, PO. Box 15

Serdecznie zapraszamy 
do naszego stoiska. 
Międzynarodowe Targi 
Poznańskie
8.-17. czerwca 1980

Hoechst



koniunktura na świeci©

na rynkach 
pienionych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach aa troy uncję)*)

• Zmiany cen zbóż i pasz były 
zróżnicowane. Ceny pszenicy abniźy- 

e
ły się w stosunku do poprzedniego 
tygodnia, spadając później 400 .cen
tów za busziel, po raz pierwszy od 
pierwszej połowy stycznia br., a więc 
od okresu, w którym obniżyły się 
one pod wpływem nałożenia przez 
USA embargo na eksport dodatko
wej ilości zbóż do ZSRR (ponad 
wielkość ustaloną w umowie wielo
letnie)». Ceny kukurydzy utrzymały 
się na poziomie z poprzedniego ty
godnia, a jęczmienia odpowiednio 
wzrosły. W nowej ocenie świato
wych zbiorów nasion oleistych ogło
szonej ostatnio przez Ministerstwo 
Rolnictwa USA przewiduje się jed
nak, że ceny pasz, a szczególnie soi, 
wykażą w br. powolną, wprawdzie, 
ale zniżkową tendencję. Wynika to

Tabela 1

14.III. 17.III. 19.III. 21.III.

Londyn 523,0 484,0 527,0 525,0
Zurych 524,5 489,0 521,0 524,0
Paryż 513,6 490,4 524.3 537,4

złota wykazała dość znaczne waha
nia. W pierwszej połowie tego okresu 
znalazło to wyraz w zniżce jego ceny, 
która w dniu 18.III. spadła na gieł
dzie londyńskiej do najbliższego po
ziomu w br. (481,5 dolara za troy un
cję). Zniżka ta była reakcją na 
wzmocnienie kursu dolara, związane 
z ogłoszeniem przez prezydenta Car
tera w końcu drugiego tygodnia 
marca nowego programu walki z in
flacją, oraz wprowadzoną równolegle 
przez wielkie amerykańskie baniki 
hanldowe nową podwyżką stopy o- 
procenitowainia.

W dwóch następnych dniach cena 
złota wzmocniła się jednak, docho
dząc w dniu 20.III. do 561 dolarów 
za troy uncję. Przyczyną tego 
wzmocnienia było zmniejszenie po
daży złota przez RPA oraz o- 
świadczenie złożone przez ministra 
finansów tego kraju na temat bar
dziej elastycznej niż dotąd polityki 
sprzedaży złota. Zmiana ta wynika 
ze wzrostu ceny złota, który już 
w ub. noku zapewnił RPA wysoką 
nadwyżkę w bilansie obrotów han
dlowych z zagranicą, w związku z 
czym może ona w br. ograniczyć je
go sprzedaż. Wypowiedź ta zasługu
je na uwagę z dwóch względów: 1. 
Przypomina ona starą, choć za
pomnianą prawdę, że wzrost eks
portu nie Jest celem samym w sobie, 
a zwiększenie jego ilościoiwych roz
miarów ma znaczenie tytko wtedy, 
gdy zapewnia odpowiedni przyrost 
wpływów dewizowych za eksport (w 
skrajnym przypadku oznacza to, że 
ilościowy wzrost eksportu powinien 
być wstrzymany, jeśli nie zapewnia 
już przyrostu jego wartości). 2. Ma 
ważne znaczenie dla oceny dalszego 
rozwoju sytuacji na rynku złota.

W roku 1980 kończą się — według 
pierwotnego planu — aukcje złota 
organizowane przez MFW. Wcze
śniej, bo już w ub. roku Minister
stwo Finansów USA zawiesiło perio
dyczne aukcje złota, ogłaszając że 
każda następna będzie organizowana 
na podstawie specjalnej decyzji. 
Związek Radziecki, będący drugim 
po RPA wielkim eksporterem złota 
od lat prowadzi bardzo elastyczną 
politykę jego sprzedaży, wstrzymu
jąc podaż w okresie zniżki cen 
i zwiększając ją bardzo ostrożnie, 
gdy ceny rosną. Jeśli również RPA 
ograniczy eksport, podaż złota może 
się w br. poważnie zmniejszyć, co 
wpłynie oczywiście wzmacniająco na 
jego cenę. Przy ograniczonej i bez 
tego podaży, każda nowa fala inwe
stycji w złoto działać będizie zresztą 
w tym samym kierunku, szczególnie 
jeśli cheimie ona kraje eksportują
ce ropę naftową, których wpływy de

wizowe rosną, w związku te podwyż
ką jej cen.

Trzeci tydzień marca zakończył się 
jednak ponowną zniżką ceny złota do 
525 dotarów gp taoy uncję, a więc 
do poziomu zbliżonego do tego, na 
jakim ukształtowała się ona w koń
cu poprzedniego tygodnia (por. tabe
la i wykres). Można powiedzieć, że 
było to zgodne z drugim możliwym 
scenariuszem, który przewiduje, że 
przy mocno notowanym dolarze 
i wysokiej stopie oprocentowania 
nie opłaca się inwestować w złoto. 
Wynika to niie 'tylko stąd, że inwe
stycje w złoto nie zapewniają żad
nego oprocentowania, lecz również 
stąd, że zaciągnięcie kredytu na te 
inwestycje jest już bardzo kosztow
ne, a staje się coraz kosztowniejsze.

Świadczy o tym rozwój sytuacji w 
trzecim tygodniu marca, w któi-ym 
nastąpiła dalsza zwyżka stopy opro
centowania w USA. Zainicjował ją 
Chase Manhattan Bank, podwyższa
jąc w dniu 18.HI. swą prime rate do 
19 proc. Następnego dnia ten nowy, 
rekordowo wysoki paziom oprocen
towania przyjęły inne wielkie ame
rykańskie baniki handlowe, a wśród 
nich Bank of America, Citłbatnit, 
Manufacturers Hanower oraz Ban- 
kers Trust. Zwyżka ta stała się no
wym impulsem dalszego wzrostu 
kursu dolara, w stosunku do więk
szości walut innych głównych kra
jów kapitalistycznych (.por. tabela 2). 
Zainicjowała ona również , dalszą 
zwyżkę stopy oprocentowania w in
nych krajach.

Bank Japonii podniósł, poczynając 
od 19.III., swą stopę dyskontową o 
1,75 proc, (z 7 do 9 proc.). Podwyżka 
ta (piąta już, poczynając od kwiet
nia ub. r.) spowodowała, że w od
różnieniu od walut innych głównych 
krajów kapitalistycznych kurs jena 
w stosunku do dolara utrzymał się 
na poziomie z końca poprzedniego 
tygodnia (por. tabela 2.).

Belgijski bank centralny podwyż
szył swą stopę dyskontową o 2 proc, 
(z 12 do 14 proc.). Ta rekordowo wy
soka stopa obowiązuje jednak tylko 

w stosunku do 1/3 kwoty kredytów, 
jaką mogą uzyskać banki handlowe 
w banku centralnym. W stosunku do 
pozostałych dwóch trzecich obowią
zuje oprocentowanie w wysokości 15 
prać. Celem podwyżki stopy opro
centowania w Belgii była obrona 
franka, słabo notowanego od dłuż
szego już czasu. Dotychczas prowa
dźmy interwencyjny skup franków 
za obce waluty nie przyniósł odpo- 

' wiednich wyników, doprowadził na
tomiast do poważnego zmniejszenia 
rezerw dewizowych. Warto jednak 
zwrócić uwagę, że w odróżnieniu od 
Japonii, podwyżka stopy oprocento
wania w Belgii nie zdołała przeciw- 
dztałać dalszej zniżce kursu waluty 
tego kraju w stosunku do dolara 
(por, tabela 2).

Nowa podwyżka stopy procentowej 
w USA doprowadziła także do dal
szego wzrostu stopy oprocentowania 
eurorynikowych kredytów dolaro
wych. W trzecim tygodniu marca 
stopa oprocentowania depozytów do
larowych na Eurorynku po raz pierw
szy przekroczyła 19' proc. Oznacza to, 
żę koszty kredytów dolarowych za
ciąganych na tym rynku przekra
czają już obecnie 20 proc, (obok sto
py oprocentowania obejmują one bo
wiem inne elementy, o których pi
saliśmy w jednym z poprzednich 
przeglądów. Dotyczy to zresztą nie 

■ tylko nowych kredytów, lecz rów
nież kredytów zaciągniętych w po
przednich łatach. Formuła kredytów 
bankowych zaciąganych na Euro- 
rynku przewiduje bowiem, że tylko 
pewna część ich kosztów jest okre
ślona z góry, podczas gdy stopa opro
centowania (a więc również spłata 
procentów) jest zmienna i zależy od 
kształtowania się tzw. Liber (London 
Interbank Offiered Ratę, czyli mię- 
dizybainikowej stopy oprocentowania 
3 lub 6-miesięcznych depozytów do
larowych), która — jak wspomniano 
przekroczyła już 19 proc.

Omawiając skutki nowej podwyż
ki stepy procentowej w USA. trudno 
wreszcie nie wspomnieć, że wpływa 
cna także na poziom oprocentowania

KURSY WALUT Tab.u t

14.IIL 17.III. 19.III. 21.III.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 3,218 2,187 2,191 2,182
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 2,017 2,060 2,053 2,057
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 29,88 30,43 30,28 30,34
Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,035 1,875 1,873 1,878
Lir włoski 
(w lirach za doi.) 855,2 870,3 872,3 873,7
Frank francuski 
(we frs£nk. za doi.) 4,279 4,376 4,370 4,370
Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,762 1,789 1,773 ' 1,778
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 248,9 249,7 248,5 248,8
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 69,05 69,84 69,57 69,35
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 13,14 13,33 13,40 13,44
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,337 4,389 4,380 4,393
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,057 5,084 5,059 5,078
Ecu 
(w doi. za ecu) 1,362 1,342 1,343 1,339

kredytów rządowych udzielanych 
przy sprzedaży towarów amerykań
skich. O ścisłym związku między sto
pą oprocentowania tych kredytów a 
wysokością prime rate amerykeń- 
skich banitów handlowych świadczy 
fakt, że 12.III. agencja rządowa, zaj
mująca się kredytowaniem eksportu 
amerykańskich płodów rolnych 
(Commodity Credit Corporation) do
konała kolejnej podwyżki swej sto
py oprocentowania o 0,5 proc. W re
zultacie już w drugim tygodniu mar
ca wysekość kredytów CCC udziela
nych przy eksporcie zbóż soi. baweł
ny, tłuszczów czy tytoniu, na okres 
od 6 do 36 miesięcy, wynosiła: przy 
gwarancji udzielonej przez bank ,a- 
merykański 18,25 proc, oraz 18.375 
proc, jeśli jest cna udzielana przez 
bank zagraniczny. Warto przypo
mnieć, że w okresie tym scena opro

centowania w USA wynosiła jelcze 
17,75—18,25 proc., bo do 18,5 pod
wyższona została dopiero 14.III. (por. 
poprzedni przegląd).

Do innych elementów wpływu 
zwyżki stopy oprocentowania USA 
na rozwój sytuacji na rynkach pie
niężnych (takich jak np. sprzedaż 
przez RFN obligacji rządowych kra
jom OPEC, czy rewaluacja waluty 
dokonana przez Turcję, która: od kil
ku już lat przeżywa ogromne trud
ności gospodarcze wynikające z cię
żaru obsługi zaciągniętych uprzednio 
kredytów zagranicznych) powrócić 
wypadnie już w następnym przeglą
dzie. W tym miejscu odnotujmy tyl
ko. że ma ona również ważne zna
czenie z punktu widzenia rozwoju 
koniunktury gospodarczej w. krajach 
kapitalistycznych oraz rozwoju sytu
acji na rynkach towarowych.

na rynkach 
towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times” 
(1.IV.1952 = 100)

Tabela S

Data Wskaźnik

13.III. 291,0
17.III. 292,8
20.III. 297,4
Przed miesiącem 300,4
Przed rokiem 273,8

W trzecim tygodniu marca ogólny 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wzrósł z 291 w dniu 13.III. 
do 297,4 w dniu 2O.III„ a więc o 6,4 
punkta. W końcu omawianego okre
su wskaźnik ten ukształtował się na 
poziomie niższym o 3 punkty niż 
przed miesiącem, wyższym jednak 
niż przed rokiem o 23,6 punkta (por. 
tabela 3 i wykres). Dla wyjaśnienia 
zmian ogólnego wskaźnika cen su
rowców sięgnijmy — jak zwykłe — 
do danych tabeli 4. Z tabeli tej wy
nika, że:

przede wszystkim z oceny, że zbiory 
soi będą w br. wyższe o 20 proc, w 
stosunku do ub. r., co w zestawieniu 
z przewidywanym wzrostem popytu 
o 10 proc, doprowadzi do zwiększe- 
dnia jej zapasów. Jeśli chodzi o zbio
ry wszystkich oleistych, to w nowej 
ocenie Ministerstwo Rolnictwa USA 
podwyżyło je o 200 tys. ton (do 
181,1 min ton), co oznacza, że będą 
one o 22,1 min ton (o 14 proc.) wyż
sze niż w ub. r.

• Ceny innych artykułów żywno
ściowych wzrosły w stosunku do po
przedniego tygodnia, choć stopień tej 
zwyżki był dość zróżnicowany.

Ceny kawy na giełdzie londyń
skiej wzrosły dopiero w końcu oma^ 
wianego okresu, co tłumaczy się za
kupami dokonanymi przez jej eks
porterów w celu podtrzymania po
ziomu cen. Dwaj wielcy eksporterzy 
kawy Brazylia i Kolumbia prowadzą 
nadal agresywną politykę sprzeda
ży, udzielając importerom znacznych 
rabatów.

Również ceny ziarna kakao wzro
sły w stosunku do poprzedniego ty
godnia. Za przyczynę tej zwyżki u- 
waża się nerwowość związaną z roz
poczynającym się spotkaniem eks
porterów tej używki. Na spotkaniu 
tym mają być bowiem przedyskuto
wane środki zmierzające do podtrzy
mania poziomu cen w związku z tym, 
że Międzynarodowa Umowa Kaka
owa wygasa 31 marca, a dotychcza
sowe rozmowy między eksporterami 
1 importerami w sprawie zawarcia 
nowej umowy, zakończyły się fia
skiem.

Ceny cukru wzrosły nieznacznie w 
stosunku do poprzedniego tygodnia^ 
głównie, pod wpływem informacji, że 
przewidywany w bieżącym roku go
spodarczym niedobór podaży w sto
sunku do popytu wynieść może nie 
jak pierwotnie oceniano 3, lecz 5,5 
min ton. Na wzmocnienie cen cu
kru wpłynęły także informacje, że 
ChRL zakupiła ostatnio 250 tys. ton 
cukru, oraz że susza w Indiach wpły
nąć może na spadek produkcji cu
kru w tym kraju o 15 proc, w sto
sunku do ub.r.

• Zróżnicowane były także zmia
ny cen metali.

Ceny srebra oraz platyny (wolno
rynkowe) obniżyły się w stosunku do 
poprzedniego tygodnia w ślad za >- 
trzymającym się osłabieniem ceny 
złota.

W odróżnieniu od metali szlachet
nych, ceny metali nieżelaznych 
wzrosły w stosunku do poprzedniego

Tabela 1
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ZBO2A 1 PASZE 
pszenica centy/busz. 393,5 406,0 418,3 374,0 105,2
kukurydza n 240,5 .240,5 252,0 241,0 99,8
jęczmień dol./tona 113,9 112,3 111,1 82,1 138,7

INNA ZYWNOS.C 
kawa f.szt./tona 1682,0 1637,5 1564,0 1473,0 114,2
kakao 1463,0 1415,0 1450,0 1690,0 86,6
cukier centy/lb 18,7- -18,5 23,6 8,5 220,0

WŁÓKNA I SKORY
bawełna centy/lb 80,8 79,8 82,8 65,8 122,8
wełna pensy/kg 305,0 303,0 295,0 286,0 106,6
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 40,0 41,0 48,0 100,0 40.0

METALE 
złom stali dol./tona 102,2 102,2 105,2 120,8 84,6
miedź elektr 
(wire bars) f.szt./tona 1046,0 1004,0 1237,0 998,5 104.8
cyna 7900,0 7940,0 7530;0 7445,0 106,1
cynk 330,0 328,0 .

495,0
389,0 387,5 85,2

ołów
pensy/uncja

530,0 
1015,0

516,0 558,0 93,3
srebro 1165,0 1495,0 361,3 280,9

INNE 
kauczuk pensy/kg 70,5 70,0 79,0 60,5 116,5

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnlpeg — jęcz
mień; Nowy Jork — cukier, złom stall; Bradford — wełna: Llverpool - bawełna; 
Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wlre bars), cyna, cynk, otów, kau-
Jednostkl przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy — 27,2 kg; 1 buszel kukurydzy — 25,1 kg; 
1 Ib (funt) = 0,454 kg.

tygodnia (z wyjątkiem cyny). Zwyżka 
ta była pewnym zaskoczeniem. Ocze
kiwano bowiem, że ogłoszenie nowe
go programu antyinflacyjnego przez 
prezydenta Cartera wpłynie na spa
dek popytu, i co się z tym wiąże, zni
żkę cen metali nieżelaznych, w zwią
zku z przewidywaniami, że działać 
on będzie, podobnie jak zwyżka sto
py oprocentowania, na osłabienie ko
niunktury gospodarczej. Przewidy
wania te nie znalazły jednak po
twierdzenia w ostatnich ocenach roz
woju koniunktury gospodarczej w 
USA (por. obok oceny i wskaźniki). 
Natomiast związana z tym progra
mem oraz zwyżką stopy oprocento
wania w USA zwyżka kursu dolara 
w stosunku do funta szterlinga wpły
nęła wzmacniająco na ceny metali, 
szczególnie miedzi 1 ołowiu. Na 
wzrost cen tego ostatniego a także 
cen aluminium (które wzrosły do 945 
f. szt. za tonę, po zniżce w poprzed
nim tygodniu) działało ponadto ską
pe zaoferowanie w dostawach na 
krótkie terminy.
• Z Innych zmian. na rynkach 

towarowych, na odnotowanie zasłu
gują przede , wszystkim Informacje o 
zamierzonym przez kraje OPEC 
zmniejszeniu wydobycia ropy nafto
wej wobec wzrostu jej cen oraz 

. przewidywanej stagnacji popytu. Ni
geria powiadomiła importerów swej 
ropy, że poczynając od kwietnia za
mierza zmniejszyć jej wydobycie o 
około 10 proc. Libia planuje w tym 
samym czasie ograniczyć wydobycie 

o 17 proc, (o 350 tys. baryłek 
dziennie). Najwcześniej plan ograni
czenia wydobycia ropy ogłosił Ku
wejt. Plan ten przewiduje zmniejsze
nie wydobycia o 500 tys. baryłek 
dziennie, a więc o 25 proc. Krążą 
pogłoski, że również Algieria oraz 
Wenezuela zamierzają zmniejszyć 
wydobycie ropy. Ocenia się jednak, 
że jeśli Arabia Saudyjska utrzyma 
wydobycie na dotychczasowym po
ziomie (9,5 min baryłek dziennie), 
mimo wspomnianych wyżej ograni
czeń, podaż ropy będzie w br. wyż
sza niż efektywny popyt o około 1 
min baryłek dziennie (dla porówna
nia w roku 1979 wydobycie ropy w 
krajach zrzeszonych w OPEC wyno
siło 30—31 min baryłek dziennie).

Równocześnie z tym zapasy ropy 
w krajach importujących wzrosły 
nie tylko wskutek zakupów dokona
nych wcześniej w obawie przed, jej 
niedoborem związanym z wydarze- 
dniaml w Iranie, lecz również ze sto
sunkowo łagodną w br. zimą. (We
dług Międzynarodowej Agencji E- 
nergetycznej rą cne obecnie wyższe 
niż przed nokiem o 11 proc.). W ko- 
mentarzach na ten temat podkreśla 
się, że działać to będzie stabilizująco - 
na ceny ropy naftowej na wolnym 
rynku, (w kontraktach z natychmia
stowym terminem dostawy), które u- 
trzymują się na poziomie 36 dolarów 
za baryłkę ropy lekkiej, podczas gdy 
w transakcjach terminowych ceny 
tego typu ropy kształtują się w gra
nicach 26—28 dolarów za baryłkę.

oceny i wskaźniki
-----------  -------------

Istnieje dość powszechne przeko
nanie, że wraz z wcześniejszą pod
wyżką cen ropy naftowej utrzymu
jący się wzrost stopy oprocentowa
nia, a także ogłoszony ostatnio przez 
prezydenta Cartera plan walki z in
flacją działać będą na dalsze osła
bienie kendunktury gospodarczej w 
krajach kapitalistycznych. W niektó
rych komentarzach przewiduje się 
nawet, że w końcu br. doprowadzi to 
do nowej recesji.

Poglądy te nie znajdują — jak do
tąd — potwierdzenia w rozwoju ko
niunktury gospodarczej w USA. W 
ocenie ogłoszonej ostatnio przez Mi
nisterstwo Handlu tego kraju prze
widuje się, że w pierwszym kwartale 
br. produkt narodowy brutto zwięk
szy się o 1,9 proc, w skali rocznej, 
a więc w tempie zbliżonym do wzro
stu osiągniętego w trzecim i czwar
tym kwartale ub. roku. Po spadku w 
drugim kwartale 1979 jest to równo
znaczne z poprawą koniunktury, mi
mo podwyższenia cen ropy, wzrostu 
stcipy inflacji (por. poprzedni prze
gląd Wskaźniki) oraz zwyżkującej 
stopy oprocentowania.

Przewidywania dotyczące wpływu 
(zwyżki stopy oprocentowania w USA 
oraz programu antyinflacyjnego o- 
głoszenego przez prezydenta Cartera 
na rozwój koniunktury gospodarczej 
krajów Europy Zachodniej są znacz
nie bardziej pesymistycznie. Wynika 
to nie tylko stąd, że wpływa to rów
nież na wzrost oprocentowania, i co 
się z tym wiąże podrożenie kredytu 
W krajach Europy Zachodniej. Wy
nika to także ze związanej z tym 
zwyżki kursu dolara, za pośrednic
twem którego realizuje się większość 
obrotów ropą naftową. Oznacza to 
bowiem, że koszty importu ropy naf
towej dla krajów zachodnioeuropej
skich. rosną, nie tylko z tytułu pod
wyżki jej cen, lecz również zwyżki 
kursu dolara. Tymczasem uwzględ
nienie samej tylko zwyżki cen ropy 
naftowej wpłynęło już na wyraźna 
pogorszenie oceny rozwoju kotniun- 
Ikrbury gospodarczej tych krajów, o 
czym świadczy prognoza ogłoszona 
ostatnio przez komisję EWG.

W prognozie tej przewiduje się, że 
produkt narodowy . brutto krajów 
zrzeszonych w EWG wzrośnie w ro
ku 1980 tylko o 1,2 proc, w stosunku 

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA
.......................  Tabela •

Luty
Zmiana

Styczeń Grudzień Luty w ciągu
1980 1980 1980 1979 roku 

w proc.
USA (1967 — 100) 152,9 152,6 152,2 151,0 4-1.2

Styczeń Grudzień Listopad Styczeń
1980 1979 1979 1979

RFN (1970 100) 114,4 130,9 137,4 107,1 
105,1

4-6,8
W. Brytania (1975 o 100) 112,2 112,5 1141 -ł-e;?

Grudzień Listopad Paźdx Grudzień
__ 1979 1979 1979 1978

Japonia (1975 v 100) 138,0 138,1 136,7 127,3 
132,0

4-8,4
Francja (1970 •=• 100) 136,0 134,0 133,0 4-3,0
Włochy (1970 » 100) 128,7 147,4 157^0 118^6 

126,0
4-8,5

tioiandia (1970 «= 100) 125,0 126,0 123,0 —0,8

do roku 1979, podczas gdy w ocenie 
z listopada ub. roku, w której nie 
uwzęlgdnicno jeszcze zwyżki cen ro
py naftowej, przewidywano, że zwię
kszy się on odpowiednio o 2 proc. 
(Dla porównania warto podać, że w 
reku 1979 produkt narodowy brutto 
krajów zrzeszonych w EWG wzrósł 
o 3.3 proc, w stosunku do roku 1978). 
Według oceny komisji EWG wzrost 
produktu narodowego brutto w RFN 
i we Francji będzie w-roku 1980 szyb
szy (2,1 proc.) niż jego średni wzrost 
w krajach zrzeszonych w tej organi
zacji. Ujemny wzrost przewiduje się 
w Danii (— 0,3 proc.) oraz w Wiel
kiej Brytanii (— 2,5 proc.).

W prognozie Komisji EWG prze
widuje się, że średnia stopa inflacji 
w krajach zrzeszonych w tej organi
zacji wyniesie w br. 11,3 proc., pod
czas gdy w listopadzie ub.r. szaco- 
wano ją jeszcze na 9,3 proc. Ocenia 
się, że duże różnice w stepie inflacji 
istniejące między poszczególnymi 
krajami EWG (por. poprzedni prze
gląd — „Wskaźniki”) nie ulegną 
zmniejszeniu.

Stopa bezrobocia, zgodnie z oceną 
zawartą w prognozie komisji EWG 
wynieść ma w roku 1980 średnio, we 
wszystkich krajach zrzeszonych w 
tej organizacji, 6,4 proc., podczas 
gdy w roku 1979 wynosiła odpowied
nio 5.6 proc. Najwyższą stopę bezro
bocia przewiduje się w Belgii (9,2 
proc, zdolnych do pracy), we Wło
szech (8,5 proc.) oraz w Irlandii (7,8 
proc.).

Według oceny komisji EWG bilans 
obrotów bieżących krajów zrzeszo- ■ 
mych w tej organizacji zamknie się 
saldem ujemnym w wysokości 14,2 
mld Ecu (aktualny kurs tej wspól
nej jednostki walutowej por. „Na 
rynkach pieniężnych” — tabela 2), 
a więc pogorszy się poważnie w sto
sunku do roku 1979, w którym wy
nosiło ono — 5,1 mld Ecu, nie mó
wiąc już o roku 1978. w którym by
ło dodatnie i wynosiło 13,4 mld Ecu.

Ważnym wskaźnikiem rozwoju 
koniunktury gospodarczej są dane 
dotyczące wzrostu produkcji prze
mysłowej głównych krajów kapitali
stycznych.
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W porcie Kelang niedaleko 
stolicy Malezji Kuala Lumpur 
trafiliśmy akurat na wyładu
nek pierwszej partii z zakon
traktowanych w Polsce 25 tys. 
ton szyn kolejowych ze stali o 
podwyższonej wytrzymałości. 
Jęci to efekt wygranego przez 
Parsie przetargu, jaki ogłosił 
tutejszy Państwowy Zarząd 
Kolei. Można się skrzywić — i 
takie komentarze też do nas 
docierały — na wiadomość o 
tej transakcji: znowu ciężki, 
materiałochłonny towar, a 
nam przecież powinno chodzić 
o coś innego!

TYMCZASEM miejscowe realia 
każą podważyć niejedno utarte 
mniemanie: po pierwsze, rozbu

dowa kolejnictwa jest objęta wielo
letnim planem państwowym i stanowi 
jedno z najważniejszych przedsię
wzięć sektora publicznego. Tak więc 
zapewne za tą dostawą pójdą na
stępne. Wygrywając przetarg na do
stawę szyn, zapewniliśmy sobie jed
nocześnie kontrakt na dostawę spe
cjalistycznych obrabiarek dla war
sztatów kolejowych. Zresztą niech 
wypowiedzą się odbiorcy:

— Jestem zaskoczony wysokim 
poziomem technicznym polskiego 
przemysłu — mówi p. Hamzah, dy
rektor ds. zakupów w Państwowym 
Zarządzie Kolei, któi-y zresztą był już 
parokrotnie w Polsce z okazji przy
gotowywania i realizacji kontraktu. 
— Nie tylko technika wytwarzania, 
ale sprawdzania wyrobu, zwłaszcza 
defektoskopia. Myśmy naprawdę do
tąd myśleli, że odpowiedni poziom 
techniczny reprezentują jedynie 
przedsiębiorstwa VSA, Wielkiej Bry
tanii i Japonii...

I to jest właśnie ważne obok go
dziwej ceny za dostarczony towar: 
przekonać tutejszych odbiorców, 
wykształconych w amerykańskich 
lub angielskich uczelniach, obezna
nych z anglosaską lub japońską te
chniką, że Polska to także ważny i 
wiele mogący kraj przemysłowy. A 
czym ich przekonać — opowiadania
mi o naszej historii? Czy raczej 
■praktyczną prezentacją tego, co po
trafimy? Obyśmy tylko potrafili tak
że na innych terenach — zwłaszcza 
we współpracy z sektorem prywat- 
nym — wykorzystać szansę, jaką da- 
je współudział w jednym z najważ
niejszych realizowanych przez rząd 
malezyjski programów gospodar
czych...

Z planem do dżungli
W tropikalnej tajlandzkiej dżungli 

tuż w pobliżu granicy z Malezją, w 
trudnym górzystym terenie penetro
wanym w dodatku przez muzułmań
ską partyzantkę, trwa montaż suwni
cy przywiezionej z Kluczborka, a 
niedługo zacznie się montaż pierw
szego z trzech 30-megawatowych ge
neratorów z Wrocławia, które — 
napędzane przez indyjskie turbiny — 
dadzą jesienią 1981 roku prąd do ja
pońskich transformatorów. Całą bu
dowę elektrowni wodnej na rzece 
Patani nadzorują amerykańscy spe
cjaliści z Kalifornii, zaś prace bu
dowlane i ziemne prowadzi firma 
tailandzko-szwedzka. W pięknie po
łożonym na wyniosłym wzgórzu klu
bie dla zagranicznych specjalistów 
panuje więc przedziwna mieszanina 
języków (choć przy pracy wszyscy 
porozumiewają się po angielsku), a 
trudno też nieraz zgrać ze sobą tak 
odległych geograficznie i rasowo 
współuczestników tej budowy, któ
rzy przyjechali tu w wyniku wygra
nych przez ich firmy przetargów.

Górska, przygraniczna. dobrze 
przez miejscowych gospodarzy zor
ganizowana budowa jest jednym z 
największych przedsięwzięć inwesty
cyjnych dzisiejszej Tajlandii, choć 
jak na nasze warunki nie imponuje 
ani wielkością planowanej mocy (łą
cznie 90 MW), ani liczebnością nie
spełna dwutysięcznej załogi budo
wlanej. Miejscowe warunki i okoli
czności każą jednak znacznie wyżej 
oceniać to przedsięwzięcie, niż wy
nikałoby to z suchych liczb. Do naj
bliższego miasta — stolicy prowincji 
Yala jest około 60 km górską drogą 
strzeżoną przez wojskowe posterun
ki, ale i tak transport urządzeń i ma
teriałów musi odbywać się przez po
łożony kilkaset kilometrów na po
łudnie malezyjski port Butterworth. 
Dlatego w górach musiała powstać 
osobna, nowa droga i przejście gra
niczne. Wszystko tu trzeba zresztą 
lokować na stromych stokach poro
śniętych dżunglą wzniesień, a tropi
kalna dżungla raz wyrąbana lub wy
palona i tak odżywa, usiłuje powró
cić na karczowiska, zniszczyć ludzką 
pracę...

Nie ma zresztą w Tajlandii — tak, 
jak i w innych państwach tego re
gionu — wielkich elektrowni, podob
nie jak nie ma tam wielkich zakła
dów. Największa z nich — a wszy
stkie są własnością państwowej fir- 
mv EGAT — liczy łącznie około 
1300 MW, ooalana jest olejem i poło
żona w pobliżu Bangkoku. Ta, której 
budowę odwiedzamy, ma nade wszy
stko dostarczyć prądu dla nowocze
snego rolnictwa oraz dla istnieją
cych lub mających dopiero powstać 
przetwórni naturalnego kauczuku; 
warto też wspomnieć o wodzie, nie
zbędnej na'ryżowych polach. Cywili
zacyjna rola tych megawatów jest 
zresztą ogromna i rządowy plan 
elektryfikacji należy do najważniej
szych w Tajlandii, zaś firma EGAT 
— do instytucji najbardziej znaczą
cych w tutejszym życiu gospodar
czym. W realizacji tak ważnego i za
mierzonego na długie lata planu 
uczestniczymy zresztą nie tylko
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przez dostawy kierowane nad rzekę 
Patani, czy przez nasz zamierzony 
udział w przetargach na następne 
obiekty energetyczne (w tym także 
przewidywane są bloki opalane węg
lem — głównie brunatnym). Prócz 
dostaw różnego drobniejszego sprzę
tu nasz „Elektrim” ma tu wyrobio
ną już pozycję jako dostawca tran
sformatorów potrzebnych właśnie w 
owym planie elektryfikacyjnym. Do 
końca 1980 roku liczba wszystkich 
dostarczonych transformatorów ma 
sięgnąć 1390 sztuk, a ich wartość — 
2 min dolarów.

I tu aż prosi się konkluzja: to bar
dzo pięknie, że uczestniczymy w re
alizacji wielkiego rządowego progra
mu, bo mamy tu szansę jeszcze nie
jeden raz sprzedać nasze urządzenia, 
a może i kompletne obiekty; mamy 
też szansę zaprezentowania się od 
najlepszej strony w bardzo ważnej i 
przez całe społeczeństwo obserwowa
nej dziedzinie i obyśmy tę szansę 
wykorzystali. Ale jednocześnie nie 
sposób oprzeć się wrażeniu, że lepiej 
idą nam i chętniej są przez naszych 
handlowców widziane takie właśnie 
transakcje, gdzie liczyć można na 
długofalowy plan, niż współpraca z 
mniejszymi prywatnymi firmami, 
też nierzadko sięgającymi po nasze 
wyroby (a przynajmniej oferty), lecz 
nastawionych — jak pisaliśmy w 
poprzednim artykule — na szybki i 
doraźny zysk.

Co mamy z siarki?
Przykładem takiej spółki prywat

nej, niezbyt wielkiej, lecz realizują
cej niemałe w tutejszej skali przed
sięwzięcia. jest „Sinm Chemicals”. 
Na początku 1979 roku — o czym pi
sano wielokrotnie — Polska oddała 
do użytku na zamówienie tej firmy 
fabrykę kwasu siarkowego w prze
mysłowej strefie portu w Bangkoku. 
Nie pisano natomiast o tym, że nowo 
zbudowana wytwórnia nie mogła za
kupić dla swej normalnej produkcji 
siarki w naszym kraju i musiała jej 
'szukać gdzie indziej. Oczywiście, żna- ; 
lazła i oczywiście, też. jakieś , racje ■ 
ekonomiczne stały za odmownym za
łatwieniem zamówienia z dalekiej 
Tajlandii. Trudno w tej chwili do
ciec już — jakie: może konieczność 
realizacji innych zamówień, może 
brak sławetnej „mocy przerobowej” 
w jednym z ogniw siarkowej drogi 
od kopalni do portu, może po prostu 
nieopłacalność transportu... Nieza
leżnie jednak od tych wszystkich i 
bez wątpienia jakoś tam uzasadnio
nych racji, pozostaje pytanie — czy 
tak postępuje dobry i obrotny hand
lowiec, chcący jak najlepiej zapre
zentować swe możliwości i pozyskać 
dalsze zamówienia? Czy to, có bywa 
opłacalne lub nieopłacalne w skali 
jednej z central lub branż przemy
słowych zawsze okazuje się takie sa
mo w skali interesów całej gospodar
ki polskiej?

Nie był to jednak kres historii pol
skiej siarki w Tajlandii. Mniej wię
cej przed sześciu laty doc. dr hab. 
Andrzej Urbanek z Politechniki 
Warszawskiej zaczął badania nad 
fosforowym nawozem sztucznym, 
który działałby również na glebach 
kwaśnych, bowiem w każdym pod
ręczniku rolnictwa można przeczy
tać, że superfosfat zasila rośliny tym
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nie trzeba szukać nazbyt daleko.
Ostatni z omawianych tu krajów 

— Singapur — ma i będzie miał w 
najbliższej przynajmniej przyszłości 
(zaopatrujemy i remontujemy tu na
sze statki oraz kupujemy kauczuk 
i wiele innych towarów) korzyst
ny dla siebie bilans obrotów z 
Polską. Nic przecież nie zmieni re
aliów tej ^republiki handlowej” po
łożonej na skrzyżowaniu najważniej
szych szlaków morskich i rozwijają
cej najnowocześniejsze gałęzie prze
mysłu. Niemniej jednak nasz eksport 
wzrósł w ciągu ostatniego roku o 
1/3, do 24 min zł dew. i obejmuje 
bardzo wiele grup towarów w ilo
ściach na ogół nie największych; 
wszystko, co dotyczyło pokazanych tu 
przed chwilą szans w pozostałych 
krajach, prowadziłoby też do zwięk
szenia naszej obecności i na singa
purskim rjrnku, z tym, że na pewno 
jest to rynek najtrudniejszy, wyma
gający w sposób spotęgowany wszy
stkich postulowanych tu cech dzia
łania.

Nade wszystko zaś najważniejsze 
jest to, by z perspektywy rynków 
tego regionu — rynków, gdzie dzia
łają małe i bardzo ruchliwe firmy — 
przemysł nasz nie przypominał ospa
łego, choć bardzo potężnego giganta, 
zaś nasze instytucje handlowe — spo
kojnego biura. Trzeba powtórzyć 
jeszcze raz za miejscowym business
manem „nauczcie się handlować!”, a 
też trzeba się zastanowić, dlaczego to 
1 z jakich przyczyn, w wyniku! jakich 
mechanizmów nie zawsze handlować 
się nam chce i opłaca? To prawda, że 
istnieje tu szansa, ale towarzyszy jej 
wyzwanie.

gorzej, im gleba bardziej zakwaszo- wak, gdzie rozpoczyna się eksnloata- 
na. W 1976 roku w swoim laborato- ''eja tropikalnego drewna. Duża, obie- 
num w Instytucie Inżynierii Chemi- cująća transakcja z perspektywą na 
cznej PW otrzymywał już ponad 100 widie milionów dolarów i stała obec- 
kg miesięcznie nowego nawozu, a ność polskich maszyn na rynku ona- 
jednoczesnie prowadził starania o nowanym dotąd przez urządzenia ja- 
opatentowanie go za granicą.- Silą póńśkie i amerykańskie Ale
rzeczy musiało więc nastąpić spotka- Nq właśnie: podobnie obiecujące 
me autora pacemu z zainteresowaną obrazki, można było kreślić przed 

pięciu laty, kiedy również destar-centralą handlu zagranicznego,’ a — 
jak pouczają liczne historie z cyklu 
„cierpienia wynalazcy” — bywa:to 
dla losów niejednego z osiągnięć na
szej nauki moment raczej niebezpie
czny. Tutaj „Polimex-Cekop” poka
zał, że można jednak działać opera
tywnie na tym trudnym rynku ma
łych firm: już w 1970 roku zakończo
ne zostały próby póltechniczńe i to 
właśnie w Bangkoku, zaś W listo
padzie 1979 roku ruszyła w Obudo
wanej przez Polskę fabryce kwasu 
siarkowego instalacja zdolna do' wy
tworzenia 4,5 tys. toń rocznie ńówego 
nawozu nazwanego „Poli”.

Można by więc rozdzielić stosowne 
laurki za ten nieczęsty przy kład, ope
ratywności'. Można byłoby, gdylty... 
Właśnie, gdyby nie ten drobny .fakt, 
że „Poli” nie figuruje w Polsce na 
liście nawozów dopuszczonych, do 
użytkowania, bowiem nie rozpoczęto 
nawet oficjalnych badań, na co. trze
ba podobno jeszcze poczekać, a poza 
tym są przecież u nas inne nawózy 
fosforowe, więc po cóż nowy? Tym
czasem w Tajlandii po prostu stwier
dzono, że skoro ryż rośnie lepiej po 
zasileniu przywiezionymi z Polski, a 
potem wytworzonymi na miejscu 
próbnymi partiami preparatu;/’”' ty 
warto zrobić interes na jego pro
dukcji. Można powiedzieć, że jeśli 
nawet „Poli” nie jest ideałem w na
szych warunkach klimatycznych i 
glebowych (choć ile mamy w Polsce 
mocno zakwaszonych pól!?), to na
leżałoby ułatwić mu krajowy debiut 
właśnie ze względu na nadzieję eks
portowej kariery riie tylko w Taj
landii. Jesteśmy przecież eksporte
rem kompletnych fabryk kwasu siar
kowego i to o wiele większych niż 
ta, która powstała w Bangkoku; 
moglibyśmy . teraz oferować również” 
takie fabryki wraz z uzupełniającymi 
je wytwórniami „Poli”. Co najważ-’ 
niejsze, rozszerzenie oferty nie wy
maga dodatkowego importu: mecha
nicy z „Siam Chemicals” pod kierun
kiem doc. Urbanka i współwłaścicie
la tej firmy, dyr. Chira Ratanarat 
wykonali. wszystkie niezbędne urzą
dzenia we własnym zakresie!

Czy wykorzystamy szansę, jaką 
daje jedna z ■większych transakcji 
eksportowych polskiej myśli techni
cznej? Czy trafi, kemu trzeba, do 
przekonania fakt, iż nie jest to tylko: 
transakcja z krajem „trzeciego świa
ta”, ale jednocześnie z drugim świa
towym producentem ryżu, Irtóry zde
cydował się postawić na polską 
technologię?

Mądrość po szkodzie
W Kuala Lumpur spotykamy pol

skie maszyny drogowe i budowlane: 
są koparki od „Waryńskiego”, spy
charki i ładowarki ze „Stalowej Wo
li”. Razem prawie 30 maszyn pod 
firmą „Bumar”, z czego już 19 spy
charek i jedna ładowarka wyruszyły 
na Borneo, by torować drogi w nie
przebytej dżungli sułtanatu Sara- 

czono tu kilkanaście polskich kopa- 
. rek i. ładowarek. Niestety, kiepska 
jakość wykonania sprawiła, że posy
pała się fala reklamacji; w 1977 roku 
trzeba było 16 koparek po prostu za
brać do kraju. Pozostała po nich zła 
opinia. Czy można „odbić” od ta
kiego dna?

Nieduża firma „Kadin”, która na
była nasze maszyny, jest nowo pow
stałym przedsiębiorstwem szukają
cym dogodniejszych — niż te naj
bardziej renomowane — źródeł za- 

. kupu. Ale też na pewno nie zdecydo- 
• wałaby. się na ryzyko, gdyby nie 
zmiany, jakie nastąpiły od tamtej 
.niesławnej transakcji z innym tutej- 
.szym przedsiębiorstwem. A więc ko
parki,: które przyniosły nam wtedy’ 
najwięcej wstydu, zostały już grun
townie przekonstruowane, częściowo 
przy współpracy zachodnioniemiec- 

. kiej. firmy Menck (hydraulika i sil
nik). Ładowarki to nowa i spraw
dzona już konstrukcja „Stalowej 
Woli", zaś spycharki to owoc jej 
współpracy z tak renomowanym 
przedsiębiorstwem, jak amerykański 
„Harvester”. Również części zamien
ne przyszły razem (a niektóre nawet 
nieco wcześniej) z maszynami, co 
świadczy, że wyciągamy wnioski z 
poprzedniego niepowodzenia. Świad
czy również o tym obecność w Kuala 
Lumpur trzyosobowej polskiej ekipy 
serwisowej złożonej z kwalifikowa
nych mechaników. Czyżby więc 
wszystko miało teraz pójść dobrą 
drogą?

Akurat podczas naszego pobytu w 
stolicy Malezji polscy mechanicy 
przeżywali dni rozterki i niepewno
ści, bowiem dotychczasowa prakty
ka tutejszych władz sprowadzała się 

-do udzielania naszym przedstwicie- 
Iomn tylko dwutygodniowych wiz, 
oczywiście bez prawa wjazdu na ma- 
lezyjską część Borneo. Czy więc, z 
powodów czysto biurokratycznych, 
znów wysiłek obu stron miałby zo
stać zmarnowany? Ostatniego dnia 
przedłużającego się oczekiwania na-- 
deszła jednak wiadomość, że przesz
kody zostały usunięte i ekipa poje- 
dzie do dżungli. Uff... Nie piszemy 
jednak o tym tylko dla przyczepienia 
„łatki” naszym kontrahentom, ale 
dla pokazania, że i ta strona handlo
wego życia odgrywa w naszych wa
runkach istotną, choć (oby dalej i 
szybciej w tym kierunku) malejącą 
rolę. Wcale nie tak dawne są czasy, 
kiedy w tych stronach uzyskiwała 
posłuch dawno skompromitowana 
gdzie indziej teoria, że prawdziwym 
celem polityki handlowej krajów so
cjalistycznych jest rzekoma destabi
lizacja rynku” i „dywersja politycz
no-gospodarcza”. Jeszcze przed paru- 
nastu laty podróżny z naszym pasz
portem nie miał wstępu na teren 
Tajlandii, a linia lotnicza przywożą
ca takiego „dywersanta” narażona 
była na dotkliwą karę pieniężną. Je
szcze bardzo niedawno nie dopusz
czano nas praktycznie w Malezji do

tu swój udział, a więc kęsy stalowe, 
silniki Diesla, obrabiarki, iiarżędzia 
ręczne, silniki elektryczne, łożyska, 
aparatura pomiarowa, produkty che
miczne, leki, tekstylia i szereg in
nych drobniejszych. A co mogłoby 
być, gdyby udało się wykorzystać w 
najbliższej przyszłości niektóre . po
kazane tu szanse? A także.inne, jak 
choćby planowana budowa dalszych 
elektrowni? Właśnie na przykładzie 
Malezji widać, jak aktywna polity
ka handlowa może prowadzić do 
sukcesów.

Podobną poprawę bilansu można 
zaobserwować, na...przykładzie Taj
landii, gdzie, w ostatnich latach nasz 
eksport rośnie stale, choć bez sko- 
ków. do ponad 30,mln zł dew. w roku 
minionym. Jeśli., jednak weźmiemy 
pbd uwagę nasz całkowity import z 
tego kraju — także dokonywany za 
obcym pośrednictwem (np. cynę ku
puje się. poprzęz giełdę londyńską 
lub rofterdamską) — to bilans bę
dzie jednak ujemny; Prócz wspom
nianych metali kupujemy tu głównie 
fluoryt, kenaf (rodzaj włókna) i tek
stylia; moglibyśmy, także . kupować 
dogodnie ryż, ; 'owoce południowe 
(stoi temu ostatnieińu na przeszko
dzie brak szybkiego -transportu, gdyż 
inni sprowadzają je drogą lotniczą) 
oraz poszukiwane'orientalne wyroby 
artystyczne, które’tymczasem impor
tują'prywatnie i;ze sporym zyskiem 
pasażerowie wspomnianej linii 
LOT-u.

Struktura (naszego eksportu podob
na jest do tęgo, co zaobserwowali-^ 
śmy na przykładzie Malezji, choć nie 
ma tu tak wielkich transakcji, jak 
wspomniana na początku dostawa 
szyn, a „Bumar” po pewnych sukce
sach przed paru laty jakoś nie utrzy
mał się na tym rynku. Warto — po
dobnie jak w Malezji — wspomnieć o 
montażu „polskiego fiata”, gdzie 80 
proc, części dostarczanych jest z 
kraju, a- reszta pochodzi z innych 
źródeł (nie tylko miejscowych).. W 
Tajlandii trafia w ten sposób na ry
nek ok. 700 samochodów rocznie, w 
Malezji — 800. Około 40 proc, nasze
go eksportu .do Tajlandii to chemia, 
ponad 40 proc. — wyroby przemysłu 
elektromaszynowego, wśród których 
są też całe oddziały produkcyjne, jak 
zespół maszyn tkackich z bliskiej 
„Befamy”, drukarnia tekstyliów, czy 
sprzedane przed paru laty piece sta
lownicze. Jednakże trudno oprzeć się 
wrażeniu, że nie wykorzystujemy 
wielu pięknych szans eksportowych; 
według oceny kierownictwa naszej 
placówki BRH w Bangkoku, są real
ne możliwości co najmniej podwoje
nia naszego obecnego eksportu! Naj
większe kryją się w takich dziedzi
nach, jak energetyka, dostawy róż
nych maszyn, produktów chemii, 
statków i narzędzi ręcznych.

Te ostatnie wymagają osobnego 
komentarza. Eksportowane tak do 
Tajlandii, jak do Malezji (w mniej
szym stopniu do Singapuru) mogłyby 
stać się kilkakroć poważniejszym 
źródłem dewiz, gdyby nie chronicz
ny ich brak, a nawet odchodzenie 
wielu polskich fabryk od tej rzeko
mo nienowoczesnej produkcji na 
rzecz innej nie nadającej się jednak 
dp zyskownej zamiany na- dolary. 
Dalszą wadą tych pożytecznych 
przedmiotów jest nie dość staranne 
wykonanie i niedopracowanie (bo to 
przecież tylko „proste narzędzia”). 
Tymczasem właśnie dopiero teraz, 
pracując w Australii właśnie takimi 
miejscowymi lub ■ angielskimi narzę
dziami, możemy stwierdzić, że o ileż 
wygodniejszy w użyciu może być 
zwyczajny młotek, prymitywna piła 
i trywialne kombinerki, o ile są tro
chę mądrzej zaprojektowane i lepiej 
wykonane. Nie sądzimy, by były to 
sprawy nie znane kierownictwu na
szego przemysłu narzędziowego.

Podstawową bolączką — prócz tej 
pokazanej na przykładzie narzędzi — 
jest też zwyczajny brak sławetnej 
„masy towarowej”, a też nader czę
sto po prostu brak zainteresowania 
przemysłu eksportem. Już większą 
część postulowanej przez działają
cych w Tajlandii naszych handlow
ców poprawy można byłoby osiągnąć 
przez samo tylko pozytywne reago
wanie na oferty składane przez 
BRH pod adresem przemysłu. Takie 
są szanse, a milionów dolarów wcale

przetargów na obiekty Inwestycyjne, 
a nawet i tych dwutygodniowych wiz 
udzielano niechętnie. Dopiero wła
śnie z tej perspektywy — wobec linii 
LOT-u do Bangkoku, wobec licznych 
grup polskich turystów i częstych za
winięć polskich statków, wobec wi
zowej liberalizacji i zawartych już 
transakcji handlowych — widać, jak 
daleko posunęło się odprężenie i to 
nie w sferze słów, lecz'czynów; to 
bardzo ważne i wiele obiecujące na 
przyszłość.

Czyżby więc nasza mądrość po 
szkodzie w kwestii maszyn z „Bu- 
mar-u” połączona z dobrą wolą stro
ny malezyjskiej wystarczyły do wy
korzystania rysujących się szans? W 
pewnej węższej perspektywie na 
pewno tak, ale w tej najszerszej?

— Oceniam, że można by tutaj w 
najbliższym, czasie umieścić waszych 
maszyn za 20 milionów dolarów — 
mówi Erie Woo, główny inżynier fir
my „Kadin”: — Tylko, że...

— Tylko?
— W tej chwili potrzebuję dal

szych sześciu koparek, wasi wysłali 
teleks do centrali w Warszawie i od 
kilku dni brak odpowiedzi. Tymcza
sem Japończycy już się proszą, żeby 
od nich wziąć. Minimalnie drożej, ale 
dostawa natychmiast. Co' mam zro
bić?

— Kupić w Polsce.
— Lubię was, ale jestem kupcem i 

handluję tymi maszynami na tutej
szym rynku, więc muszę dostosować 
się do jego praw. Jest tu zresztą do 
zrobienia inny byznes, za 10 min do
larów w pierwszym etapie, a za dużo 
więcej potem. Najpierw silniki do 
łodzi i kutrów rybackich, potem 
prawdopodobnie całe statki.

— Polska jest tu dobra.
— Wiem, że jest dobra, ale co z te

go? Byli niedawno przedstawiciele 
„Centromoru”, pytani ich, kiedy i pó 
ile mogą dać silniki? Nd tó oni, że 
muszą spytać centrali, że dopiero by
łaby odpowiedź pó ile, a w ogóle to 
najpewniej za parę miesięcy... Więc 
ja pytam, po co w ogóle tutaj przy
jeżdżali?

— A oni?
— Ze Polska jest na ósmym miej

scu w świecie. Oczywiście, prawda, 
tylko mnie to zupełnie nie obchodzi. 
Mnie obchodzi towar i pieniądze. 
Nauczcie się wreszcie handlować!

Z perspektywy rynku
Ta relacja człowieka interesu (tak 

jak większość tutejszych handlow
ców — Chińczyka z pochodzenia) jest 
charakterystyczna dla opinii o Pol
sce, z jaką się tu wielokrotnie spoty
kaliśmy: niezły towar, czasem nawet 
zaskakująco wysoki poziom techni
czny, ale opieszałość działania pro
wadząca do utraty wielu fascynują
cych okazji. Można powiedzieć, że 
jest to opinia krzywdząca, bo — 
zwłaszcza w ostatnim roku — odnie
śliśmy na tych-rynkach szereg suk
cesów wyrażających się nade wszy
stko we wzroście eksportu i poprą- ■ 
■wie bilansu handlowego; zresztą- na j 
pewno ta czy inna centrala, którą-je- ; 
szcze moglibyśmy skrytykować za 
opieszałość, na pewno znajdzie ja
kieś usprawiedliwienie.

Najbardziej charakterystyczne 
przemiany bilansu handlowego 
można zaobserwować na przykładzie 
Malezji. Jeszcze w 1977 roku był on 
głęboko ujemny (6,6 min zł dew. na
szego eksportu i 73,1 min zł.dew. 
importu, na który tradycyjnie składa 
się cyna, kauczuk, olej palmowy i — 
co jest dowodem uprzemysłowienia 
tego kraju — ogumienie do ciężkich 
pojazdów i maszyn). W 1978 roku na
stąpiło drastyczne ograniczenie im
portu (nie kupiliśmy np. w ogóle cy
ny!) do 22,2 min zł dew. przy nie
wielkim też spadku eksportu. Dopie
ro rok ubiegły przyniósł najbardziej 
pożądaną zmianę: 10-krotny skok 
eksportu do ponad 50 min zł dew. 
i pewien wzrost importu do nieca
łych 50 min. W rezultacie po raz 
pierwszy niewielka nadwyżka zna
lazła się na naszym koncie. Skok ów 
jest wynikiem głównie wspomnia
nych tu transakcji zawartych z ko
lejnictwem i firmą „Kadin”, ale też 
i inne główne grupy towarów mają
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prasa
Niejeden Już raz słyszeliśmy uty

skiwania na brak części zamiennych. 
Logika wskazywałaby więc na to, 
że w strukturze produkcji powin
ny się dokonywać przeobrażenia 
zmierzające do powiększania pro
dukcji części nawet kosztem pro
dukcji finalnej. Przy braku bowiem 
owych części nawet stosunkowo 
duża produkcja finalna może 
w mniejszym stopniu przyczyniać 
się do zaspokojenia potrzeb. Ten 
wniosek, choć tak banalny, nieczę
sto jest jednak w praktyce reali
zowany.

Potwierdzeniem tego spostrzeżenia 
jest artykuł Leszka Wazacza pt. 
„Filtry można regenerować” zamie
szczony w 23 numerze „Chłopskiej 
Drogi". Z publikacji tej dowiaduje
my się, że brakuje filtrów olejo
wych do ciągników. Mamy w rol
nictwie około 515 tys. ciągników, 
k których każdy pracuje średnio 
około 1000 motogodzin rocznie. In
strukcja użytkowania mówi, że filtr 
należy wymieniać po każdych* 200 
godzinach pracy ciągnika. Prosty 
rachunek wskazuje więc, że rolni
kom potrzeba 2,5 miliona filtrów 
rocznie. Tymczasem produkcję zwię
kszono z 355 tys. w 1978 r. do I 
520 tys. w roku ubiegłym. Czyli 
zamiast pięciu filtrów rocznie z ko
nieczności zużywa się jeden.

W przyrodzie jednak nic nie gi
nie. Mniejsze dostawy filtrów pro
wadzą do poważnych strat. Coraz 
więcej ciągników trafia zbyt szybko 
do naprawy. Sporo jest zatarć sil
nika, urwanych korbowodów, pęk- • 
niętych wałów korbowych, zniszczo
nych korpusów i panewek. Ratunku 
szuka się w częstszej zmianie oleju. 
Ile to kosztuje? Któż to potrafi 
wyliczyć!

Jakie są możliwości poprawy sy
tuacji? Wydaje się, że wyjść jest 
co najmniej cztery. Przede wszystkim 
można się ratować importem. 
Sprowadzenie jednak 2 min fil
trów to poważna kwota dewizowa. 
W obecniej sytuacji płatniczej nikt i 
rozsądny nie powinien wysuwać ta
kiego postulatu. Pozostają więc trzy 
drogi. Pierwsza z nich to rozbudowa 
— o ile znajdą się na ten cel środ
ki inwestycyjne — istniejącego już 
zakładu w Sędziszowie, druga — 
poszukiwanie zdolności wytwórczych 
w innych zakładach, trzecia — to 
regeneracja zużytych filtrów.

Sądzę, że właściwe rozwiązanie po
winno iść po wszystkich tych trzech 
drogach. Najbardziej kontrowersyj
ne > nich — regeneracja — 
w świetle artykułu L. Wazacza jest 
bowiem również możliwe do zreali
zowania. Ale pod pewnymi warun
kami. Wytwórnia w Sędziszowie na
stawiona na nowoczesną i zautoma
tyzowaną produkcję nie jest zain
teresowana regeneracją filtrów; by
łaby to dla niej „papranina”. POM-y 
które mogłyby się tym zająć, mu- 
siałyby nie tylko otrzymać receptę 
technologiczną, ale także dodatkowe 
wyposażenie w urządzenia do spraw
dzania wytrzymałości na ciśnienie 
i szczelność regenerowanych filtrów 
oraz -pewne materiały. To rozwią
zanie wymagałoby jednak porozu
mienia między przemysłem maszyn I 
rolniczych a POM-ami, co nie wy- j 
daje się skomplikowane przy dobrej 9 
woli obu stron w obliczu tak po- S 
ważnego deficytu. j

Przykład filtrów olejowych do clą- I 
gników wskazuje także na to, że 0 
w wielu przypadkach deficyt części H 
zamiennych jest pozorny. Ilekroć 
przyjdzie mi dokonywać naprawy u 
samochodu, wrażenie to we mnie się u 
potęguje. Np. w okresie gwarancyj- I 
nym zawiodły w moim pojaździe S 
szczotki w prądniby, wymieniono mi 1 
całe urządzenie. Potem zepsuły się | 
łożyska przednich kół, wymieniono I 
mi łożyska wraz z piastami itd., itp. f

Nie dotyczy to tylko pojazdów. 
Niedawno wymieniałem froterkę na 
nową, bo do starej nie produkuje 
się już części. A potem kupowałem 
nowy odbiornik radiowy, żelazko 
i inne przedmioty trwałego użytku 
z tych samych powodów, choć war
tości użytkowe otrzymałem te same. I 
Ile się przy tym zmarnowało ma
teriałów? Nie potrafię na to odpo
wiedzieć, ale sądzę, że obciążyłem 
poważnie zdolności wytwórcze prze
mysłu, które z powodzeniem i osz
czędniej mogłyby być wykorzysty
wane do produkcji 'części w mych 
starych przedmiotach.

K.S.

PRANIE ŚCIEREK
Protokół konieczności...

..z zawarcia umowy-zlecenia (a 
bezosobowego funduszu płac) na wy- 
konanie prania ścierek fcuchetnmych.

Komisja w składzie:
1. Mgr Jerzy P. — przewodniczący 

Rady Zakładowej
2. Leszek .P. — v-ce przewodniczący 

Rady Zakładowej
3. Krzysztof P. — kier, działu ad- 

mlnistracyjno-gospodarczego 
wnioskuje zlecić pranie ścierek ku
chennych (100 szL) — Ob. Micha
linie P.

W roku bieżąicyim żadne zakłady 
pralnicze (podobnie jak w r. ubieg
łym) nie przyjmują prania ścierek, 
zasłon, firanek iitp. od przedsię
biorstw państwowych, chyba że jest 
to przedsiębiorstwo, które ma stałą 
umowę względnie zleca pranie już 
od kilku lat i figuruje na wykazie 
sporządzonym przez zarządy pralni.

Mimo wielokrotnie podejmowa
nych Starań nie udało nam się na
wiązać kontaktu, dzięki któremu 
spraiwa zlecenia prania jednostce go
spodarczej uspołecznionej zostałaby 
pozytywnie załatwiona.

Zakłady pralnicze tłumaczą swoje 
stanowisko brakiem mocy przero
bowej i ukierunkowaniem na wyko
nywanie usług dla ludności.

Znając dotychczasową pracę ob. P., 
a tym samym mając gwarancję, że 
praca zostanie wykonana w sposób 

iywocik gospodarczy

Q Prasa codzienna przynosi coraz 
więcej przykładów wysyłania przez 
zakłady grup fachowców do swoich 
kooperantów-dostawców, aby ci na 
miejscu zrobili to co zakładowi jest 
potrzebne. Np. fabryka butów po
trzebuje komputera, to jej ludzie ja
dą do „Mery” i sami wyklepują tam 
dla siebie komputer (przykład teore
tyczny). Prasa chwali taką zarad
ność. Fachowcy z fabryki opon w 
Dębicy pojechali do zakładu w Poz
naniu robić opony do autobusów, 
których zakład ich nie wytwarza, 
aby zaopatrzyć w nie PKS, który 
dowozi do Dębicy pracowników. W 
Dębicy wbrew specjalizacji zaczęto 
też produkować drobne ilości opon 
do furgonetek (wytwarza je masowo 
Olsztyn), aby zaspokoić lokalne za-

giełda samochodowa

Obwieszczenie... -4 tuż obok Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

należyty i terminowy. Komisja wnio
skuje jw.

(podpisy członków komisji) 
Warszawa, dnia 17 kwietnia 1979 r.

Umowa...
.jsaiwiaatta w dniu 17.04.1979 r. po

między Przedsiębiorstwem Trans
portu i Spedycji Przemysłu Mięsne
go z siedzibą w Warszawie przy ul 
Sierakowskiego 4, zwanym w treści' 
umowy „Zleceniodawcą”, w imieniu 
którego działają:
1. Dyrektor — mgr Ryszard Z.
2. Z-ca ds. Technicznych — inż.

Wiesław P.
a Michaliną P. zam. w Warszawie 
przy ul. Kordiana 40, zwanym w tre
ści umowy „Zleceniobiorcą”, nastę
pującej treści:
§ 1. 1. Zleceniodawca zleca, a Zlece

niobiorca zobowiązuje się wy- 
konać pranie wraz z kroch
maleniem i prasowaniem 100 
szt lnianych ścierek kuchen
nych.

2. Zadania Zleceniobiorcy obej
mują j.w.

§ 2. Zleceniobiorca wykonywać 
będzie swe zadania w dniach 
17.04.—30.04. w godzinach po
zasłużbowych.

§ 3. 1. Tytułem wynagrodzenia Zle
ceniodawca zobowiązuje się 
wypłacić Zleceniobiorcy zł 
1000,— (słownie złotych jeden

potrzebowanie. Coraz liczniejsi dy
rektorzy chwalą się w telewizji, że 
łamanie lub obchodzenie zarządzeń 
i przepisów jest podstawą ich suk
cesów i dowodem odwagi osobistej.

O Antagonizmy między woje
wództwami miewają objawy ostre. 
Franciszek M. z Mrowina kupił bi
let PKS w Poznaniu i z Poznania 
też chciał odjechać. Kierowca auto
busu nie wpuścił go do wozu oświad
czając, że pojazd należy do PKS,. Pi
la i on nie honoruje biletów kupio
nych we wrogim Poznaniu. Po per
traktacjach kierowca zgodził się po 
wpuszczeniu wszystkich pasażerów 
iść z Franciszkiem M. do kierownika 
dworca na mediacje. Jednakże za
trzasnął panu M. drzwi przed nosem 
i odjechał porywając jego bagaże. 
Już czas, by otworzyć konsulaty jed
nych województw w drugich woje
wództwach i wydawać wizy.

tysiąc) według kalkulacji sta
nowiącej załącznik do umo
wy, niie więcej jednak niż ... 
godzin miesięcznie.

2. Wynagrodzenie płatne jest w 
kasie Zleceniodawcy w ciągu 
5 dni od złożenia rachunku 
przez Zleceniobiorcę po upły
wie wykonania zlecenia.

§ 4, Umowa zostaje zawarta na 
czas do dnia 30.04.79 r.

$ 5. 1. Zleceniobiorca nie może po
wierzyć wykonania swych za
dań innej osobie bez zgody 
Zleceniodawcy wyrażonej na 
piśmie.

2. W razie naruszenia postano
wienia ust. 1. Zleceniodawca 
może od umowy odstąpić ze 
skutkiem natychmiastowym.

§ 6. Zmiany umowy wymagają 
formy pisemnej pod rygorem 
nieważności.

§ 7. W sprawach nie unormowa
nych umową mają zastosowa
nie przepisy kodeksu cywil
nego.

§ 8. Mogące wyniknąć ze stosun
ku objętego umową spory, 
strony poddają pod rozstrzyg
nięcie rzeczowo właściwego 
sądu dla miasta stołecznego 
Warszawy.

§ 9. 1. Wynagrodzenie Zleceniobior
cy podlega podatkowi od wy
nagrodzenia na podstawie art.
4 ust. 1 piet. 2 ustawy z dnia

• Spółdzielnia Inwalidów „Odno
wa” z Piły dokonała odnowy wyka
łaczek — symbol 17777—799. Cena 
nowości wykałaczek 17777—799 uza
sadniona jest tym, że są to patyczki 
nie' zaostrzone na końcach. Użyt
kownik winien wziąć nóż i przed u~ 
życiem patyczka strugać go. Ame
rykańskie badania rynkowe wyka
zują bowiem, że ludzie, zmęczeni tym, 
że wszystkie towary mają kształt o- 
stateczny i doskonały, i że nie po- 
zostaje nabywcom do wykonania ża
dna czynność — polują na produkty,

4 lutego 1949 r.o podatku od 
wynagrodzeń (Dz.U. nr 7 poz.
41 i zm. Dz.U. z 1956 r. nr .44 
poz. 201 z 1959 r. nr 11 poz. 60 
i z 1963 r. nr 57 poz. 309).

2. Prawa wynikające z niniej
szej umowy nie podlegają po
datkowi od nabycia praw ma- 

. jątikowych na podstawie art. 2 
ust. 1 plot. 1 i art. 3 pkt 9 
dekretu z dnia 3 lutego 1947 r. 
o podatku od nabycia praw 
majątkowych (jednolity tekst 
Dz.U. z 1951 r. nr 9 poz. 74).

§ 10. Umowa została spisana w 
dwóch jednobrzmiących eg
zemplarzach po jednej dla 
każdej ze stron.

Z-ca Dyrektora ds. Technicznych 
inż, Wiesław P.

Dyrektor 
mgr Ryszard Z.

Kalkulacja...
..jdo umowy zawieranej w dniu 

17 kwietnia 1979 r. — z Ob. Mi
chaliną P. na pranie ścierek kuchen
nych.

Ustalono szacunkowo czasokres 
trwania poszczególnych czynności 
koniecznych do wykonania przy pra
niu ścierek. Podany poniżej czas 
przyjęty jest dla 10 ścierek:
— sortowanie ’ 0,15 godz.
— dwukrotne pranie 1,50 godz.

które mogą samodzielnie wykańczać. 
U nas walory te mają już: mieszka
nia, wykałaczki, zapałki z Bystrzy
cy, którym trzeba dorabiać główki z 
siarki oraz samochody wymagające 
po kupnie własnoręcznego dokręca
nia śrub.

0 Fabryka Maszyn Żniwnych w 
Płocku kupiła węgierskie tokarki ty
pu EMI, stereowane numerycznie, ale 
jak się ich używa nie wiedziano, więc 
istoją bezużytecznie. Urządzony co 
prawda był w Świdniku kurs obsługi, 
ale ludzie z Płocka, którzy tam poje
chali, mieli do wyboru albo słuchać 
fachowca, który wykładał po węgier
sku, albo uczestniczyć w wykładach 
speca, który mówi po polsku, lecz o 
węgierskiej literaturze pięknej. 
Wśród różnych przyczyn niewyko
rzystania maszyn z importu są i ję
zykowe.

• Jak wynika z biuletynu bhp Za
kładów Azotowych we Włocławku, 
pracujący tam spece z Anglii powo
dują u naszych ludzi wypadki przy 
pracy. Obywatelka W.H. przechodząc 
z jednej klatki schodowej, w której 
mieszkają Anglicy, do drugiej, ule
gła wypadkowi, ponieważ Anglicy 
tak parkowali przed swym hotelem 
samochody, że zatarasowali bezpiecz
ne przejście. Obywatelka H.M. ska
leczyła palec w trakcie mycia wan
ny po Wielkim Brytyjczyku i była 
niezdolna potem do pracy przez 6

— gotowanie (łącznie '
z czasem przygbt.) 1,50 godz. 

— dwukrotne płukanie • -
i chlorowanie 0,60 godz.

— krochmalenie 0,30 godz.
— rozwieszanie

i zdejmowanie 0,15 godz.
— maglowanie 0,50 godz.
— prasowanie 0,50 godz.
— układanie 0,15 godz.

Razem 5,35 godz,
dla 10 ścierek

Ścierek jest 100 szt., a więc dla 
wyprania pełnej zlecanej ilości ko
nieczne jest 5,35X10 = 53,5 godziny.

Jako wynagrodzenie podstawowe 
przyjęto stawkę 10 zł/godz. ■ (według 
IV kategorii — praczka, prasowacz
ka) -j- premia 25 proc, tj.: 10 -j- 2,50 
= 12,50 zł/godz.

Tak obliczoną stawkę zwiększono 
o 50 proc, za wykonanie pracy w try
bie pilnym, w godzinach nadliczbo
wych:

12,50X150 proc. = 18,75 zl/godz.
Ostateczna kwota do umowy za 

wypranie 100 szt. ścierek: 53,5 godz. 
X18.75 zł/godz. = 1003 zł = 1000 zł.

Kierownik Działu 
Administracyjno-Gospodarczego 

Krzysztof P.
Odpis sporządził: 

GRZEGORZ NAWROCKI
PS. Pytanie dla naszych Czytelni

ków: dowcip to primaaprilisowy, czy 
nie?

dni. Wypadek spowodowany był 
tym, że brakowało łańcuszka dó za- 
tyczki w wannie, który tó łańcuszek 
Anglik musiał urwać, i kobieta wy
dłubywała zatyczkę palcem, a An
glik spuścił z wodą żyletkę, która 
utkwiła w otworze ściekowym. Ob. 
W.B. doznał rany szarpanej trzecie
go palca lewej dłoni w czasie „prze
mieszczania się poszkodowanego z 
ziemi na parapet okna”. Chodziło o- 
czywiście o angielskie biuro. Angli
cy są także winowajcami licznych 
urlopów macierzyńskich. Trudno so

bie wyobrazić, że niemal pół świata 
musiało wytrzymywać ich obecność 
przez dziesiątki lat.

Rys. A. PIWOŃSKI

redaguje zespół: Stefan Anccrewicz, Jacek Boldok, Stanisław Chełstowski a zastępca redaktora nacz.),Andrzej Chmielewski. Zofia Dlueo» wian»».» . . . ..
redaktora nacz.), Lech Froclich, Maria Gawrońska (redaktor techniczny), Jan Główczyk (redaktor naczelny), Teresa Górnicka, Aleksander Dudziński, Jerzy Dzięctołowskl (zastępca
Anna Kuszko, Joanna Kwiek, Andrzej Lubowskl, Marcin Makowiecki, Eugeniusz Możejko, Andrzej Natęc-.-Jawcckl, Grzegorz Pisarski. Andrzej PlwnńcMB^^’ Pa'vc* Kapuściński, Krzysztof Krauss, 
Karol Szwarc (zastępca redaktora nacz.), Elżbieta Tadeusiak (zastępca sekretarza redakcji), Stefan Zubczewski (fotorenorter) 1 fiwonskl (red. graficzny), Zanetta Rcgel, Marian Sikora,
ADRES REDAKCJI: 00-681 Warszawa, ul. Hoża 35 (skrytka pocztowa nr 7 — 00-950 Warszawa). Telefony: redaktor naczelny I sekretariat M.no.an
dakcji 28-83-92, redaktorzy: 28-53-42, 29-38-54. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca, a w razie nnnhnirnwnnta .«Mn redaktora naczelnego 21-55-57, sekretarz re-
WYDAWCAs RSW „Prasa-Kslążka-Ruch” - Wydawnictwo Współczesne, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11. ’0Dl° Prftw“ >ch skracania.,
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa-Książka- Ruch” — Wydawnictwo Współczesne, 00-490 Warszawa, ul. Wlelska U. teletnn » m „ ... _Kslążka-Ruch” w miastach wojewódzkich. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. j aw, teieron *8-24-11 oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa-
WARUNKI PRENUMERATY: Prenumeratę na kraj przyjmują Oddziały RSW „Prasa-Kslążka-Ruch” oraz urzędy pocztowe 1 doręczyciela w termin..»,. .. .... .
roku następnego 1 cały rok następny; do 10 marca na II kwartał roku bieżącego; do 10 czerwca na IH kwartał 1 II półrocze roku bleżaceeo* dn w1 SS “stopada na 1 kwartał 1 I półrocze
numeraty: kwartalnie - 52 zł, półrocznie - 104 zł. rocznie - 208 zł. Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje Iwszelkleno ródznlii na 17 lcwartał roku bieżącego. Cena pra
wych Oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch”, w miejscowościach zaś, w których nie ma Oddziałów RSW — w urzędach nocztowveh Czytelni™ Pracy zamawiają prenumeratę w tnlejsco-
dach pocztowych 1 u doręczycieli. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Kslążka-Ruch”, Centrala Kol Dortażn Prn.n, Prenumeratę wyłącznie w urzę-
konto PKO nr 1531-71. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa od prenumeraty ićrajowejo 50 proa dla zlec^ »0-958 Warszawa, ul. Towarowa 28.
zakładów pracy. v indywidualnych I o 100 proc, dla zleceniodawców instytucji I
Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednie zamówienie prowadzi Centrala Kolportażu Prasy I Wvdawnictlv naw *, „ .
druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Kslążka-Ruch” — 00-424 Warszawa, ul, Marszałkowska 3/0, Numer Indeksu 88508, . ■J “WWwWlWrRuch^ 00-058 Warszawa, ul. Towarowa^ 28.


